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***
przy szłość ucieka w mrok
gdy my śli spo wiła gę sta mgła
świt roz bu dziły po ciągi –
od jeż dżają nie zna nymi to rami

 
cię żar trwogi bu duje
zgra bia łymi dłońmi
ka wałki kla tek
zło pod sta wia nogę
zrzuca z dra biny czło wie czeń stwa
kom po nuje nie słusz ność oskar żeń

 
od dech szczę ścia
chowa się za tar czą po zoru

 
se krety pęcz nieją w ser cach
mi łość grzęź nie w im pa sie czasu
a chwile za trzy mują się
w ni kłych ta flach na dziei

 
do śmierci jesz cze DA LEKO

 
Agnieszka Kri zel



Roz dział I

W pyle i huku

Do piero co zbu dzone słońce bez po śpie chu wdra py wało się na nie bo skłon, wciąż
jesz cze zie wa jąc i za sta na wia jąc się, dla czego aż tyle lu dzi tak wcze śnie wy le gło na
dwór. Strojne suk nie mie niły się ko lo rami i  bły skot kami. Każda z  przy by łych
ko biet zer kała na inne, łu dząc się, że to ona wy róż nia się na tle po zo sta łych.
Męż czyźni nie zwra cali uwagi na swój wy gląd, pod eks cy to wani to szep tali, to
znów so bie coś po ka zy wali, po kle pu jąc się po ple cach i wza jem nie się wy chwa la jąc.

Na resz cie śpiewny or szak ru szył. Wów czas roz legł się huk. Kłęby bia łego dymu
na mo ment przy sło niły idą cego na czele pro ce sji księ dza. Ko biecy pisk po niósł się
w  górę i  za wisł tuż nad gło wami roz ra do wa nych męż czyzn. Ko lejny śmia łek
wy strze lił, choć wie dział, że to za bro nione, bo wy pad ków przy tym co nie miara.
Śmiech i krzyki prze stra szo nych dzier la tek tylko za chę ciły mło ko sów do za bawy.

Iwo zer k nął na Po ldka, który wła śnie w tym mo men cie rzu cił pe tardę tuż pod
nogi dwóch mi lut kich są sia dek, co to chi cho tały za każ dym ra zem, gdy spo ty kali
je na dro dze. Dziew częta od sko czyły i za śmiały się, za lot nie spo glą da jąc w stronę
braci Koź miń skich. Ci zaś ta kich wiel ka noc nych uciech nie mo gli so bie od mó wić,
choć matka za ła my wała spra co wane dło nie w oba wie, by przy tej za ba wie rąk czy
nóg im nie po ury wało.

Iwo pu ścił oko do młod szej z  sióstr i  tym ra zem to on rzu cił pe tardę. Wciąż
sły szał śmiech i  pi ski dziew czyn idą cych w  pro ce sji, ale ich syl wetki po częły się
roz my wać.

Z  każdą chwilą głosy sta wały się co raz cich sze. I  gdy tak za sta na wiał się nad
tym, co wi dzi, usły szał po tężny huk. Wraz z  nim pod nio sły się kłęby bia łego
dymu, tak że nic nie było wi dać. Pod sko czył w  miej scu. Jego serce za marło,



a  w  uszach aż mu dzwo niło. Ro zej rzał się na boki, ale ni kogo nie do strzegł.
Wów czas roz legł się ko lejny gło śny wy buch. Iwo rzu cił się na zie mię, na krył
dłońmi głowę i  pró bo wał się czoł gać. Z  mo zo łem prze su wał nogi, te jed nak
od ma wiały po słu szeń stwa. Głowa cią żyła mu nie mi ło sier nie i  choć po ru szał
ra mio nami, to jego ciało ani drgnęło. Ko lejny wy buch roz pruł po wie trze. A  po
chwili przej mu jąca ci sza, jakby wszy scy gdzieś znik nęli. Znów drgnął. Wy si łek.
Próba za pa no wa nia nad cia łem. Nie moc. Wy buch... Nie moc... Wy buch...

Tym ra zem mocne zde rze nie z czymś chłod nym spra wiło ból. Iwo po śpiesz nie
otwo rzył oczy i  po czął ma so wać obo lałe plecy i  po śladki. Wspo mnie nie snu
spra wiło, że po czuł na ciele zimny pot. Nie zno sił chwil bez rad no ści. Nie na le żał
do lu dzi, któ rzy przyj mują los ta kim, jaki jest, dla tego choć wciąż od czu wał skutki
upadku z łóżka, to cie szył się, że się prze bu dził.

Przez za cią gnięte za słonki, prze bi jały pierw sze pro mie nie sło neczne, dla tego
bez pro blemu do strzegł za rys łóżka. Wciąż za spany wdra pał się na po sła nie
i  za ko pał pod jesz cze cie płą koł drą. Ko lejny nie spo dzie wany wstrząs ho te lo wego
po koju, drże nie szyb i po tężny huk po sta wiły go na równe nogi. Choć roz glą dał się
na boki, to ni czego nie do strzegł. Do piero te raz uświa do mił so bie, że z ko ry ta rza
do bie gają liczne od głosy.

Po śpiesz nie wcią gnął spodnie i na rzu cił na sie bie wczo raj szą ko szulę. W wa lizce
miał jesz cze trzy za pa sowe, ale wie czo rem nie zdą żył na szy ko wać świe żej. Gdy po
ca ło dzien nych dy wa ga cjach wresz cie pod jął de cy zję o  po zo sta niu na Wy brzeżu,
było już na tyle późno, że do piero w trze cim ho telu udało mu się wy na jąć po kój,
a i tak mu siał kła mać, że w po dróży zgu bił do ku menty i musi za cze kać do rana, by
się zgło sić do urzędu w  celu wy sta wie nia no wych. Szczę ściem przy sy pia ją cej
re cep cjo ni stce za le żało na jed nym – na świę tym spo koju.

Do cho dzące z ko ry ta rza krzyki, prze ry wane pła czem dzieci i ko biet, sta wały się
co raz gło śniej sze. Iwo chwy cił ba gaż i pod biegł do drzwi. Po chwili wy sta wił głowę
na ze wnątrz.

–  Szyb ciej, szyb ciej!  – po wta rzał po nie miecku grub szy je go mość
w  roz cheł sta nej ko szuli i  w  za pię tych pod pę ka tym brzu chem spodniach.  – Do
piw nicy! Wszy scy do piw nicy!

– Co się dzieje? – usi ło wał do ciec Iwo, prze ci ska jąc się po mię dzy tło czą cymi się
go śćmi ho te lo wymi. – Co to za ha łas?



–  Nie wia domo. Może ja kiś wy buch na statku w  por cie...  – od parł męż czy zna
po ga nia jący ro ze spa nych go ści. – Wszy scy na dół! Tam jest bez piecz nie!

Iwo nie za mie rzał zo sta wać w ho telu. Mu siał biec do domu Neli. Dziew czyna na
pewno spę dziła noc u  sie bie. Te raz mógł ją tam za stać. Ru szył wraz z  tłu mem.
Nie siony ni czym plank ton w mo rzu do tarł do scho dów, a wą ską klatką scho dową
prze do stał się na par ter. Usi ło wał się prze pchnąć w stronę wyj ścia, ale nie było to
ła twe. Tłum po dą żał w  dół scho dów. Iwo pod niósł wa lizkę i  spró bo wał się
prze ci snąć, ale nikt nie słu chał jego próśb o prze pusz cze nie go do wyj ścia. Su nął
więc wą skimi drew nia nymi scho dami do piw nicy jed nego z  pod rzęd nych ho teli
w Wol nym Mie ście Gdań sku.

– Wszy scy się zmiesz czą. Dla wszyst kich na szych go ści jest miej sce – za pew niał
go spo darz, choć jego głos prze peł niała nie pew ność. Sam nie miał po ję cia, co się
dzieje. Nie mógł jed nak so bie po zwo lić na pa nikę i ucieczkę go ści. Każdy z nich to
kilka gul de nów do świe cą cej pust kami kasy.

– Ja mu szę już iść – za de kla ro wał Iwo, prze ci ska jąc się w stronę go spo da rza. –
Pro szę mnie wy pu ścić! – To ro wał so bie drogę, trzy ma jąc w gó rze wa lizkę.

– Mu simy za cze kać na roz wój sy tu acji – po krzy ki wał go spo darz, ale jego słowa
za głu szył ko lejny wy buch, który tym ra zem wy da wał się znacz nie moc niej szy, bo
na wet tu taj, na dole, wszy scy od czuli wstrząsy ścian.

– To nie ze statku... – mó wił sam do sie bie Iwo. – To ostrze li wa nie z lądu.
– Ktoś by nas za ata ko wał? – pod chwy cił przy glą da jący mu się męż czy zna, który

na tych miast zła pał dłoń swo jej przy gar bio nej żony.
Iwo szybko ana li zo wał sy tu ację. Nie miała po ję cia, kto strzela, ale jed nego był

pe wien: to się na prawdę działo. Wi dział sku lo nych pod ścianą mło dych lu dzi
przy ci ska ją cych do piersi dzieci i  star szych go ści z  prze ra że niem ob ser wu ją cych
in nych. Do kąd mają pójść? Co ze sobą zro bić?

Iwo nie prze rwa nie cho dził wzdłuż dłu giego po miesz cze nia, umie jęt nie
la wi ru jąc po mię dzy ze bra nymi. Każdy ko lejny wy buch wzma gał w  nim nie po kój
o los Neli. Na wet nie chciał so bie wy obra żać, że mo głoby jej się stać coś złego.

Znowu pod szedł do sto ją cego przy scho dach go spo da rza.
– Ja na prawdę mu szę już iść. Nie mogę tu zo stać – oświad czył.
– Ni kogo nie wy pusz czę, do póki się nie uspo koi – od parł buń czucz nie. – Póź niej

mi jaki za rzuci, że nie dbam o  swo ich go ści  – do dał nieco ła god niej na



uspra wie dli wie nie.
Iwo spo chmur niał i  odło żył wa lizkę, po czym przy siadł na niej, za wie sza jąc

wzrok tuż nad głową prze wraż li wio nego go spo da rza. Jego my śli po szy bo wały do
Neli. Ileż by dał za to, by mieć pew ność, że dziew czyna jest bez pieczna. Po de rwał
się z  miej sca i  znów po czął drep tać w  tę i  z  po wro tem. Po go dzi nie znu żony,
przy siadł na wa lizce i sku pił uwagę na li cze niu wy strza łów.

Wresz cie drzwi do piw nicy otwarły się i  w  mdłym świe tle peł ga ją cej świecy
po ja wił się młody męż czy zna, który ocho czo zbiegł ze scho dów i z uśmie chem na
twa rzy za krzyk nął:

– Mamy wojnę!
Wszy scy spoj rzeli w stronę, skąd do cho dził głos.
– Wal czymy o wol ność! O jed ność! O oj czy znę! – po krzy ki wał przy były.
Kil ka na ście par oczu roz bły sło na dzieją.
–  Tak długo cze ka li śmy...  – ode zwał się star szy je go mość i  mocno uści skał

sie dzącą obok niego ko bietę. – Ten cho lerny trak tat wer sal ski nie mal po zba wił nas
do mów – cią gnął, pro stu jąc się na no gach.

–  Niby u  sie bie, ale wciąż czuć zimny od dech Po la ków na ple cach  – pod jął
go spo darz ho telu, który zbli żył się do star szego męż czy zny i ener gicz nie chwy cił
jego ży la stą dłoń.

–  Otóż to, pa nie! Otóż to!  – Sta ru szek uniósł wy soko pięść i  po trzą snął nią,
jakby gro ził wszyst kim tym, któ rzy przez ostat nich dzie więt na ście lat śmiali
do ma gać się praw przy słu gu ją cych Po la kom.

Iwo przy słu chi wał się tej wy mia nie zdań. Nie miał wąt pli wo ści co do tego, że
nie po winno go tu taj być. Gdyby po stą pił zgod nie z  za le ce niami An drzeja
Ku char skiego, sie działby kil ka set ki lo me trów da lej. Może ten cały chaos by go
omi nął? Cho ciaż był wśród nie licz nych, któ rzy do sko nale orien to wali się
w  sy tu acji mi li tar nej w  Wol nym Mie ście Gdań sku, to wie rzył w  dzia ła nia
dy plo ma tyczne pol skiego rządu, ale przede wszyst kim w siłę pol skiej ar mii, która
za pewne po ra dzi so bie z ata kiem III Rze szy.

–  Skoro już wia domo co i  jak, to ja zmy kam  – ode zwał się Iwo, prze ry wa jąc
ty radę Niem ców.  – Mam coś pil nego do za ła twie nia  – do rzu cił i  wsko czył na
schody.



Bez oglą da nia się za sie bie wbiegł na par ter i  prze do stał się do drzwi, które
po śpiesz nie pchnął. Gdy zna lazł się na ulicy, do strzegł uno szące się nad mia stem
kłęby dymu. W od dali wciąż było sły chać wy bu chy. We ster platte na dal się bro niło.
To do dało mu otu chy. Moc niej za ci snął palce na rączce wa lizki i bie giem po ko nał
od le głość dzie lącą go od domu Neli.

Lu dzie prze my kali uli cami, trzy ma jąc się jak naj bli żej za bu do wań.
Kiedy Iwo wresz cie do padł do wej ścia domu ro dzin nego Neli, upu ścił wa lizkę

i po czął ner wowo ło mo tać w wy so kie, po ma lo wane białą farbą drzwi, ale nikt ich
nie otwo rzył. Jesz cze przez kilka mi nut stał na ganku,  nie wie dząc, co ze sobą
po cząć. Wresz cie chwy cił ba gaż i  po czła pał w  stronę dworca. Te raz już miał
pew ność, że ro dzina Wit tów w porę wy je chała z mia sta. Może gdyby zdą żył le piej
po znać Nelę, zdo łałby się do my ślić, gdzie te raz się znaj duje.

Z  każdą chwilą tłum gęst niał i  wy le wał się z  chod nika na ulicę. Trą bie nie
nie licz nych au to mo bili pę dzą cych w  prze ciwną stronę na chwilę wstrzy my wało
ruch. Lu dzie ustą pili nie cier pli wemu kie rowcy i  jego wy ła do wa nemu po brzegi
sa mo cho dowi. Szczę śliw ców mo gą cych ucie kać z  mia sta au tem nie było jed nak
wielu. Reszta za sko czo nych miesz kań ców Wol nego Mia sta Gdań ska pły nęła
uli cami wprost na sta cję ko le jową.

Wresz cie Iwo do strzegł bu dy nek dworca. To tu taj przy cho dził z Raj mun dem na
wy borne go łąbki. Na myśl o  obie dzie aż go ści snęło w  dołku. Od wczo raj nic nie
miał w  ustach, a  i  ko la cja nie na le żała do ob fi tych, bo kiedy zde cy do wał się, że
zo staje w mie ście, nie w gło wie było mu je dze nie. Po trze bo wał noc legu, a wie dział,
że ze zna le zie niem go wcale nie pój dzie tak ła two. Pol skich ho teli nie mal nie było,
a  w  nie miec kich nie cze kano na niego z  otwar tymi ra mio nami. W  po śpie chu
po chło nął bułkę ku pioną na dworcu i po biegł szu kać kwa tery.

Te raz do tarł do kasy bi le to wej i  usta wił się w  dłu gim ogonku. Dzieci
po pła ki wały ze zmę cze nia. Ro dzice co raz bar dziej po iry to wani po krzy ki wali to na
swoje po tom stwo, to znów na in nych pa sa że rów czy or ga ni za cję na ko lei. Po ciągi
przy jeż dżały z  du żym opóź nie niem i  wy peł nione po brzegi ludźmi w  ogóle nie
wy ru szały w dal szą trasę. Iwo ob ser wo wał ten im pas, za sta na wia jąc się, gdzie tkwi
przy czyna. Oczy wi ste było, że wielu Niem ców zde cy duje się na ucieczkę. Nie było
bo wiem pew no ści, jak roz wi nie się sy tu acja. Za sta na wia jący wy dał mu się brak
ko le ja rzy. Ci, któ rzy przy je chali, w po śpie chu opusz czali pa ro wozy, jakby wszy scy
jed no cze śnie skoń czyli pracę.



Na gle znacz nie gło śniej sze od głosy wy bu chów wzmo gły za mie sza nie. Dzie cięcy
płacz stał się nie do wy trzy ma nia.

–  Może to na He ve liu splatz  – ode zwała się młoda ko bieta, tu ląca
kil ku ty go dnio wego no wo rodka.  – Od świtu na cie rają na pocztę  – do dała.  –
Ze rwa łam się na równe nogi, bo my śla łam, że nam cha łupę roz wa liło, a to płot od
strony ko mi sa riatu po li cji ro ze rwało. Póź niej z  trzech stron Niemce za częli
strze lać do na szych – tłu ma czyła, roz glą da jąc się na boki, by jej wie ści nie do tarły
do nie wła ści wych uszu.

– A pocz towcy się bro nili? – spy tał star szy je go mość w zno szo nym ka pe lu szu.
–  Jak lwy rzu cili się na mun du ro wych. Sły sza łam strzały z  ka ra bi nów

i pi sto le tów. Na wet kilka gra na tów rzu cili.
– Nasi chłopcy! – Sta ru szek po kle pał ko bietę po ple cach.
–  Jak ucie ka łam, to na dal sły sza łam ostrzał. Oby Bóg im do po mógł, ale

po li cjan tów było dużo wię cej...
– Jed nak to na szym pocz tow com nie bra kuje de ter mi na cji, żeby bro nić pol skiej

poczty  – oświad czył Iwo i  po my ślał, że gdyby nie roz kaz Ku char skiego, też by
zo stał na po ste runku.

Od okienka ka so wego dzie liło go już le d wie kilka me trów, gdy ką tem oka
do strzegł kil ku na stu ma sze ru ją cych es es ma nów. Rów nym kro kiem prze mie rzali
pe ron, ko lejno le gi ty mu jąc sto ją cych w  ko lejce pa sa że rów. Za mie sza nie,
po szu ki wa nie do ku men tów, roz mowy i  płacz dzieci szybko wy peł niły cały
dwo rzec. Iwo, nie wy pusz cza jąc z dłoni wa lizki, zro bił kilka kro ków do tyłu. Przez
cały czas bacz nie ob ser wo wał zbli ża ją cych się do niego es es ma nów. Ci jed nak byli
tak da lece po chło nięci wy peł nia niem swo jego za da nia, że nie zwró cili uwagi na
od da la ją cego się pa sa żera. Iwo zgar bił się i udał w prze ciwną stronę.

Gdy tylko do tarł do końca bu dynku dwor co wego, nie zwra ca jąc uwagi na
ośle pia jące słońce, od wró cił się i  pu ścił pę dem przed sie bie. Wie dział, że
nie opo dal znaj duje się wy cho dek. Wa lizka co raz bar dziej mu cią żyła. Ście ka jący
po ple cach pot spra wił, że ko szula przy kle iła się do skóry. Nie za mie rzał jed nak
od pu ścić. Wresz cie do się gnął drzwi i po cią gnął za nie wielką drew nianą gałkę.

Po chwili był w  środku. Ła pał po wie trze jak ryba wy rzu cona na brzeg. Smród
fe ka liów draż nił noz drza, ale sta rał się o  nim nie my śleć. Tuż obok nóg usta wił
wa lizkę i  wyj rzał na pe ron przez nie wielki otwór wy cięty w  drzwiach. Je den



z  es es ma nów stał w  miej scu, w  któ rym chwilę wcze śniej znaj do wał się Iwo. Ten
błą dził wzro kiem w po szu ki wa niu bez piecz nego miej sca, ale póki co nie po tra fił
ta kiego wy pa trzeć. Na dworcu ro iło się od umun du ro wa nych Niem ców.

Z od dali na pły nął gwizd upra gnio nego po ciągu. Chwilę póź niej z kłę bów dymu
wy ło niła się czarna lo ko mo tywa cią gnąca kilka dłu gich wa go nów. Tłum osza lał na
jej wi dok i  po czął biec w  stronę ol brzyma. Zgrzyt me talu za kłuł w  uszy, ale nie
prze ra ził pa sa że rów wska ku ją cych na stop nie wciąż to czą cych się wa go nów.
Wresz cie że la zna be stia ob le piona nie cier pli wymi po dróż nymi wy pluła resztki
pary i  za marła. Tuż obok lo ko mo tywy wy rósł ko mi tet po wi talny. Uzbro jeni
es es mani ły pali w  stronę wy cho dzą cych ko le ja rzy i  po krzy ku jąc na nich, po częli
ich po ga niać w  stronę wyj ścia z  dworca. Po chwili do łą czyli do nich po zo stali
zbrojni pro wa dzący po kaźną grupę oszo ło mio nych Po la ków.

Iwo w  du chu gra tu lo wał so bie prze zor no ści. Otarł twarz rę ka wem nie świe żej
ko szuli i gło śno wes tchnął. Kiedy znów spoj rzał przez otwór w drzwiach, na sta cji
nie do strzegł es es ma nów. Więk szość pa sa że rów usa do wiła się w  wa go nach
pod sta wio nego po ciągu, li cząc na to, że choć po zba wiony ko le ja rzy, to w  ja kiś
ma giczny spo sób ru szy. Iwo wie dział, że to naj lep szy mo ment na ucieczkę. Nie
miał wąt pli wo ści, że w naj bliż szym cza sie z Dworca Głów nego nie od je dzie ża den
po ciąg.

Otwo rzył drzwi. W  za sięgu wzroku nie do strzegł za gro że nia. Ostroż nie
wy szedł i  wciąż roz glą da jąc się na boki, po mknął w  stronę naj bliż szych
za bu do wań. Trzy ma jąc się bli sko nich, od da lał się od sta cji. Nie miał po ję cia, co
ma ze sobą po cząć. W tym mie ście nie był bez pieczny. Skie ro wał się więc w stronę
trasy wy jaz do wej z mia sta, li cząc na łut szczę ścia i pod wózkę.

Idąc jedną z  bocz nych uli czek, wciąż za cho wy wał czuj ność. Gdy do tarł do
skrzy żo wa nia, sta nął jak wryty. Prze cież znał tę syl wetkę, po stawę i ru chy. I choć
zda wało się to nie wia ry godne, był pewny, że się nie myli. Upu ścił wa lizkę i po biegł
w jej stronę, wo ła jąc:

– Nela?! Nela! Ne luś...



Roz dział II

W ogniu py tań

Nela nie była w sta nie wy pu ścić z ob jęć męż czy zny, o któ rego tak bar dzo się bała,
dla któ rego za ry zy ko wała ży cie i po je chała do Stut thof, by go od na leźć. A te raz nie
wie rzyła swemu szczę ściu, że Iwo zdo łał ją wy pa trzeć po wra ca jącą do domu
z dworca ko le jo wego.

– Ży jesz! Jak do brze, że nic ci nie jest – po wta rzała, nie zwra ca jąc uwagi na to, że
na środku chod nika obej muje męż czy znę, który nie jest jej na rze czo nym.

– Ze mną wszystko w po rządku, ale nie mia łem po ję cia, czy wam udało się stąd
uciec – szep tał jej do ucha.

– Szu ka łam cię...
– By łem u cie bie w domu dwa razy... ale nikt mi nie otwo rzył...
– Tak nie wiele bra ko wało, że by śmy się mi nęli...
Nela jesz cze moc niej przy warła do jego cie płego ciała. Chcia łaby tak po zo stać,

nie zwra ca jąc uwagi na to, co do okoła.
–  Le piej stąd chodźmy  – po na glał To mas, który prze stę pu jąc z  nogi na nogę,

lu stro wał oko liczne ka mie nice. Wi dok znisz czo nego domu wy naj mo wa nego
w  Stut thof przez cel ni ków nie po zo sta wiał wąt pli wo ści co do pa nu ją cych
na stro jów. – Tu je ste śmy jak na wi delcu.

–  Tylko gdzie się po dzie jemy?  – za sta na wiała się Nela, wtu lona w  opie kuń cze
ra miona męż czy zny.

– Chodźmy do domu.
– To mas, chyba nie mó wisz po waż nie? – Iwo od su nął się nieco od dziew czyny. –

A twoi ro dzice?



–  Masz lep szy po mysł?  – To mas pod niósł na niego wy cze ku jący wzrok.  –
Mu simy wy my ślić ja kąś wia ry godną wy mówkę, dla czego je steś z nami.

Iwo gło śno wes tchnął. Żadne z  nich nie miało po ję cia, co da lej po cząć. Nela
łu dziła się, że ra zem ła twiej im bę dzie coś wy my ślić. Naj chęt niej po zo sta łaby
w  ob ję ciach męż czy zny, który z  każdą chwilą sta wał się dla niej waż niej szy.
Wie działa jed nak, że ofi cjal nie po zo staje w  związku z  Wil hel mem, mu siała więc
za cho wać po zory. Od su nęła się nieco od Iwa. Ten, wie dząc, że nie ma in nego
wyj ścia, pod niósł wa lizkę i ru szył za To ma sem. Nela szła po mię dzy nimi.

Na uli cach z  ry kiem sil ni ków po ja wiały się woj skowe cię ża rówki wy ła do wane
uzbro jo nymi ludźmi i  sprzę tem, a  kil ku na sto oso bowe od działy gdań skiej po li cji
po ga niały aresz to wa nych Po la ków i  Ży dów. Wielu z  nich nie miało na wet
ma ry na rek. Wi docz nie zo stali za sko czeni naj ściem służb mun du ro wych.

Po przej ściu kilku prze cznic ro dzeń stwo Wit tów sta nęło na progu wła snego
domu. To mas za stu kał do drzwi, które długo się nie otwie rały.

– Może ro dzice wy szli? – za sta na wiała się Nela.
To mas ob szedł dom i  zaj rzał do sa lonu. Drzwi bal ko nowe były nie do mknięte,

dla tego bez trudu je otwo rzył, a  po chwili za zgrzy tał za mek w  drzwiach
wej ścio wych.

– Wchodź cie – za chę cił, prze su wa jąc się.
Iwo prze stą pił próg, ką tem oka lu stru jąc prze stronny hol z sze ro kimi scho dami

pro wa dzą cymi na pię tro. U  góry do strzegł doj rzałą ko bietę, która w  po śpie chu
pal cami prze cze sy wała po tar gane włosy.

Nela też do strze gła matkę i po de szła do scho dów.
– My śla łam, że ni kogo nie ma w domu.
–  Ani Adela, ani Marta nie przy szły dzi siaj do pracy  – wy ja śniła, scho dząc ze

scho dów i  jed no cze śnie pro stu jąc nie mal nie wi doczne fałdki na swo jej się ga ją cej
po łowy ły dek su kience.  – Na prawdę nie wiem, co one so bie wy obra żają. Niech
tylko przyjdą ju tro, to im drzwi po każę. Nie będę pła cić dar mo zja dom – wy le wała
swoje żale, ale wi dząc go ścia, uśmiech nęła się i gdy sta nęła obok córki, wy cią gnęła
dłoń na po wi ta nie.  – To bie też po winno się do stać, moja panno.  – Wy mow nie
za wie siła głos, ale nie zde cy do wała się drą żyć te matu przy ob cej oso bie.

Nela prze czu wała, że matka nie omieszka wy tknąć jej ucieczki, gdy tylko
zo staną same. Tym cza sem wo lała o tym nie my śleć.



– Mamo, to mój przy ja ciel Iwo – po wie dział To mas.
–  Iwo... a  jak da lej?  – za in te re so wała się, pa trząc na męż czy znę ca łu ją cego jej

dłoń z dwoma pier ście niami na pal cach.
–  Iwo po ka zał mi wy jąt kowe miej sca w  oko li cach Stut thof. Ta kich ko lo rów

mo rza nie wi dzia łem ni g dzie in dziej, a  nad za le wem mia łem do za zna cze nia na
szkicu tyle dro bia zgów, że ba łem się, że nie po do łam  – oznaj mił To mas.
Do cie kli wość matki by wała uciąż liwa, ale już dawno roz gryzł jej słabe punkty
i  wie dział, że te mat ma lar stwa jest tym, który po trafi od wró cić jej uwagę od
wszyst kiego in nego.

– A skąd pan zna tamte re jony? Miesz kamy w Dan zig od uro dze nia, ale ni gdy
nie za pu ści łam się nad za lew.

–  Pra co wa łem tam...  – za czął Iwo i  za marł: prze cież nie mógł po wie dzieć, że
peł nił tam służbę cel ni czą.

– Iwo jest ry ba kiem – pod chwy cił To mas. – Na prawdę zna wy jąt kowe miej sca.
Wiele z nich udało mi się na ma lo wać.

–  Rze czy wi ście ostat nie ob razy mo jego syna są nie zwy kle pla styczne z  du żym
za bar wie niem emo cjo nal nym – od parła, pa trząc pro sto w oczy męż czyź nie, który
zdą żył pu ścić jej dłoń i sta nąć krok da lej. – Są dzę, że Pa ryż po ko cha twój ta lent –
zwró ciła się do syna; po kła dała w nim nie speł nione na dzieje. – Tylko nie za po mnij
za brać tych no wych prac.

– My ślisz, że moje stu dia są na dal ak tu alne?
– A dla cze góż by nie? – zdzi wiła się, idąc w stronę kuchni.
–  Bo chyba mamy wojnę  – za uwa żył To mas.  – Po ciągi prze stały kur so wać.

Le d wie udało nam się...  – Szturch nię cie Neli w  ostat niej chwili na ka zało mu
mil cze nie.

–  Iwo wła śnie pró bo wał wy je chać do ro dziny na wieś, ale po ciągi utknęły na
sta cji – wtrą ciła Nela przy tom nie, po czym oby dwoje ru szyli w ślad za matką.

– To tylko chwi lowe nie do god no ści – od parła ko bieta, gdy we szli do kuchni. –
Oj ciec mó wił, że cała ta ak cja po trawa kilka, może kil ka na ście dni i  bę dzie po
wszyst kim  – do dała, otwie ra jąc w  po szu ki wa niu czaj nika ko lejne drzwiczki
prze stron nego kre densu.  – Ni czego nie można tu zna leźć! Nich mi tylko wróci
Adel cia, to już ja jej wy tłu ma czę, jak po wi nien wy glą dać po rzą dek w kuchni.



Nela znacz nie czę ściej za glą dała do tej czę ści domu, dla tego po spie szyła matce
z po mocą. Bez kło potu zna la zła wsta wiony za ka flową kuch nię czaj nik i na lała do
niego wody. Póź niej po sta wiła go na że liw nym bla cie i do piero wtedy zdała so bie
sprawę, że jest on zimny. Po grze ba czem zdjęła że liwną fa jerkę i  zaj rzała do
czar nego pa le ni ska. Od czego po winna za cząć? Kilka razy wi działa, jak ku charka
roz nieca ogień. Kie dyś na wet za ofe ro wała swoją po moc, ale wszy scy ze służby
wie dzieli, że gdyby zo ba czyła to pani domu, to naj pew niej stra ci liby pracę.

Nela wy jęła kilka gru bych szczap przy go to wa nych do do ło że nia, gdy tylko
wy palą się drobne ga łązki słu żące za roz pałkę. Nie wielki otwór sta wiał opór
gru bym drew nia nym klo com. Dziew czyna usi ło wała moc niej je we pchnąć, ale
drewno się za kli no wało. Jesz cze raz na parła na nie, ale nie ustą piło.

– To może ja to zro bię... – za ofe ro wał Iwo.
Nela z wdzięcz no ścią spoj rzała na niego i wy co fała się, by przy go to wać na kry cia.

Iwo wy cią gnął po lano i  odło żył je na bok, a  w  to miej sce we tknął kilka cienko
po rą ba nych szcza pek, które za pa liły się od pierw szej iskry. Gdy już ogień li zał
więk szość wió rów, otwo rzył drzwiczki i wsu nął do pa le ni ska dwa grub sze drewna.
Przez cały czas czuł na swo ich ple cach prze ni kliwe spoj rze nia do mow ni ków.

– I już? – spy tała z nie do wie rza niem Nela.
Iwo wzru szył ra mio nami, po czym usta wił czaj nik i usiadł przy stole, cze ka jąc,

aż woda się za go tuje.
–  Oj, mamy szczę ście, że aku rat dzi siaj jest pan z  nami  – za uwa żyła Ana Witt

i roz sia dła się na krze śle. – Nela, zejdź do piw nicy po któ rąś z pie czeni i ukrój dla
nas po ka wałku każ dego cia sta, a  nie ża łuj so bie i  nam tych roz ko szy dla
pod nie bie nia, bo skoro ślub się ju tro nie od bę dzie, to mamy sporo sma ko ły ków do
zje dze nia – stwier dziła z wy raźną re zy gna cją w gło sie. – Taki pech... taki pech... –
po wta rzała, spo glą da jąc za okno na uno szący się nad mia stem dym.  – Gdyby
chwilę póź niej wódz zde cy do wał się wy dać roz kaz, to już by łoby po wszyst kim,
a tak tylko kło pot mamy...

Nela wzru szyła ra mio nami i  chcąc unik nąć słu cha nia mat czy nej ty rady,
chwy ciła tacę go towa zejść do piw nicy.

– Po mogę ci – za ofe ro wał Iwo.
– Nie ma po trzeby – za opo no wała Ana Witt. Zda wała so bie bo wiem sprawę, jak

może to nie przy zwo icie wy glą dać, gdy nie do szła mę żatka znaj dzie się w ciem nej



piw nicy z  mło dym ry ba kiem, o  któ rym tak nie wiele wie działa.  – Nela so bie
po ra dzi, a my tym cza sem po roz ma wiamy o pana za ję ciu.

Nela za sty gła jak ka mienny po sąg Nep tuna usta wiony po środku mia sta.
Po zo sta wie nie Iwa na pa stwę losu w  naj lep szym ra zie mo gło się skoń czyć
po tworną awan turą. Nie była to też naj lep sza pora na wy ja śnie nia do ty czące
łą czą cej ją re la cji z męż czy zną.

–  Mamo, Iwo na pewno jest bar dzo zmę czony i  chciałby chwilę od po cząć  –
wtrą ciła Nela, za ci ska jąc dło nie na rączce dłu giego noża, który za mie rzała za brać
do piw nicy.

–  Ra cja! Iwo od rana cza to wał na po ciąg, a  tu klops! Pew nie pa dasz z  nóg?  –
za uwa żył To mas i ze współ czu ciem na twa rzy po kle pał chło paka po ra mie niu.

Iwo po śpiesz nie po ki wał głową.
–  Daj panu ręcz nik, żeby mógł się nieco od świe żyć, a  po tem za pra szam na

pod wie czo rek do sa lonu. Prze cież świat się nie za wa lił, a czło wiek jeść coś musi –
oświad czyła, uśmie cha jąc się pod no sem.

Iwo gło śno ode tchnął i po szedł w ślad za To ma sem. Nela pu ściła do niego oko
i ze szła do piw nicy. Za pa liła świeczkę, bo wciąż jesz cze nie włą czono prądu. Dwa
dłu gie stoły za sta wione kil ku na stoma cia stami i  pie cze niami przy po mniały jej
o nie do szłym ślu bie. Ro dzice po nie śli duże wy datki, by zor ga ni zo wać przy ję cie dla
kil ku dzie się ciu go ści. Chcieli, by to był dla niej wy jąt kowy dzień. I  byłby, ale
znie na wi dzony; dla tego od pierw szej se kundy, gdy do wie działa się, że wy bu chła
wojna, czuła trudną do opi sa nia ra dość, że wresz cie uwol niła się od Wil helma.

Zer k nęła na ro lady i  ja błecz niki usta wione po środku jed nego ze sto łów.
Zwi nięty w  ru lon bisz kopt zo stał przy ozdo biony ide al nie rów nymi za wi ja sami
kremu z  ma sła za bar wio nego so kiem z  bu raka. Od kro iła po kaź nych roz mia rów
ka wałki oby dwu ciast i  po ło żyła je na tacy. Obok usta wiła bryt fankę z  pie czoną
kaczką i  ru szyła na górę. Te raz tylko mu siała zna leźć do godny mo ment, by
prze ko nać ro dzi ców, że w obec nej sy tu acji nie ma mowy o żad nym ślu bie.

W kuchni na stole usta wiła tacę i po częła kroić cia sto na mniej sze ka wałki, by
prze ło żyć je na wy jętą z kre densu pa terę.

Po chwili Ana pod nio sła się z  miej sca i  po częła od su wać ko lejne szu flady
w  po szu ki wa niu noża. Wresz cie trium fal nie unio sła w  dłoni po szu ki wany
przed miot i za brała się do kro je nia kaczki. Pie czeń jed nak nie pod da wała się tym



za bie gom. A to się wy śli zgi wała z nie przy zwy cza jo nych do tego ro dzaju za jęć rąk
ko biety, a to znów nóż ze śli zgi wał się i kra jał tam, gdzie nie po wi nien.

– Czy tu są ja kieś ostre noże? – wark nęła. – Jak tu można co kol wiek zro bić...
– Ja to po kroję, mamo – za ofe ro wała Nela. – Może za parz her batę w im bryku, bo

woda za czyna się go to wać.
Ana Witt z wdzięcz no ścią przy jęła nowe za da nie. Kuch nia ni gdy nie na le żała do

jej ulu bio nych miejsc. Znacz nie bar dziej lu biła ja dal nię, w któ rej służba ser wo wała
da nia.

Nela wła śnie skoń czyła kroić pie czeń, więc za nio sła ją do ja dalni, a  po tem
wró ciła po cia sto. Ko lej nym ra zem za brała ta le rze i  sztućce. Matka w  tym cza sie
usta wiła na stole w ja dalni fi li żanki i duży im bryk, po czym za jęła swoje ulu bione
miej sce.

Gdy Iwo i To mas we szli do ja dalni, aż kla snęła w dło nie i ocho czo wska zała im
miej sca. Jako go spo dyni na ło żyła wszyst kim po kaźne por cje mięsa, a  na ko niec
pod su nęła chleb.

– Nie stety wczo raj szy. Dzi siaj nic nie działa, ale mam na dzieję, że to chwi lowe
nie do god no ści.

Nela prze lot nie spoj rzała na Iwa, który utkwił wzrok w  je dze niu i  bez słowa
po chła niał swoją por cję. Była nie mal pewna, że dzi siaj jesz cze ni czego nie jadł. Gdy
więc do strze gła, że jego ta lerz jest pu sty, na ło żyła mu do kładkę. I tym ra zem nie
od mó wił.

Wła śnie pani domu na lała her batę i  przy su nęła na śro dek stołu pa terę
z  cia stem, gdy w  ja dalni po ja wił się An ders Witt. Wi dząc na stole przy smaki,
po kle pał się po oka za łym brzu chu i  za jął miej sce przy stole. Do piero wtedy
do strzegł ko goś ob cego w ja dalni. Wstał więc i pod szedł, by się przy wi tać.

–  Iwo Ha gen.  – Gość tym ra zem zgrab nie skła mał i  po trzą snął miękką dło nią
go spo da rza.

Nela za sty gła, trzy ma jąc w dłoni srebrny wi del czyk, któ rym za mie rzała od kroić
ka wa łek ro lady.

–  Ry bak, który po mógł To ma sowi wy brać naj lep sze miej sca do na ma lo wa nia
pej zażu – ocho czo pod kre śliła Ana i z wdzięcz no ścią uśmiech nęła się do go ścia. –
Czę stuj cie się, a ty opo wia daj, co usta li łeś.



–  Duże za mie sza nie w  Volks tagu. Każdy z  po słów i  se na to rów chciał się
do wie dzieć, ja kie są dal sze plany wo dza, a przede wszyst kim jak mo żemy po móc –
oświad czył se na tor mię dzy ko lej nymi kę sami.  – Na szczę ście już kilka dni temu
wy da li śmy de kret o  przy łą cze niu Dan zig do Rze szy, więc dzi siaj je dy nie zo stał
ogło szony opi nii pu blicz nej.

– Wszystko działa jak w do brze na oli wio nej ma chi nie! – Ana nie po tra fiła ukryć
swo jego za chwytu. – Może jesz cze do kładkę mięsa? – zwró ciła się do męża.

–  Ociu pinę, bo mam jesz cze ochotę na szar lotkę  – od parł, po czym wró cił do
te matu: – Mu simy na prawdę bły ska wicz nie dzia łać, dla tego pod ję li śmy kroki, by
na na szym skrawku ziemi szybko przy wró cić ład i  po rzą dek. Jed nak do tego
po trzeba nam przy wódcy.

– A co z gau le ite rem For ste rem? – za nie po ko iła się Ana.
Od lat ob ser wo wała bły sko tliwą ka rierę na miest nika Hi tlera i choć ni gdy przed

ni kim by się nie przy znała, to czuła do niego pe wien ro dzaj sła bo ści. Ten po zor nie
nie wy róż nia jący się z  tłumu męż czy zna po tra fił prze or ga ni zo wać układ sił
po li tycz nych w  Dan zig. Zmie niał to mia sto i  da wał na dzieję na lep sze ju tro, ale
przede wszyst kim tak jak Ana ko chał ma lar stwo. Tej nici sub tel nego
po ro zu mie nia naj bar dziej bra ko wało jej w  związku z  An der sem. Jej mąż był
prag ma ty kiem, dla któ rego sztuka sta no wiła do da tek do ży cia. Po tra fił się
do sko nale bez niej obejść, choć miał świa do mość, że dla wielu sta nowi pod stawę
bytu. Na wet wśród wy soko po sta wio nych w hie rar chii po li ty ków byli tacy, któ rzy
nie wy obra żali so bie ściany w ja dalni czy sa lo nie bez ob razu. On kom plet nie tego
nie ro zu miał. Ana z  cza sem na uczyła się ak cep to wać ten stan rze czy, choć ni gdy
nie za nie chała prób obu dze nia w  mężu za in te re so wa nia ma lar stwem. Za bie rała
więc go na wy stawy i  pre lek cje zna nych ma la rzy, by chło nął każde ich słowo.
W domu jed nak to z To ma sem mo gła po roz ma wiać o tym, co wi dzieli i usły szeli.
An ders znu żony za sy piał w fo telu z ga zetą.

–  Po cze kaj chwilę  – od parł znie cier pli wiony.  – W  ko lej nym de kre cie
mia no wa li śmy For stera[1] głową pań stwa. A póź niej mu sie li śmy się za jąć kwe stią
Burc khardta[2]. Na prawdę trzeba o wszyst kim pa mię tać, ale je stem do brej my śli.
Na ra zie wszystko idzie zgod nie z  pla nem i  oczysz cza nie mia sta szybko
po stę puje.  – Za śmiał się dum nie, po czym od su nął od sie bie ta lerz i  się gnął po
pa terę z cia stem.



Nela po dała mu czy sty ta le rzyk de se rowy i  na lała nieco już chłod nej her baty.
Do tych czas mil czała, ob ser wu jąc Iwa. Wie działa, że każde z  wy po wie dzia nych
przez ojca słów jest wy mie rzone w Po la ków, a więc i w czło wieka, który stał się jej
tak bli ski. Gdy tak sie działa, po raz pierw szy miała po czu cie, że nie chce słu chać
o po li tyce, o prze ciw ni kach Rze szy i o wiel kim pla nie od zy ska nia wol no ści przez
Niem ców uwię zio nych w  Wol nym Mie ście Gdań sku. Wciąż przed oczyma miała
na pisy wy ma lo wane na sie dzi bie cel ni ków w  Stut thof. Nie po tra fiła zro zu mieć,
skąd ta nie na wiść i  po czu cie wyż szo ści. Znała hi sto rię mia sta i  wie działa, ja kie
były jego ko leje losu. Tym bar dziej nie po tra fiła po jąć rosz czeń lu dzi po dob nych jej
ojcu. A w tej sy tu acji czuła się jak w po trza sku, z któ rego trudno się wy do stać, by
nie od nieść ran.

– A co pan są dzi o sy tu acji, w któ rej się zna leź li śmy? – nie spo dzie wa nie An ders
zwró cił się do go ścia.

– Iwo... po pro stu Iwo – za czął wy wo łany do od po wie dzi.
– Iwo chciał wró cić do ro dziny, ale utknął na sta cji bez do ku men tów – wy ja śniła

z prze ję ciem Ana.
–  Te raz jest zbyt nie bez piecz nie, by po dró żo wać bez pa pie rów  – przy znał

se na tor.  – Każdy musi je no sić.  – Po gro ził za krzy wio nym pal cem swo jemu
po tom stwu. – Ła two o po myłkę i pro blem go towy – do dał enig ma tycz nie.

–  Prze cież nic nam nie zro bią  – prze ko ny wała Ana.  – Je ste śmy Niem cami!  –
do dała z dumą w gło sie.

–  Wi dzia łem po li cjan tów pa tro lu ją cych ulice i  le gi ty mu ją cych wszyst kich bez
wy jąt ków. Mnie też spraw dzali – stwier dził, skoń czyw szy jeść cia sto. – Po mogę ci
za ła twić do ku menty. Jak tylko urzędy na nowo za czną dzia łać, uru cho mię swoje
zna jo mo ści – obie cał i mru gnął po ro zu mie waw czo do Iwa.

Męż czy zna skło nił głowę w po dzię ko wa niu, ale Nela wi działa, jak po bladł.
– Może chciał byś się po ło żyć, żeby od po cząć? – za pro po no wała po śpiesz nie.
– Chęt nie, je śli to dla pań stwa nie kło pot – od parł, choć wo lałby wziąć nogi za

pas.
–  Nela, na kry jesz w  go ścin nym?  – ode zwała się Ana. Wo la łaby, żeby zro biła to

słu żąca, dzi siaj jed nak nie miała wyj ścia i mu siała o to pro sić córkę.
Dziew czyna ski nęła głową i  wstała, ale za nim wy szła, po zbie rała na czy nia ze

stołu. To mas i Iwo po mo gli jej i za nie śli ta le rze do kuchni. Póź niej bę dzie mu siała



wró cić i je po zmy wać, bo nie miała wąt pli wo ści, że matka nie kiw nie pal cem.
W  mil cze niu za pro wa dziła Iwa do po koju go ścin nego i  wy jęła z  ręcz nie

zdo bio nej or na men tami szafy śnież no białe po szewki, które wciąż pach niały
wia trem. Wy kroch ma lony i  ide al nie wy pra so wany ma te riał z  tru dem pod da wał
się drob nym, choć zwin nym pal com dziew czyny. Ni gdy wcze śniej sama nie
za kła dała po szwy na pie rzynę czy po duszki. Z  wdzięcz no ścią przy jęła po moc
męż czy zny. Na tych miast do strze gła, że robi to z  wprawą i  bez więk szych
prze szkód. A gdy skoń czył, równo uło żył cienką let nią pie rzynę, a po tem chwy cił
Nelę za rękę i po cią gnął ją za sobą.

–  I  co te raz?  – na wszelki wy pa dek spy tał po nie miecku, gdy oby dwoje usie dli
obok sie bie.

– Nie mam po ję cia, naj waż niej sze, że je ste śmy ra zem. – Wes tchnęła i wtu liła się
w  jego ra miona.  – My śla łam, że osza leję, gdy cię nie zna la złam w  Stut thof. Nie
wie dzia łam, gdzie pójść i  co zro bić, żeby cię od na leźć. Nie zo sta wi łeś żad nej
wia do mo ści.

–  Są dzi łem, że znajdę cię w  domu i  wtedy ra zem wy je dziemy...  – Jego głos
za wisł w po wie trzu. – Chciał bym, że byś zo stała moją żoną... – szep nął jej do ucha
i szorst kim od dwu dnio wego za ro stu po licz kiem mu snął mał żo winę.

Nie mal na tych miast dreszcz prze szył jej ciało i po czuła roz le wa jące się w dołku
cie pło. Jesz cze moc niej przy warła do uko cha nego. Czuła bi jące od niego cie pło.
Jego dło nie prze śli zgi wały się po jej ple cach, jedna z  nich po wę dro wała w  górę
je dwab nej bluzki. Iwo za czął de li kat nie ma so wać jej głowę. Czuły do tyk przy niósł
jej nie wy po wie dzianą ulgę.

Nie miała po ję cia, jak bar dzo była spięta i  zmę czona. Przy mknęła oczy
i od chy liła głowę, pod da jąc się piesz czo cie. Po my ślała, że ni gdy wcze śniej nie czuła
tak sil nych emo cji zwią za nych z  do ty kiem mę skich dłoni. Wil helm nie raz ją
ob ła piał i ob ści ski wał, śmiała się wtedy, sta ra jąc się uwol nić z jego ob jęć. Nie czuła
eks cy ta cji, a  je dy nie za wsty dze nie. Są dziła, że tak to po winno wy glą dać. Te raz
pra gnęła, by te piesz czoty trwały wiecz nie.

Wtem po czuła na swoim po liczku od dech. Uchy liła po wieki i  do strze gła
na chy la ją cego się nad nią Iwa. Łak nęła jego ust. Przy mknęła więc po wieki,
cze ka jąc na chwilę roz ko szy. W  tym sa mym mo men cie od czuła mu śnię cie warg.



Choć le d wie wy czu walne, spra wiło jej nie by wałą przy jem ność. Drgnęła, pra gnęła
o wiele wię cej. Wtedy cie płe usta przy warły do jej warg.

Nela miała wra że nie, że Iwo do sko nale ro zu mie jej po trzebę bli sko ści. W  jego
obec no ści nie czuła lęku przed tym, że sy tu acja może wy mknąć się spod kon troli.
Ufała mu.

Na gle do jej świa do mo ści do tarły od głosy do cho dzące z  ko ry ta rza. Po de rwała
się na równe nogi i  od sko czyła od łóżka. Nikt nie po wi nien za stać ich
w  dwu znacz nej sy tu acji. Pa trząc na osłu pia łego Iwa, po śpiesz nie wy cie rała usta,
chcąc się po zbyć oznak nie daw nej roz ko szy. Se kundę póź niej drzwi uchy liły się
i oby dwoje uj rzeli po stawną po stać.

– Za po mnia łem za py tać cię o datę uro dze nia – wy ja śniał go spo darz domu, nie
prze stę pu jąc progu po koju go ścin nego. – Bez tego ani rusz w urzę dzie.

– Naj le piej bę dzie, jak Iwo wszystko za pi sze na kartce i wtedy tatko ni czego nie
za po mni – stwier dziła przy tom nie Nela, tym sa mym da jąc chło pa kowi czas na to,
by skle cił wia ry godne kłam stwo. – Za raz przy niosę pa pier i coś do pi sa nia.

–  Ra cja, tylko po śpiesz się, bo w  sa lo nie czeka na cie bie Wil helm. Bie da czyna
jest za ła many  – po in for mo wał i  z  ża ło ścią po krę cił głową.  – Mu simy coś
po sta no wić w związku z wa szym ślu bem.

Nela przy gry zła drżącą wargę. To nie był naj lep szy mo ment na wy ja śnie nia, ale
wie działa, że bez nich się nie obej dzie.

Wy szła z po koju i po śpie szyła na górę. Nie za mie rzała się po ka zy wać Wi lemu.
W ogóle chcia łaby za po mnieć o nim i zło żo nej mu obiet nicy. Na pal cach po ko nała
schody i we szła do po koju, ci cho za my ka jąc drzwi. Do sko nale wie działa, gdzie ma
pa pier li stowy i ołówki, ale mu siała zna leźć do godną chwilę na wyj ście z sy pialni.

Tym cza sem męż czyźni zo stali sami. Iwo wo lałby, żeby oj ciec Neli już po szedł,
ale ten upar cie ster czał w progu po koju, jakby bał się, że chło pak może się cich cem
wy mknąć z ich domu.

–  Wi dzę, że już masz po ście lone  – zmie niał te mat, spo glą da jąc na łóżko.  –
Służba dzi siaj nie przy szła do pracy. Pew nie nie ba wem po ja wią się
z prze pro si nami i będą wy mu szać pła czem, żeby ich przy jąć. – Za śmiał się, jakby
po wie dział przedni żart.  – Ach, te pol skie ko rze nie... Urwa nie głowy z  tymi
ludźmi.  – Wzru szył ra mio nami.  – Coś Nel cia długo szuka tych przy bo rów  –
za uwa żył, wy glą da jąc na ko ry tarz.  – Nie będę ci prze szka dzał w  od po czynku, ale



po proś ją, by przy nio sła te dane do sa lonu. Nie będę cię ju tro bu dzić przed
wyj ściem, a chcę ci jak naj szyb ciej po móc.

Iwo od ru chowo pod szedł do go spo da rza domu i  uści snął jego dłoń. Nie
spra wiło mu to przy jem no ści, ale obo wią zek i do bre wy cho wa nie na ka zało mu tak
po stą pić. Gdy zo stał sam, za mknął drzwi i ciężko opadł na łóżko.

*

Gdy Nela już wzięła po trzebne rze czy, ni czym mysz prze śli zgnęła się przez
ko ry tarz. Póź niej po częła się skra dać po scho dach. Za trzy mała się kilka kro ków od
sa lonu, do sko nale więc sły szała roz mowę matki z Wil hel mem roz pa cza ją cym nad
tym, że spo tkał ich taki pech i naj pew niej ich ślub bę dzie mu siał być odło żony na
lep szy czas. Nela uśmiech nęła się pod no sem, wy obra ża jąc so bie, że ten lep szy czas
ni gdy nie na stąpi. Drgnęła, sły sząc kroki ojca. Umknęła więc do ja dalni i scho wała
się za drzwiami. Gdy głos ojca do biegł z sa lonu, prze mknęła ko ry ta rzem i do pa dła
do drzwi po koju go ścin nego.

–  Mia łam na dzieję, że so bie pój dzie  – wy ja wiła szep tem i  sta ran nie za mknęła
drzwi. – Za wo ła łam To masa. Może ra zem coś wy my ślimy.

– To wszystko za czyna się sy pać – za czął Iwo, pod cho dząc do niej. – Nie mogę tu
dłu żej zo stać. Na wet je śli wy sta wie nie do ku men tów po trwa dzień czy dwa, to i tak
wyda się, że nie je stem tym, za kogo się po daję  – do dał i  scho wał twarz
w dło niach. – A te raz jesz cze twój były na rze czony. Co on tu taj robi? O ja kim ślu bie
mówi twój oj ciec? Nie ro zu miem tego wszyst kiego...

Nela zbli żyła się i ujęła jego dłoń. Nie są dziła, że tak szybko zo staną zmu szeni
do pod ję cia dzia ła nia. W  su mie nie miała po ję cia, co te raz po winni zro bić.
Do sko nale wie działa, że po zo sta nie w domu Wit tów nie wcho dzi w grę. Oj ciec nie
da się długo wo dzić za nos i  po zo sta wała jesz cze kwe stia nie do szłego ślubu. Na
ra zie wszy scy przy jęli za pew nik, że uro czy stość wcze śniej czy póź niej się
od bę dzie. A czy ona znaj dzie w so bie siłę, by wy pro wa dzić wszyst kich z błędu?

Była jak w  po trza sku, choć po raz pierw szy od kilku dni, kiedy Wil helm ją
za szan ta żo wał, czuła, że nie jest po zo sta wiona sama so bie. Obec ność Iwa
do da wała jej od wagi i  utwier dzała w  prze ko na niu, że jej do tych cza sowe ży cie
uczu ciowe nie było tym, czego pra gnęła. To z  Iwem miała o  czym roz ma wiać.
Lu biła słu chać, gdy opo wia dał o  swo jej ro dzi nie. Nie czuła się jego ozdobą



po trzebną do tego, by mógł za ist nieć w  to wa rzy stwie. Miała świa do mość, że
w  przy padku Iwa jej po cho dze nie jest prze kleń stwem, a  zwią zek w  obec nej
sy tu acji gra ni czy z obłę dem.

–  Dla mnie li czysz się tylko ty. Nie ma ni kogo waż niej szego. Wil helm nie
po trafi po go dzić się z  moją de cy zją, dla tego wy my ślił to świń stwo...  – Spu ściła
wzrok, a  jej twarz stę żała. – Są dzi łam, że gdy mu wy ja śnię, że go nie ko cham, to
po zwoli mi odejść, ale się my li łam. Te raz wiem, że jemu wcale nie cho dziło
o  mnie  – do dała, i  na mo ment przy gry zła wargi.  – Wcale mnie nie ko cha, tylko
za leży mu na ko nek sjach mo jego ojca. Ka riera i po li tyka są na pierw szym miej scu.
Ja i moje uczu cia ni gdy nie miały zna cze nia. Po win nam się tego była do my ślić, gdy
chciał mnie... – Za mil kła, czu jąc ci snące się do oczu łzy.

– Czy on ci coś zro bił? – szep nął Iwo, de li kat nie do ty ka jąc jej ra mie nia. – Ne luś?
– Chciał... – wy beł ko tała drżą cymi ustami. – Na szczę ście nie zdo łał.
Iwo do sko czył do niej i  z  ca łych sił ją ob jął. Po tem po ca ło wał ją w  czoło i  na

mo ment od su nął, by spoj rzeć jej w oczy.
– Ko cham cię i już nikt nas nie roz dzieli – obie cał.
Znów spu ściła wzrok, wie działa bo wiem, że Wil helm nie od pu ści. Zdą żyła

po znać jego dru gie ob li cze: po tra fił po ko nać wszyst kie prze szkody, by osią gnąć
cel. Tym ce lem było wej ście do ro dziny Wit tów, a skoro tylko ona mo gła mu w tym
po móc, to nie spo dzie wała się, żeby Meyer zmie nił plany i  od pu ścił, choć
chwi lowo wy buch wojny opóź nił re ali za cję jego za mia rów.

–  Wy jedźmy stąd  – za pro po no wała w  chwili, gdy usły szała czy jeś kroki na
ko ry ta rzu.

Znowu od sko czyła od Iwa i z obawą zer k nęła na drzwi. Tym ra zem po ja wił się
w nich To mas. Oby dwoje ode tchnęli. Przy były usiadł na krze śle przy nie wiel kim
sto liku usta wio nym na środku po koju, a oni przy cup nęli na łóżku.

– Mu sisz nam po móc wy je chać z mia sta.
Nela nie za mie rzała mieć przed bra tem ta jem nic. Jego wspar cie było dla niej

bar dzo istotne. Mu siała ko muś za ufać. Wie działa, że To mas ją zro zu mie.
– Nie chciał bym tego, ale wiem, że tu taj nie ma cie szans – stwier dził.
– Za bie rzemy au to mo bil taty, bo ina czej nie wy do sta niemy się z Dan zig.
– Mu si cie to zro bić nocą, bo rano oj ciec jeź dzi au tem do Volks tagu.



Iwo nie opo no wał. Nela wie działa, że dru giej szansy mogą nie do stać.
– Do kąd chce cie wy je chać?
– Naj pew niej do mnie na wieś. Tam po winno być naj bez piecz niej – wy ja śnił Iwo.
– Słusz nie. Trzeba prze cze kać ten za męt, a póź niej wszystko ja koś się ułoży. –

To mas uśmiech nął się prze ko nu jąco.  – Mam tro chę pie nię dzy uciu ła nych na
wy jazd do Pa ryża, o któ rych ro dzice nic nie wie dzą, to dam wam, że by ście mieli na
po dróż.

– Daj spo kój, po ra dzimy so bie – ode zwał się Iwo.
–  Nie ma mowy, wam są bar dziej po trzebne, a  mnie na pewno ro dzice da dzą

pie nią dze, gdy będę wy jeż dżał.
–  Nie wiem, co by śmy bez cie bie zro bili.  – Nela do pa dła do brata i  mocno go

ob jęła.
–  Kie dyś, jak już będę zna nym ma la rzem, to mu si cie po zwo lić mi się

spor tre to wać, choć nie mam po ję cia, czy będę po tra fił wier nie od dać te wszyst kie
uczu cia, które ma cie wy ma lo wane na twa rzach.

Nela, nieco za wsty dzona, spu ściła wzrok, ale jesz cze moc niej przy tu liła
młod szego brata. Gdy byli dziećmi, cza sem so bie do ku czali, a gdy tro chę pod ro śli,
szybko zro zu mieli, jak wiele ich łą czy i  jak do brze się ro zu mieją. Frank był
z  zu peł nie in nej gliny i  to z  nim trudno było im się po ro zu mieć. Czę sto
za wią zy wali so jusz wła śnie prze ciwko naj star szemu bratu, który nie stro nił od
psot i  bó jek, a  gdy tylko mógł, zrzu cał winę na in nych. Wpa trzony
w  pier wo rod nego oj ciec ni gdy go nie skar cił, a  matka  – nie speł niona ma larka,
wiecz nie bu ja jąca w chmu rach – nie zaj mo wała so bie głowy ta kimi bła host kami.

–  Spraw dzę bak i  je śli po trzeba, to do leję pa liwa  – obie cał To mas.  – Pie nią dze
zo sta wię w  twoim po koju  – zwró cił się do Neli.  – Po wo dze nia, ko chani! Daj cie
znać, gdzie osią dzie cie w ja kimś miej scu.

Te raz pod szedł do Iwa i ob jął go po przy ja ciel sku. Gdy wy szedł, Nela wtu liła się
w  ra miona męż czy zny. Miała mało czasu na przy go to wa nia do po dróży
w  nie znane, a  jed nak nie po tra fiła odejść. Nie chciała dłu żej być sama.
Po trze bo wała Iwa jak ży cio daj nego tlenu, dzięki któ remu ła twiej zno sić
co dzien ność.

– Druga w nocy? – spy tał, głasz cząc jej ja sne włosy, które po ca łym dniu zdą żyły
się po plą tać, a mi ster nie ukła dane loki roz pro sto wać.



– Będę go towa – obie cała, po czym wspięła się na palce i od wa żyła się po ca ło wać
go w usta. – Wyjdź przez okno i idź pod wiatę. Tam się spo tkamy.

Nela nie chęt nie opu ściła Iwa i  na pal cach po ko nała ko ry tarz, a  po tem schody.
Wresz cie ci cho za mknęła za sobą drzwi do po koju i  za brała się za pa ko wa nie
naj po trzeb niej szych rze czy. Nie miała po ję cia, na jak długo je dzie. Każdą
z  wy bra nych rze czy kil ka krot nie obej rzała, ana li zu jąc jej przy dat ność. Wresz cie
za mknęła wa lizkę i spró bo wała ją pod nieść. Była dla niej zbyt ciężka, a jej ga ba ryty
nie po zwa la łaby się wy mknąć nie po strze że nie z domu.

Wspięła się na palce i  wy ma cała znacz nie mniej szą wa lizkę. Za częła
prze pa ko wy wać ubra nia, od kła da jąc na półki te, które się nie zmie ściły. Tym
ra zem ba gaż znacz nie ła twiej dźwi gnęła i usta wiła za pa ra wa nem w ra zie, gdyby
któ reś z ro dzi ców ze chciało do niej zaj rzeć przed snem. Do ma łej to rebki scho wała
do ku menty, pie nią dze po zo sta wione przez To masa i  bi żu te rię po da ro waną jej
przez ojca w dniu ukoń cze nia szes na stego roku ży cia, gdy uznał, że jest już na tyle
do ro sła, iż może uczęsz czać na przy ję cia or ga ni zo wane przez miej scową
śmie tankę to wa rzy ską.

Wresz cie po ło żyła się do łóżka i zdmuch nęła świeczkę. W od dali wciąż sły szała
wy bu chy, a  co ja kiś czas roz le gało się wy cie sy ren. Miała na dzieję, że ju tro o  tej
po rze będą już w zu peł nie in nym miej scu. Ra zem. Bez pieczni.

Z za my śle nia wy rwało ją ci che pu ka nie do drzwi.
– Kto tam? – miała na dzieję, że nic złego się nie stało i Iwo nie zmie nił zda nia.
– Tu tato – usły szała głos se niora rodu i za marła. – Mogę wejść na słowo?
Drżała na myśl, że może jej mi sterny plan się po sy pał i  oj ciec do my ślił się

kłamstw Iwa albo, co gor sze, na krył To masa maj stru ją cego przy baku na pa liwo.
– Nel cia?
– Już, już – od parła i po de szła, by otwo rzyć drzwi.
– Ro zu miem, że dzi siej sze wy da rze nia cię wy koń czyły, ale nie przy szłaś do nas –

oświad czył z wy rzu tem. – Wil helm po czuł się od trą cony. Na szczę ście i ja, i twoja
matka obie ca li śmy mu, że gdy tylko to za mie sza nie się skoń czy, zro bimy
wszystko, by ście spo koj nie mo gli sta nąć na ślub nym ko biercu.

Nela gło śno wes tchnęła. Nie chciała pro wa dzić nic nie zna czą cej roz mowy. Za
kilka go dzin ży cie, które wio dła w Dan zig, prze sta nie mieć zna cze nie. Żal jej było
opusz czać ro dzi ców, ale w tej sy tu acji nie miała in nego wyj ścia.



– Ni czym się więc nie martw i śpij spo koj nie. Jesz cze wszystko się ułoży.
– Tak bę dzie, tatku – wy mam rota wtu lona w poły jego ma ry narki.
Po tem po że gnali się, a  Nela po drep tała do łóżka. Wie działa, że tej nocy nie

zmruży oka. Co kil ka na ście mi nut spo glą dała na bu dzik, by się upew nić, że nie
musi wsta wać. Wresz cie za cho wu jąc się ci cho jak mysz pod mio tłą, ubrała się
w spodnie, ba weł nianą bluzkę i ciemny swe ter. Włosy zwią zała w kok i na ło żyła na
głowę ka pe lusz z  nie wiel kim ron dem. Póź niej prze rzu ciła przez ra mię to rebkę,
zaś ba gaż wzięła do ręki i  na pal cach ze szła na par ter, a  po tem drzwiami
ku chen nymi wy szła z domu.

Gdy zna la zła się pod wiatą, do strze gła ja kiś cień. Iwo pod biegł do niej i prze jął
od niej wa lizkę. Po ło żył ją na tyl nym sie dze niu i  po mógł dziew czy nie wsiąść do
auta. Sam wsko czył za kie row nicę i uru cho mił sil nik. Bramę wy jaz dową otwo rzył
już wcze śniej. Ru szyli bez słowa. Żadne z  nich nie kło po tało się za mknię ciem
bramy. Nie mieli czasu na dro bia zgi. Li czyła się każda mi nuta.

Mia sto po cięż kim dniu wojny sa pało po grą żone w ner wo wej drzemce od czasu
do czasu prze ry wa nej wy bu chami, krzy kiem po li cjan tów pa tro lu ją cych mia sto lub
ko men dami wo bec pro wa dzo nych więź niów.

Iwo nie włą czył świa teł, ma jąc na dzieję, że dzięki temu ła twiej bę dzie im się
wy mknąć z mia sta. Mu siał więc je chać bar dzo wolno i uważ nie pa trzeć na drogę.
Wy bie rał boczne, nie oświe tlone uliczki wzdłuż Mo tławy. Prze zor nie wo lał gor szą
trasę niż spo tka nie z przy pad ko wym pa tro lem po li cji.

Ich auto wła śnie wy je chało z ulicy La sta die i po woli wto czyło się na most, gdy
na gle zza gru bego pala, na któ rym roz pięty był most, ktoś się wy ło nił. Chwilę
póź niej Nela do strze gła lufy ka ra bi nów skie ro wa nych w ich stronę.



Roz dział III

W pu łapce

–  Wy sia dać i  ręce nad głowę!  – Usły szeli głosy, gdy tylko Iwo za trzy mał
sa mo chód. – Szyb ciej, wy ła zić z auta!

Iwo wy siadł i nie mal na tych miast po czuł na ple cach lufę ka ra binu. Uno sząca się
w po wie trzu wil goć oplo tła go swoim ra mie niem i przy tu liła się do jego po liczka.
Skra wek księ życa wy god nie uło żo nego na pie rzy nie z  chmur od bi jał się le d wie
wi docz nym bla skiem w nur cie rzecz nym.

Iwo przez uła mek se kundy roz wa żał ucieczkę wła śnie w  stronę wody. Może
zdą żyłby za nur ko wać, za nim do się głyby go wy strzały. Wa żył swoje szanse,
spo glą da jąc na senny księ życ, który jak na złość za czął się wy chy lać zza chmur.

–  Do kąd to pta szyny jadą w  środku tak nie spo koj nej nocy?  – spy tał wyż szy
z uzbro jo nych męż czyzn, który ćmił pa pie rosa.

–  Na wsi mamy scho ro waną ba binę, która na wieść o  woj nie do stała ataku
apo plek sji, a le ka rzy jak na le kar stwo, więc mu simy się nią za jąć – po wie dział Iwo,
sta ra jąc się, by w jego gło sie nie sły chać było stra chu.

–  A  skądże to wie cie, że stara za nie mo gła?  – wtrą cił nieco niż szy po li cjant
i  za wa diacko prze krzy wił głowę, by w  mdłym świe tle księ życa po chwy cić wzrok
prze słu chi wa nego.

–  Życz liwy są siad przy je chał z  tą wie ścią jesz cze przed zmro kiem
i po sta no wi li śmy jak naj szyb ciej wy ru szyć. Tro chę ze szło czasu na pa ko wa nie...

–  Nie le piej było za cze kać do rana? Prze cież te raz roi się od tych wszyst kich
pol skich szu mo win. Zo bacz pan, jesz cze wczo raj my śleli, że mogą nam kraj
ume blo wać po swo jemu  – do bro dusz nie za uwa żył pa lacz i  się za śmiał.  – Jesz cze
wam co zro bią, a pa nienka taka gładka. Żal by było. – Mla snął i pod szedł do Neli,



która do tych czas stała na ubo czu, wciąż trzy ma jąc ręce wy soko nad głową.  –
Pa nienka kim jest dla tego tu ka wa lera? – spy tał, przy bli ża jąc się do niej.

– To moja ku zynka. – Iwo brnął da lej w kłam stwa.
– A pa nienka za po mniała ję zyka w pięk nej buzi? – drwił dry blas, dmu cha jąc jej

w twarz du szą cym dy mem pa pie ro so wym.
– Ku zynka się wy stra szyła – do dał.
– A cze góż to? Nas? – Po ka zał na po zo sta łych kilku po li cjan tów, któ rzy zdą żyli

oto czyć ich wia nusz kiem.  – My je ste śmy po to, by za pew nić bez pie czeń stwo
wszyst kim pra wym oby wa te lom Rze szy, a pa nienka za pewne do ta kich na leży. To
wi dać po szla chet nej uro dzie.  – Po ki wał z  uzna niem głową.  – I  gdyby nie
obo wią zek na ło żony przez zwierzch ni ków, to na wet nie przy szłoby mi do głowy,
by pro sić o do ku menty. Ale sami ro zu mie cie, roz kazy. Do bry żoł nierz i po li cjant
z nimi nie dys ku tują. Za chwilę za pro wa dzimy ład w ca łym mie ście i na każ dym
domu po wie wać bę dzie flaga Rze szy.

Iwo przy gryzł dolną wargę. Tej chwili bał się naj bar dziej. O  ile per fek cyjna
zna jo mość nie miec kiego otwie rała mu wiele drzwi i  nie raz po mo gła prze trwać
awan tury, to pol skie do ku menty nie po zo sta wiały wąt pli wo ści, skąd po cho dził.

Nela za pewne my ślała o  tym sa mym, bo zer k nęła w  stronę uko cha nego
i  zmarsz czyła czoło. Póź niej po woli prze nio sła wzrok na sto ją cego przed nią
dry blasa i  ostroż nie opu ściła dło nie, by wy jąć do ku menty scho wane do to rebki,
którą wciąż miała na ra mie niu. Po li cjant na wet na mo ment nie spu ścił z  niej
wzroku go tów strze lić, gdy tylko zaj dzie taka po trzeba.

Wziął od dziew czyny pa piery, szybko prze biegł wzro kiem i  wy pro sto wał się,
jakby wła śnie do strzegł przed sobą ko goś zu peł nie in nego.

– Pa nienka Witt? – upew nił się. – Córka sza now nego se na tora An dersa Witta?
Nela po śpiesz nie ski nęła głową.
–  Toż to oj ciec nie prze strzegł pa nienki, że pa trole roz sta wione na wy jeź dzie

z  mia sta? Mysz się nie prze śli zgnie. Mamy sporo ro boty z  tymi po lacz kami,
a  prze cież oni naj bar dziej za gra żają ta kim sza no wa nym lu dziom jak pa nienki
ro dzina – wy ja śnił dry blas. Przy dep tał nie do pa łek. – Niechże pa nienka uważa na
sie bie, a pan niech strzeże ku zynki jak oka w gło wie – ostrzegł.

Iwo wy ba łu szył oczy, w  du chu dzię ku jąc Bogu, że czarna płachta nocy
sku tecz nie ogra ni cza wi docz ność. Jego białe jak pa pier po liczki na gle na brały



ko lo rów, a krew znów po częła pul so wać. Mu siał dzia łać.
–  Czy mo żemy już je chać? Le piej że by śmy do tarli do babki na czas, bo ina czej

se na tor zmyje nam głowy – wy ja śnił w na dziei, że po li cjant wła ści wie od czyta jego
in ten cje.

– Zmy kaj cie, tylko uwa żaj cie, bo na ro gat kach na pewno znowu was przy dy bią –
ostrzegł po li cjant, wy co fu jąc się, by Nela mo gła z po wro tem wsiąść do auta.

– Je śli będą tak spraw nie dzia łali jak wasz odział, to na pewno szybko ru szymy
w  dal szą drogę.  – Iwo po sta no wił nieco po łech tać ego po li cjanta, wie rząc w  moc
kom ple men tów, na wet je śli miały nie wiele wspól nego z prawdą.

–  Tylko uwa żaj cie i  włącz cie świa tła, bo wcze śniej w  Mo tła wie wy lą du je cie,
za nim do trze cie na wieś.

Iwo przy tak nął, po czym wsiadł do sa mo chodu, za raz po Neli. Wciąż
ob ser wu jąc po li cjan tów, uru cho mił sil nik i po mny na usły szaną chwilę wcze śniej
su ge stię, włą czył świa tła. Po tem po woli ru szył, ale nie mal w  tej sa mej chwili
usły szał pu ka nie w szybę. Za trzy mał się i cze kał.

– A wła ści wie, to dla czego wcze śniej je cha li ście bez świa teł? – za in te re so wał się
niż szy z funk cjo na riu szy.

Iwo do sko nale sły szał py ta nie, ale po sta no wił grać na czas, by zna leźć sen sowne
wy ja śnie nie. Zro bił więc zdzi wioną minę i pod niósł oby dwie ręce do góry w ge ście
bez rad no ści. Sto jący po dru giej stro nie dry blas za śmiał się i  mach nął na niego
po jed naw czo. Iwo ode tchnął, ale niż szy po li cjant nie za mie rzał od pu ścić. Tym
ra zem szarp nął za klamkę i  otwo rzył drzwi, po czym słowo w  słowo po wtó rzył
swoje py ta nie.

Iwo sły szał przy spie szony od dech Neli. Wie dział, że wszystko za leży od tego, co
za chwilę po wie. Do tych czas wo lał coś prze mil czeć, niż klu czyć. Kiedy był
dziec kiem, matka za wsze mu po wta rzała, że lep sza zła prawda niż naj pięk niej sze
kłam stwo. Póź niej jej słowa tak głę boko wy ryły mu się w świa do mo ści, że sto so wał
je, w  ogóle się nad nimi nie za sta na wia jąc. Za równo w  domu, jak i  w  szkole
w  Byd gosz czy nie mu siał mi jać się z  prawdą. Na uka przy cho dziła mu bez
więk szych pro ble mów, nie trzeba więc było la wi ro wać. W tej chwili zro zu miał, że
od kil ku na stu go dzin wciąż kła mie i  robi to bez mru gnię cia okiem. A  może po
pro stu mi łość tego od niego wy ma gała? Nie miał czasu ana li zo wać po bu dek, które
kie ro wały jego za cho wa niem. Ze brał się w so bie i spró bo wał się uśmiech nąć.



–  Wo la łem oszczę dzać pa liwo, bo naj waż niej sze, żeby go wy star czyło dla
na szych po jaz dów bo jo wych  – za uwa żył, sta ra jąc się, by jego głos za brzmiał
prze ko nu jąco.

– A co ma pier nik do wia traka?
Do piero te raz Iwo zdał so bie sprawę, jak głu pio za brzmiało jego wy ja śnie nie.
– W tym ca łym za mie sza niu po pro stu zgłu pia łem.
–  Hel mut to dzi siaj za po mniał zjeść ko la cję, tak go wy stra szyły wy strzały.  –

Za chi cho tał sto jący dwa kroki da lej dry blas i spoj rzał na niż szego ko legę. – Daj już
im spo kój i idź wresz cie coś zjeść.

Kilku po li cjan tów z za do wo le niem po ki wało gło wami.
Iwo jesz cze przez chwilę trzy mał otwarte drzwi, nie chcąc po ka zać, jak bar dzo

się spie szy. Wi dząc jed nak, że nikt o nic wię cej go nie pyta, za trza snął je, gło śno
ode tchnął i wresz cie ru szył.

Sa mo chód na bie rał pręd ko ści.
– Chyba się udało – szep nęła Nela tak ci cho, że le d wie ją usły szał.
– Oby śmy nie na tknęli się na ko lejny pa trol – wes tchnął – bo może tak gładko

nie pójść.
–  Te raz już wiem, co na nich działa.  – Nela za śmiała się i  mach nęła

do ku men tem z na zwi skiem ojca. – Po dzię kuję tat kowi, gdy tylko się spo tkamy –
do dała i za mil kła.

Iwo spoj rzał na nią. Do strzegł zwie szoną głową i  wzrok wbity w  pa piery
po twier dza jące jej po cho dze nie. W  tej chwili zro zu miał, jak wiele dziew czyna
po świę ciła, by mo gli być ra zem. Gdy wie czo rem wspo mniała o Wil hel mie, po czuł
ukłu cie za zdro ści. Nie mógł po jąć, że wciąż jesz cze nie roz mó wiła się z  by łym
na rze czo nym. Ta zwłoka po pchnęła go do zwąt pie nia w  uczu cie, które
de kla ro wała Nela. Ale te raz już wszystko było ja sne. Prze cież nie ry zy ko wa łaby
ucieczki z nim, gdyby... gdyby go nie...

Iwo, nie od ry wa jąc oczu od drogi, jedną dłoń prze niósł z kie row nicy i do tknął
de li kat nej, choć chłod nej skóry Neli. Na tych miast po czuł, że jej palce opla tają się
wo kół jego. Ści snął moc niej i  przy spie szył. Słowa zda wały się zbędne. Oby dwoje
mieli świa do mość, jak wiele w  tej chwili tracą, by nie ba wem zy skać coś
naj waż niej szego – wspólne ży cie.



Los po sta no wił spła tać im fi gla, po zba wia jąc ich moż li wo ści spo koj nego
po zna nia się. Te raz mu sieli zmie nić swoje plany, ale nie za mie rzali re zy gno wać
z sie bie.

Męż czy zna znał drogę wy jaz dową z mia sta, dla tego bez pro blemu zmie rzał na
po łu dnie. Tych kilka prze cznic prze byli, nie mal nie od dy cha jąc. Tylko od czasu do
czasu za sko czony krę cił głową, do strze ga jąc flagi Rze szy zwi sa jące z  okien
ko lej nych miesz kań, w któ rych do mow nicy ma ni fe sto wali swoją dumę z tego, że
są Niem cami.

Wresz cie ich oczom uka zała się szosa wy lo towa, ale tuż obok niej do strze gli
kilku uzbro jo nych es es ma nów. Nela z  ca łych sił ści snęła rękę męż czy zny, a  gdy
do strze gli wy cho dzą cych w ich kie runku mun du ro wych, na gle wy pu ściła dłoń Iwa
i chwy ciła do ku menty.

Kie rowca zwol nił, po czym za trzy mał się tuż przed pa tro lem. Spo koj nie
za cze kał na to, co na stąpi.

Już w pierw szych sło wach usły szeli, że mają wy siąść z pod nie sio nymi rę koma.
Póź niej je den z  es es ma nów za żą dał od nich do ku men tów. Nela po śpie szyła ze
speł nie niem roz kazu i  nie mal wci snęła swoje pa piery sto ją cemu nie opo dal
funk cjo na riu szowi. Ten do kład nie je obej rzał w  świe tle re flek to rów sa mo chodu
i bez słowa od dał je wła ści cielce. Te raz spoj rzał w stronę Iwa.

– Do ku menty – zwró cił się twar dym, nieco za chryp nię tym gło sem i przy su nął
się jesz cze bli żej, po czym za czął nie cier pli wie tu pać wy so kim bu tem o bruk.

– Śpie szy łem się do umie ra ją cej babki i za po mnia łem spa ko wać – skła mał Iwo,
czu jąc roz le wa jące się po ciele zimne dresz cze.

– A pa nienka zdą żyła się przy go to wać – za uwa żył prze wrot nie.
– Za wsze no szę do ku menty w to rebce – ode zwała się Nela, czu jąc, że ta kon trola

wcale nie pój dzie ła two.  – Tatko jest se na to rem i  prze strze gał nas, że nasi
żoł nie rze są bar dzo skru pu latni i uczciwi, dla tego nie można spra wić im kło potu,
ale mój ku zyn to ar ty sta i  nosi głowę w  chmu rach, więc nic dziw nego, że
za po mniał.

–  Oj ciec do brze pa nience pra wił. Pil nu jemy i  wy peł niamy wszyst kie po le ce nia
prze ło żo nych, a z nich do kład nie wy nika, co mamy zro bić z ludźmi, któ rzy nie są
w sta nie się wy le gi ty mo wać – od parł es es man i ski nął na sto ją cego dwa kroki od
niego zbroj nego.



Ten pod niósł ka ra bin i wy ce lo wał pro sto w głowę Iwa.
–  Nie! Bła gam, nie!  – wy krzyk nęła Nela i  nie ba cząc na za gro że nie, rzu ciła się

w  stronę uko cha nego, nie pa nu jąc nad drże niem ust.  – Bła gam!  – wy du kała
znacz nie ci szej, gło śno prze ły ka jąc ślinę.  – Mo żemy po je chać do mo jego domu,
a tam mój oj ciec za świad czy, że zna Iwa – go rącz kowo tłu ma czyła.

–  Każdy oby wa tel Rze szy zo bo wią zany jest no sić przy so bie do ku menty  –
za zna czył roz mówca.  – I  za wsze musi je po ka zać do kon troli. Ta kie jest prawo
i  wszy scy mu simy go prze strze gać. Za tem może po pro stu przej rzy pan swoje
rze czy, a  gdy znajdą się pa piery, to od jadą pań stwo w  swoją stronę  –
za pro po no wał na der uprzej mie, po mny na słowa Neli o ojcu se na to rze. Znał wielu
ta kich, co to od in nych wy ma gają za cho wa nia zgod nego z  li terą prawa, ale sami
nad uży wają swo jej wła dzy, kiedy tylko przyj dzie im na to ochota. Nie miał siły na
nocne utarczki. Od wczo raj nie spał, a  te raz zo stał wy słany na ro gatki, jakby
wła śnie po to pod jął się służby.

Iwo wy czuł szansę i  nie za mie rzał jej nie wy ko rzy stać. Po woli od wró cił się
i  wciąż trzy ma jąc jedną rękę w  gó rze, drugą się gnął do bocz nej kie szeni
ma ry narki. Każdy jego ruch był bacz nie ob ser wo wany przez kilku straż ni ków, ale
nie za wa hał się ani przez chwilę. Wresz cie wy cią gnął spory zwi tek bank no tów
i po dał je swo jemu roz mówcy.

Ten przez chwilę pa trzył w osłu pie niu. Tak ła twego za robku się nie spo dzie wał.
Pań stwo so wi cie wy na gra dzało go za wy ko ny waną pracę, ale w  domu cze kała na
niego trójka ma lu chów, a  każde w  bły ska wicz nym tem pie zdzie rało buty
i wy pi sy wało ku po wany li trami atra ment, do tego wciąż do po mi na jąc się o słodką
bułkę na śnia da nie. Cza sem miał tego wszyst kiego do syć i  naj chęt niej uciekłby
gdzieś da leko, dla tego gdy nada rzyła się oka zja wy jazdu, na wet się ucie szył. Od
mie siąca jed nak nie wi dział swo jej żony i  po ciech, tę sk nił więc za nimi i  przed
za śnię ciem wspo mi nał ich po obied nie harce w domu pod Ha no we rem. Wie dział,
że parę gro szy mo głoby osło dzić ro dzi nie to prze dłu ża jące się roz sta nie. Się gnął
więc po pie nią dze.

Iwo od dał bank noty i z na dzieją ści snął drą żącą dłoń Neli, która utkwiła wzrok
w  es es ma nie w  ocze ki wa niu na jego de cy zję. Ten jed nak w  mil cze niu roz ło żył
ru lon i prze li czył pie nią dze.

– Za dużo to tego nie ma – za uwa żył, nie kry jąc roz cza ro wa nia.



–  Mam jesz cze tro chę  – przy po mniała so bie Nela i  po dała pie nią dze
po da ro wane im przez To masa. – To wszystko.

–  Wy gląda to już tro chę le piej, ale nie chciał bym, żeby kto kol wiek so bie
po my ślał, że my tu gra bimy ro da ków  – wy ja śniał, zer ka jąc na to wa rzy szy broni,
któ rzy wo dzili wzro kiem za bank no tami.

Re chot wy peł nił smo li stą prze strzeń i oplótł wszyst kich moc nym wę złem.
–  Skądże znowu  – za prze czył Iwo.  – To tylko w  do wód wdzięcz no ści za tak

życz liwą roz mowę i wy ro zu mia łość dla dru giego czło wieka, który zbłą dził.
Jak na ko mendę wszy scy ocho czo po ki wali gło wami, wy zby wa jąc się resz tek

wąt pli wo ści. Iwo rów nież się uśmiech nął i  wy ko rzy stu jąc na der przy ja zną
at mos ferę, po pchnął Nelę, a  sam zbli żył się do otwar tych drzwi kie rowcy.
Wresz cie wśli zgnął się do auta i  wciąż ob ser wu jąc sto ją cych przed ma ską
es es ma nów, uru cho mił sil nik. Nela prze mknęła na drugą stronę sa mo chodu
i usia dła na sie dze niu.

Iwo wbił pa znok cie w kie row nicę i po woli ru szył z miej sca. Es es mani po częli się
roz stę po wać na boki. Mi nął już kilku, ale je den po zo stał na środku wą skiego
prze jazdu wy zna czo nego przez za sieki z  drutu kol cza stego rzu co nego na
usta wione w po przek drew niane wozy.

– Co znowu? – szep nął Iwo, nie od ry wa jąc wzroku od es es mana.
– Kiedy to się skoń czy? – rów nie ci cho za py tała Nela i za ci snęła usta, by nie było

wi dać, że drżą.
– Na prawdę nie mam już pie nię dzy – do dał Iwo.
– Wiem... – za pew niła. – Ja też już wszystko od da łam.
Męż czy zna znowu pod niósł broń, ce lu jąc nią pro sto w  czaszkę Iwa. Stał

nie ru chomy ni czym po sąg, a  jed nak wszy scy wie dzieli, że je den fał szywy ruch
i broń wy strzeli.

–  Po co wam te ba gaże?  – spy tał bar czy sty es es man, który zdą żył scho wać do
kie szeni otrzy mane wcze śniej pie nią dze.

– Nie wiemy, jak długo zo sta niemy na wsi – rze czowo od parł Iwo.
–  Mnie to ra czej wy gląda na ucieczkę z  mia sta, a  to pach nie kłam stwem!  –

wy buch nął, po czym szarp nął za klamkę, otwo rzył drzwi i wy cią gnął ba gaże.



Kilku es es ma nów prze rzu cało odzież i  bie li znę Neli, wy wo łu jąc na jej twa rzy
za wsty dze nie. Iwo z  lufą ka ra binu przy gło wie nie śmiał drgnąć. Chwilę póź niej
jego ubra nia wy lą do wały na bruku, a głę boko ukryte do ku menty tra fiły wprost do
rąk do cie kli wego es es mana. Wy star czył je den cios kolbą ka ra binu w  brzuch, by
Iwo zwi nął się wpół i wy to czył zza kie row nicy. Płacz Neli do tarł do jego uszu, ale
ko lo rowe mroczki przed oczyma nie po zwo liły mu spraw dzić, co się z nią dzieje.
Sta rał się pod nieść z ko lan, ale ko lejny cios wy mie rzony so lid nie skro joną twardą
po de szwą buta sku tecz nie tych chęci go po zba wił. Kop nię cie w  głowę po zba wiło
go resz tek świa do mo ści.



Roz dział IV

Sa mot ność

–  To nie by wałe. Ja po pro stu w  to nie wie rzę!  – grzmiał An ders, od dzie się ciu
mi nut prze mie rza jąc sa lon w  tę i  z  po wro tem.  – Jak mo głaś zro bić coś tak
głu piego?! Jak?!

Nela sie działa sku lona w fo telu, mię to sząc chustkę, którą zdjęła z szyi, gdy tylko
we szli do domu. Nie są dziła, że przyj dzie jej się tłu ma czyć z  pod ję tej próby
ucieczki z  Iwem, dla tego nie miała przy go to wa nej żad nej wy mówki. Wie działa
jed nak, że oj ciec już do sta tecz nie dużo do wie dział się od es es ma nów, któ rzy
aresz to wali ją i Iwa. Któ ryś z nich sły szał o  jej ojcu se na to rze, dla tego po spie szył
z od szu ka niem go i prze ka za niem mu krnąbr nej la to ro śli.

Gdy Nela cze kała na przy jazd ojca, wciąż pa trzyła w oczy Iwa. Wie działa, że ich
plan ucieczki spa lił na pa newce, a dal szy los wisi na wło sku. Miała jed nak na dzieję,
że zdoła prze bła gać ojca, by wsta wił się za chło pa kiem. Kiedy więc go zo ba czyła,
na tych miast po częła tłu ma czyć, że tylko chcieli je chać na wieś, by się upew nić, że
ro dzi nie Iwa nic nie grozi. Jed nak An ders Witt nie miał za miaru słu chać
wy ja śnień. Sam fakt, że mu siał się sta wić, by ode brać córkę z  po ste runku,
uwła czał jego god no ści i po czu ciu nie omyl no ści. Nela wi działa jego prze krwione
z  nie wy spa nia oczy, a  ciężki od dech świad czył o  tym, że w  domu czeka na nią
długa prze prawa. Do póki jed nak była z Iwem, wie rzyła, że mają szansę.

–  Ta kiej nie fra so bli wo ści nie spo dzie wał bym się na wet po To ma sie  – sark nął,
spo glą da jąc na naj młod szego syna, który zwa biony ha ła sem zdą żył się zwlec
z łóżka i zejść na dół, by spraw dzić, kto wsz czyna awan tury skoro świt.

– An ders... – wtrą ciła się Ana Witt, by nieco ostu dzić po czy na nia męża. – Usiądź
i  za raz na pi jesz się her batki ru mian ko wej. To mas, idź roz pa lić ogień i  za go tuj



wodę.
Chło pak po de rwał się na równe nogi. Zdą żył się nieco zo rien to wać w  sy tu acji

i na rękę była mu ucieczka spod oj cow skiego to pora.
–  Ra czej daj mi kie li szek cze goś moc niej szego, za nim szlag mnie trafi!  –

pe ro ro wał Witt, ani na chwilę się nie za trzy mu jąc.  – Czy ty choć przez chwilę
po my śla łaś o swo jej re pu ta cji? O na szej re pu ta cji? – Za trzy mał się na wprost córki
i  spoj rzał na nią kar cą cym wzro kiem.  – Pra wie je steś mę żatką i  włó czysz się po
nocy z  ob cym czło wie kiem, który jak się oka zuje, jest Po la kiem!  – Pod niósł
oby dwie dło nie, jakby w tej chwili tylko ja kaś siła wyż sza mo gła spra wić, że po jąłby
to wszystko, co się wy da rzyło. – Mam tylko na dzieję, że ani ty, ani twój bra ci szek
nie mie li ście o tym po ję cia – wy sy czał przez zęby, na chy la jąc się nad dziew czyną,
która jesz cze bar dziej się sku liła.

–  An ders, prze cież wi dzisz, że Nela jesz cze trzę sie się ze stra chu.  – Ana Witt
wzięła córkę w obronę, co nieco za sko czyło la to rośl. – Prze cież gdyby wie działa, co
to za czło wiek, to na pewno by się z  nim nie za da wała. Do brze wy cho wa li śmy
na sze dziecko i nie mam wąt pli wo ści, że ni gdy by nas nie za wio dła. – Z na dzieją
spoj rzała na Nelę, któ rej trudno było za pa no wać nad emo cjami.

–  Mam na dzieję, że Wil helm o  ni czym się nie do wie, bo tylko mi tego
bra ko wało, że bym mu siał tłu ma czyć się przed nim z  two jego głu piego
za cho wa nia – sark nął Witt i po gro ził pal cem, jak wtedy, gdy Nela miała kilka lat
i oświad czyła, że w przy szło ści zo sta nie ak torką. – Nie ro zu miem, jak mo głaś być
tak na iwna... Czy ty w ogóle go znasz? Co ty o nim wiesz? – An ders prze mie rzał
sa lon wzdłuż i w szerz. – I jesz cze kła mał, że zgu bił do ku menty, pod czas gdy miał
je w ba gażu. Pol ska szuja! Czego tu się można było spo dzie wać. Wy ko rzy stać cię
chciał i tyle.

–  Biedne, na iwne dziecko.  – Matka wes tchnęła, pa trząc na córkę
z po li to wa niem.

Za wsze wy da wała jej się mało za radna. Ona w jej wieku miała już męża i ro biła
wszystko, by po cząć pier wo rod nego. Los tro chę z niej drwił i ka zał jej cier pli wie
cze kać, zno sząc mę skie harce w ich sy pialni, które przez cztery lata nie przy no siły
ocze ki wa nych efek tów. Ileż łez wy lała, gdy oka zy wało się, że i  tym ra zem jej
po świę ce nie nie przy nio sło wy cze ki wa nych efek tów. Z  każ dym ko lej nym
mie sią cem wy ka zy wała mniej sze za in te re so wa nie amo rami i  kiedy wła ści wie
zbli że nie z mę żem stało się przy krym obo wiąz kiem, oka zało się, że spo dziewa się



po tomka. Jej ra dość i po czu cie pew no ści, że jest war to ściową ko bietą, spra wiły, że
obu dziła się z  le targu i  za miast od po czy wać i  pie lę gno wać bu dzące się w  niej
ży cie, wpa dła w  wir or ga ni za cji spo tkań to wa rzy skich, wyjść do kina i  te atru,
za nim jesz cze ciąża sta łaby się wi doczna. To był błąd. Po czu cie winy spra wiło, że
po stra cie dziecka nie mal przez rok nie opusz czała domu i  swo jego po koju.
Każ dego dnia czuła ból roz ry wa jący jej serce na ty siące ka wa łecz ków.

A kiedy pew nego dnia od wie dziła ją przy ja ciółka i szep nęła o tym, że ostat nio
nad wy raz czę sto wi duje An dersa w  to wa rzy stwie jed nej ak to reczki, po czuła
ukłu cie za zdro ści i chęć walki o wła sne do bro. Kilka dni póź niej wy szła na spa cer,
zaj rzała do mo dystki i po zwo liła so bie uło żyć włosy przez słu żącą, a po tem ka zała
przy go to wać wy stawną ko la cję dla sie bie i  męża. Dzie więć mie sięcy póź niej
wspól nie świę to wali na ro dziny pier wo rod nego.

Dla tego też wie działa, że nie może Neli po zo sta wić sa mej so bie i musi wziąć na
sie bie cię żar po szu ki wań kan dy data god nego ręki swo jej je dy naczki. Wil helm był
ide alną par tią, dla tego zro biła wszystko, by mło dzi się po znali i w so bie za ko chali.
Te raz za mie rzała do pro wa dzić do ich ślubu. Wów czas po czuje się speł nioną
matką, dla któ rej ro dzina sta nowi naj wyż sze do bro i  dla któ rej po świę ciła swoją
mi łość do ma lar stwa.

To mas na pal cach wszedł do sa lonu i  po sta wił fi li żankę na okrą głym sto liku.
Uno sząca się nad białą fi li żanką para prze my cała de li katny aro mat kwia tów
ru mianku ze rwa nych na łą kach Wy brzeża.

An ders ciężko opadł na fo tel usta wiony nie opo dal ma łego sto lika i  się gnął po
cu kier. Nie wy piłby ni czego, co nie mia łoby w so bie choć odro biny sło dy czy.

– A to bie nie przy szło do głowy, żeby spraw dzić tego bę cwała? – jęk nął, pa trząc
na syna. – Taki wstyd... – Scho wał twarz w dło niach i przez chwilę mil czał.

W  sa lo nie zdą żyło się zro bić zu peł nie ja sno, a  wo alowa fi ranka nie kiedy
fa lo wała wzno szona de li kat nymi po dmu chami wrze śnio wego wia tru. Na
ze wnątrz bu dziło się ży cie i  ruch był znacz nie mniej szy niż zwy kle, za miast
stu kotu koń skich ko pyt sły chać było to czące się po bruku woj skowe cię ża rówki
ob cią żone do gra nic moż li wo ści sprzę tem i ludźmi. Od strony We ster platte wciąż
do cho dziły od głosy walk. Za miast tram wa jów na uli cach po ja wiły się ro wery, ale
tylko nie liczni spie szyli do pracy, nie ma jąc pew no ści, w  ja kim sta nie za staną
warsz tat czy sklep. Wszystko to nie po zwa lało miesz kań com Wol nego Mia sta
Gdań ska za po mnieć o wo jen nej rze czy wi sto ści.



–  Daj już spo kój  – ode zwała się Ana, jak zwy kle bio rąc w  obronę swego
ulu bieńca.  – Skąd mógł wie dzieć. Tam ten łgał, a  To mas jest zbyt kul tu ralny, by
brać ko goś na spytki.

Tym cza sem To mas przy gryzł dolną wargę i  w  mil cze niu ob ser wo wał
roz ma wia ją cych ro dzi ców. Od czasu do czasu zer kał na sio strę i  nie miał
wąt pli wo ści, że dziew czyna drży. W  po miesz cze niu nie było zimno, więc to nie
dla tego jej po liczki po bla dły, a zsi niałe usta drżały.

–  Oby to nie do tarło do For stera  – po wie dział Witt i  po krę cił głową
zre zy gno wany.

– Al bert nie ma te raz głowy, żeby zaj mo wać się ta kimi dro bia zgami – oznaj miła
Ana i  po de szła do męża, by po dać mu na par.  – Twoja po zy cja jest tak silna, że
na wet gdyby coś się ko muś wy msknęło, to nie wielu w to uwie rzy, a jesz cze mniej
bę dzie o  tym pa mię tało  – do dała, wciąż sto jąc przy mężu, by się upew nić, że
wy pije her batkę zio łową do ostat niej kro pli.  – Nelu, idź do po koju i  spró buj się
zdrzem nąć  – po le ciła córce, jed no cze śnie ski nęła na syna, by on rów nież opu ścił
sa lon.

Żadne z  dzieci nie opo no wało. Do piero za pro giem sa lonu ode tchnęli, ale
oby dwojgu bra ko wało sił, by za cząć roz mowę. Czła piąc, wdra pali się po scho dach
i wresz cie we szli do po koju Neli.

– Co te raz bę dzie z Iwem? – za szlo chała dziew czyna, od wró ciw szy się do brata. –
Gdzie on jest? – do cie kała, a cza jący się w jej oczach strach spra wił, że To mas ob jął
ją ra mie niem.

Dziew czyna uto nęła w  fali smutku, który do tych czas sta rała się ukryć przed
ro dzi cami. Łu dziła się, że nie zdo łali do my ślić się prawdy.

–  Nie mam po ję cia...  – Wes tchnął.  – Mam na dzieję, że prze słu chają go
i wy pusz czą. W końcu nie zro bił nic złego. Każdy może chcieć wy je chać z mia sta.

– Mu szę mu po móc.
Brat po dał jej wy jętą z kie szeni spodni chu s teczkę i za cze kał, aż sio stra ze trze

z  twa rzy łzy. Póź niej Nela ciężko opa dła na za ście lone łóżko i  wpa try wała się
w  swoje buty, które zdą żyły się uku rzyć, gdy tak cho dziła w  te i  we w  te obok
po ste runku w ocze ki wa niu na przy by cie ojca.

– Przede wszyst kim nie mo żesz się przy znać, że coś was łą czy – ostrzegł To mas.
– Dla czego? – ob ru szyła się i wbiła wzrok w brata. – Może gdyby tatko wie dział...



–  My ślisz, że by ci po gra tu lo wał wy boru?  – prze rwał jej brat.  – Po wy bu chu
wojny bę dzie jesz cze go rzej...  – Za wie sił głos, nie chcąc jesz cze bar dziej do ło wać
dziew czyny. – Mu sisz prze mil czeć to, co was łą czy, i po szu kać moż li wo ści wy jazdu
z mia sta ra zem z Iwem.

– Cały czas o tym my ślę.
–  Od pocz nij i  ochłoń tro chę. Póź niej za czniemy dzia łać, ale te raz ważne jest

za cho wa nie po zo rów.
– Na wet nie wiesz, jak bar dzo mam tego dość – przy znała, kła dąc się na łóżku. –

Mam na dzieję, że nie przyj dzie mi wy bie rać mię dzy Iwem a  wami. Ty mnie
ro zu miesz, prawda? – Spoj rzała na brata. – Po mo żesz mi?

–  Za wsze  – obie cał i  po ca ło wał ją w  czoło, a  póź niej na krył gru bym ple dem
w czer wono-czarną kratę i wy szedł.

Nela za mknęła po wieki. Wciąż po wra cał do niej ob raz Iwa wpy cha nego przez
es es mana do auta. Chło pak pa trzył jej pro sto w oczy, a jego usta po wta rzały dwa
słowa, które te raz od twa rzała w  pa mięci ni czym man trę. Sama nie śmiała przy
ob cych po wie dzieć mu, że też go ko cha. Jak bar dzo tego ża ło wała. Wtedy jed nak
była zbyt za sko czona ob ro tem sy tu acji. Nie miała po ję cia, że Iwo zo sta nie
po trak to wany jak prze stępca.

Pod nio sła się i  krą żyła w  tę i  z  po wro tem. Na środku po koju stał jej ba gaż.
To mas go wcze śniej przy niósł, gdy zo ba czył, że stoi przy scho dach. Po woli
przy kuc nęła i otwo rzyła zamki, po czym zaj rzała do środka. Przez chwilę pa trzyła
na po mięte ubra nia. Pod nio sła le żącą na wierz chu bluzkę i  strzep nęła, by
wy pro sto wać za gnie ce nia. Póź niej wzro kiem od szu kała szafę i wstała, by za wie sić
w niej bluzkę. Gdy wy jęła pu sty wie szak, za sty gła.

Przy po mniała so bie chwilę, gdy wy bie rała ubra nia, a  po tem pełna na dziei je
pa ko wała. Te raz miała wra że nie, jakby jej ciało i  du sza wró ciły z  krwa wej walki
o  przy szłość, którą prze grała. Przy ci snęła bluzkę do twa rzy i  nie pa nu jąc nad
bó lem, za szlo chała. Wresz cie osu nęła się na pod łogę i  wciąż łka jąc, skryła twarz
w  dło niach. Tak bar dzo te raz po trze bo wała Iwa, jego spo koju i  otu chy. Kilka
go dzin temu wie rzyła, że ich uczu cie ma szansę roz wi nąć skrzy dła i  po nieść ich
hen, da leko stąd.

Te raz le żała, przy ci ska jąc po li czek do drew nia nej pod łogi i  ma rząc o  tym, by
znów dane jej było po czuć jego za pach i skryć się w jego opie kuń czych ra mio nach.



To uświa do miło jej, że w  każ dej chwili po winna być go towa do po dróży.
Po de rwała się z miej sca i sta ran nie zło żyła bluzkę, a po tem scho wała ją do ba gażu.
Za mknęła wa lizkę i we pchnęła ją pod łóżko.

Wśli zgnęła się pod koc, by za znać chwili uko je nia. Sen jesz cze długo nie
przy cho dził, ale kiedy wresz cie nad szedł, jej my śli po zo stały przy uko cha nym. We
śnie bie gli po łące, trzy ma jąc się za ręce i śmie jąc się za każ dym ra zem, gdy któ reś
się po tknęło. Mo głaby tak śnić w nie skoń czo ność.

–  Nela...! Nela...!  – Głos matki wkradł się do jej snu i  nie chciał się uci szyć.  –
Nela! Już dawno mi nęło po łu dnie. Wstań i się tro chę od śwież, bo masz go ścia.

Dziew czyna prze tarła oczy i  usia dła na łóżku. Czyżby jej na dzieje miały się
speł nić? Może Iwo prze bła gał jej ro dzi ców i zdo łał im wy ja śnić, jak bar dzo mu na
niej za leży? Może oj ciec ochło nął po po ran nej awan tu rze i  już jej wy ba czył tę
wpadkę?

– Kto przy szedł? – za ga iła, nie śmiąc bez po śred nio za py tać.
– A jak my ślisz, ko cha nie? Komu na to bie za leży naj bar dziej na świe cie?
Nela wy sko czyła z  łóżka i do pa dła do szafy, by wy jąć jedną z  let nich su kie nek.

Wy brała żółtą w  drobne czarne kropki. Czuła się w  niej wy jąt kowo do brze, bo
od cię cie w  tali pod kre ślało jej szczu płą syl wetkę, zaś roz klo szo wane krót kie
rę kawy fa lo wały przy każ dym ru chu. Chciała pięk nie wy glą dać. Nie tra cąc czasu,
zdjęła su kienkę z wie szaka i za rzu ciła ją na pa ra wan. Naj pierw chciała sko rzy stać
z to a lety i do pro wa dzić do po rządku swoje włosy.

– Zejdź do sa lonu, jak bę dziesz go towa – do dała matka, wy cho dząc.
Nela ru szyła w ślad za nią, ale nie ze szła na dół, tylko skrę ciła do ła zienki. Kilka

mi nut póź niej wy szła z  niej od świe żona i  pach nąca my dłem. Wsko czyła
w  su kienkę i  dys kret nie uma lo wała usta. Roz cze sała włosy i  pod pięła je kil koma
szpil kami. Bez zbęd nej zwłoki zbie gła po scho dach i we szła do sa lonu.

–  Na resz cie je steś  – ode zwał się oj ciec.  – Wil helm już nie mógł się cie bie
do cze kać.

–  Wi taj  – po wie dział jej na rze czony, po czym wstał z  fo tela i  pod szedł, by się
z nią przy wi tać. – Pięk nie wy glą dasz! – stwier dził i po ca ło wał jej dłoń.

Nela wstrzy mała od dech, chcąc wy ma zać z  pa mięci nie przy jemny do tyk jego
ust. Roz le wa jąca się po jej ciele wście kłość na samą sie bie przy pra wiła ją
o dresz cze. Nie ro zu miała, jak mo gła być tak na iwna.



– To dzi siaj byłby ten wielki dzień – za uwa żyła Ana Witt z bło gim uśmie chem
na twa rzy.

– Jed nak sprawy pań stwowe oka zały się waż niej sze od oso bi stych i na wet się nie
złosz czę  – wy ja śnił Wil helm, pro wa dząc na rze czoną w  stronę wol nego fo tela.  –
Na sza mi łość tylko na tym zy ska, ale obie cuję zro bić wszystko, by śmy sta nęli na
ślub nym ko biercu  – tłu ma czył, spo glą da jąc to na An dersa, to znów na Anę.  –
Przy rze kam, że jesz cze bę dziemy szczę śliwi.  – Tym ra zem prze niósł wzrok na
Nelę, która sie działa jak na szpil kach i  nie po tra fiła my śleć o  ni czym in nym jak
o tym, że chcia łaby stąd uciec.

–  Jak do brze, że mój przy szły zięć ro zu mie, czym jest obo wią zek wo bec
oj czy zny, i  sta wia go po nad ży cie oso bi ste  – pod chwy cił An ders Witt.  – Już
nie ba wem przyj dzie czas ra do ści i  wtedy bę dziemy po dwój nie świę to wać:
zwy cię stwo Rze szy i wasz ślub.

–  Idzie nam cał kiem do brze.  – Wil helm uśmiech nął się, po czym się gnął po
kie li szek z wi nem. – Za Hi tlera i jego od ważne dzia ła nia!

Wit to wie do łą czyli do to a stu, To mas nie chęt nie pod niósł na czy nie, ale sło wem
się nie ode zwał. Tylko Nela wciąż sie działa w  mil cze niu, jakby ktoś wy ssał z  niej
całą ener gię. Choć na twa rzach obec nych ma lo wała się ra dość, ona sama czuła
ucisk na żo łądku, który z  każdą chwilą sta wał się co raz moc niej szy. Nie
kon tro lo wała za ci ska ją cych się pię ści. Do piero, gdy po czuła ból w  dło niach,
roz pro sto wała je i  po częła roz cie rać. Nie słu chała ko lejno wzno szo nych to a stów,
a wszel kie py ta nia zby wała pół słów kami.

–  Nela na prawdę się prze jęła tym od wo ła nym ślu bem  – za świad czyła matka,
wi dząc ro snącą fru stra cję Wil helma. – Wiesz, jak ko biety emo cjo nal nie pod cho dzą
do tych spraw – sta rała się ra to wać sy tu ację, nie spusz cza jąc wzroku z przy szłego
zię cia. – Nie ba wem ochło nie.

–  Ro zu miem, też bar dzo cier pię, że na ra zie mu simy odło żyć na sze plany  –
przy znał.  – Ale wiem, że ak cja wy ła py wa nia pol skich szuj idzie na prawdę
spraw nie, więc je stem prze ko nany, że wraz z na dej ściem no wego roku na resz cie
bę dziemy mo gli się po czuć jak u sie bie.

– To prawda. – Witt z uzna niem po ki wał głową. – Vic to ria schule[3] za peł nia się
w bły ska wicz nym tem pie.



– Na sze służby wy wia dow cze świet nie przy go to wały się do tej ak cji – po chwa lił
Meyer.  – Go towe li sty po mo gły w  bły ska wicz nym na mie rze niu naj więk szych
wro gów Rze szy. Te raz do kład nie wia domo, gdzie miesz kają, i ła two ich od na leźć.

Nela na gle ock nęła się z  le targu. Ta in for ma cja wy dała jej się bar dzo ważna.
Czyżby Iwo też zna lazł się na ja kiejś li ście? Za pewne ze względu na wy ko ny wany
za wód nie na le żał do pu pili nie miec kich władz.

– Tam tra fiają wszy scy aresz to wani? – spy tała wresz cie, pa trząc na Wil helma.
Męż czy zna po ki wał głową.
–  Mury szkoły są na tyle grube, że wy ci szą ich ja zgot, a  wiel kość bu dynku

po zwoli zmie ścić wszyst kich by dla ków, któ rym za chciało się nam do piec.
– Ale oni nie ro bią ni czego złego! – za opo no wała nad wy raz szybko i gło śno, co

przy cią gnęło wzrok wszyst kich ze bra nych.
Nela zro biła kilka głęb szych wde chów, usi łu jąc za pa no wać nad wzbie ra jącą

w niej zło ścią.
– Gdyby byli nie winni, nie sie dzie liby w wię zie niu – za uwa żyła Ana.
–  Wła śnie, bo jak na zwać tych, co wczo raj strze lali do na szych chłop ców, czy

pró bo wali ob rzu cić ich gra na tami? – wtrą cił oj ciec.
– Ale oni tylko się bro nili – usi ło wała wy ja śnić.
–  Mo gli od razu się pod dać i  nie na ra żać ży cia nie win nych lu dzi  – uniósł się

Wil helm.
–  Ale to prze cież my wy wo ła li śmy ten kon flikt  – za uwa żyła i  po de rwała się

z  miej sca.  – To my wciąż ata ku jemy skład nicę broni na We ster platte  – do dała
i  po de szła do okna, a  po tem od sło niła fi rankę i  po ka zała uno szące się w  od dali
chmury dymu wy mie sza nego z py łem po wy bu chach gra na tów.

– Za słoń to okno! – grzmiał oj ciec. – Chcesz, żeby wy strze lali nas jak kaczki?
– Kto? – spy tała za sko czona.
– Pol scy ban dyci, od któ rych wciąż jesz cze roi się w mie ście – wy ja śnił Witt.
– Jak szczury po ucie kali do piw nic, ale i tam ich znaj dziemy i w świe tle słońca

po ka żemy im, gdzie jest ich miej sce – wy ja śnił Meyer, który pod szedł i za cią gnął
za słonkę, po czym ob jął ra mie niem Nelę. – Ty chyba na prawdę źle zno sisz to całe
za mie sza nie – po wie dział na tyle gło śno, by wszy scy ich usły szeli. – Od pro wa dzę ją



do po koju, bo jesz cze bie daczka na bawi się ja kiejś cho roby  – za ofe ro wał
do bro dusz nie.

Wit to wie z wy ro zu mia ło ścią po ki wali gło wami. Meyer chwy cił na rze czoną pod
ra mię i  wy pro wa dził z  sa lonu. Kiedy po de szli do scho dów, zer k nął za sie bie
i upew niw szy się, że nikt na nich nie pa trzy, szarp nął dziew czynę i zmu sił, by na
niego spoj rzała.

– Co za cyrki od sta wiasz? – wark nął, świ dru jąc ją wzro kiem. – Od kiedy to się
in te re su jesz po li tyką? Na wet nie myśl, że bę dziesz wy gła szać te swoje ba nia luki na
spo tka niach z  mo imi przy ja ciółmi! Skup się na tym, żeby do brze wy glą dać, bo
ostat nio na wet z tym masz pro blem!

– Daj mi spo kój – od gry zła się, pró bu jąc wy rwać ra mię.
– Na wet o tym nie myśl! – Po gro ził jej pal cem i uśmiech nął się szy der czo. – Twoi

ro dzice mnie uwiel biają i  wie dzą, że lep szej par tii nie znaj dziesz, więc bądź
grzeczna i trzy maj bu zię na kłódkę, a już nie ba wem prze nie siesz się do mo jej willi
i bę dziesz pa nią Meyer.

– Wo la ła bym umrzeć! – wark nęła, a jej oczy zwę ziły się ni czym dwie szparki.
– La leczko, co ty ple ciesz? – spy tał z po li to wa niem. – Bę dziemy żyli ra zem długo

i szczę śli wie... – Za śmiał się i mu snął ustami jej roz pa lone od emo cji czoło.
– Nie na wi dzę cię! – jęk nęła i ucie kła na górę.
–  Je steś mym naj więk szym szczę ściem!  – krzyk nął za nią, li cząc na to, że jego

słowa do trą do uszu wszyst kich do mow ni ków.
Nela wbie gła do swo jego po koju i  trza snęła drzwiami, po czym prze krę ciła

klucz i rzu ciła się na łóżko. Miała wra że nie, że na jej szyi zna la zła się pę tla, która
z każdą chwilą co raz moc niej się za ci ska, a jej bra kuje sił, by się uwol nić. Le żała na
łóżku, a gorz kie łzy ma lo wały wzory na śnież no bia łej po duszce.

Otu liła się swo imi ra mio nami i  zwi nęła w  kłę bek. Jak miała da lej żyć? Jak
co dzien nie wsta wać, nie wie dząc, gdzie jest i  co robi Iwo? Jak miała roz ma wiać
z  ro dzi cami o  Wil hel mie, któ rego szcze rze nie na wi dziła? Jak miała za po mnieć
o cze ka ją cym ją ślu bie, który na pa wał ją lę kiem i od razą? Czy zdo łają z To ma sem
wy my ślić ja kiś plan, który po zwoli jej od na leźć Iwa? Bo tylko tego pra gnęła.

Nela zła pała pie rzynę i wci snęła w nią twarz, po czym ze brała w so bie wszyst kie
siły i  po częła wyć jak zra nione zwie rzę, które nie jest w  sta nie wy do stać się
z wny ków. Gdy już opa dła z sił, łzy bez rad no ści spły wały po jej po licz kach, a usta



wy krzy wione gry ma sem we wnętrz nego bólu nie prze rwa nie drżały. Było dość
wcze śnie, ale wy koń czona nocną eska padą, nie miała na nic siły. Le żała, my ślami
wciąż wra ca jąc do ostat nich chwil spę dzo nych z  Iwem. W  końcu zmor do wana
za pa dła w nie spo kojny sen.

Rano, choć ze szła na śnia da nie, to je dy nie na wy raźne żą da nie matki zja dła
kilka kę sów chleba i odro binę ja jecz nicy. Ka mień na żo łądku nie ze lżał ani tro chę.
Póź niej po czła pała do po koju i  pod po zo rem bólu brzu cha do obiadu le żała
w łóżku. W końcu To mas po ja wił się pod drzwiami jej sy pialni i po czął na le gać, by
ze szła na po si łek.

Od grzana pie czeń z kaczki wcale jej nie sma ko wała, żuła więc bez ape tytu.
–  Wiem, że po win nam opróż nić piw nicę i  wy rzu cić całe to je dze nie

przy go to wane na we sele, ale tro chę się oba wiam, że chwi lowo może być trud ność
ze zdo by ciem świe żych pro duk tów  – po wie działa matka, wo dząc wzro kiem po
suto za sta wio nym stole.  – Ko lej sta nęła, lu dzie wy stra szeni sie dzą na wsi, więc
i han del na ra zie utknął.

– Nie ma rudź, Ano – zga nił ją mąż. – Trzeba się prze mę czyć chwilę, żeby po tem
było le piej.

–  Wiem, wiem  – za pew niła po śpiesz nie i  pod su nęła mę żowi ko lejny ka wa łek
kaczki z po kaźną por cją bu racz ków.

Znowu za pa dła nie zręczna ci sza. Nela roz grze bała wi del cem resztę mięsa, nie
mo gąc wci snąć w  sie bie ani jed nego ka wałka wię cej. Jej dłu gie włosy opa dały,
osła nia jąc bladą twarz.

–  Może wyj dziesz do ogrodu?  – za pro po no wała matka, nie mo gąc pa trzeć na
za mar twia jącą się dziew czynę.  – Usią dziesz w  al tance i  po od dy chasz świe żym
po wie trzem.

– Świe żym... – po wtó rzyła Nela. – Prze sy co nym dy mem i na siąk nię tym łzami...
–  Co w  cie bie wstą piło?  – Obu rze nie Any za stą piło do tych cza sowe

współ czu cie.  – Każdy so bie ra dzi, jak może, a  ty szlo chasz, jak byś co naj mniej
stra ciła ko goś bli skiego. Wil helm jest i obie cał, że cię nie opu ści. Ślub na pewno
się od bę dzie.

Nela odło żyła sztućce i pod nio sła się z miej sca, by wyjść z ja dalni.
– A kto po sprząta po obie dzie? – za py tała matka.



Nela ze brała pu ste na czy nia i  pierw szą par tię wy nio sła do kuchni,
uświa da mia jąc so bie, że nikt ich tam nie po zmywa. Na lała więc wody do czaj nika
i ścią gnęła że liwną fa jerkę z kuchni, a po tem usta wiła go do pod grza nia. W tym
cza sie po zgar niała resztki je dze nia i  prze ło żyła je do nie wiel kiej mi ski, którą
ku charka wy sta wiała przed dom, by na kar mić bez domne koty pa łę ta jące się po
ogro dzie.

Póź niej Nela wró ciła do ja dalni po resztę na czyń.
– Ko cha nie, zrób nam kawy – ode zwał się An ders, pa trząc na córkę.
Nela przy tak nęła i z po mocą To masa wy nio sła po zo stałe na czy nia po obie dzie.
Kiedy zna leźli się w kuchni sami, jej brat za py tał:
– Jak się czu jesz?
– Bez na dziej nie... Od da ła bym wszystko, żeby tylko do wie dzieć się, gdzie te raz

jest Iwo.
–  Wczo raj Wil helm wspo mniał o  Vic to ria schule, więc dzi siaj po sze dłem na

mia sto, żeby tro chę po py tać i zo rien to wać się w sy tu acji – za czął, ści sza jąc głos i co
rusz spo glą da jąc na drzwi, by się upew nić, że nikt ich nie pod słu chuje.

– Udało ci się coś usta lić? – Roz pro mie niona Nela po de szła bli żej.
– Na ra zie nie wiele, ale rze czy wi ście wszyst kich jeń ców za bie rają wła śnie tam.
– I co po tem? – spy tała i wy cze ku jąco pa trzyła na brata.
– Tam są prze słu chi wani i spraw dzane jest ich zna cze nie dla Rze szy.
– Nie ro zu miem.
–  Sły sza łaś o  li ście, na któ rej zna lazł się każdy, kto w  ja kiś spo sób mógłby

za gro zić na szemu kra jowi?
– Pro szę cię, na wet nie kończ... – Scho wała twarz w ra mio nach brata. – Prze cież

Iwo ni komu z nas nie za graża, dla czego więc tak długo go trzy mają?
– Nie mam po ję cia... A może go wy pu ścili?
– I my ślisz, że nie szu kałby z nami kon taktu?
– Oj ciec pew nie nie źle go wy stra szył.
Nela do sko nale pa mię tała po krzy ki wa nia ojca na Iwa, za nim go za brali. Se na tor

Witt nie prze bie rał w sło wach, zło rze cząc chło pa kowi, który na ra ził re pu ta cję jego
córki, ale rów nież wy sta wił jego do bre imię na szwank.

– Iwo na pewno dałby mi znać – za rę czyła.



–  W  ta kim ra zie mu simy spraw dzić, czy jesz cze tam jest  – za pro po no wał
chło pak.

– Tylko jak to zro bić?
– Ro zej rzę się. Może uda mi się za ga dać z ja kimś straż ni kiem.
– Tylko bądź ostrożny, bo gdyby oj ciec się o tym do wie dział, to nie skoń czy łoby

się na zwy kłych po ła jan kach.



Roz dział V

Noce i dnie

Sko wyt do by wa jący się z  dzie sią tek gar deł wi ro wał ni czym dro binki ku rzu
pod da jące się po dmu chom wia tru. Zbro czony krwią dzie dzi niec od kilku dni był
prze peł niony śmier cią, a nie ży ciem. Od lat roz brzmie wał śmie chem i krzy kami
dzieci. To tu taj młode dziew częta po zna wały taj niki aryt me tyki, hi sto rii
i  geo gra fii, by póź niej sa mo dziel nie kształ cić ko lejne po ko le nia mło dzieży lub
roz wi jać się pod okiem zna ko mi tych pro fe so rów na uczel niach ca łej Eu ropy.
I  nie spo dzie wa nie 1 wrze śnia 1939 duch na uki drze miący w  każ dym za ka marku
trzy pię tro wego bu dynku szkoły dla dziew cząt przy Hol zgasse 24 ule ciał prze gnany
na cztery wia try przez na zi stow ską wła dzę. Nikt nie śmiał sprze ci wić się jej woli.
Skromna Wie dza kiw nęła pal cem na swą naj lep szą przy ja ciółkę – Na ukę, by ra zem
ode szły stąd i nie pa trzyły na to, co czło wiek zgo to wał dru giemu czło wie kowi.

Iwo spró bo wał przy mknąć po wieki, bo słońce ośle piało go, a  bo ląca głowa
cią żyła. Otarł dło nią twarz, czu jąc ście ka jącą po czole krew. Oparł się o  in nego
ję czą cego więź nia i  spró bo wał przy po mnieć so bie, ile ra zów otrzy mał,
prze cho dząc przez bramę pro wa dzącą na dzie dzi niec. Es es mani fun do wali nowo
osa dzo nym krwawy chrzest.

Choć słońce po częło się chy lić ku ho ry zon towi, to od rana nikt nie po dał im
na wet kubka wody. Ko biety le żały, pła cząc nad swoim lo sem. Gdzieś na ubo czu
aresz to wany ksiądz udzie lał sa kra mentu po kuty. Nie któ rzy zdo łali prze my cić
ró żańce, a  te raz szep tali mo dli twy. Byli i  tacy, któ rych bro cząca z  ran krew
po zba wiła przy tom no ści i  te raz le żeli jak nie żywi, bez wied nie cze ka jąc na swój
ko niec.



Iwo zło żył ma ry narkę i wci snął ją so bie pod głowę. Choć wcze śniej ją zdjął, bo na
dwo rze pa no wał upał, to szczę ściem nie zgu bił jej w  tłu mie i  te raz mógł nieco
ulżyć swej nie wy go dzie. Czuł głód, a na ra sta jące pra gnie nie skle jało mu usta. Choć
na chwilę spró bo wał przy mknąć po wieki. Jak bar dzo ża ło wał, że nie zdo łał
wy do stać się z  tego pie kiel nego mia sta. Gdyby tylko uciekł wtedy, gdy
prze strze gał go kie row nik, mógłby spró bo wać za te le fo no wać do Neli
i  zor ga ni zo wać jej po dróż do swo jej wsi. Miał świa do mość, że za prze pa ścił tę
szansę.

–  Pa nie, po su niesz się ździe bełko?  – ode zwał się le żący tuż obok star szy
męż czy zna. – Chyba mam zła many oboj czyk, bo boli jak dia bli – wy ja śnił.

– Może ja koś to ob wią zać? – za pro po no wał Iwo.
–  Już mi po mógł ja kiś le karz, który wi dział, co mi skur czy byki zro bili, gdy

zna leźli na li ście moje na zwi sko. Po noć pol skich urzęd ni ków nie na wi dzą po nad
wszyst kich in nych więź niów.

– A co to za li sta?
– Nie po żą da nego ele mentu. Obyś się pan na niej nie zna lazł...
Iwo prze su nął się odro binę, ustę pu jąc miej sca po ję ku ją cemu urzęd ni kowi,

i  za czął się za sta na wiać, czy ktoś taki jak on mógł się zna leźć na wspo mnia nej
li ście. Prze cież nie pro wa dził dzia łal no ści wy wro to wej prze ciwko III Rze szy. Nie
szpie go wał. Tylko wy peł niał swoje obo wiązki cel nika. Czy miał się o co mar twić?

Nie spo dzie wany ha łas roz pro szył jego my śli. Uniósł z  tru dem cięż kie po wieki
i  się ro zej rzał. Od głosy wta cza nej na dzie dzi niec beczki wzbu dziły grom kie
wi waty i brawa. Naj bli żej znaj du jący się więź nio wie zdą żyli po de rwać się z miej sca
i  w  jed nej chwili stali przy beczce, z  na dzieją pa trząc na jej za war tość. Kilka
bla sza nych gar nusz ków po częło za nu rzać się w  wo dzie i  wę dro wać do
spra gnio nych lu dzi. Spie czone wargi łap czy wie chwy tały kro ple wody, ale za nim
zdo łały uga sić pra gnie nie, ku bek zni kał w  rę kach ko lej nych więź niów. Z  każdą
chwilą tłum wo kół beczki gęst niał. Ci, któ rzy zdą żyli choć odro binę zwil żyć usta,
nie mo gli się od su nąć, bo na pie rali na nich po zo stali. Na placu za pa no wał chaos.
Krzyki i rzewne na wo ły wa nia o kilka kro pli wody za wi sły ni czym czarne chmury,
które mógłby prze go nić tylko wiatr.

Wy strzał krót kich se rii zmu sił wszyst kich do po ło że nia się na ziemi. Kilka
kub ków wy le ciało z  rąk, a  woda po pły nęła, wsią ka jąc w  zie mię. Kil ka dzie siąt



spra gnio nych ust po częło ją wy sy sać, nie da jąc jej do końca spły nąć.
– Pol skie by dło, że też ta kie ma czel ność cho dzić po ziemi! – szy dził es es man,

który chwilę wcze śniej wy strze lił se rię z broni.
–  Zo bacz, jak chłepcą...  – do łą czył drugi.  – Tylko nie tak gło śno, bo świ nie

wy stra szy cie! – do dał, za śmie wa jąc się do roz puku.
Kilku in nych straż ni ków zwa bio nych wy strza łami wy bie gło z  bu dynku, by

spraw dzić, czy straż nicy nie po trze bują wspar cia. Do strze gł szy roz ba wie nie na
twa rzach mun du ro wych, przez chwilę ob ser wo wali czoł ga ją cych się po ziemi
więź niów usi łu ją cych zło wić ostat nie kro ple dro go cen nej wody, po czym wy bu chli
grom kim śmie chem.

Lu dzie nie wy trzy mali długo, wie dząc, że nie mal na wy cią gnię cie ręki znaj duje
się woda, i  chył kiem zbli żali się do beczki, by się na pić. Nie któ rym udało się
od na leźć kubki. Z tym więk szą ener gią prze ci skali się do beczki. Te raz już ro bili to
nieco ostroż niej, po zwa la jąc od su nąć się tym, któ rzy zdą żyli uga sić pra gnie nie.

– Patrz, te ścierwa można wy tre so wać – rzu cił je den z es es ma nów zwa bio nych
ha ła sem.

– Trzeba tylko użyć wła ści wego ję zyka – do dał inny i wszy scy ryk nęli śmie chem.
Iwo od cze kał na swoją ko lej grubo po nad kwa drans, a  gdy za czerp nął wody,

miał wra że nie, że jego śli nianki osza lały i  do słow nie za lały go śliną. To,
przy naj mniej po zor nie, po zwo liło mu uśmie rzyć głód. Nie miał pew no ści, czy
dzi siaj do staną coś do je dze nia.

Gdy nad szedł wie czór, za częło go pi lić. Od rana się nie za ła twiał. Wy pi cie wody
oka zało się ry zy kowne, ale wtedy w ogóle o tym nie po my ślał. Te raz ro zej rzał się
w  po szu ki wa niu ustępu, lecz ni g dzie nie do strzegł wy chodka. Za miast tego
za uwa żył płytko wy grze baną dziurę w ziemi, wo kół któ rej stało kil ka na ście osób.
Ko biety opusz czały su kienki albo ku cały osło nięte swe trami in nych więź nia rek.
Męż czyźni usta wili się w in nej ko lejce, po dru giej stro nie placu, i ko lejno od da wali
mocz, jed nak co rusz po ja wiał się któ ryś z  es es ma nów i  gło śno krzy cząc
oraz zło rze cząc, bił więź niów po ple cach. Nie je den z nich wró cił na swoje miej sce
z lżej szym pę che rzem i z no wymi si nia kami.

Iwo na krył się ma ry narką i we tknął dłoń pod głowę. Póź niej nieco przy su nął się
do swo jego są siada.

– My ślisz pan, że nas stąd wy pusz czą? – szep nął wą saty je go mość.



– Nie wiem – od parł la ko nicz nie Iwo, oszczę dza jąc siły na póź niej.
– Pa nie, świat sta nął na gło wie! Rano wy wle kli mnie z domu, choć obie ca łem, że

sam do bro wol nie z nimi pójdę. Sztur chali mnie przez całą drogę. A ja nic im nie
zro bi łem. Li sty i paczki no si łem. Na wet nie do tar łem do pracy, choć wiem, że nasi
długo bro nili poczty. A gdy skrę ci li śmy w Hol zgasse, wtedy za ro iło się od ko biet
trzy ma ją cych ma leń kie dzieci na rę kach. Star sze pa łę tały się bli sko ma tek
wy krzy ku ją cych, że Po lacy to świ nie... – pi snął i ro zej rzał się, by mieć pew ność, że
ża den es es man ich nie usły szy. – Szli śmy z wy soko pod nie sio nymi rę koma, a one
pluły na nas i ka zały swoim dzie ciom ro bić to samo. Do tej pory czuję spły wa jącą
po twa rzy flegmę.

Iwo gło śno wes tchnął.
– Co śmy im zro bili, że są tak podli?
–  Śpijta już, chłopy  – ktoś ich zga nił, ale oby dwaj wie dzieli, że ma ra cję i  nie

mówi tego w zło ści, tylko z tro ski.
Iwo prze krę cił się na bok i  przy mknął po wieki. Sen nie nad cho dził jesz cze

długo. Czuł dresz cze wstrzą sa jące jego cia łem. Od ziemi cią gnęło i  było mu
nie wy god nie. Co chwilę się bu dził, pró bu jąc zna leźć lep szą po zy cję. Kilka razy
ktoś na niego sark nął, by się wresz cie prze stał wier cić. Gdy tylko za częło świ tać,
Iwo prze tarł oczy i ostroż nie usiadł.

Od wczo raj przy było więź niów. Po woli za czy nał się ruch. Jedni wsta wali za
po trzebą, a po po wro cie na nowo kła dli się na ziemi. Dru dzy sie dzieli, roz glą da jąc
się, jakby nie wie dzieli, gdzie są i  co się wo kół nich dzieje. Byli też tacy, któ rzy
usi ło wali się do wie dzieć cze goś bar dziej kon kret nego o swoim po ło że niu.

Wresz cie duże drzwi szkoły otwo rzyły się i  wy pa dło z  nich kil ku na stu
es es ma nów, krzy cząc i po sztur chu jąc tych, któ rzy sie dzieli naj bli żej wyj ścia.

–  Wszy scy przy byli wczo raj usta wić się pod wschod nią ścianą  –
za ko men de ro wał krępy ru dzie lec, po ka zu jąc więź niom, do kąd mają się kie ro wać.

– Szyb ciej, szyb ciej! – po ga niał znacz nie szczu plej szy es es man, kolbą za chę ca jąc
opie sza łych do wsta nia.  – Nie bę dziemy tu na was cze kać do po łu dnia,
dar mo zjady.

Sy piące się na głowy i  plecy razy sku tecz nie zmo bi li zo wały więź niów i  już po
chwili pod ścianą usta wiał się drugi, a po tem trzeci rząd wy głod nia łych lu dzi.

– Dzie sięć ochot ni czek, wy stąp! – za krzyk nął przy sa dzi sty do wódca.



Ko biety roz glą dały się po so bie, ale nie śmiały zro bić kroku. Od wczo raj ni czego
nie miały w  ustach, a  kilka ły ków wody tylko za ostrzyło ich ape tyt. Je dyne więc,
o czym my ślały, to po si łek.

– Czyli jesz cze nie zgłod niały. – Mło dzik w mun du rze się za śmiał.
Sły sząc to, kilka ko biet za ry zy ko wało i zro biło krok w przód.
– Jed nak głu che nie są – za uwa żył do wódca. – Za pro wadź cie je do kuchni!
Ko biety po drep tały do bu dynku szkoły. Iwo zro zu miał, że może jed nak dzi siaj

do staną po si łek. Ta myśl do dała mu na dziei.
–  Wy czy tani, wy stąp!  – za ko men de ro wał do wódca.  – Je dliń ski, Gą sow ski,

Czarny...
Ko lejni więź nio wie wy stę po wali przed sze reg. Kiedy w  pierw szym rzę dzie

usta wiło się dzie się ciu męż czyzn, Iwo usły szał swoje na zwi sko. Za sko czony po woli
wy su nął się i  wy cze ku jąco przy glą dał się sto ją cym po prze ciw nej stro nie
es es ma nom. Wów czas je den z  nich do sko czył do niego i  po czął go okła dać
drew nianą pałką. Bił, nie zwra ca jąc uwagi na to, gdzie ce luje. Po kil ku na stu
cio sach Iwo wresz cie upadł na ko lana i spu ścił głowę.

–  I  to jest od po wied nia po zy cja, z  ja kiej masz na nas pa trzeć, psie!  – wark nął
na past nik.

– My ślał, że ma prawo za glą dać nam w oczy? – spy tał do wódca z po li to wa niem
w gło sie.

– Chyba jesz cze nie po jął, że ścierwa nie mają praw, a żyją tylko po to, by słu żyć
tym, któ rzy są lepsi od nich – do po wie dział inny es es man, który wy chy lił się zza
bar czy stych ple ców do wódcy, by le piej zo ba czyć skutki wy cho waw czych me tod
ko legi.

–  Do brze, że to do strze głeś!  – Zwierzch nik po chwa lił skru pu lat nego
pod wład nego.  – Trzeba to by dło od po czątku uczyć sza cunku do nas, bo póź niej
wejdą nam na głowę.

Iwo ką tem oka wi dział sto ją cych nad nim es es ma nów. Nie śmiał pod nieść
głowy. Sły szał cza jącą się w  ich gło sach po gardę, choć w  uszach wciąż mu
dzwo niło, a czaszkę roz sa dzał ból.

– Wsta waj i bie giem do środka! – przy ka zał sa mo zwań czy na uczy ciel. – Tam już
z tobą po ga dają!



Iwo po woli sta nął na no gach i po mny udzie lo nej lek cji wbił oczy w zie mię, po
czym po dą żył we wska za nym kie runku. Choć wciąż czuł ćmiący ból w  oko li cach
skroni, to pod niósł ręce. Za nim ru szyli po zo stali wy czy tani więź nio wie.

Po wej ściu do szkoły nieco go za sko czyło cie pło na grza nych słoń cem mu rów.
Do piero gdy za głę bił się w  ko ry tarz, po czuł za duch. Pod drzwiami sie działo po
kilku więź niów. Opie rali się o  ścianę, a  ich po roz ry wane ubra nia, prze siąk nięte
po tem wy mie sza nym z  krwią, nie sa mo wi cie cuch nęły. Nie któ rzy mieli rę kawy
wy ma zane czer woną farbą.

Pro wa dzący Iwa es es mani ka zali mu się za trzy mać przed pierw szymi
drzwiami. Po zo stali po szli da lej. Iwo do strzegł, że więź nio wie za trzy my wali się
przed ko lej nymi drzwiami. Nie po zwo lono im usiąść. Wszy scy stali, w  każ dej
chwili go towi wejść do środka.

I  rze czy wi ście, po chwili jedne z  drzwi otwo rzyły się i  es es man wcią gnął do
środka przy by łego więź nia. Chwilę póź niej Iwo do świad czył tego sa mego i zna lazł
się w sali, która jesz cze nie dawno roz brzmie wała per li stym śmie chem uczen nic.

Iwo zo stał po pchnięty na krze sło po sta wione na prze ciwko ka te dry, gdzie za
biur kiem sie dział ro sły es es man i skrzęt nie coś no to wał. Drugi, znacz nie niż szy,
z pod wi nię tymi rę ka wami ko szuli i bez ma ry narki od mun duru, prze mie rzał salę,
jakby się nie cier pli wił, że nie zdąży wy ko nać za da nia. Wię zień na uczony
do świad cze niem nie śmiał pod nieść wzroku, ale zdo łał do strzec, że w  rogu
wid nego i  na der prze stron nego po miesz cze nia stał prze szklony re gał, w  któ rym
scho wano glo bus. Ławki zsu nięto pod ścianę, by nie prze szka dzały w po ru sza niu
się po pra cowni geo gra ficz nej.

Iwo przy po mniał so bie na ukę nazw wszyst kich du żych miast w  Pol sce. Po
od zy ska niu nie pod le gło ści w kraju, który zo stał roz szar pany po mię dzy za bor ców
i  ko lejne po ko le nia mo gły się uczyć geo gra fii Pol ski je dy nie ze sta rych map,
na uczy ciele szcze gól nie kła dli na cisk na to, by każdy uczeń po tra fił wy mie nić
naj więk sze mia sta na wscho dzie i za cho dzie oraz na po łu dniu i pół nocy, a  także
znał naj dłuż sze rzeki w  kraju. Wtedy Iwo nie chęt nie się o  tym uczył. Te raz
zro zu miał, że dzia ła nia na uczy cieli miały wy jąt kowe zna cze nie w  krze wie niu
pol sko ści, którą tu na Wy brzeżu tak sku tecz nie tłam szono.

Wresz cie skryba prze wró cił kartkę w du żej księ dze i się gnął po le żące na sto sie
do ku menty.



– Iwo Koź miń ski? – spy tał, nie pod no sząc wzroku znad księgi.
– Tak – od parł wię zień.
– Syn Igna cego i Flo ren tyny Koź miń skich? Stały mel du nek w Ni wach?
– Tak.
– Pra cow nik Urzędu Cel nego Gra nicz nego w Stut thof?
– Zga dza się – przy tak nął, uni ka jąc wzroku es es mana.
Nie spo dzie wane kop nię cie w  krze sło spra wiło, że z  niego spadł, ude rza jąc

łu kiem brwio wym o po dest. Krew na tych miast za lała mu pół twa rzy. Pul su jący ból
ka zał mu za ci snąć po wiekę. Spró bo wał się pod nieść, ale wtedy po czuł na ple cach
od cisk drew nia nej pałki. Nie ro zu miał, czym so bie za słu żył na bi cie.

–  Nic nie zro bi łem...  – jęk nął, gra mo ląc się bli żej ka te dry, choć wie dział, że to
w ni czym nie po może. – Pra co wa łem tylko...

–  Ta pol ska świ nia twier dzi, że pra co wała...  – Pro wa dzący prze słu cha nie
za re cho tał skrze kli wym gło sem.  – Tak do brze pra co wa łeś, że na złotą li stę się
do sta łeś – zry mo wał, po czym po now nie za skrze czał prze cią gle: – Gdzie do no si łeś?

–  Na ni kogo nie do no si łem  – po woli wy ce dził i  za czął się pod no sić, ale w  tej
sa mej chwili na ple cach po czuł cios i po now nie upadł, ciężko ła piąc od dech.

Ból roz szedł się po ca łych ple cach i  na wet nie ze lżał, gdy na stą pił nowy atak.
Ko lejne kop nię cie było per fek cyj nie wy mie rzone. Prawa nerka na tych miast
eks plo do wała bó lem i  choć Iwo bar dzo tego nie chciał, to nie za pa no wał nad
pę che rzem.

– Kurwa mać! A kul tury to cię ni g dzie nie na uczyli?! – wrza snął oprawca pro sto
do ucha roz cią gnię temu na pod ło dze więź niowi.

Iwo nie wie rzył, że to wszystko dzieje się na prawdę. Czuł uno szący się wo kół
za pach mo czu, nie po tra fił ze brać my śli. Ból go obez wład niał, a  wstyd od bie rał
po czu cie god no ści.

–  Wsta waj, szmato, i  mów, do kurwy nę dzy, komu do no si łeś na pra wych
Niem ców?

Iwo ze brał się w  so bie i  spró bo wał wstać, jed nak ro bił to bar dzo śla ma zar nie,
wciąż ciężko ła piąc po wie trze.

– Szyb ciej, szyb ciej! – po ga niał go krą żący ni czym kat ni ski es es man. – Le piej,
że bym nie mu siał ci po ma gać!



–  Ta kich jak ty mamy tu taj wielu i  każdy czeka na roz mowę z  nami, więc
prze stań uwa żać się za ko goś wy jąt ko wego i mów, o czym po wia da mia łeś swo ich
prze ło żo nych – na ci skał sie dzący za biur kiem ofi cer.

–  Ja tylko wy ko ny wa łem swoją pracę  – po woli od po wie dział, do kład nie ce dząc
każde słowo.

Do piero gdy w jego no sie coś chrup nęło, zo rien to wał się, że kat stał tak bli sko
niego. Bry zga jąca krew w  jed nej chwili za lała mu usta i  brodę. Dło nie po dą żyły
w  stronę zła ma nia, ale nie zdo łały ni czego na pra wić. Czuł w  ustach me ta liczny
po smak cie płej krwi. Nie miał siły jej wy pluć. Zgięty wpół z onie mia łym wzro kiem
wpa try wał się w ka piącą na drew nianą pod łogę po sokę.

–  Jak tak da lej pój dzie, to ja się wy koń czę  – stwier dził pro wa dzący
prze słu cha nie. – Mia łem mieć pa pier kową ro botę, a już mam dość roz mów z tymi
pol skimi cha mami, któ rzy nie ro zu mieją pro stych py tań.

– Słusz nie wódz mó wił, że to pod lu dzie i nie ma dla nich miej sca wśród nas –
pod chwy cił oprawca krą żący wo kół Iwa ni czym lew wo kół swo jej po ra nio nej
ofiary, która już prze stała się bro nić i je dy nie czeka na śmierć. – Szkoda na ta kich
pa pieru.

–  In te li genci po je bani!  – cią gnął skryba.  – Dużo kła pią mor dami, a  gdy
przy cho dzi co do czego, to pieją jak panny. I tacy lu dzie re pre zen tują na ród?

–  Jaki na ród, tacy re pre zen tanci  – wtrą cił przy sa dzi sty kur du pel, pod cią ga jąc
wy żej rę kawy.

– Do ga da nia pierwsi... Wielcy uczeni... Ar ty ści... Za chciewa się im...
– Tylko do ro boty za gnać ten mo tłoch, bo in nego po żytku z tego nie bę dzie.
– A co oni po tra fią? – Ofi cer za śmiał się, po czym wstał, by roz cho dzić nogi. –

Ga da niem nie za ro bią na swoje ży cie.
– To szybko zdechną. – Kur du pel par sk nął śmie chem.
– Zo ba czymy, co po tra fi cie... – ode zwał się ofi cer. Chwy cił Iwa za włosy i mocno

za nie po cią gnął. Głowa męż czy zny po słusz nie od chy liła się w  tył.  – Ten już nic
cie ka wego nie po wie – za wy ro ko wał i pu ścił włosy.

Iwo ostat kiem sił trzy mał się na ko la nach.
– Won na ko ry tarz! – za grzmiał oprawca i tym ra zem szturch nął Iwa, by wstał.



Chło pak spró bo wał się pod nieść, ale nogi mu drżały. Ze brał się w  so bie, bo
wie dział, czym grozi ocią ga nie się. Wresz cie zgar biony od wró cił się w  stronę
drzwi i po czła pał do wyj ścia.

Gdy zna lazł się na ko ry ta rzu, sto jący za nim es es man po pchnął go, więc upadł
pod prze ciwną ścianą.

–  Sia dać i  cze kać!  – za grzmiał na od chodne i  wcią gnął do środka ko lej nego
aresz tanta.

Iwo przez chwilę le żał, usi łu jąc ze brać siły, by zmu sić swoje obo lałe ciało do
ru chu. Nie po tra fił jed nak się zmo bi li zo wać. Chłód pod łogi da wał wy tchnie nie.
Sta rał się nie słu chać ję ków do cho dzą cych zza drzwi oraz z  dal szej czę ści
ko ry ta rza. Nie chciał my śleć o tym, co jesz cze może się wy da rzyć. Łu dził się, że to,
co naj gor sze, już go spo tkało. Czuł pul su jącą krew w  zła ma nym no sie. I  choć
od dy chał przez usta, to miał wra że nie, że jego twarz roz sy pała się na ka wałki
i za miast niej zio nie czarna dziura.

Nie miał po ję cia, jak długo tak le żał. I  gdyby nie od bi ja jące się echem po
ko ry ta rzu kroki es es ma nów pro wa dzą cych ko lejne ofiary na prze słu cha nie,
za pewne le żałby da lej. Resztki ja snego umy słu ka zały mu się zwlec na bok i zro bić
przej ście. Gdy oparł się o  ścianę, zwie sił głowę i  pró bo wał ze brać siły. Te jed nak
nie wra cały. W du chu mo dlił się, by po now nie nie we zwano go na prze słu cha nie.
Sto jący przy drzwiach straż nicy nie zwra cali uwagi na więź niów. Za śmie wali się
z żar tów, które je den z nich sy pał jak z rę kawa. Po pi jali przy tym kawę zbo żową,
któ rej aro mat roz no sił się po ca łym ko ry ta rzu, chwy ta jąc w  swe szpony pu ste
żo łądki więź niów.

Na gle straż nicy umil kli i gło śno ude rza jąc po de szwami o pod łogę, za sa lu to wali.
Za pa dła ci sza. Wcho dzący na ko ry tarz es es man po woli prze szedł aż do końca,
do kład nie oglą da jąc tych, któ rzy zdą żyli się za ła pać na prze słu cha nie. Z  od razą
pa trzył na zmo czone spodnie, po darte i  za krwa wione ubra nia. A  gdy wró cił,
twar dym gło sem za ko men de ro wał:

– Za bierz cie te ścierwa na dwór! Nie czu je cie, jak tu cuch nie?!
–  Mieli zo stać do dal szego prze słu cha nia  – pró bo wał wy ja śnić je den ze

straż ni ków.
–  Wy pro wa dzić pod ścianę i  po sta wić na bacz ność. Niech się tro chę

prze wie trzą! – rzu cił z prze ką sem.



Straż nicy na tych miast ru szyli wzdłuż ko ry ta rza, szar piąc i  ko piąc więź niów.
Gdy ci już sta nęli na no gach, wy pro wa dzono ich na ze wnątrz i zgod nie z roz ka zem
usta wiono pod ścianą.

Iwo miał wra że nie, że za chwilę ze mdleje. Ko lory zle wały się w  jedno. Ręce
i  nogi drżały, a  świat wo kół niego wi ro wał. Czas jak na złość pły nął po woli i  do
po łu dnia kilka razy czuł, jak ob suwa się po mu rze. Sto jący przy nim wię zień, który
znacz nie le piej wy glą dał, po mógł mu wstać i unieść drżące ręce nad głowę.

– Mu sisz wy trzy mać – szep tał są siad. – Wiecz nie nas tak trzy mać nie będą.
– Pić – jęk nął Iwo.
–  Nie myśl o  tym  – od parł nie zna jomy.  – Myśl o  tych, dla któ rych chcesz stąd

wyjść.
Około po łu dnia Iwo le d wie trzy mał się na no gach. Je dyną po cie chą stał się fakt,

że es es mani nie re ago wali na to, iż więź nio wie opu ścili dło nie.
Męż czy zna sa pał, wciąż ła piąc po wie trze ustami. Pul su jący ból nosa nieco się

zmniej szył, ale opu chli zna za wę ziła pole wi dze nia. Wo lał nie otwie rać oczu, bo
świa tło go ra ziło.

Po po łu dniu Iwo na brał prze świad cze nia, że bro dzi w wo dzie. Od kąd zja wił się
w  Stut thof, nie raz mu siał się za mo czyć, tro piąc prze myt ni ków. Te raz czuł, że
stra cił grunt pod no gami, a jego cia łem szar pią mor skie fale.

– Trzy maj się, chło pie! – po wie dział sto jący naj bli żej to wa rzysz nie doli.
–  Wi dzę, że roz mów wam się za chciewa!  – krzyk nął straż nik tuż przy uchu

więź nia.  – Tacy je ste ście to wa rzy scy i  tyle ma cie ener gii?!  – do dał, nie kry jąc
sar ka zmu, po czym za gwiz dał z uzna niem. – To za pra szam na małą roz grzewkę. –
Pal cem po wiódł do okoła placu.

Iwo, mru żąc oczy, spró bo wał sku pić się na po le ce niu. Nie po tra fił na wet
po my śleć, że w ta kim sta nie mógłby bie gać. Nie po zo sta wiono mu jed nak wy boru.
Es es mani po częli usta wiać więź niów w  rzę dach. Opie sza łych po na glano
wy jąt kowo szybko. Kilka ra zów pałką wy star czyło. Iwo pchnięty przez
na pie ra ją cych na niego więź niów po ru szył się i za ta cza jąc się, czła pał przed sie bie.

Więź nio wie omi jali go, nie chcąc ze brać ko lej nych cio sów. Bie gło ich tak wielu,
że szybko po wstały trzy kółka i  tak Iwo tra fił do środ ko wego, dzięki czemu
z  każ dej strony był osło nięty przez ja kie goś więź nia. Nie miał po ję cia, ile razy
okrą żył plac szkolny, ale w pew nej chwili po czuł silne tor sje i choć nie miał czym



wy mio to wać, to upadł na ko lana, sta ra jąc się za pa no wać nad or ga ni zmem.
Bie gnący omi jali go, a on nie po tra fił z po wro tem dźwi gnąć się na nogi.

Wresz cie się pod dał i upadł. Nie czuł kop nięć, które miały go ocu cić. Nie czuł
pałki na ple cach, dzięki któ rej miał od zy skać siły wi talne. Nie sły szał tego, co się
działo wo kół niego.



Roz dział VI

W ocze ki wa niu na wia do mość

–  I  te raz nie można tam tędy przejść. Ci Po lacy zruj nują pół mia sta, byle tylko
po sta wić na swoim i uda wać, że są coś warci – tłu ma czyła Klara Fi scher, która od
po nad go dziny do trzy my wała to wa rzy stwa cho rej przy ja ciółce. – Mó wię ci, masz
szczę ście, że tego nie wi dzia łaś. Ci pocz towcy po winni się wsty dzić, że przez nich
cała oko lica jest zruj no wana! – gde rała, krę cąc na palcu gruby pu kiel wło sów.

Kiedy tak sie działa na tle wo alo wych fi ran, wy glą dała, jakby jej głowę spo wi jały
pło mie nie. Ko lor rudy nie jed no krot nie przy niósł jej wiele cier pie nia i  szy derstw
i  nikt tak na prawdę nie miał po ję cia, skąd się wziął w  jej ro dzi nie. Ża den
z  ży ją cych człon ków za cnej fa mi lii ku piec kiej Fi sche rów nie pa mię tał, by
ja ki kol wiek ku zyn szczy cił się pod pa laną czu pryną. Na tym tle nie kiedy
do cho dziło do uszczy pli wej wy miany zdań mię dzy matką Klary a  jej te ściami,
któ rzy oględ nie mó wiąc, nie do końca da rzyli sy nową za ufa niem. Oj ciec Klary
ni gdy nie zwąt pił w to, że dziew czyna jest z jego krwi, znał bo wiem przy kre fakty
z  ży cia swej żony. Wie dział, że ta była efek tem gwałtu ob woź nego han dla rza
wy róż nia ją cego się pło mien nym tem pe ra men tem i  czu pryną. Za równo matka
Klary, jak i babka bar dzo wsty dziły się tego faktu, dla tego nikt oprócz nich, a po
na ro dzi nach córki, rów nież oprócz Er ne sta Fi schera, nie miał po ję cia
o nie przy jem nych wy da rze niach z prze szło ści.

Nela le żała w  łóżku, wtu liw szy głowę w  po duszkę. Ma rzyła o  tym, by w  jej
po koju wresz cie za pa no wała ci sza. Głos Klary co raz bar dziej ją draż nił, a na iw ność
po da wała w zwąt pie nie ich dawną przy jaźń. Cóż miała zro bić, skoro matka po słała
po przy ja ciółkę z my ślą, by ta do trzy mała to wa rzy stwa mar kot nej pan nie?



Od trzech dni Nela nie wy cho dziła z  domu. Na po czątku wie dziona na dzieją
cze kała na wia do mość od To masa, który nie chciał jej ze sobą za brać, gdy krę cił się
pod Vic to ria schule. Ale choć jej młod szy brat bar dzo się sta rał, by zdo być ja kieś
in for ma cje, to tym cza sowe wię zie nie stało się twier dzą, z  któ rej żadne
wia do mo ści nie miały prawa wy ciec. Ofi cjalna wer sja tego, kim są za trzy mani, nie
po zo sta wiała wąt pli wo ści, że to zdra dziecki ele ment po cho dze nia pol skiego
i  ży dow skiego, który pod pala i  nisz czy in fra struk turę, by sa bo to wać dzia ła nia
ar mii nie miec kiej i  w  ten spo sób unie moż li wić jej pro wa dze nie rze tel nej walki
z wro giem. Nikt, kto do tej pory tra fił do Vic to ria schule, nie opu ścił jej mu rów.

Każdy ko lejny dzień je dy nie utwier dzał Nelę w  prze ko na niu, że Iwa spo tkało
coś złego. Niby dla czego miałby zo stać uwię ziony? Nie wal czył w obro nie mia sta.
Nie sta wiał oporu przy aresz to wa niu. Jak nie winny czło wiek miałby zo stać
po zba wiony wol no ści? Ten brak lo giki obez wład niał ją, a do tego brak moż li wo ści
dzia ła nia spra wił, że po pa dła w otę pie nie.

– I całe ogro dze nie wo kół tej poczty roz nie śli w pył. Przejść tam te raz trudno,
ale po dobno mają za gnać ja kichś więź niów do upo rząd ko wa nia ulic  – cią gnęła
Klara, nie zwa ża jąc na mil cze nie przy ja ciółki.  – W  końcu to oni spro wo ko wali
na szych  – wy ja śniła dumna z  sie bie, że może prze ka zać tyle cen nych in for ma cji
oso bie, którą zmo gła cho roba i nie wie, co się wo kół niej dzieje.

Wresz cie Klara wstała i przy sia dła na łóżku Neli.
–  Może we zwać do cie bie dok tora?  – za pro po no wała prze jęta.  – Na prawdę

fa tal nie wy glą dasz.
–  To zwy kłe prze zię bie nie  – za pew niła i  prze ko nu jąco za kasz lała, a  póź niej

na cią gnęła koc po samą szyję. – Wy bacz mi, ale mu szę się zdrzem nąć, bo czuję, że
znów po wraca mi go rączka – skła mała i prze pra sza jąco zmarsz czyła brwi.

–  Ko chana, ty so bie od po czy waj i  o  nic się nie martw  – za pew niła Klara
i po ca ło wała przy ja ciółkę w czoło. – Ju tro do cie bie zaj rzę.

Ci sza, która za pa no wała po wyj ściu Klary, przy nio sła Neli ulgę. Znów mo gła
ze brać my śli i prze ana li zo wać zdo byte in for ma cje. Nie było ich zbyt wiele i  to ją
naj bar dziej mar twiło. To mas wciąż jej jed nak po wta rzał, że złe wie ści nad la tują
nie spo dzie wa nie, ale bar dzo szybko. Do bre wloką się, trą biąc na boki o  swej
ra do ści. A  brak wia do mo ści to naj lep sza wia do mość. Ta myśl nie po zwa lała jej
zwa rio wać.



Gdy wy gra mo liła się z łóżka, usia dła pod oknem, gdzie chwilę wcze śniej gde rała
Klara. Jak co dzień cze kała na To masa, który zda wał jej ra port ze swo jego śledz twa
i  choć oba wiała się tego, że i  dzi siaj ni czego się nie do wie, to nie po tra fiła się
wy zbyć na dziei.

Spoj rzała na za wie szony na ścia nie ze gar. Do cho dziła czwarta. Jesz cze chwila
i To mas po wi nien po ja wić się w domu. Nie po my liła się co do brata. Kilka mi nut
póź niej ci cho wśli zgnął się do jej po koju i cmok nął ją w po li czek.

–  Jak bym nie wie dział, że sy mu lu jesz, to po my ślał bym, że fak tycz nie je steś
chora – po wie dział.

– Wolę tak niż tłu ma czyć, dla czego mam podły na strój – przy znała. – My śla łam,
że wy buch wojny i od wo ła nie ślubu to naj lep sze, co mo gło mi się przy da rzyć, ale
te raz mu szę jesz cze zna leźć Iwa, a  póź niej...  – Za wie siła głos i  z  bó lem do dała:  –
Bę dziemy mu sieli gdzieś się ukryć.

– Chyba wpa dłem na pe wien po mysł – oświad czył i usiadł na dru gim fo telu, tuż
na prze ciwko sio stry.  – Gdy dzi siaj krę ci łem się po Hol zgasse, spo tka łem Hansa
Det tlaffa – oświad czył, nieco ści sza jąc głos. – Pa mię tasz? Ra zem z nim cho dzi łem
na do dat kowe lek cje ry sunku.

Nela po ki wała głową, do sko nale pa mię tała chło paka dwa lata star szego od
To masa. Wspólna pa sja spra wiła, że ci chęt nie prze by wali we wła snym
to wa rzy stwie rów nież po za ję ciach. Ja kież było zdzi wie nie Neli, gdy pew nego dnia
To mas wró cił z lek cji ry sunku i oświad czył, że Hans rzu cił ma lar stwo. Do piero po
kilku mie sią cach do wie dzieli się, że jego oj ciec prze grał w  karty dużą sumę
pie nię dzy, a wie rzy ciele nie za mie rzają się z nim pa tycz ko wać i gło śno do ma gają
się spłaty po ży czek. Cała ro dzina Det tlaf fów mu siała za ka sać rę kawy i wziąć się do
pracy.

– Hans wy cho dził wła śnie z Vic to ria schule. Po cząt kowo by łem zbyt za sko czony,
by do niego po dejść.

Nela przy su nęła się bli żej brata, nie chcąc uro nić ani jed nego słowa.
– Gdy skrę cił z Hol zgasse, to pod bie głem do niego i się z nim roz mó wi łem.
– I co on tam ro bił? – oży wiła się, cze ka jąc na ciąg dal szy opo wie ści.
– Jego oj ciec pró buje sta nąć na nogi – cią gnął, pa trząc na sio strę wy mow nie. –

Od wio sny ma swój sklep, w  któ rym po maga cała ro dzina, a  że je dyne, co ojcu



po zo stało, to zna jo mo ści, za tem udało mu się wkrę cić do no wego wię zie nia i jego
sklep za opa truje Vic to ria schule w je dze nie.

– I co to dla nas ozna cza?
–  Po wie dzia łem Han sowi, że po trze buję in for ma cji o  jed nej oso bie, ale on nie

chce się w ta kie sprawy mie szać...
– Wie dzia łam... – prze rwała To ma sowi. – Nie mo żemy ocze ki wać, że ktoś ot tak

nam po może. W tym mie ście nie ma współ czu cia dla bliź niego.
–  Po cze kaj, po cze kaj  – uci szył ją.  – Hans sam nie bę dzie wy py ty wał o  Iwa, ale

za pro po no wał, że mogę z nim wejść do szkoły i się ro zej rzeć – wy ja śniał szybko,
cały czas za cie ra jąc ręce.

– Na prawę? – Nela z nie do wie rza niem po krę ciła głową. – My ślisz, że uda ci się
cze goś do wie dzieć?

– Nie mam po ję cia, ale lep sze to niż nic.
– Dzię kuję ci. – Rzu ciła mu się na szyję i mocno przy tu liła.
Znów od zy skała wiarę w sens po szu ki wań.
– Nie wiem, czy kie dy kol wiek zdo łam się od wdzię czyć za wszystko, co dla mnie

ro bisz. – Wes tchnęła, nie pod no sząc głowy z ra mie nia brata.
– Po to ma się brata, czyż nie? – od parł.
Nela po czuła pie kące pod po wie kami łzy. Gdyby tak bar dzo nie bała się o  losy

ro dziny, już dawno prze gna łaby Wil helma ze swo jego ży cia. Nie miała jed nak
żad nych wąt pli wo ści, że nie za waha się speł nić swo ich gróźb i  po grą żyć jej
ro dzinę, gdy tylko nie spełni jego ocze ki wań. Wieść o  tym, że Frank miał
skłon no ści ho mo sek su alne, nie po winna uj rzeć świa tła dzien nego i  Meyer
do sko nale o tym wie dział.

– Znaj dziemy Iwa. Przy rze kam ci to.
Nela pod nio sła się i  otarła łzy. Póź niej wy dmu chała nos i  spró bo wała się

uśmiech nąć.
–  Chyba mu simy zna leźć ci ja kieś od po wied nie ubra nia, jak na pra cow nika

sklepu przy stało – za uwa żyła, pa trząc na jego błę kitną ko szulę i na cią gnięty na nią
gra na towy pu lo wer. – Chodź. Prze szu kamy twoją szafę.

–  Tak w  ogóle to już nie ba wem skoń czą mi się czy ste ubra nia  – przy znał ze
wsty dem w gło sie.



– Adela nie wró ciła? – upew niła się Nela, bo od dwóch dni nie scho dziła na dół,
a jak przy stało na chorą, po siłki przy no szono jej do łóżka.

– Ko lejny mi nus wojny.
– Plu sów jak na le kar stwo – od parła i wy chy liła się na ko ry tarz, by upew nić się,

że nikt nie zo ba czy, jak prze myka do po koju To masa.
Upew niw szy się, że ro dzi ców nie ma w za sięgu wzroku, po drep tali do po koju

obok i  prze szu kali za ka marki szafy, która rze czy wi ście wio nęła pust kami. Na
szczę ście udało im się zna leźć ja kąś za pla mioną ba weł nianą ko szulkę, którą ze
stra chu przed awan turą To mas ukrył w  cze lu ściach szafy. Wy gnie ciona
i  znisz czona do sko nale nada wała się dla po moc nika skle pi ka rza. Do tego nieco
po sta rzony kasz kiet, który Nela po gnio tła i  jed nym szyb kim ru chem nad pruła
da szek. Tak nie mógłby wy glą dać nikt, kogo stać było na godne ży cie w  Dan zig.
Z tym prze świad cze niem oby dwoje po ło żyli się do łó żek.

Ran kiem Nela po bie gła do po koju brata i  po że gnała się z  nim, bła ga jąc, by na
sie bie uwa żał. Po tem, ob gry za jąc pa znok cie, cze kała na jego po wrót.

Tuż przed po łu dniem drzwi jej po koju się otwo rzyły. Pod sko czyła na łóżku.
A gdy zo ba czyła wcho dzą cego To masa, ze rwała się na równe nogi i nie ba cząc na
fakt, że wciąż jest w noc nej ko szuli, któ rej dla nie po znaki nie zdjęła, przy tu liła się
do brata.

– Jak do brze, że już je steś – za częła. – Nie stwo rzone my śli przy cho dziły mi do
głowy, a naj gor sza była ta, że także cie bie uwię zili.

– Niby za co? – Obo jęt nie wzru szył ra mio nami.
Przy gar nął ją do sie bie i  przez chwilę gła skał po ple cach. Stali tak, cie sząc się

swoją obec no ścią.
– Zna la złeś Iwa? – spy tała, za glą da jąc mu w oczy.
Chło pak na brał po wie trza i po woli je wy pu ścił. Po tem po cią gnął sio strę za rękę

i usie dli na łóżku. Długo nie wy pusz czał jej dłoni.
– No, mówże – bła gała, czu jąc, że nie wy trzyma dłu żej tej nie pew no ści.
– Ne luś...
– Bła gam...
– Nie stety nie zna la złem Iwa...



Wy pu ściła resztkę po wie trza z  płuc i  scho wała twarz w  dło niach. Nie pła kała.
Usi ło wała ze brać my śli.

– Może rze czy wi ście już go wy pu ścili? – Spoj rzała na brata wy cze ku jąco. – Niby
co mie liby od niego chcieć?

Chło pak wstał i  za czął krą żyć po po koju, jakby bił się z  my ślami. Wresz cie
prze cze sał swoje ciemne, krótko przy strzy żone włosy i  z  po wro tem usiadł na
łóżku.

– Z tego, co wiem, to nikt stam tąd nie wy szedł na wol ność – za czął. – Z ca łego
mia sta zwożą tam Po la ków, prze słu chują, ale ni kogo nie wy pusz czają.

– I oni wszy scy tam sie dzą?
– Część już gdzieś wy wieźli.
– To zna czy kogo?
– Tych, któ rych skoń czyli prze słu chi wać.
– I gdzie oni te raz są?
– Tego nie udało mi się usta lić.
– Skoro tylu lu dzi aresz to wali, to moż liwe, że Iwo na dal tam jest...
–  To praw do po dobne, ale... By łem na dzie dzińcu i  wi dzia łem setki lu dzi

ster czą cych pod ścia nami bu dynku, któ rzy mdleli ze zmę cze nia. Uda wa łem, że
część tego, co przy wieź li śmy, przez przy pa dek spa dło mi z  wózka i  mu szę
wszystko po zbie rać. Kilka razy wra ca łem po czer stwy chleb i  wtedy sta ra łem się
po dejść jak naj bli żej więź niów, by się im przyj rzeć.

– A może aku rat był na prze słu cha niu? – rzu ciła z na dzieją w gło sie.
–  Spe cjal nie zwle ka łem z  po wro tem, wy py tu jąc roz dzie la ją cych żyw ność

więź niów o to, kogo, gdzie i jak długo prze słu chują. Po noć nie ma re guły, jed nych
trzy mają chwilę, a in nych pół dnia.

Nela wstała i  tym ra zem to ona krą żyła po po koju. Była tak bli sko, ale jed nak
wciąż da leko. Ten brak pew no ści, co się dzieje z  Iwem, do pro wa dzał ją do
sza leń stwa.

– Wrócę tam ju tro – ode zwał się To mas.
Przy sta nęła i od wró ciła się w jego stronę.
– To zbyt nie bez pieczne.



– Daj spo kój. – Mach nął ręką od nie chce nia. – Gdy tylko przy wej ściu spraw dzili
na sze do ku menty, na tych miast prze stali się nami in te re so wać. Do brze się
ro zej rza łem i  wierz mi, po tym, co tam wi dzia łem, nie za mie rzam pchać się
w ta ra paty – przy znał, zbyt późno gry ząc się w ję zyk.

– A co wi dzia łeś?
Czuj ność Neli za dzia łała jak ba ro metr wy chwy tu jący naj mniej sze wa ha nia

ci śnie nia.
–  Ra czej nie pa tycz kują się z  Po la kami  – przy znał, nie chcąc wcho dzić

w szcze góły.
– Biją ich?
– Po dobno ina czej nie chcą zdra dzić, jak chcą po ko nać Rze szę.
–  Po ko nać Rze szę? Gdyby oj ciec to usły szał, to chy baby osi wiał  – do dała

z prze ką sem.
–  Po wta rzam to, co sły sza łem. Swoją drogą to tro chę dziw nie brzmi, że kraj,

który wy po wie dział wojnę, już na po czątku tak bar dzo boi się, że ją prze gra.  –
Za my ślił się. – Tak czy siak ju tro tam wrócę i spró buję po wę szyć.

–  Tylko bądź ostrożny i  nie rób ni czego, co mo głoby cię na ra zić  – po pro siła.  –
A te raz leć się umyć, bo cuch niesz jak skunks.

– To po dobno za pach lu dzi pracy – ob wie ścił trium fal nie.
– Wo la łam, gdy pach nia łeś far bami. – Spró bo wała się uśmiech nąć.
– Mu szę szybko wró cić do ma lo wa nia, bo ina czej nie zniosę tego, co się wo kół

nas wy pra wia.
– Może zbyt po chop nie zre zy gno wa łeś z wy jazdu do Pa ryża?
– Sam już nie wiem, co ro bić. – Spo sęp niał. – Tam by łoby bez piecz niej, ale nie

po tra fię was tu taj zo sta wić, nie wie dząc, co da lej się wy da rzy.
Stali te raz na prze ciwko sie bie, a ich my śli ucie kły w stronę ostat nich wy da rzeń,

któ rych żadne z nich nie poj mo wało. Bo choć Dan zig w bli sko dzie więć dzie się ciu
pro cen tach za miesz ki wali ich ro dacy, to wła śnie oni wal czyli na uli cach,
spra wia jąc, że to mia sto stało się zimne, obce i bez duszne.

–  Od najdę go.  – To mas pierw szy prze rwał mil cze nie.  – W  końcu Iwo jest też
moim przy ja cie lem... – do dał i wy szedł na ko ry tarz.



Nela wsu nęła się pod koc. Nie za mie rzała scho dzić na po si łek. Ba jeczka
o prze zię bie niu stała się bar dzo wy godna i gwa ran to wała jej spo kój.

Nie ba wem ktoś jed nak so bie o niej przy po mniał i drzwi otwo rzyły się z hu kiem.
Chora wzdry gnęła się i z prze stra chem zer k nęła na wej ście.

– A żesz ty! – wark nęła matka, ba lan su jąc z tacą w rę kach. – Jed nego Hi tler nie
prze wi dział  – gde rała i  nie cze ka jąc, aż córka za pyta, cią gnęła:  – Że te tchó rze
po ucie kają do my siej dziury i zo sta wią nas na lo dzie.

Nela nie mu siała py tać, o  kim mowa. Od wy bu chu wojny spa dły na nich
do mowe obo wiązki. Na po czątku to Nela wiele z nich prze jęła, a gdy sama po ło żyła
się do łóżka, siłą rze czy pro wa dze niem domu za jęła się jej matka. Oj ciec wciąż
bie gał do se natu, by trzy mać rękę na pul sie i  cały czas wspie rać rządy Al berta
For stera, w  skry to ści du cha li cząc, że jego po świę ce nie zo sta nie na le ży cie
wy na gro dzone, gdy tylko wojna się za koń czy. Funk cja kanc le rza by łaby
zde cy do wa nie warta roz wa że nia.

Dziew czyna ciężko pod cią gnęła się na łóżku i usia dła, opie ra jąc się o wez gło wie.
Ana po sta wiła na jej ko la nach tacę i  wy tarła lnianą ser wetką roz lany bu lion
wa rzywny.

–  Wiem, że po wi nien być na mię sie, ale skąd tu je wziąć?  – ubo le wała, bo
do tych czas tylko nie liczne sklepy zo stały po now nie otwarte, a  i  te cier piały
z po wodu braku wielu pod sta wo wych pro duk tów.

Miesz ka jący w  oko licz nych wio skach chłopi bali się przy jeż dżać do mia sta,
gdzie wciąż nie było spo koj nie. O świe żym mię sie i wę dli nach nie było co ma rzyć.
Wa rzywa też stra ciły swój aro mat i zdrowy wy gląd. Dla tego wszy scy skle pi ka rze
tak bar dzo za bie gali, by jak naj szyb ciej po zbyć się nie wy god nego to waru,
sprze da jąc go do wię zie nia.

– Zjedz i prze bierz się, bo Wil helm za po wie dział, że przyj dzie po pod wie czorku
i  za bie rze cię na wy cieczkę  – wy ja śniła matka, po czym uśmiech nęła się
pro mien nie.

– Ale ja na dal fa tal nie się czuję – skła mała i na po twier dze nie za kasz lała.
–  Świeże po wie trze do brze ci zrobi  – od parła Ana Witt to nem

nie po zo sta wia ją cym wąt pli wo ści, że de cy zja już za pa dła. – Tylko ubierz się nieco
cie plej, bo wie czory by wają chłodne.



Nela nie czuła smaku zupy. Nie śpiesz nie wy ła wiała z  niej ka wałki nie równo
po sie ka nej mar chewki i te go rocz nych ziem nia ków, które szczę śli wie ku pili za raz
po wy kop kach i  zło żyli w  piw nicy. Na wierz chu za pra wia nej mąką zupy pły wały
oka z prze sma żo nej sło niny z nie do szłego we sela.

Gdy dziew czyna opróż niła ta lerz, wstała z łóżka i się prze brała. Zgod nie z radą
matki na szy ko wała też gruby swe ter, bo choć lato było wy jąt kowo upalne,
a  i  po czą tek wrze śnia na le żał do nad zwy czaj go rą cych, to w  po wie trzu wi siała
za po wiedź zmie nia ją cej się aury. Chmury po ja wiały się na nie bie
nie spo dzie wa nie, przy no sząc krót ko trwałe opady desz czu, który zmy wał kurz
z ulic.

Pod nie sione głosy do cho dzące z  dołu sta no wiły do sko nały do wód tego, że
za po wie dziany gość wła śnie się zja wił. Nela zro biła głę boki wdech, a po tem ciężko
wy pu ściła po wie trze i po czła pała na dół.

– Świet nie wy glą dasz – po chwa lił ją Wil helm, gdy sta nęła w holu. I choć czuła,
że kła mał, to nie za opo no wała, gdy się na chy lił, by po ca ło wać jej dłoń.  –
Naj wi docz niej po trze bo wa łaś tro chę czasu, by dojść do sie bie.

–  Każdy z  nas go po trze bo wał  – wtrą ciła Ana, nio sąc z  kuchni go rącą her batę
i kilka her bat ni ków zna le zio nych na naj niż szej półce w kre den sie. – Za pra szam na
skrom niutki po czę stu nek, a  je śli ni kogo nie znajdę do po mocy w  kuchni, to
oba wiam się, że wkrótce na wet ta kich fry ka sów nie bę dzie w  na szym domu  –
po skar żyła się, prze pra sza jąco pa trząc na przy szłego zię cia.

–  Po wczo raj szej wy gra nej na We ster platte nie mam wąt pli wo ści, że pój dzie
nam szyb ciej, niż przy pusz cza łem.  – Wil helm się za śmiał.  – Ko lejne mia sta
ka pi tu lują i  wcho dzimy do nich jak do sie bie, a  pol scy żoł nie rze ucie kają jak
szczury do pod ziemi.

– Nie wy obra żam so bie, aby któ ryś z na szych mógł tak po stą pić – żach nęła się
Ana, drep cąc w stronę ja dalni.

Tuż za nią kro czyła córka, a  na końcu An ders pro wa dził go ścia. Nela pchnęła
cięż kie, prze szklone drzwi pro wa dzące do ja dalni i  prze pu ściła w  nich matkę,
a  po tem po mo gła jej roz sta wić na kry cia. Kiedy wszy scy za sie dli przy stole, Nela
je dy nie od czasu do czasu po ta ki wała albo uśmie chała się, ma rząc o  tym, by to
godne po ża ło wa nia spo tka nie wresz cie się skoń czyło.



–  Dzię kuję za pyszny pod wie czo rek.  – Wil helm skło nił się szar mancko
i  z  upodo ba niem cmok nął nieco po marsz czoną dłoń go spo dyni, po czym lekko
pchnął Nelę w stronę wyj ścia. – Mu simy się spie szyć, żeby zdą żyć przy pa trzeć się
do wo dom na szej po tęgi – do dał dla wy ja śnie nia.

Chwilę póź niej zna leźli się w  au cie Wil helma, po czym ostroż nie ru szyli
z miej sca. Wiele ulic wciąż po zo sta wało nie uprząt nię tych, więc mu sieli klu czyć i je
omi jać. Nela miała jed nak wra że nie, że Wil helm nie za mie rza się pod dać.
Wresz cie za trzy mał auto, wy łą czył sil nik i naj pierw sam wy siadł, a po tem po mógł
Neli. Pod pro wa dził ją ka wa łek i  po ka zał jej miej sce, które do tych czas przed
wścib skimi oczyma skry wał las.

– Tylko gruz i ki kuty drzew, a po środku za tknięta ma je sta tyczna flaga na szego
pań stwa  – za uwa żył Wil helm urze czony wi do kiem zmie cio nej z  po wierzchni
ziemi skład nicy broni.  – Taki ob raz po wi nien na ma lo wać twój brat, żeby
prze ka zać go ko lej nym po ko le niom, by ni gdy nie przy szło im do głowy wsty dzić
się swo jego kraju.

Nela pa trzyła na ogrom znisz cze nia. Nie poj mo wała, ja kiemu rze komo
wyż szemu do bru miało ono słu żyć. Czy tej dumy wy star czy, by uci szyć płacz
ro dzin tych, któ rzy po le gli?

–  Tak ro dzi się wielka hi sto ria Ty siąc let niej Rze szy  – cią gnął wpa trzony
w po wie wa jącą na wale flagę z ol brzy mią swa styką po środku. – Je stem dumny, że
przy szło mi żyć w  tych cza sach, a  moje dzieci przyjdą na świat jako oby wa tele
po tęż nego kraju, o któ rym nikt ni gdy nie za po mni.

Nela ob jęła swoje ra miona, bo na gle po jej ple cach prze biegł dreszcz. Kwe stię
ślubu wciąż po mi jała, li cząc na to, że gdy od naj dzie Iwa, uciekną gdzieś da leko
i uwolni się od Wil helma.

–  Zimno ci?  – zdzi wił się, bo choć słońce chy liło się ku za cho dowi, wciąż czuć
było przy jemne cie pło.

– To przez cho robę – skła mała i od wró ciła wzrok.
–  Nie ro zu miem, dla czego się nie cie szysz? To na sza przy szłość. Wspólna

przy szłość – pod kre ślił.
–  Wili...  – za częła.  – Ja nie je stem naj lep szą kan dy datką na twoją żonę  –

od wa żyła się ode zwać.



–  Na wet o  tym nie myśl.  – Po gro ził jej pal cem.  – Przy bli żył się i  szep nął jej
wprost do ucha, bo w oko licy za gę ściło się od ga piów, któ rzy tak jak oni przy szli
tu, by na pa wać się dumą ze zwy cię stwa. – Już to usta li li śmy, a fakt, że jesz cze nie
wzię li śmy ślubu, nie zwa la nia cię z da nego mi słowa. Pa mię taj, co jest na szali. 

Nie mu siał jej o tym przy po mi nać. Na pa mięć znała jego groźbę, choć wciąż się
łu dziła, że może zdoła go prze ko nać do wy co fa nia się z  niej i  zo sta wie nia jej
w spo koju. W tej chwili ko lejny raz po czuła ogromny za wód.

Sły szała jego traj ko ta nie, gdy wra cali do sa mo chodu, ale żadne z tych słów nie
miało dla niej zna cze nia. Ma rzyła o  tym, by zna leźć się w  domu i  za cze kać na
in for ma cje, które obie cał jej To mas.

Jak za mgłą wi działa mi jane za bu do wa nia, nie które z nich so lid nie uszko dzone.
Inne w  nie na ru szo nym sta nie gó ro wały nad Dan zig, przy po mi na jąc o  po tę dze
na rodu, który od wielu lat tu do mi no wał.

Wresz cie do tarli do domu Wit tów. Nela, nie cze ka jąc na otwar cie drzwi,
wy sia dła z auta i po pę dziła do domu. Szczę śliwa z tego, że ni kogo z do mow ni ków
nie spo tkała, wbie gła po scho dach na górę i  ukryła się w  swoim po koju. Czym
prę dzej ro ze brała się i po ło żyła do łóżka, a kiedy w drzwiach sta nęła matka, udała,
że śpi. Póź niej długo le żała, nie po tra fiąc prze gnać kłę bią cych się w  jej gło wie
zło wiesz czych my śli. Przy szłość spo wiła gę sta mgła.

Obu dziło ją pu ka nie do drzwi. W  po koju było już cał kiem ja sno. Wi docz nie
udało jej się wresz cie przy snąć. Te raz usia dła na łóżku i  za pro siła go ścia. To mas
wszedł bez ocią ga nia się. Znowu za ło żył brudne, zno szone ubra nia.

–  Już wró ci łeś?  – szep nęła, nie do wie rza jąc, że prze spała całe przed po łu dnie
przez ni kogo nie obu dzona.

–  Tak, tak  – po wie dział i  czym prę dzej usiadł przy niej.  – Ni kogo nie ma
w domu, więc nie mu simy szep tać.

–  Udało ci się cze goś do wie dzieć? Pro szę, po wiedz, że on żyje  – jęk nęła
i  chwy ciła brata za ra mię, nie zwra ca jąc uwagi na uno szący się wo kół niego
nie przy jemny za pach.

– Żyje – przy znał po śpiesz nie.
–  Na prawdę?!  – Pod sko czyła na łóżku i  rzu ciła się bratu w  ra miona.  – Je steś

pe wien?



– Udało mi się wejść do tej ich kuchni. Aku rat go to wali ja kąś zupę, choć może to
była kawa?  – za sta na wiał się na głos.  – Nikt nie pil no wał tych więź niów, to
wci sną łem im po jabłku do kie szeni i  za czą łem wy py ty wać. Tro chę mi to za jęło
czasu, ale do tar łem do męż czy zny, który po twier dził, że Iwo rze czy wi ście był
w Vic to ria schule przez ostat nie dni.

–  Przez ostat nie dni?  – po wtó rzyła za nim.  – To gdzie jest te raz
praw do po dobne?

To mas przy gryzł dolną wargę.
– Nie mam po ję cia...



Roz dział VII

Pierw szy krok

Lep kie po wie trze za wi sło dwa me try nad pod łogą i  szczel nie wy peł niło całą
cię ża rówkę. Wą skie smużki świa tła prze ci ska jące się mię dzy plan deką do wo dziły
tego, że jesz cze nie nad szedł wie czór, choć Iwo dałby so bie rękę uciąć, że ich
po dróż trwa od kil ku na stu go dzin.

Naj pierw wcze śnie rano po sta wiono ich na bacz ność. Za sko czeni po woli
oswa jali się z ko lej nymi po le ce niami es es ma nów, któ rzy na ka zali im za brać swoje
rze czy z piw nicy, w któ rej spali ostat nie noce i wyjść na plac przed Vic to ria schule.
Tam, w  nie wiel kim od da le niu od nowo przy by łych więź niów, usta wiono ich na
placu, wy czy tu jąc na zwi ska. Póź niej wska zani mieli usta wić się po pię ciu i do piero
w ta kim szyku wy gnano ich na ulicę. Nikt nie za przą tał so bie głowy tym, by dać
więź niom śnia da nie. Zresztą słowo „śnia da nie” w Vic to ria schule na brało no wego
wy miaru, bo oprócz kromki czar nego chleba i  kubka męt nej, gorz kiej kawy
zbo żo wej nic nie było do zje dze nia.

Po ra nek był cie pły i  gdyby tego dnia Iwo szedł do pracy, za pewne zna la złby
chwilę, by przy siąść na brzegu Wi sły Kró le wiec kiej i  na cie szyć się pro mie niami
słońca. Ale dziś mu siał zno sić wy zwi ska roz e mo cjo no wa nych Niem ców, któ rym
nie spieszno było do pracy, za to ocho czo otwie rali okna i wy chy lali się przez nie,
krzy cząc obe lgi pod ad re sem pro wa dzo nych. Co żwawsi, wi dząc kro czącą
ko lumnę w  ob sta wie es es ma nów, wy ska ki wali na ulicę, by chwy cić ka mień albo
ka wa łek ce gły z  roz wa lo nego ogro dze nia czy ka mie nicy i  rzu cić w  stronę
więź niów. Es es mani uda wali, że tego nie wi dzą, uśmie cha jąc się pod no sem.

Wresz cie do tarli do miej sca, gdzie mieli za cze kać. Nie po zwo lono ni komu
usiąść. Mi jały ko lejne go dziny w  ocze ki wa niu na sa mo chody. Kilku więź niów



opa dło z sił i przy sia dło na bruku, ale na tych miast zo stali so lid nie obici pał kami
i po sta wieni na bacz ność.

Gdy słońce zna la zło się wy soko nad ich gło wami, prze raź liwy od głos klak sonu
wwier cił się pod czaszki więź niów, a chwilę póź niej wy bu chła ra dość. I choć nikt
nie wie dział, skąd ten na gły en tu zjazm, bo żadne ha sło o uwol nie niu nie pa dło, to
na smut nych twa rzach po ja wiły się nie wy mu szone uśmie chy, a w ser cach zro dziła
się na dzieja. Na co? Tego nikt z ze bra nych na ulicy nie wie dział. Jed nak nie chcieli
utra cić tego, co przez ostat nie dni trzy mało ich przy ży ciu.

W po dróży sie dzieli ści śnięci jak śle dzie w beczce. Nie uje chali zbyt da leko, gdy
zo stali za trzy mani. Nikt nie in for mo wał ich, kiedy po jadą da lej. Wresz cie ru szyli.

Iwo ko lejną go dzinę spę dził w  prze peł nio nej cię ża rówce, w  któ rej wielu już
omdlało i te raz le żało na kimś. To, co Iwa za sko czyło, to pa nu jąca wo kół ci sza.

Po pew nym cza sie z  od dali za częły do cho dzić od głosy uja da ją cych psów.
Zbli żały się. Więź nio wie na słu chi wali. Nie któ rzy za częli się pod no sić, bez
po śpie chu i  nie po rad nie, cza sem dep cząc po cia łach in nych współ więź niów.
Wresz cie szcze ka nie psów stało się nie do znie sie nia. Pil nu jący ich es es mani
zdą żyli już wy siąść i roz pro sto wać ko ści. Wnę trze za lało świa tło. Zmę czeni lu dzie
mru żyli oczy. Na drżą cych ze zmę cze nia no gach wy ska ki wali na ze wnątrz wśród
po na gleń es es ma nów i szcze ka ją cych psów.

Iwo sta nął po śród in nych więź niów, a  gdy jego wzrok przy zwy czaił się do
świa tła, za czął się ostroż nie roz glą dać. Usta wia nie w  kilku sze re gach szło
wy jąt kowo spraw nie, bo wi dok wy ry wa ją cych się w  stronę więź niów
czwo ro noż nych be stii do dat kowo wszyst kich mo ty wo wał.

Gdy ko lumna była już ufor mo wana, ru szyli. Psy drep tały wzdłuż szpa leru
więź niów go towe do ataku. Es es mani po ga niali zdrę twia łych więź niów.

Su chość w ustach była nie do znie sie nia. Iwo sta rał się o tym nie my śleć, ale nie
po tra fił. I  choć pró bo wał zwil żyć spierzch nięte usta, to nie miał jak tego zro bić.
Ciężko sa pał. Rany po po bi ciu w  cza sie prze słu cha nia jesz cze nie zdą żyły się
za bliź nić, więc wciąż od czu wał ból, który dzi siaj szcze gól nie mocno mu
do skwie rał. Ma rzył o  tym, by wresz cie móc się na pić i  po ło żyć. Ostat kiem sił
prze bie rał no gami, dla tego ucie szył się, gdy do tarli do ja kiejś bramy. Za sko czył go
jej wy gląd. Nie przy po mi nała tych, które kie dy kol wiek wi dział. Nad sze roką
bramą stała budka straż ni cza, do któ rej można było się do stać, po ko nu jąc



kil ka na ście scho dów w górę. Plac oto czono dru tem kol cza stym gę sto za ple cio nym
na drew nia nych słup kach.

Tam ka zano się im za trzy mać. Es es man, który ode brał więź niów z cię ża ró wek,
od szedł w stronę straż nicy.

Stali, przy pa tru jąc się nie wiel kiej po la nie po środku lasu, nad którą ni czym
wiel kie grzyby ja śniało kilka na mio tów. Wo kół nich krzą tała się spora grupa lu dzi.
Więk szość zdej mo wała z  wo zów dłu gie de ski i  kro kwie. Inni ukła dali je we dług
dłu go ści. Ko lejni cią gnęli pu ste wozy, by nie prze szka dzały. Po pra wej stro nie
ma ja czył frag ment szkie letu bu dynku, przy któ rym uwi jało się kil ku na stu
męż czyzn wbi ja ją cych gwoź dzie.

Straż nicy nie po zwo lili ni komu usiąść. Mi nuty wle kły się w  nie skoń czo ność.
Słońce zdą żyło uciec, by nie pa trzeć na zmę czone twa rze, brudną odzież i smutne
oczy więź niów, któ rzy z  de spe ra cją roz glą dali się po miej scu, do któ rego zo stali
przy wie zieni.

W  mroku po ja wił się es es man w  to wa rzy stwie kilku in nych, któ rzy mi nęli
bramę i usie dli przy usta wio nym przez ro bot ni ków stole.

– Sta wać w rzę dzie! – krzy czeli straż nicy je den przez dru giego.
Tych, któ rzy nie zdą żyli dość szybko za re ago wać, po na glali, uży wa jąc

drew nia nych pa łek. Kilku więź niów wiło się po pia chu, inni pró bo wali sta nąć
zgod nie z roz ka zem.

– Pod cho dzić bli żej i usta wić się przed sto łem!
Sznur lu dzi wolno prze su wał się w  stronę sie dzą cych es es ma nów, przed

któ rymi le żały księgi i for mu la rze. Przed Iwem stało kil ku na stu in nych więź niów,
więc zdą żył po jąć, że w tym miej scu od by wała się re je stra cja nowo przy by łych. Iwo
po dał swoje dane, a póź niej otrzy mał pa sek ma te riału z wy bi tym nu me rem.

–  Czego sto isz?! Do umy walni, marsz!  – usły szał za swo imi ple cami i  po czuł
silny cios mię dzy że brami.

Cel nik zgiął się wpół, ale w tym sa mym mo men cie ktoś go chwy cił pod ra mię
i od cią gnął. Nie miał siły pod nieść głowy, ale pod dał się i po czła pał da lej.

Przed umy wal nią mu siał zdjąć ubra nia. Na wierzch rzu cił opa skę z nu me rem.
Zimna woda spły nęła mu po twa rzy. Za czął ją ła pać w dło nie i  łap czy wie pić, nie
zwra ca jąc uwagi, że za czyna szczę kać z zimna. Miał wra że nie, że z każ dym ły kiem
od zy skuje ma leńki frag ment utra co nych sił.



– Jazda, wy no ście się stąd! – po na glał es es man, od czasu do czasu za glą da jąc do
środka.

Iwo wy szedł i  nie mal na tych miast tra fił do strzy że nia. Pa trzył na wi ru jące
wo kół niego włosy. Le żało ich tak dużo i  były w  tak wielu ko lo rach, że wresz cie
zlały się w jedną masę, w któ rej bro dzili więź nio wie.

Gdy wy szedł na ze wnątrz, od szu kał swoje ubra nia i we tknął do kie szeni nu mer.
Kilku współ więź niów, sie działo na ziemi i  przy szy wało pa sek na ubra nie. Iwo
usiadł obok jed nego z  nich i  za cze kał na igłę. Póź niej za ska ku jąco wpraw nymi
ru chami na szył nu mer na swoją ko szulę.

Gdy już wszy scy nowi więź nio wie sie dzieli na tra wie, po ja wił się młody
es es man gło śno wy krzy ku jący ko lejne ko mendy. Har dym wzro kiem omiótł
roz pro szony tłum i z nie za do wo le niem splu nął na piach.

–  Ba aaaacz ność! Stać, kiedy do was mó wię, i  łeb do dołu, że bym nie mu siał
pa trzeć na wa sze wstrętne mordy. Ja sne?!

Nikt nie śmiał od po wie dzieć. I  choć na ze wnątrz zdą żyło się zro bić ciemno,
a kilka z rzadka roz wie szo nych wzdłuż placu ża ró wek nie wy star cza jąco oświe tlało
twa rze ze bra nych, to nikt nie od wa żył się pod nieść wzroku.

–  Od tej pory je ste ście nu me rami  – cią gnął, idąc wzdłuż równo usta wio nych
więź niów. – Nie ma cie imion! Nie ma cie na zwisk! – Za wie sił głos i pałką pod niósł
głowę jed nego z więź niów, a gdy ten nie uważ nie spoj rzał na straż nika, otrzy mał
cios mię dzy oczy. Kiedy się osu nął na zie mię, es es man, nie pusz cza jąc pałki, splótł
ręce i po szedł da lej. – Ty je steś nu me rem! Ty też je steś nu me rem! I  ty też je steś
tylko pier do lo nym nu me rem!  – krzyk nął do sto ją cych naj bli żej więź niów.  – Bez
nu meru nie ist nie je cie! Czy to ja sne?!

– Tak! – wy rwało się z kil ku dzie się ciu gar deł.
Prze ma wia jący ni czym po lu jąca pan tera sko czył na sto ją cego naj bli żej niego

więź nia i  z  ca łej siły wy mie rzył mu cios pałką w  głowę. Młody męż czy zna, który
za pewne jesz cze kilka ty go dni wcze śniej ze względu na urodę i  dar mó wie nia
mógłby ucho dzić za ba wi damka, te raz, bro cząc krwią, le żał nie przy tomny.

– Ni gdy nie mó wi cie w tym plu ga wym ję zyku! – wark nął es es man, a sto jący za
nim straż nicy za śmiali się gło śno.  – Tu wolno się po ro zu mie wać wy łącz nie
w ję zyku pa nów.



Iwo wie dział, o  ja kim ję zyku mowa. Przez ostat nich kilka dni wie lo krot nie
sły szał to okre śle nie. Kiedy więc młody es es man po no wił py ta nie, wszy scy jak
je den mąż od po wie dzieli mu po nie miecku.

–  A  te raz po wta rzamy od po czątku  – za ko men de ro wał i  od szedł, a  na jego
miej sce przy szedł znacz nie niż szy i  nieco star szy straż nik. Do pół nocy krzy czał
ko mendy, które wszy scy po wta rzali:

– Czapkę zdjąć! Czapkę włóż! Ba aaaacz ność! Spo cznij!
I  tak co chwila z  kil ku dzie się ciu gar deł wy do by wał się gromki okrzyk. Gdzieś

w  od dali roz le gły się na wo ły wa nia pusz czyka. Blady księ życ uciekł wzro kiem
i skrył się za jed nym z ob ło ków, cie sząc się, że nie musi dłu żej pa trzeć na twa rze
drę czo nych więź niów.

Wresz cie zmę czeni es es mani po ma sze ro wali na za słu żony od po czy nek. Nie
są dzili, że ich zmiana prze cią gnie się aż tyle. Ju tro nie omiesz kają za mel do wać
prze ło żo nym o  tym, jak pil nie wy ko ny wali swoje obo wiązki. Może za służą na
do dat kowy dzień wolny?

Świa tła zga sły. Po zo stały tylko te obok straż nicy, które oświe tlały wej ście
i ogro dze nie.

Głodni osu wali się na zie mię, choć nikt im na to nie po zwo lił. W ide al nej ci szy
kła dli się je den obok dru giego. Po grą żeni w  we wnętrz nej nie mocy, bólu
fi zycz nym i unu rzani w emo cjo nal nym ba gnie, nie mieli siły my śleć o przy szło ści.
Naj pierw mu sieli prze trwać prze ra ża jącą te raź niej szość.

Iwo, za sy pia jąc, po wta rzał nu mer: sie dem-trzy-zero-dwa. To była jego nowa
toż sa mość.

Spa nie na ziemi nie na le żało do szcze gól nie przy jem nych. Więź nio wie za pa dali
w  krót kie, ner wowe drzemki. Ma jaki po zba wiały ich tak po trzeb nej ener gii.
Ran kiem więc obu dzili się rów nie zmę czeni, co wie czo rem za sy piali.

– Po budka! Do umy walni i na po ranny apel! – usły szał Iwo, gdy prze cie rał oczy.
Skrzy wiony nos wciąż go bo lał. Usiadł na ukle pa nej ziemi i ro zej rzał się wo kół

sie bie. Ileż by od dał, żeby to wszystko oka zało się je dy nie sen nym kosz ma rem...
Wi dząc zmie rza ją cych ku nim es es ma nów, ze rwał się na równe nogi i  za czął

po na glać in nych. Ci, któ rzy nie zdą żyli się dźwi gnąć, otrzy mali wy mowne
przy po mnie nie w po staci od ci śnię tej po de szwy na ple cach lub brzu chu. Wkrótce
obok no cu ją cych na placu usta wili się więź nio wie śpiący w na mio tach. Iwo pa trzył



na nich z  nie ukry waną za zdro ścią. Choć sam ni gdy nie no co wał w  na mio cie, to
Raj mund opo wia dał mu, że jed nego roku spę dził kilka dni na bi waku
z  har ce rzami. Spali na sien ni kach pod gru bymi ko cami, bo na wet la tem by wają
chłod niej sze noce. Oczyma wy obraźni Iwo do strzegł roz ło żone w  sto ją cych
nie opo dal niego na mio tach grube pledy. Jemu tej nocy mu siała wy star czyć
ma ry narka.

Apel cią gnął się aż do śnia da nia. Ko lejno wy czy ty wani więź nio wie re cy to wali
swoje nu mery, es es man od ha czał je na dłu giej li ście. Wię zień, który się po my lił
mu siał truch tem okrą żyć cały plac ape lowy, a  po tem miał obo wią zek po wtó rzyć
swój nu mer po praw nie, oczy wi ście po nie miecku. Je śli i  tym ra zem mu się nie
udało, sta wał na środku z  pod nie sio nymi rę koma i  cze kał, aż któ re muś
z es es ma nów nie przy po mniało się o jego ist nie niu.

Iwo bez za jąk nię cia po dał swój nu mer obo zowy. Gdy apel do biegł końca,
cze rech więź niów wcią gnęło na plac wó zek, na któ rym usta wiony był ol brzymi
sa gan i sterta nie równo po kro jo nych kro mek sza rego chleba.

– Szyb ciej! Szyb ciej! Usta wiać się! – po śpie szał es es man. – Tu nie ma czasu na
sie dze nie. Chce cie jeść? To mu si cie na to za pra co wać!

Po dwóch stro nach wózka ufor mo wały się kręte ogonki więź niów ści ska ją cych
kwarty. Ko lejka szybko się prze su wała. Iwo nie po tra fiła za pa no wać nad ciek nącą
mu ślinką, gdy pa trzył na sia da ją cych na ziemi więź niów, któ rzy łap czy wie
po chła niali przy dzie lony po si łek.

Wresz cie przy szła jego ko lej. Pod su nął ku bek, w któ rym po chwili zna la zła się
bru natna po lewka. Pa trzył na nią, usi łu jąc usta lić, co to ta kiego. Ktoś go po pchnął.

–  Prze łaź, bo ta mu jesz ko lejkę  – po na glił go nieco wyż szy do niego młody
męż czy zna w za wią za nej na gło wie chu stce.

Iwo zła pał pajdę chleba i  od su nął się na bok, wciąż wpa tru jąc się w  za war tość
kubka.

– Le piej jedz, bo jak zo ba czą, że się ocią gasz, to jesz cze ci za biorą – szep nął inny
wię zień, prze ci ska jąc się obok.

Iwo za nu rzył usta w na poju. Dłuż szą chwilę nie po tra fił okre ślić smaku, który
czuł. Wresz cie prze łknął pierw szą por cję. Wię cej się nie za sta na wiał, ode rwał
po kaźny kęs chleba i  za czął prze żu wać. Nie sma ko wał jak żadne pie czywo, które
kie dy kol wiek jadł. Gli nia sta pajda za py chała, więc pró bo wał po pić ją bru natną



breją. Spoj rzał na resztę po siłku, a po tem zer k nął na po zo sta łych więź niów. Choć
nie do stali nic in nego, je dli w ci szy.

–  Nie patrz na to, co jesz  – ode zwał się męż czy zna, który za gad nął go
po przed nio.  – Ina czej ni czego tu nie tkniesz. Wy obraź so bie, że to naj lep szej
ja ko ści zbo żówka, jaką do tych czas pi łeś, a to – po ka zał na resztkę chleba – pla cek
droż dżowy jak u mamy albo babci. Spró buj te raz – na le gał, cze ka jąc, aż Iwo zje.

Ten pa trzył w  jego ciemne oczy, nie wie dząc, czy mówi prawdę, czy je dy nie
z niego drwi. W końcu Iwo od gryzł ko lejny ka wa łek chleba i wy obra ził so bie, że je
chałkę, którą pie kła babka, gdy jesz cze żyła. Jakże ta droż dżówka roz pły wała się
w ustach! Trudno było się od niej ode rwać. Przez chwilę miał wra że nie, że sie dzi
przy świą tecz nym stole za sta wio nym wiel ka noc nymi wy pie kami, a za pach szynki
wę dzo nej dy mem z  ja łowca przy po mniał mu o  tym, ile dni przy go to wy wali
po trawy na świą teczny stół. Ko biety pie kły cia sta i pasz tety, a oj ciec wę dził mięso.
Lu bił mu w tym po ma gać. Wtedy oj ciec chęt nie opo wia dał. Cza sem tak bar dzo się
roz pę dził, że i  o  Wiel kiej Woj nie coś zdra dził. Na co dzień uni kał tego te matu
i  wszy scy do mow nicy to ro zu mieli. Wojna po zba wiła go ca łej ro dziny, którą
Niemcy wy cieli w pień.

Iwo prze żuł je dze nie i po pił breją z kubka.
– Wi dzisz, udało się – po chwa lił go są siad i wy cią gnął dłoń, by się przed sta wić. –

Al fred Brze ziń ski, a  dla przy ja ciół Fre dek  – szep nął, za kry wa jąc swój nu mer
obo zowy.

–  Iwo Koź miń ski.  – Uści snął dłoń nie wiele star szego od sie bie męż czy zny,
któ rego osmo lona twarz i po bla dłe oczy zdra dzały trudy po bytu w obo zie.

– Za co sie dzisz?
– Za nie win ność – oświad czył zgod nie z prawdą, bo nie miał po ję cia, dla czego

zo stał aresz to wany.
– Czyli jak wszy scy. – Mru gnął do niego po ro zu mie waw czo. – Przy wieźli mnie

tu w pierw szym trans por cie, za raz po tym jak mnie wy cią gnęli z domu. Tam tego
dnia nie mia łem dy żuru w elek trowni, więc sie dzia łem w cha cie. My śla łem, że jak
mnie prze słu chają, to wszystko się wy ja śni i  wy pusz czą mnie do domu,
a tym cza sem wy lą do wa łem tu taj.

– I co tu ro bi cie?
– Sta wiamy ba raki.



– Dla kogo?
– Chyba dla więź niów ta kich jak my.
– To te raz tu taj bę dzie wię zie nie?
–  Po noć mamy zo stać tu taj, do póki się nie po pra wimy i  nie na uczymy się

sza no wać no wej wła dzy w kraju.
–  Sza no wać?  – za sę pił się Iwo.  – A  czy ktoś z  nich  – tu po wiódł wzro kiem po

krę cą cych się wo kół placu es es ma nach – w ogóle ma po ję cie, co to sza cu nek?
– Póki tu je steś, przy ta kuj im i uda waj, że mają ra cję. Ina czej nie wyj dziesz stąd

żywy.
Tego aku rat nie mu siał dwa razy po wta rzać. Iwo zdą żył się już zo rien to wać, jak

mało zna czy jego zdro wie i ży cie dla Niem ców.
– Ko niec żar cia! Do ro boty, dar mo zjady! Ba raki same się nie zro bią! – krzyk nął

nowo przy były do obozu es es man i  po czął roz dzie lać ro botę po mię dzy kil ku set
męż czyzn.

Na placu za ro iło się od tych, któ rzy no sili de ski, przy ci nali je na wy miar
i przy bi jali do szkie letu dłu gich bu dyn ków wy ty czo nych wzdłuż ściany lasu.

– Umiesz wbi jać gwoź dzie? – spy tał Al fred.
–  Coś tam umiem  – od parł Iwo.  – Po ma ga łem ojcu sta wiać sto dołę, gdy stara

była już za mała na zboże.
– To bę dziesz ze mną – za rzą dził. – Tylko uwa żaj, żeby zbyt dużo gwoź dzi nie

zgiąć, bo wtedy do stają szału – ostrzegł, po czym wziął nie wielki mło tek, a drugi
po dał Iwowi.

– Co to zna czy? – do py ty wał, drep cząc za no wym ko legą.
– Je den taki, co wcze śniej młotka w ręku nie trzy mał, chciał po szar żo wać, bo mu

się no sić de sek nie chciało, a te raz od dwóch dni jesz cze nie wy szedł z na miotu, bo
na oczy nie wi dzi, tak na puchł od kop nięć w głowę.

Iwo za stygł, trzy ma jąc mło tek w  po wie trzu i  usi łu jąc od grze bać w  cze lu ściach
pa mięci, jak wiele gwoź dzi zła mał lub zgiął, gdy po ma gał w  bu do wie sto doły.
Wtedy nie wy da wało mu się, żeby było ich zbyt wiele. Tym nie mniej jed nak
zda rzały się ta kie wy padki. Może więc lep szym wyj ściem było dźwi ga nie de sek lub
ich przy ci na nie?



–  Oni wcale nie mają lżej  – wy ja śnił Al fred, po dą ża jąc za wzro kiem Iwa.  –
Wie czo rem le d wie trzy mają się na no gach, a plecy im pę kają z bólu.

Iwo opu ścił mło tek i po czła pał za in nymi.
Do obiadu udało mu się wy po zio mo wać i  przy bić kil ka dzie siąt de sek, a  przy

tym nie zgiąć ani jed nego gwoź dzia. Gdy około po łu dnia na placu po ja wił się
wó zek z  wiel kim sa ga nem, roz legł się gwiz dek oznaj mia jący prze rwę. Nie mal
na tych miast za le gła ci sza, a  wszyst kie na rzę dzia zo stały zło żone w  kąt.
Więź nio wie chwy cili sto jące na nie licz nych sto łach bla szane mi ski i  usta wili się
w  dwóch rzę dach po oby dwu stro nach wózka. Iwo stał tuż za Al fre dem i  choć
w uszach wciąż mu dzwo niło od cią głego słu cha nia ude rzeń młot ków, to za py tał:

– A długa ta prze rwa?
– Pół go dziny, a po tem ro bota do ko la cji.
– My ślisz, że dzi siaj też bę dziemy mu sieli spać na dwo rze?
–  W  na mio tach już nie ma miej sca. Śpimy w  nich po pięt na stu  – przy znał

Al fred, po woli prze su wa jąc się w ko lejce do je dze nia.
– Prze cież za chwilę przyjdą przy mrozki, to jak my wy trzy mamy?
– Nie mam po ję cia, co oni so bie my ślą, ale gdy by śmy sta nęli na gło wie, to i tak

nie skoń czymy tych ba ra ków do końca mie siąca – oświad czył Al fred. – Szczy tem
było zna le zie nie ko goś, kto gwoź dzie umie wbi jać, bo tu więk szość to nosa znad
książki ni gdy nie wy ściu biła. Nogi im się plą czą przy no sze niu de sek.

–  Ja coś tam umiem. Na wet szyby po tra fię wsta wić – ode zwał się sto jący obok
nich wię zień. – Za nim wy je cha łem na stu dia me dyczne, to nie raz wy bi łem szybę,
kiedy gra li śmy w  piłkę. Oj ciec prał mnie za to za każ dym ra zem, a  póź niej
wy my ślił, że lep szą karą dla mnie bę dzie sa mo dzielne wsta wie nie szyby ku pio nej
z wła snych pie nię dzy. Gdy dwie pierw sze mi pę kły i mu sia łem za pła cić za ko lejną,
szybko za ła pa łem w czym rzecz.

– Pan me dyk? – za in te re so wał się Al fred.
–  Pa nem to ja by łem ty dzień temu, te raz dla przy ja ciół je stem Bo lek Chmiel,

a dla tych skunk sów sie dem-osiem-zero-trzy – od parł, zer ka jąc, czy nikt im się nie
przy gląda.

– Fre dek i Iwo – po wie dział Al fred, po ka zu jąc naj pierw na sie bie, a póź niej na
Iwa. – Też by łeś we wczo raj szym trans por cie?

Męż czy zna ski nął głową.



– Tam w na mio cie mamy ta kiego, co to od ja kie goś czasu nie wy cho dzi, bo tak
go obili – szep nął Fre dek. – Może zer k niesz na niego i po wiesz, co z nim zro bić?

– Zaj rzeć mogę, ale nie mam żad nych le ków, żeby mu po dać.
Wła śnie do tarli do wózka z  je dze niem, więc za mil kli i  za cze kali, aż w  ich

mi skach znaj dzie się por cja zupy. Iwo z cie ka wo ścią za mie szał za war tość. Na dnie
męt nej zupy w ko lo rze zbli żo nym do po ran nej kawy od na lazł dwa małe ziem niaki
i kilka ka wał ków bru kwi wraz z li śćmi. Wszyst kie wa rzywa wraz z obier kami były
twarde i  nie do go to wane. Głód jed nak spra wił, że męż czy zna za mie szał pal cem
zupę i  za czął wy cią gać z  niej ka wałki brud nych wa rzyw. Naj pierw wpadł na
po mysł, by je obrać, ale szybko uświa do mił so bie, że w  ten spo sób straci część
je dze nia. Por cja nie wy glą dała ani na dużą, ani na po żywną. Po rzu cił więc po mysł
i za brał się do je dze nia. Woda cie kła mu po dłoni, kiedy wpy chał do ust ka wałki
wa rzyw. Na wet nie spo strzegł, gdy mi ska opu sto szała, ale choć wciąż czuł głód, to
o  do kładce, na wet ta kiego je dze nia, mógł je dy nie po ma rzyć. Wy lał z  mi ski
ze brany na dnie pia sek i od sta wił ją na stół, przy któ rym z braku miej sca sie dzieli
tylko nie liczni. Po tem wró cił i  usiadł na wy dep ta nej tra wie. Mieli jesz cze chwilę
od po czynku. Po sta no wił po ło żyć się na ziemi i nieco ode tchnąć.

Tego dnia słońce jakby od nie chce nia wy glą dało zza chmur. Przy naj mniej nie
było go rąco. Na gle Iwo po czuł rżnący ból w  brzu chu. Prze krę cił się na bok
i  od ru chowo zwi nął w  kłę bek, ale do le gli wo ści nie mi nęły. Na czole wy kwi tły
kro ple potu, a  z  jego wnętrz no ści do cho dziły od głosy bul go ta nia, jakby po łknął
ko cioł z go tu ją cym się w nim bu lio nem. Wił się z bólu, za pie ra jąc się no gami.

– Iwo, co ci? – za nie po koił się Al fred. – Coś cię boli? – spy tał, ale wi dząc bla dość
męż czy zny i  kro pelki potu na czole, nie mu siał cze kać na po twier dze nie.
W pod sko kach ru szył na po szu ki wa nia do piero co po zna nego dok tora.

Nie długo po tem wró cił, pro wa dząc Chmiela. Kor pu lentny le karz z  ły sie ją cym
czo łem i wy pie kami na twa rzy na chy lił się nad cier pią cym i przez chwilę opu ki wał
jego brzuch, a po tem przy tknął do niego ucho i na słu chi wał.

– Bę dzie żył – za wy ro ko wał w końcu. – Ale do brze to się nie skoń czy.
W  chwili gdy wy po wie dział te słowa, Iwo po czuł na głe par cie w  dole brzu cha,

ostat kiem sił pod niósł się i  nieco za mglo nym wzro kiem od szu kał la trynę.
Po pę dził w  jej stronę. Duży dół, a  nad nim prze rzu cona de ska nie wy glą dały
za chę ca jąco, ale Iwo nie miał czasu, by się za sta na wiać. Le d wie zdą żył zdjąć



spodnie. Nie wie dział, ile czasu tak spę dził, ale gdy się wresz cie wy pro sto wał, czuł
znacz nie mniej szy ucisk w żo łądku. Oczy wi ście nie przy jemne do le gli wo ści bó lowe
po zo stały. Otarł pot z czoła i nieco przy gięty po czła pał na plac. W tym cza sie inni
wró cili do pracy. Po cząt kowo za mie rzał jesz cze chwilę od po cząć na ławce przy
stole, ale gdy prze cho dził obok wzno szo nego ba raku, ob ser wu jący go es es man
na ka zał mu po wrót do pracy.

– Weź mło tek, uklęk nij i ni sko przy bi jaj gwoź dzie – szep nął Brze ziń ski, a sam
nieco go osło nił.

– Nie mam siły i wciąż mnie boli.
– Wiem, ale uda waj, że pra cu jesz. Bo ina czej bę dzie źle – prze strzegł.
W obo zie pra co wał drugi ty dzień i wie dział, czym się koń czy opie sza łość, a na

li tość Niem ców nie ma co li czyć. Od pierw szych chwil po bytu za dru tami ja sno
na kre ślono za sady. Osła bieni nie mają ulgo wego trak to wa nia. Prze ciw nie, do stają
kilka pa łek przez plecy, by wy bić im z głowy sy mu lo wa nie.

Iwo zgięty wpół wbi jał ko lejne gwoź dzie, jed nak bra ko wało mu pre cy zji. Jedna
de ska prze su nęła się, bo nie mógł jej utrzy mać we wła ści wym miej scu. Kar cący
wzrok Al freda na ka zał mu po pra wić ro botę, dla tego te raz usi ło wał wy cią gnąć
gwóźdź. Bu du jąc z oj cem w Ni wach sto dołę, oprócz młotka miał też od po wied nio
wy giętą łapkę słu żącą do pod wa ża nia i  wy cią ga nia nie równo wbi tych gwoź dzi.
Tu taj mu siał je wy dłu by wać pal cami. Wresz cie, gdy zda wało mu się, że suk ces jest
nie mal na wy cią gnię cie ręki, znów po czuł nie przy jemne par cie i chcąc nie chcąc,
pod biegł do straż nika, ścią gnął czapkę z  głowy i  drep cząc w  miej scu, zgło sił mu
chęć odej ścia za po trzebą.

– A toś nie ty przed chwilą wró cił? – do py ty wał, do kład nie go lu stru jąc. – Znowu
chcesz się le nić?

– Ja mu szę na stronę – po wtó rzył, wciąż nie mo gąc ustać w miej scu.
– I taki z was po ży tek! Le nie! Sraczkę po tra fi cie mieć na za wo ła nie, a do ro boty

dwie lewe ręce – wark nął, po woli prze stę pu jąc z nogi na nogę.
– Bła gam, bo nie wy trzy mam... – Iwo już nie mal pła kał.
–  Leć, ale od tej chwili mam cię, psie, na oku i  le piej, że byś szybko wró cił do

ro boty! – sark nął pod nie sio nym gło sem.
Iwo nie po trze bo wał bar dziej do sad nego po zwo le nia. Ile sił w  no gach i  tchu

w pier siach ru szył w stronę la tryny. Tym ra zem nie za sta na wiał się nad miej scem



i wa run kami. Czym prę dzej przy cup nął na de sce. Gdy z niej zszedł, po czuł ulgę.
Z na dzieją, że to już ko niec przy krych do le gli wo ści, po pę dził w stronę ba raku.

Od głosy ude rza ją cych w de ski młot ków uzu peł niane dźwię kami kil ku na stu pił,
a  do tego po brzę ki wa nia gwoź dzi i  po mruki cią gnię tych po ziemi de sek
kom po no wały się w ca łość, two rząc wy jąt kową me lo dię, któ rej z za par tym tchem
przy słu chi wały się oka la jące plac strze li ste so sny, je dy nie od czasu do czasu
de li kat nym szu mem dłu gich igieł za zna cza jąc swą obec ność.

Iwo wró cił na swoje miej sce i  znów przy kuc nął tuż obok Al freda. Chwy cił
mło tek i  wziął się do pracy. Po cząt kowe uczu cie ulgi z  każdą chwilą ustę po wało
miej sca zmę cze niu i  na głemu pra gnie niu. Z  wnętrz no ści wciąż wy do by wało się
nie przy jemne bul go ta nie, a w ustach czuł su chość.

– Gdzie sta wiają wodę? – spy tał, gdy nikt na nich nie pa trzył.
– Wodę? Tu taj nie do sta niesz wody – od parł Al fred.
– Jak to? – zdzi wił się. – Mu szę się na pić.
–  Nie dają nam do pi cia ni czego oprócz zupy i  tej zbo żówki wy mie sza nej ze

zmie lo nymi żo łę dziami.
– I to wszystko? – jęk nął. – Nie wy trzy mam.
– Mu sisz. Wie czo rem do sta niesz pi cie.
Iwo spu ścił głowę i  z  re zy gna cją za brał się do dal szej pracy. Zdą żył wbić kilka

gwoź dzi, ale zro bił to zbyt szybko i  je den nie wszedł równo. Spró bo wał go
po pra wić, ale główka zgięła się jesz cze moc niej. W  my ślach sam sie bie za to
zbesz tał. Ale już po chwili jego my śli po szy bo wały w  stronę wzma ga ją cego się
pra gnie nia.

– A może za kradnę się do umy walni? – za su ge ro wał.
Al fred spoj rzał na niego z  za cie ka wie niem i  przez chwilę mar ko wał ro botę,

uda jąc, że cały czas usta wia de skę, by zna la zła się pod wła ści wym ką tem.
–  Nie ra dzę  – ode zwał się tak, by sto jący nie opo dal es es man po chło nięty

pa le niem pa pie rosa ich nie usły szał.  – Je śli ktoś cię tam znaj dzie albo ktoś na
cie bie do nie sie, to do sta niesz za swoje.

Iwo przez chwilę mil czał. Nie mógł po jąć, dla czego prze wi nie niem mia łoby być
wy pi cie kilku kro pel wody. Prze cież ciężko pra co wali. Jak miało im wy star czyć
wy pi cie kubka obrzy dli wego wy waru rano i wie czo rem oraz zje dze nie męt nej brei



na obiad? Nie wy obra żał so bie, że woda może sta no wić to war luk su sowy. Gdy tak
się za sta na wiał, coś jesz cze wzbu dziło jego czuj ność.

– Fre dek, ktoś może do nieść? – upew nił się.
Męż czy zna mru gnął do niego po ro zu mie waw czo.
– Wiesz, jak jest...
– Ale że do nieść, bo ktoś chciał się wody na pić?
– Miej oczy sze roko otwarte, to szybko zo ba czysz, jak to wszystko działa.
Iwo bez prze ko na nia wró cił do swo jego za ję cia.
Słońce le ni wie wy glą dało zza chmur, jakby miało cie kaw sze za ję cia niż

ob ser wo wa nie ro sną cego obozu ukry tego w le sie nad Bał ty kiem. Iwo, choć przez
dwa lata zdą żył po znać nad mor skie miej sco wo ści, nie przy pusz czał, że wróci do
Stut thof jako wię zień, który ma pod le gać re so cja li za cji. To wszystko, co wi dział
i  czego przez ostat nich kilka dni do świad czał, wy da wało mu się kosz mar nym
snem, z  któ rego nie po trafi się obu dzić. Sen, w  któ rym za bra kło Neli. Od kąd
es es mani za brali go do Vic to ria schule, nie miał po ję cia, co się dzieje z dziew czyną.
Miał na dzieję, że bez szwanku wró ciła do domu.

– Auć! – krzyk nął, pa trząc na upa da jący przy jego no gach mło tek. W tej sa mej
chwili wci snął kciuk do ust i za czął ssać, ale ból po ude rze niu nie ze lżał.

– Ciii! – uci szyło go kilku wy mow nie pa trzą cych na niego więź niów. – Chcesz,
żeby tu przy lazł i za czął ma ru dzić?

Iwo po krę cił głową i  za wsty dzony zer k nął w  stronę krę cą cego się nie opo dal
straż nika. Ro sły Nie miec pa trzył na nich i wy cze ku jąco tu pał cięż kim skó rza nym
bu tem. Wszy scy bez ocią ga nia za brali się do pracy. Iwo ostroż nie wsu nął do
kie szeni ko lejny zgięty gwóźdź i  się gnął po nowy. Zdą żył ude rzyć w  niego
dwu krot nie, gdy na ple cach po czuł silny na cisk po de szwy. Wzdry gnął się
i spoj rzał przez ra mię.

–  Po każ, co tam masz!  – za ko men de ro wał es es man, który chwilę wcze śniej
za czął go ob ser wo wać.

Iwo odło żył na zie mię mło tek i pod niósł oby dwie dło nie.
Es es man opu ścił nogę i  prze szedł do przodu. Wi dząc pu ste dło nie, spoj rzał

męż czyź nie w oczy, a po tem, ce lu jąc pro sto w skrzy wiony nos, kop nął go w twarz.



Iwo miał wra że nie, że jego głowa roz pa dła się na setki ka wał ków i  prze stała
ist nieć. Szum w  uszach i  obez wład nia jący ból za własz cza jący so bie jego ciało
spra wiały, że ze mdlał.

Kilka skrzy wio nych gwoź dzi nie mal bez gło śnie wy pa dło z  kie szeni na ubitą
zie mię i  cier pli wie cze kało na to, co się da lej wy da rzy w  miej scu, gdzie lu dzie
tra cili swe czło wie czeń stwo.



Roz dział VIII

Pewna nie pew ność

Ostat nie pro mie nie słońca wpa dały do ja dalni, ma lu jąc wzory na dę bo wej
pod ło dze. Długa fi ranka lekko po wie wała, ale chłód cią gnący od okna wy mógł na
Adeli szyb kie jego za mknię cie. Słu żąca po pra wiła sto jący przy oknie kwiet nik
z dużą gli nianą do nicą z do rodną pa pro cią i wró ciła do kuchni, by przy nieść de ser.

Pani domu śle dziła każdy ruch ko biety, do pa tru jąc się w niej ja kiejś zmiany, bo
choć Adela pra co wała u Wit tów od kilku lat, to te raz wy glą dała ja koś ina czej. Ana
nie bar dzo po tra fiła wska zać tej róż nicy, ale chwi lami miała wra że nie, że słu żąca,
choć po wró ciła do pracy, to wcale nie jest wdzięczna swoim go spo da rzom. Kie dyś
z  więk szym ser cem i  ser decz no ścią sta wiała ta lerz przed no sem któ re goś
z  Wit tów. Te raz, cho ciaż wciąż była grzeczna, uczynna i  wciąż sma ko wi cie
go to wała, to nie czuć było tej tro ski o pra co dawcę.

Ana za sta na wiała się, czym ten chłód może być spo wo do wany, ale nie po tra fiła
zna leźć po wodu. W  końcu przy jęła ko bietę z  po wro tem na służbę, choć nie
omiesz kała jej wy gar nąć, że zo sta wiała chle bo daw ców w  po trze bie. Ow szem,
Adela tłu ma czyła się, że dzieci bar dzo jej po trze bo wały, bo mąż gdzieś prze padł,
ale to we dług Wit tów nie sta no wiło uspra wie dli wie nia. I  może wcale by jej nie
przy jęli na służbę po trzy ty go dnio wej ab sen cji, gdyby nie świa do mość Any Witt,
że jej moż li wo ści sa mo dziel nego pro wa dze nia domu są ni kłe i  bez
pro fe sjo nal nego wspar cia dłu żej ta ro dzina nie po doła. Szalę na ko rzyść
po now nego przy ję cia Adeli do pracy prze chy liła in for ma cja o  śmierci
do tych cza so wej po ko jówki. Ana za pro po no wała więc ko bie cie pracę, ale pod
wa run kiem że zaj mie się rów nież po da wa niem do stołu. O  do dat ko wej za pła cie



go spo dyni ani się nie za jąk nęła. Dość tego, że Adela krą żyła po domu, sprzą ta jąc
po do mow ni kach, a Ana wresz cie miała czas na wyj ście z niego i za dba nie o sie bie.

– Nie mo głam uwie rzyć, że ci dra nie tak się obe szli z pocztą – sark nęła. – Taki
bu dy nek... taka pe rełka...  – Z  bez rad no ścią krę ciła głową, prze ły ka jąc ka wa łek
świeżo upie czo nego przez Adelę klopsa. – Można by tam urzą dzić ga le rię sztuki,
ale te pol skie ścierwa wo lały roz wa lić bu dy nek, niż go oca lić.

Mil cząca i nie obecna my ślami Nela opu ściła wi de lec, któ rym od dłuż szej chwili
dłu bała w  je dze niu, i nad sta wiła ucha. Wie działa, że pocz towcy długo się bro nili
i nie chcieli się pod dać, ale to nie lo giczne, żeby sami znisz czyli bu dy nek. To ra czej
oni byli ata ko wani i ostrze li wani.

– Do tego jesz cze da leka droga – za uwa żył An ders, od sta wiw szy pu sty ta lerz po
su tej ko la cji.  – Naj pierw trzeba upo rząd ko wać ulice, żeby nasi chłopcy mieli jak
dzia łać.

–  Wiem, wiem  – od parła Ana, przy pa tru jąc się mę żowi z  po dzi wem.  – Nie
są dzi łam, że ta wojna przy nie sie aż tyle pracy.

–  Naj waż niej sze, aby te raz mą drze do pro wa dzić to wszystko do końca
i  osią gnąć jak naj lep sze efekty  – od parł An ders, jakby prze ma wiał na wiecu
wy bor czym.

–  Je stem taka dumna z  na szego Franka.  – Ana uśmiech nęła się, a  łzy nie mal
na tych miast za lśniły w  jej oczach.  – Zo sta wił dom i  ro dzinę, by sta nąć do walki
w obro nie oj czy zny. Oby tylko dbał o sie bie i wró cił do nas cały i zdrowy.

– Do brze go wy cho wa li śmy – pod kre ślił An ders i wzniósł to ast. – Za Franka!
– Za Franka! – po wtó rzyła Ana i pod nio sła kie li szek, cze ka jąc, aż do łą czą do nich

To mas i Nela.
Nela wie działa, że nie ma wyj ścia i  musi choćby za nu rzyć usta w  wi nie.

Spoj rzała na To masa. Bez słowa od sta wili nie mal pełne kie liszki na stół
i w mil cze niu cze kali na za koń cze nie ko la cji.

–  Nel cia, a  ty coś taka mil cząca?  – za in te re so wał się oj ciec.  – Znowu źle się
czu jesz?

–  My ślała, że wyj dzie z  Klarą na eklerki, ale ich ulu biona cu kier nia wciąż jest
za mknięta – uspra wie dli wił ją To mas, który od kilku ty go dni roz ta czał nad Nelą
swoje opie kuń cze skrzy dła.



Nie miało zna cze nia, że jest od niej dwa lata młod szy. Ro zu miał cier pie nie
sio stry i wie dział, że zo stała z nim sama. Zbyt dużo dla niego zna czyła, żeby nie
chciał jej po móc. Do tych czas to ona słu żyła mu wspar ciem, kiedy nie mógł zna leźć
weny, i  do brym sło wem, gdy oj ciec na niego sar kał. Ale choć To mas bar dzo się
sta rał, to czuł, że w ostat nich dniach za wiódł ocze ki wa nia Neli. Wpraw dzie zdo łał
w końcu usta lić, do kąd wy wożą więź niów z Vic to ria schule, ale ni czego wię cej nie
wy wę szył. Za kilka dni koń czył się wrze sień, a on nie po tra fił po wie dzieć, czy Iwo
wciąż jest w obo zie za ło żo nym na obrze żach wsi Stut thof.

Do kład nie wie dział, w któ rym miej scu znaj duje się obóz, bo wła śnie tam tra fili
z  Nelą, gdy pierw szego dnia wojny usi ło wali od na leźć Iwa. Nie mógł jed nak
zro zu mieć, gdzie mie liby prze by wać więź nio wie. Oprócz wy kar czo wa nego lasu
i  kilku na mio tów nie było tam bu dyn ków do za miesz ka nia. Dla tego też nie do
końca wie rzył temu, co usły szał o wy wo żo nych tam jeń cach.

 – Za raz, za raz, czemu jesz cze jej nie otwo rzyli? – ob ru szyła się Ana i z na dzieją
spoj rzała na drzwi, ocze ku jąc ry chłego po wrotu Adeli z  do piero co upie czo nym
cia stem ze śliw kami.

– Bo wła ści ciel zgi nął – wy ja śniła Nela gro bo wym gło sem.
–  To trzeba po niego po słać, niech wraca do mia sta. Prze cież te raz już jest

spo koj nie – cią gnęła Ana.
– Z cmen ta rza nikt już nie wróci – rze kła Nela smęt nie.
Nad sto łem za wi sła ci sza wplą tana w  pa ję czynę my śli uno szą cych się

w po wie trzu. Ana ner wowo za mru gała po wie kami i od chrząk nęła z nie sma kiem.
O spra wach śmierci przy stole nie wy pa dało dys ku to wać. Po wie lo kroć po wta rzała
to swoim dzie ciom.

Prze dłu ża jącą się ci szę prze rwało wej ście Adeli, która usta wiła na stole tacę
z wik tu ałami, a po tem roz sta wiła fi li żanki i na lała do nich her baty z mięty, którą
la tem sama ze brała i  usu szyła. Póź niej na ło żyła po ka wałku cia sta i  pod su nęła
każ demu ta le rzyk. Wy szła na pal cach, wy czu wa jąc, że w  ja dalni at mos fera się
za gęsz cza.

– Czy Adela zo sta nie z nami do końca wojny? – spy tała Nela, wy dłu bu jąc z cia sta
upie czone ka wałki śliwki.

–  A  niby gdzie by mo gła zna leźć taką pracę?  – zdzi wiła się Ana.  – Niech się
cie szy, że ma szansę za ro bić tro chę gro sza.



Nela przez chwilę ukła dała so bie w gło wie my śli, by za dać ko lejne py ta nia w taki
spo sób, aby nie wzbu dzić po dej rzeń ro dzi ców.

–  Ona musi pra co wać, żeby mieć na chleb dla swo ich dzieci, bo jej męża
aresz to wano i gdzieś wy wie ziono.

– Aresz to wano? – pod chwy cił oj ciec. – Wy wie ziono? – Na jego twa rzy po ja wiło
się za sko cze nie mie sza jące się ze stra chem. – Prze cież do kład nie spraw dzi łem tę
ro dzinę, za nim przy ję łaś Adelę do pracy.

–  Może miał ja kieś kon szachty z  pol skimi ban dy tami?  – za sta na wiała się Ana,
ro zu mie jąc prze ra że nie męża.

–  Do wiem się ju tro i  je śli to nie po myłka, to wy rzucę ją na zbity pysk  –
wark nął. – Nikt nie bę dzie na ra żał mo jej ro dziny na po są dze nie o ja kieś ko nek sje
z pol ską ho łotą!

Nela zgar biła się, nie śmiąc ni komu spoj rzeć w  oczy. Czuła, że nie tylko
po grze bała szansę, aby do wie dzieć się cze goś o Iwie, ale rów nież na ra ziła ro dzinę
Adeli, choć nie zro biła tego z roz my słem. Ni gdy wcze śniej nie mu siała ana li zo wać
tego, co i  o  czym lub o  kim mówi we wła snym domu. Te raz każde słowo mo gło
przy nieść zgubę ko muś, kto i tak miał już dość in nych pro ble mów. Sie działa więc
w ci szy, za sta na wia jąc się, jak od krę cić to, co zro biła. Miała wra że nie, że jej ciało
zdrę twiało, a my śli utknęły w ciem nej prze strzeni, w któ rej trudno się po ru szać,
by zna leźć wyj ście.

–  Nela, idziemy na wie czorny spa cer?  – za pro po no wał To mas, do strze ga jąc
zmianę na stroju sio stry.

Dziew czyna na wet nie drgnęła, więc chło pak pod sko czył do niej i  po mógł jej
wstać, a po tem wy pro wa dził z ja dalni.

–  Mu sisz się opa no wać, bo ina czej wszystko się wyda i  stra cimy szansę na
od na le zie nie Iwa – uprze dził ją, gdy wcho dzili po scho dach.

–  Ja nie po tra fię cią gle kła mać i  la wi ro wać!  – Dziew czyna za szlo chała,
za trzy mu jąc się w po ło wie scho dów.

– Nie masz wyj ścia – od parł i po cią gnął ją na górę. – Ina czej... – Urwał, wi dząc
cier pie nie na twa rzy sio stry.

Nela we szła do swo jego po koju i  ciężko opa dła na łóżko. Czuła zmę cze nie
i re zy gna cję. Od kilku dni krą żyła z To ma sem wo kół Vic to ria schule w na dziei, że
uda im się spo tkać ko goś zna jo mego, kto udzieli im ja kichś wie ści o więź niach.



W mie ście krą żyły różne in for ma cje o tym, kto i za co może tra fić do aresztu.
Strach czaił się w  każ dej pol skiej piw nicy, przy bu dówce i  na prze lud nio nych
stry chach. Lu dzie nie czuli się bez piecz nie, wy cho dząc na ulicę za chle bem,
któ rego wciąż bra ko wało, a  je śli się po ja wił w  skle pie, to i  tak pierw szeń stwo
w  jego za ku pie przy na le żało Niem com. Po lacy mu sieli mieć nie miec kich
przy ja ciół, by nie umrzeć z  głodu. Ale krąg owych przy ja ciół top niał, bo
współ praca mię dzy wro gimi na ro dami była za ka zana pod groźbą naj su row szych
kar. Wy ją tek sta no wiło za trud nie nie Po la ków u  nie miec kich pra co daw ców, ale
tu taj li czyło się cał ko wite od da nie pra cow ni ków i ich nie po szla ko wana opi nia.

– Chodźmy stąd – za chę cił To mas, uchy la jąc drzwi.
–  Nie mam siły  – przy znała Nela, sie dząc na pod ło dze z  pod cią gnię tymi pod

brodę no gami.  – Już nie wiem, co ro bić. Nie mogę po jąć, dla czego ła piemy
i  wię zimy lu dzi, z  któ rymi jesz cze mie siąc temu cho dzi li śmy po tych sa mych
uli cach, mi ja li śmy się w  par kach i  od dy cha li śmy tym sa mym po wie trzem. To
nie nor malne...

– Ne luś, ty to wiesz i ja to wiem, ale ta kich jak my jest nie wielu. Nie zdo łamy ich
prze ko nać do na szych ra cji. Mu simy więc zro bić, co w  na szej mocy, by ja koś
prze trwać w  tej rze czy wi sto ści, a  gdy tylko od naj dziemy Iwa, zro bię wszystko,
by ście znowu byli ra zem.

Dziew czyna nie mo gła wy do być z  sie bie słowa. Ból, który to wa rzy szył jej od
chwili roz łąki z  Iwem, chwy cił ją za gar dło i  mocno trzy mał. Jej usta drżały,
a z za ci śnię tych oczu pły nęły łzy. Zdą żyła już do strzec swój błąd. Gdyby wcze śniej
zde cy do wała się uciec z Iwem, dzi siaj by liby ra zem. Wie rzyła, że w Pol sce by liby
bez piecz niejsi. Te raz na wet nie wie działa, gdzie jest Iwo.

– Ne luś... – za czął To mas, po czym klęk nął przy sio strze. – Ne luś, nie mo żemy
się pod dać. Iwo czeka na cie bie. Tylko mu simy go od na leźć. Resztę za ła twimy.
Mam tro chę pie nię dzy ze sprze daży ob ra zów ma lo wa nych na za mó wie nie dla
zna jo mych ro dzi ców. Nie chcia łem ich ru szać. Wiesz, jak to jest, gdy czło wiek
wy je dzie w nowe miej sce i musi się od na leźć w to wa rzy stwie. Wtedy warto mieć
ja kiś grosz na eks tra wy datki. Na ra zie wy jazd do Pa ryża sta nął pod zna kiem
za py ta nia, więc co stoi na prze szko dzie, że bym ina czej spo żyt ko wał te pie nią dze?
Po tym jak Fran cja wy po wie działa Niem com wojnę, nikt mnie tam nie chce, na wet
je śli oso bi ście nie mam nic wspól nego z  tym ca łym cyr kiem. To nie moja wojna,



ale to tacy jak ja i ty naj wię cej za nią za płacą. Szkoda tylko, że ten mały czło wie czek
tego nie poj muje.

– Już raz nas wspo mo głeś...
–  I  zro bię to znowu, bo nie wy obra żam so bie, żeby Iwo miał nie słusz nie gnić

w wię zie niu.
– Nie wiem, czy kie dy kol wiek zdo łam ci się od wdzię czyć... – Spoj rzała na niego

zbo lała.
– Na wet o tym nie myśl. Te raz mu simy sku pić się na czymś in nym.
Nela po woli kiw nęła głową. To mas po mógł jej wstać z pod łogi i po dał jej swe ter,

bo wie czory nie na le żały już do cie płych.
Wła śnie scho dzili na dół, gdy w  holu do strze gli ja kieś za mie sza nie. Nela

za marła. Było jed nak za późno, by nie po strze że nie wró cić na górę.
– Zo bacz, Nel ciu, kto nas od wie dził – za wo łała Ana, pod czas gdy Klara i Wil helm

wła śnie wi tali się z pa nem domu.
– Uśmie chaj się i po ta kuj – po le cił To mas, na chy la jąc się do jej ucha.
Nela jak na za wo ła nie przy wo łała sztuczny uśmiech na twarz, ale nie zro biła

kroku.
– Mu simy do nich zejść – pod po wie dział brat i lekko po pchnął sio strę.
Ta po woli po ko nała schody i  po de szła do przy by łych. Nad sta wiła po li czek

i  za cze kała na przy wi ta nie z  przy ja ciółką i  na rze czo nym. W  su mie nie po tra fiła
zna leźć wła ści wego okre śle nia dla łą czą cych ją z Wil hel mem re la cji. Nie ko chała go
i to było pewne. Jej uczu cia były bliż sze nie na wi ści wo bec czło wieka, który od wa żył
się ją szan ta żo wać.

Za pach wody ko loń skiej na chy la ją cego się nad nią męż czy zny wy wo łał w  niej
obrzy dze nie. Przed oczyma miała wspo mnie nie, gdy po raz pierw szy za gro ził jej,
że wyda se kret Franka. Wtedy wiele nocy prze pła kała, nie ro zu mie jąc, jak mo gła
po ko chać ta kiego czło wieka.

–  Jak zwy kle wy glą dasz pięk nie  – ode zwał się Wil helm, od su wa jąc się od niej
o krok.

– Ach, za ko chani – za uwa żyła Ana z dumą i odro biną tę sk noty w gło sie.
Wie działa, że dla niej czas mi ło snych unie sień już dawno się skoń czył. An dersa

po chła niała po li tyka. Wiele wie czo rów spę dził w to wa rzy stwie in nych męż czyzn,



roz pra wia jąc o spra wach istot nych dla Dan zig oraz dla III Rze szy. Po cząt kowo Ana
czuła się od trą cona, bo nie raz chciała wyjść do te atru czy do kina, ale jej mąż miał
ważne spo tka nie par tii. Po dob nie było z wy jaz dami. Ana ko chała po zna wać nowe
miej sca, dla tego chęt nie po dró żo wała po Niem czech. My ślała, że kiedy dzieci na
tyle pod ro sną, że będą mo gły zo stać z nia nią w domu, ona wraz z mę żem od czasu
do czasu wy je dzie na za chód Eu ropy, by po znać hi sto rię i kul turę in nych kra jów.
Cóż, je śli An dersa in te re so wała je dy nie współ cze sna kul tura, i  to poj mo wana
przez pry zmat po li tyki...

Kilka razy Ana uparła się i  wy je chała z  dziećmi do Fran cji i  do Włoch, ale nie
czuła się do brze, nie mo gąc pójść na wy da wane przez zna jo mych ar ty stów
przy ję cia. Nie była ani wdową, ani ko bietą sa motną, która mia łaby prawo ro bić, co
ze chce, nie ba cząc na kon we nanse. An ders nie zga dzał się na jej sa motne wyj ścia
na przy ję cia, więc nie je den wie czór nu dziła się w  po ko jach ho te lo wych. Uznała
więc, że owe po dróże nie spra wiają jej ta kiej ra do ści, ja kiej ocze ki wała.
Za prze stała za tem wy jaz dów za gra nicz nych.

–  Do brze, że od wie dzi li ście Nelę, bo ostat nio hu mor jej nie do pi suje  –
pod kre śliła matka, pa trząc na za szklony wzrok córki.

– Nela jest taka wraż liwa – za uwa żył Wil helm, si ląc się na czu łość.
–  Ty też to do strze głeś  – roz czu liła się Ana i  z  uzna niem uśmiech nęła się do

męż czy zny.
–  Jak ja ci za zdrosz czę – wtrą ciła Klara, cmok nąw szy przy ja ciółkę w roz pa lony

po li czek.
–  To moja przy szła żona, mu szę więc wie dzieć o  niej wszystko  – oświad czył,

wpra wia jąc Nelę w osłu pie nie.
Nie tego ocze ki wała po czło wieku, który bu dził w  niej lęk i  od bie rał wol ność.

Wie działa jed nak, że Wil helm jest zbyt cwany na to, żeby tak ła two zre zy gno wać
ze swo jej ka riery, bo do tego wła śnie była mu po trzebna. I póki co nie miała siły, by
mu się otwar cie prze ciw sta wić.

– Za pra szamy na her batę i coś słod kiego. – An ders prze rwał sie lankę. – Chodź,
chcia łem z  tobą po roz ma wiać w  cztery oczy w  sa lo nie przy lampce ko niaku  –
do dał, pa trząc na Wil helma i  świa do mie po mi ja jąc To masa, któ rego na dal
trak to wał jak dziecko.

Chło pak na tych miast to wy czuł, więc od wró cił się na pię cie i po szedł na górę.



–  Albo szkoc kiej?  – za py tał śmiało Wil helm, sta wia jąc się nie mal na równi
z go spo da rzem.

Od kąd wy bu chła wojna, mieli sporo wspól nych te ma tów do omó wie nia. Szybko
po jęli, jak można, a na wet na leży dzia łać, aby wojna stała się bo le sna dla każ dego
Po laka czy Żyda.

Ana za brała dziew częta do kuchni, bo Adela, po sprzą taw szy po ko la cji, zdą żyła
już wyjść. Na le żało znowu roz pa lić w kuchni, żeby za go to wać wodę na her batę. Na
szczę ście po zo stała duża część upie czo nego rano cia sta, choć Ana da łaby so bie
rękę uciąć, że po winno być go znacz nie wię cej. I  choć ni gdy nie zła pała Adeli na
tym, że krad nie je dze nie, to nie wy zbyła się wo bec niej po dej rzeń.

W  tym cza sie An ders po pro wa dził Wil helma do sa lonu i  upew niw szy się, że
nikt za nimi nie idzie, za mknął drzwi, a  po tem pod szedł do barku, by na lać do
kie lisz ków szkoc kiej, którą tak lu bił przy szły zięć.

– Mam już li stę – za czął Wil helm, mo cząc usta w moc nym trunku.
– I nikt nie bę dzie o nic py tał?
– Na ra zie mają inne zmar twie nia na gło wie.
– A jak wrócą i będą się do ma gać zwrotu? – do py ty wał An ders nie pew nie.
– Oni już ni czego nie mają. Wszystko prze cho dzi na rzecz pań stwa.
–  Wła śnie... pań stwa.  – An ders wes tchnął i  du żym hau stem wy pił po łowę

za war to ści kie liszka, po czym się skrzy wił.
–  Prze cież my w  ten spo sób za dbamy o  in te resy Rze szy i  nie po zwo limy, by

pe rełki stra ciły swą świet ność – stwier dził Wil helm i wzru szył ra mio nami.
– To na pewno, bo przez lata mał żeń stwa na uczy łem się od mał żonki, że sztuki

nie da się ni czym za stą pić.
– Wła śnie, i my chcemy oca lić to wszystko od znisz cze nia.
An ders nie mógł usie dzieć na miej scu. Coś mu szep tało do ucha, że to, co chcą

zro bić, nie leży w kręgu uczci wych dzia łań, ale z dru giej strony wie dział, że je śli
tego nie zro bią, to rze czy wi ście sko rzy sta na tym ktoś inny.

– Masz coś na oku? – spy tał po dłuż szej chwili na my słu i wy cze ku jąco po pa trzył
na męż czy znę.

– Dwa miej sca. Wy star czy za dbać, żeby pa piery miały wcze śniej szą datę.
– Przy go tu jesz wszystko?



–  An ders, za ła twię to, jak trzeba. Mam też lu dzi, któ rzy w  ra zie czego
wy tłu ma czą tym lu dziom co i jak – oświad czył.

Witt po dra pał się po czole, jakby tra piło go coś, z  czym nie do końca po tra fił
so bie po ra dzić.

– Mam jesz cze jedną cie kawą pro po zy cję – za czął nie pew nie.
– Po wiesz coś wię cej?
– Wła ści cielka ucie kła z Dan zig, a jej mąż tra fił do Vic to ria schule.
– Chcesz się za opie ko wać jej ma jąt kiem?
– I tak prze pad nie...
– Ale skoro nie ma jej na miej scu, to w jaki spo sób pod pi sze do ku menty?
– Wy myśl coś. W końcu je steś praw ni kiem.
– Spró buję – do dał, a po tem szkło lekko za brzę czało w  jego dłoni, gdy stuk nął

w kie li szek go spo da rza.
Wy pił wszystko i  po krze piony trun kiem oraz do brą passą nad sta wił kie li szek

po do lewkę.
Nela od dłuż szej chwili stała tuż przy uchy lo nych drzwiach, pod słu chu jąc

roz mowę. Nie pa mię tała, aby kie dy kol wiek Wil helm mó wił do jej ojca po imie niu.
Ale dzi siaj nie tylko to wpra wiło ją w  osłu pie nie. Nie miała po ję cia o  tym, że
męż czyźni ro bią wspólne in te resy. Być może oj ciec trak to wał Wi lego jak członka
ro dziny i  dla tego tak otwar cie z  nim roz ma wiał. Nela ciężko wes tchnęła
i zre zy gno wana za pu kała do drzwi.

– Mama za pra sza na her batkę i skromny po czę stu nek – oświad czyła.
Męż czyźni bez słowa do pili resztę trunku z  kie lisz ków i  wy szli na ko ry tarz.

An ders za chę cony sma ko wi tymi za pa chami cia sta ocho czo po drep tał do ja dalni.
Nela zro biła kilka kro ków za oj cem, ale wów czas po czuła szarp nię cie za ło kieć
i  sta nęła dęba. Pod nio sła wzrok i  do strze gła zimne spoj rze nie Wil helma, który
przy trzy mał ją i za cze kał, aż zo stali na ko ry ta rzu sami.

– My ślisz, że nie wiem, co ro bisz ra zem z bra tem? – syk nął wprost do jej ucha.
– To boli... – za częła, usi łu jąc się wy rwać.
–  Je śli nie prze sta niesz ro bić za mie sza nia i  wzbu dzać wo kół sie bie

za in te re so wa nia, to nie wy trzy mam i  po wiem two jemu ojcu, że się pu ści łaś
z ja kimś po lacz kiem.



– Co ty ple ciesz? – jęk nęła, wy ba łu szyw szy na niego wzrok.
–  Prze stań ła zić po Hol zgasse. Na szczę ście mam jesz cze paru za ufa nych

przy ja ciół, któ rzy wie dzą, czym jest ho nor i dla tego za miast na cie bie do nieść, to
zwró cili się bez po śred nio do mnie.

Nela spu ściła wzrok i za ci snęła usta.
– Nie po to tyle pra co wa łem, żeby zdo być taką po zy cję i stra cić wszystko przez

twoją głu potę – sy czał, po trzą sa jąc jej ra nie niem jak szma cianą lalką. – Pa mię taj,
że je śli ja pójdę na dno, to po cią gnę też cie bie ra zem z twoją ro dziną.

Dziew czyna czuła jego nie świeży od dech. W uwię zio nym w że la znym po trza sku
ra mie niu co raz moc niej pul so wała krew.

– Puść, bo to na prawdę boli – pod kre śliła, szar piąc się jesz cze moc niej.
– To ma bo leć! – wark nął przez za ci śnięte zęby. – A ty masz pa mię tać, że je steś

moją na rze czoną i  masz się god nie za cho wy wać. Nie chcę sły szeć, że wy py tu jesz
o ja kie goś po laczka.

– Idzie cie? – Głos To masa za wisł w po wie trzu.
– Chyba już wszystko usta li li śmy, prawda, skar bie? – spy tał Wil helm, zwal nia jąc

uścisk i  jed no cze śnie za cho wu jąc ka mienną twarz. – Oby dwoje mu si cie na sie bie
uwa żać, bo w mie ście pełno pol skich sza leń ców, któ rzy dla kilku gro szy go towi są
po bić, a  na wet za bić  – oświad czył z  tro ską w  gło sie.  – A  nie zniósł bym tego, że
moja na rze czona i  jej ro dzina cier pią. Za chwilę to bę dzie i  moja ro dzina...  –
za uwa żył z  roz rzew nie niem i  uśmiech nął się naj pierw do To masa, a  póź niej do
sku lo nej na rze czo nej.

To mas skrzy wił się, pró bu jąc po ukła dać so bie w gło wie to, co usły szał. Nie miał
na to jed nak czasu, bo drzwi do ja dalni otwarły się na oścież i po ja wiła się w nich
roz ba wiona Klara.

– Ile można na was cze kać, go łą beczki? – za chi cho tała i kil ka krot nie za trze po tała
gę stymi brą zo wymi rzę sami oka la ją cymi jej oczy w ko lo rze bursz tynu. – Wiem, że
te raz ma cie dla sie bie mało czasu, ale her bata sty gnie, a  cia sto czer stwieje  –
za żar to wała, po czym wzięła Nelę pod rękę i za pro wa dziła do stołu.

Dziew czyna ci cho syk nęła z  bólu. Przy ja ciółka zer k nęła na nią za sko czona, ale
wy mu szony uśmiech Neli wi docz nie wy padł na tyle prze ko nu jąco, że usia dła przy
stole i po wró ciła do roz mowy.



–  Wła śnie opo wia da łam twoim ro dzi com, jak pięk nie wy glą dają ulice
przy ozdo bione czer wo nymi fla gami Rze szy. A  gdy ło po czą na wie trze, to jakby
mo rze fa lo wało, tylko woda zmie niła ko lor – szcze bio tała uśmiech nięta.

Nela sie działa obok przy ja ciółki, nie ma jąc od wagi spoj rzeć na sie dzą cego
na prze ciwko niej Wil helma.

– Też o tym ba jecz nym wi doku opo wia da łem Neli – skła mał na rze czony.
– Dan zig tak szybko się zmie nia... – roz ma rzyła się Klara.
– I całe szczę ście – wtrą cił An ders.
– Wy obra żasz so bie nas idą cych uli cami ską pa nymi w czer wieni flag? Ty w bia łej

sukni i z pę kiem ru mian ków w dłoni – cią gnął Wil helm, nie od ry wa jąc wzroku od
Neli.

– To uro cze – za uwa żyła Klara, uśmie cha jąc się od ucha do ucha.
– Za bra kło chwili i byłby ślub. – Ana wes tchnęła z tro ską w gło sie. – Ale prze cież

ofen sywa idzie po na szej my śli, więc nie ba wem po my ślimy o we selu.
– Spo koj nie, do lata ze wszyst kim się upo ramy – za pew nił An ders.
–  Po co cze kać do lata?  – Wil helm mach nął ręką.  – Czy my po trze bu jemy

wy staw nego we sela? – zwró cił się w stronę Neli, ale ta za ci snęła usta i na wet nie
ra czyła ob da rzyć go spoj rze niem. – Jak dla mnie, ślub mo żemy wziąć na wet ju tro –
do dał, wy raź nie ak cen tu jąc ostat nie słowo.

Nela wy pro sto wała się na krze śle i wy trzesz czyła oczy.
– Nie! – za pro te sto wała hardo.
– Jak to? – zdzi wiła się Ana, wpa tru jąc się w nie ocze ki wa nie zmie nione ob li cze

córki.
– Co na gle, to po dia ble – od parł przy tom nie To mas.
– Nie mogę ot tak wziąć ślubu... – za częła Nela. – A su kienka? Kwiaty? Go ście? –

wy mie niała na po cze ka niu.
– Su kienkę masz go tową – od parła Ana. – Kwiaty ja kieś znaj dziemy. W ogro dzie

jesz cze stoją hor ten sje.
–  Te su che ba dyle?  – obu rzyła się Nela z  siłą, ja kiej dawno nie czuła.  – Su che

kwiaty w  wią zance ślub nej to prze pis na nie udany zwią zek... Ból i  cier pie nie  –
plo tła, co jej ślina przy nio sła na ję zyk.



Kie dyś prze czy tała w ja kimś cza so pi śmie o prze są dach zwią za nych ze ślu bem,
a i matka szcze rze w nie wie rzyła. Ojcu też nie były obo jętne. Lata temu od rzu cił
wiarę, w któ rej zo stał ochrzczony i wy cho wany. Twier dził, że ona tylko go ogłu pia
i  po zba wia moż li wo ści świa do mego wy boru. Jako po li tyk tej klasy mu siał
za cho wać ja sność umy słu. Za równo re li gia ka to licka, jak i  pro te stancka nie
gwa ran to wały mu tego. Z każ dym ko lej nym ro kiem za równo on, jak i cała ro dzina
od da lali się od ko ścioła, choć pa ra dok sal nie na dal kul ty wo wali tra dy cje
świą teczne. Było to jed nak bar dziej przy wią za nie do pew nych za cho wań
w okre ślo nym cza sie niż po trzeba po stę po wa nia zgod nie z za sa dami ja kiejś wiary.

Dla Neli wiara nie miała zna cze nia. Nie ro zu miała jej. Ni gdy nikt nie po ku sił się
o to, by wy ja śnić jej, czym jest i co mo głaby wnieść do jej ży cia. A wraz z doj ściem
do wła dzy par tii NSDAP Ko ściół był co raz bar dziej pięt no wany, zaś modny sta wał
się okul tyzm i to wła śnie o nim chęt nie pi sano na wet w li czą cych się pe rio dy kach.
Te mat był tak cho dliwy, że obo wiąz kowo po ja wiał się na każ dym przy ję ciu
i  spo tka niu to wa rzy skim. A  gdy Hi tler ujaw nił, że sam ko rzy sta z  usług
wróż bi tów, za pa no wała istna moda na wróżby, a  na wet wy wo ły wa nie du chów.
I  choć Neli to ostat nie w  ogóle nie po cią gało, wręcz bała się ta kich fa na be rii, to
wie działa, że jej matka prze pada za po dob nymi spo tka niami i czę sto uczest ni czy
w  se an sach spi ry ty stycz nych. Na stęp nego dnia z  roz rzew nie niem o  nich
opo wia dała w cza sie ko la cji, co spra wiało, że jej córka tym bar dziej za my kała się na
ten nie od gad niony świat istot, któ rych nie poj mo wał ro zum.

Pa mię tała chwilę, gdy Ana Witt z  fa scy na cją opo wia dała o  spo tka niu
z  Him m le rem w  Ber li nie. Była za uro czona do wódcą SS i  bez opa mię ta nia
wy chwa lała go jako me ce nasa wszel kiej ma ści okul ty stów. Re ichs füh rer
kul ty wo wał ry tu ały wzo ro wane na wa gne row skich ope rach w zamku We wels burg,
do któ rego za pro sił pań stwa Witt, by w  spe cjal nej kom na cie ukry tej
w  pod zie miach zam ko wych mo gli zo ba czyć ka mienny stół znany z  le gend
ar tu riań skich, wo kół któ rego za sia dali uczest nicy se ansu spi ry ty stycz nego.
Nie stety An ders za nie mógł na zdro wiu i przez kilka dni le czył się z pa skud nego
prze zię bie nia. A  Anie nie wy pa dało po zo sta wić mał żonka sa mego w  Ber li nie.
Mu siała więc zre zy gno wać z za pro sze nia, nad czym po ta jem nie wciąż ubo le wała.

– Rze czy wi ście, coś o tym sły sza łam – za uwa żyła Klara.
– To po szu kamy cze goś zie lo nego – od parła Ana, chcąc uspo koić córkę.



–  Mam ciu, to nie mogą być ja kie kol wiek kwiaty  – szep nęła nie mal ze łzami
w oczach Nela. – Dla mnie to naj waż niej szy dzień w ży ciu i chcę, by wszystko było
wy jąt kowe i do pa so wane do sie bie.

– Ach, te baby! – żach nął się An ders i z wy rzu tem spoj rzał na córkę.
–  Dla ko biety to wy jąt kowa chwila  – usi ło wała tłu ma czyć Ana.  – Nic na to nie

po ra dzi cie, że chcemy, by prze trwał w  na szej pa mięci lata. Póź niej ży cie już nie
jest tak ko lo rowe – do dała z nie skry wa nym smut kiem.

–  Le piej od puść, mój drogi, bo pła czu i  szlo chów nie zniosę w  tym domu  –
stwier dził An ders, pa trząc to na córkę, to na nie do szłego zię cia.

Wil helm gło śno prze łknął ślinę i za gryzł dolną wargę. Nikt nie wi dział le żą cych
na udach za ci śnię tych dłoni. Przy cho dząc tu dzi siaj, li czył na inny ob rót sprawy.
Tym cza sem zo stał osa czony. Po trze bo wał chwili, by opa no wać wzbu rzone nerwy.

–  Do lata ze wszyst kim się upo ramy i  wtedy na resz cie bę dzie cie ra zem  –
za pew niła Ana.

Wil helm zmu sił się do uśmie chu, który mógł być ode brany jako ak cep ta cja
po my słu przy szłej te ścio wej, jed nak w  rze czy wi sto ści ma sko wał ro snącą w  nim
iry ta cję.



Roz dział IX

Nie oczy wi ste oczy wi sto ści

Ci chy świer got pta ków niósł się echem wśród wy so kich drzew. Wpraw dzie
je sienne na wo ły wa nia z każ dym dniem sta wały się co raz cich sze, ale wciąż da wały
sy gnał na dej ścia no wego dnia w obo zie je niec kim w Stut thof.

Iwo obu dził się skost niały z zimna. Gdy po wró ciła mu świa do mość, pod cią gnął
nogi pod brodę i  ob jął się rę koma. Choć spał w  je dy nym swe trze, jaki zdo łał
za cho wać, i przy krył się ma ry narką, to od ziemi cią gnął chłód. O sien niku mo gli
tylko po ma rzyć. Na wet siana im ża ło wano i  równo roz dzie lono po mię dzy
wszyst kie na mioty. Nocne przy mrozki zmu szały wszyst kich do tu le nie się do
sie bie. Odór spo co nych ciał zmę czo nych ca ło dzienną pracą fi zyczną gryzł
w  noz drza, ale wszy scy szybko na uczyli się nie zwra cać na to uwagi. Te raz spało
ich po dwu dzie stu w  na mio cie, a  w  nie któ rych na wet wię cej. Do umy walni
cho dzili raz w ty go dniu, a i tak o my dle mo gli tylko po ma rzyć. Gdy na ze wnątrz
pa no wał chłód, my cie przy spa rzało jesz cze więk szego kło potu. Lu dzie cho dzili
prze zię bieni, na ra ża jąc się na szy kany i oplu wa nie.

Iwo przy po mniał so bie o  swoim wsty dli wym pro ble mie i  do tknął miej sca,
w  któ rym daw niej znaj do wał się jego wą ski nos. Twarda drew niana ry nienka
po zo stała na swoim miej scu. Cza sem zsu wała się w ciągu nocy. Za dnia nie mógł
jej wkła dać, żeby nie na ra zić się es es ma nom. Bo le sław Chmiel oka zał się bar dzo
za radny i kilka dni po tym, jak twarz Iwa zo stała so lid nie obita, a nos po now nie
zła many, przy niósł ka wa łek wy drą żo nego drewna. Naj pierw po ta jem nie
spraw dził, czy opu chli zna ze szła, a  po tem z  po mocą Fredka na sta wił nos. Iwo
nie omal ze mdlał. Gdyby nie ka wa łek pa tyka, w  który wbił zęby, ścią gnąłby do
swo jego na miotu wszyst kich straż ni ków. Póź niej Chmiel wci snął



kil ku cen ty me trowy ka wa łek drewna, który miał za bez pie czyć nos przed
po now nym po ru sze niem się i dać mu szansę, by się pra wi dłowo zrósł.

Pierw szego dnia, gdy wy szedł z  tym oso bli wym opa trun kiem z  na miotu,
na tych miast wzbu dził za in te re so wa nie, naj pierw współ więź niów, a  po tem
es es ma nów. Wy star czyło jedno szturch nię cie, by po zbył się drew nia nej ry nienki
otu la ją cej jego nos.

–  Apel!  – do no śny krzyk straż nika prze ry wany gwizd kiem wy rwał Iwa
z za my śle nia i przy spie szył jego wsta wa nie.

Trudno było prze miesz czać się do wyj ścia wśród splą ta nych ciała, cia sno
uło żo nych na pia sku. Szybko więc opra co wali spo sób, by unik nąć wza jem nego
dep ta nia so bie po gło wach. Naj pierw mu sieli wstać i wyjść ci, któ rzy spali naj bli żej
wyj ścia. Je śli ktoś się ocią gał, na le żało go po śpie szyć, by nie zna leźć się w gru pie
ostat nich więź niów sta wia ją cych się na apelu. To gro ziło ob cię ciem ra cji
żyw no ścio wych dla miesz kań ców ca łego na miotu. Dla tego nikt nie chciał spać
naj da lej od wyj ścia. W  na mio cie Iwa wszy scy zgo dzili się, by była ro ta cja.
W związku z tym każ dego da nia spali w in nym miej scu, prze su wa jąc się zgod nie
z ru chem wska zó wek ze gara.

Tej nocy Iwo wraz z  Fred kiem, któ rego szcze rze po lu bił, a  i  wiele mu
za wdzię czał, spali mniej wię cej w  po ło wie drogi do wyj ścia. Gdy więc z  od dali
do szły do nich od głosy po budki, na tych miast szarp nął druha za ra mię scho wane
pod po pla mio nym płasz czem i nie od pusz czał, do póki tam ten nie otwo rzył oczu.

–  Wsta waj i  na zbiórkę  – wy ja śniał pa trzą cemu na niego za spa nemu
męż czyź nie.

Wspól nie po częli się prze ci skać. Wkrótce sta nęli przed na mio tem i  co tchu
po gnali na plac po środku obozu, gdzie w kil ku na stu dłu gich sze re gach usta wiali
się więź nio wie. Każdy miał przy pi sane swoje miej sce zgod nie z  tym, w  któ rym
na mio cie miesz kał.

Iwo za jął swoje i zma chany go ni twą pa trzył na in nych więź niów spie szą cych na
apel.

– Nos... – syk nął przez zęby Al fred i ob da rzył Iwa wy mow nym spoj rze niem.
Męż czy zna czym prę dzej zła pał za ry nienkę i ukrył ją w kie szeni, obok nie gdyś

na le żą cej do Neli bia łej ba weł nia nej chu s teczki do nosa, która nie wie dzieć jak
za plą tała się w jego rze czach, a którą po ta jem nie za brał z wa lizki i ukrył w kie szeni



ma ry narki. Póź niej za dbał o to, by z nim po zo stała. Te raz trak to wał ją jak ta li zman
na szczę ście i  do wód na to, że Nela na prawdę ist niała i  po da ro wała mu swoje
serce.

Ostatni ma ru de rzy otrzy mali re pry mendę w  po staci kilku ra zów
wy mie rzo nych cienką wierz bową witką. Wresz cie po ranny apel mógł się
roz po cząć. Po spraw dze niu obec no ści i przy dzie le niu pracy na cały dzień wszy scy
mo gli wró cić na śnia da nie. Bru natna po lewka nie miała żad nego smaku. Po dob nie
jak kromka sza rego, gli nia stego chleba cienko po ma za nego mar ga ryną lub
odro biną mar mo lady z bru kwi, w któ rym pełno było tro cin.

Po zje dze niu pierw szego z trzech po sił ków, które otrzy my wali co raz licz niejsi
więź nio wie obozu, na stę po wał wy marsz do pracy. Jeńcy po dzie leni na ko manda,
mieli przy dzie lone okre ślone za da nia. Zna ko mita więk szość już piąty ty dzień
pra co wała przy wzno sze niu ba ra ków. I choć wszy scy się sta rali ro bić jak naj wię cej,
czu jąc na ple cach mroźny od dech zbli ża ją cej się co raz więk szymi kro kami zimy, to
wciąż nie było wi dać końca.

– My ślisz, że w tym ty go dniu przy wiozą szyby? – ode zwał się Iwo, gdy na chwilę
prze stał ude rzać młot kiem w gwóźdź na wy so ko ści swo jej głowy.

– Je śli nie wsta wimy okien, to jaki sens ma prze no sze nie nas do ba ra ków? Już
le piej w tych na mio tach.

– A idź tam! – ob ru szył się Wła dek, który przy je chał do obozu za le d wie ty dzień
temu i od tam tej pory przy lgnął do Iwa i Al freda. – Oby śmy jak naj szyb ciej mo gli
tam spać. Luźno bę dzie, a i cie plej niż w tych szma tach.

– Chyba po winni wy zna czyć ja kieś ko mando do zbi ja nia prycz – za sta na wiał się
Al fred.

– Do brze ro bią, że pra wie wszyst kim każą pra co wać przy ba ra kach, bo szyb ciej
staną. Póź niej weź miemy się za me ble  – od parł Wła dek, który prze wyż szał Iwa
i więk szość więź niów o głowę, dla tego naj czę ściej wbi jał gwoź dzie tam, gdzie inni
nie mo gli do się gnąć.  – Swoją drogą my śla łem, że skoro tylu chłopa, to pój dzie
nam to szyb ciej.

–  Tylko po myśl, ilu z  nich kie dy kol wiek trzy mało mło tek w  ręce  – za uwa żył
Al fred i wy mow nie spoj rzał na przy ja ciela.

W obo zie Iwo był już trzy ty go dnie, dla tego zdą żył się zo rien to wać, że nie tylko
w ich na mio cie w więk szo ści miesz kają lu dzie do brze wy kształ ceni, któ rzy przed



wy bu chem wojny nie pa rali się pracą fi zyczną. Za ra biali jako wy kła dowcy
uni wer sy teccy, na uczy ciele, le ka rze, ap te ka rze, ar ty ści, a na wet księża. Ci ostatni
wie czo rami mieli ręce pełne ro boty, słu żąc wspar ciem tym, któ rzy w  ciągu dnia
pod upa dli na du chu i po czy nali wąt pić, że jest ktoś, kto nad nimi czuwa.

Wszy scy ci lu dzie szybko od naj do wali swoje grupy za wo dowe i  trzy mali się
ra zem, da rząc się szcze gól nym sza cun kiem i zro zu mie niem sy tu acji. Na ra zie nikt
nie wie dział, ile czasu przyj dzie mu spę dzić w obo zie je niec kim. Dla wielu wciąż
nie zro zu miały był fakt prze trzy my wa nia ich w  za mknię ciu bez wy roku sądu czy
na wet bez wsz czę cia po stę po wa nia prze ciwko nim.

–  Może le piej by było, gdyby po szli do pracy w  kuchni albo do roz ła dunku
to wa rów? – za py tał Wła dek, przy po mi na jąc wszyst kim, że wciąż jest no wi cju szem
i nie zdą żył po znać wszyst kich pra wi deł rzą dzą cych obo zem.

–  Ale oni już to ro bią  – wy ja śnił Iwo bar dzo ci cho, bo wła śnie do strzegł
zbli ża ją cego się straż nika, który naj wy raź niej miał już dość ster cze nia w  jed nym
miej scu i dla tego po sta no wił przejść na drugą stronę ba raku.

–  Po pro stu bra kuje fa chow ców  – pod su mo wał Al fred i  gło śniej ude rzył
młot kiem w de skę, by w ten spo sób uci szyć inne roz mowy to czące się po mię dzy
więź niami.

Młody es es man prze szedł obok męż czyzn, uważ nie przy pa tru jąc się przy bi tym
przez nich de skom. Pod szedł bli żej i ze znaw stwem wska zał wy sta jący gwóźdź.

– Czyj to? – spy tał po nie miecku.
Iwo spoj rzał we wska za nym kie runku. To była de ska, którą on przy bi jał.

Rze czy wi ście łe pek gwoź dzia nieco od sta wał. Oczy wi ście przy odro bi nie do brej
woli mógł po pra wić nie wielką fu szerkę. Rzu cił się więc do ro boty, lecz za raz
po czuł na ple cach ude rze nie pałką. Od ru chowo przy klęk nął. Wie dział, że nie ma
prawa po zo stać w tej po zy cji.

Od wró cił się, prze czu wa jąc, co się za chwilę wy da rzy. Po my ślał, że może zdoła
nie po strze że nie wy jąć z  kie szeni i  za ło żyć na nos swoją drew nianą łu pinkę.
Wpa trzony w buty sto ją cego przed nim straż nika po woli się gnął do kie szeni, ale
wtedy wy da rzyło się coś, co po zba wiło go tchu.

– Sturm mann, to ja spar to li łem ro botę – oświad czył Wła dek i sta nął po mię dzy
Iwem a  Niem cem, który za darł głowę i  wy ba łu szył oczy na wiel ko luda; oprócz
tego, że prze wyż szał go o  głowę, to ty go dniowy po byt nie zdą żył go od chu dzić



i  wciąż jesz cze wa żył po nad sto kilo.  – Nie wy god nie mi tak ni sko przy bi jać
i  dla tego ta fu szera, ale już po pra wiam  – do dał po kor nie i  jed nym moc nym
ude rze niem do bił gwóźdź. A za swoją gafę prze pro sił wy mu szo nym uśmie chem.

Iwo szyb ciej od dy chał, wciąż klę cząc. Na uczony do świad cze niem wo lał nie
po ru szać się bez wy raź nego po zwo le nia.

–  Wra cać do ro boty  – za rzą dził młody straż nik, wy ma chu jąc na boki ści skaną
w ręku pałką. – Tylko bez ta kich wy bry ków.

Przez ko lejną go dzinę nie spu ścił wzroku z pra cu ją cych, go tów w każ dej chwili
in ter we nio wać, gdyby ich po czy na nia wzbu dziły ja kie kol wiek po dej rze nia.

Iwo opa no wał drże nie rąk i  sta rał się nie zwra cać uwagi na to, że jest
ob ser wo wany.

– Her man, co ty się tym gni dom tak przy pa tru jesz? – za gaił mło dego straż nika
inny, nieco stra szy i ro ślej szy. – Jesz cze kto cię po są dzi, że któ ryś wpadł ci w oko. –
Za śmiał się i po kle pał ko legę po ra mie niu.

Mło dzik zmie szał się i  na tych miast spo chmur niał. Nie w  smak były mu ta kie
ko men ta rze. Ow szem, nie był jesz cze z  dziew czyną, ale męż czyźni go brzy dzili.
Tym przy glą dał się z  po dzi wem i  za in te re so wa niem. Nad wy raz spraw nie
ope ro wali na rzę dziami. Nie wszy scy tak po tra fili. Wi dział fu szerki wsta wiane
przez in nych więź niów. Ta ekipa za słu gi wała na po chwałę. Tylko czy wy pa dało
chwa lić ta kich de ge ne ra tów? W końcu w na grodę tu taj nie sie dzieli.

Karl Her man od wró cił się i  omiótł wzro kiem po zo sta łych więź niów. Jego
ko lega sta nął po prze ciw nej stro nie ba raku. W ten spo sób wszyst kich mieli na oku
i  mo gli do pil no wać, by więź nio wie nie roz ma wiali. Ko men dant obozu po
wie lo kroć prze strze gał, by eli mi no wali zbędne ga dul stwo w  cza sie pracy. Jeńcy
mieli my śleć o  przy dzie lo nych im za da niach do wy ko na nia, a  nie snuć plany na
przy szłość, a  już na pewno nie do zwo lone było my śle nie o  ucieczce. „Im mniej
roz mów, tym mniej pro ble mów”  – to zda nie wtła czano im do głów na każ dym
apelu i szcze gól nie pie czo ło wi cie prze strze gano tej za sady.

Sturm mann Her man za my ślił się nad swoim lo sem. Miesz ka jąc
w  Ma rien burgu, wi dział sie bie jako wła ści ciela sto larni. Ko chał pracę w  ci szy,
a  do tyk chłod nego drewna da wał mu po czu cie spo koju. Nie raz za po mi nał się
i  drą żył ka wa łek dre wienka, do póki nie po wstał ja kiś kra sno lud, smok czy elf
znany z ba śni czy ta nych mu w dzie ciń stwie przez babkę. Ta praca bar dzo draż niła



jego ro dzi ców, któ rzy po kła dali w nim inne na dzieje. Gdy tylko pod rósł, za bro nili
mu cho dzić do po bli skiej sto larni i  spę dzać w  niej każdy wie czór. Za miast tego
oj ciec za pi sał go do Hi tler ju gend i  przy ka zał wy ko ny wać wszyst kie po le ce nia
prze ło żo nych. Tu taj kil ku na sto letni chło piec miał zbu do wać swoją po zy cję i choć
nie na le żał ani do spe cjal nie wy ro śnię tych, ani do do brze zbu do wa nych, to mu siał
spro stać wy ma ga niom na zi stow skiej for ma cji, w  któ rej miał za ję cia z  musz try
woj sko wej i  uczył się po słu gi wać bro nią palną. La tem dużo czasu spę dzał na
po wie trzu, przy mu szany do upra wia nia sportu, głów nie boksu. Nie zno sił
ćwi czeń fi zycz nych i współ za wod nic twa, w któ rym zwy kle prze gry wał.

A póź niej przy szła pro po zy cja wstą pie nia do for ma cji SS. Ro dzice zde cy do wali,
że po wi nien z niej sko rzy stać. Co mógł zro bić?

Po zje dze niu cien kiej zupy na obiad więź nio wie po wró cili do pracy. I  znów
na stała ka no nada od gło sów przy bi ja nia, cię cia, mo co wa nia de sek. I  tak od świtu
do nocy.

Her man po sta wił koł nierz płasz cza i po pra wił czapkę, bo od kilku mi nut sią pił
deszcz. Ci więź nio wie, któ rzy po sia dali czapki, też moc niej na cią gnęli je na uszy.
Po zo stali mieli już wil gotne włosy. Sturm mann spoj rzał w górę przez nie na kryty
dach. Po sępne chmury za kryły błę kit nieba, co przy spie szyło na dej ście nocy.

Szczę śli wie od gwiz dano ko niec pracy. Więź nio wie po wle kli się na apel. Po
ca łym dniu pracy tylko nie liczni mieli siłę ustać na no gach przez go dzinę czy dwie,
bo i  tak się zda rzało. Dzi siaj po ci chu li czyli, że deszcz im po może i  znie chęci
straż ni ków do mę czą cego po stoju na placu.

Iwo znowu cier piał z  po wodu bólu brzu cha. Dwa razy po obie dzie biegł do
la tryny, ale nie bar dzo po mo gło. Te raz wlókł się na zbiórkę, a  jego my śli krą żyły
wo kół ko la cji.

Zgod nie z  prze wi dy wa niami apel od był się w  wy jąt kowo szyb kim tem pie
i prze mo czeni jeńcy po drep tali w stronę wózka z je dze niem. Choć pa dało, sa gany
z  kawą stały otwarte. Nikt się tym nie przej mo wał, że wod ni sta kawa sta nie się
jesz cze bar dziej lu ro wata. Go rzej wy glą dała kwe stia chleba, który na mok nięty
roz pa dał się na ka wałki, gdy po da wano go więź niom.

Iwo wziął swoją por cję i po czła pał w stronę na miotu. Za nim do niego do szedł,
zdą żył zjeść cały roz mo czony chleb, na wet ka wa łek, który mu wy padł na błot ni stą
zie mię.



Wszedł do środka, usiadł na sło mie i  wy pił z  bla sza nej mi ski wod ni stą kawę.
Pu ste na czy nie obo wiąz kowo wy sta wił przed na miot. Każda kro pla czy stej wody
była na wagę złota. Nikt nie prze pu ścił ta kiej oka zji i już po chwili rząd kil ku na stu
mi sek oto czył ich na miot. Inne też oplótł pier ścień bla sza nych na czyń.

Al fred usiadł naj da lej od wyj ścia. Dzi siej szej nocy to oni mieli spać w  tym
miej scu. Je dyna ko rzyść z tego układu to moż li wość szep ta nia z le żą cymi naj bli żej
więź niami. Iwo nie miał siły na wet na to. Zwi nął się w  kłę bek i  moc niej
przy cią gnął nogi do piersi, po tem po pra wił ma ry narkę i  za mknął po wieki,
usi łu jąc prze stać my śleć o bólu brzu cha.

Tym cza sem Al fred od wró cił się w  stronę Władka, a  wi dząc, że ko lega nie śpi,
zwró cił się do niego z  py ta niem, które chciał mu za dać, od kąd po ja wił się
w obo zie.

– Jak na szym idzie na fron cie? – za gaił naj ci szej, jak po tra fił.
– Frontu już dawno nie ma – od parł Wła dek szep tem.
– Jak to „nie ma”?
–  Nasi już się pod dali. Wła dze ucie kły za gra nicę, a  żoł nie rze albo tra fili do

obo zów je niec kich w Rze szy lub w Związku Ra dziec kim, albo wy do stali się z kraju,
żeby wal czyć ra mię w  ra mię z  woj skiem an giel skim. Wielu ukryło się w  le sie
i uprzy krza ży cie szwa bom.

Al fred zmarsz czył brwi.
– Dla czego u Ru skich?
– Czer woni na pa dli na nas – od parł Wła dek.
– Na pa dli? – po wtó rzył ci cho Fre dek.
– Te raz z dwóch stron je ste śmy oto czeni i nie ma szans na szczę śliwy ko niec.
– A co ze wspar ciem ze strony Fran cji i An glii? – in da go wał da lej są siad.
– Sami trzęsą por t kami.
– Nie ma żad nej po mocy?
– Na ra zie wszy scy się na nas wy pięli...
– Czyli nie ma szans, że szybko nas stąd wy pusz czą...
– Po noć dużo ta kich obo zów w Pol sce, Rze szy i Związku Ra dziec kim.
– Ale wszyst kich nas w nich nie za mkną.



– Nie był bym tego taki pewny... – Wła dek zmar kot niał. – Z mo jej wsi wy wieźli
wszyst kich męż czyzn i chłop ców. Mam tylko na dzieję, że ko bie tom dali spo kój... –
Urwał nie skory do dal szej roz mowy.

My śli Władka po szy bo wały w  ro dzinne strony, gdzie spo koj nie pra co wał
w cu krowni. Każdy grosz przy no sił do domu i od da wał matce, która dzie liła jego
wy płatę na trzy równe czę ści. Pierw szą prze zna czała na za kup kawy, her baty,
cu kru czy przy praw. Za drugą część ku po wała buty dla jed nego członka
z  dzie się cio oso bo wej ro dziny. Trze cią znów dzie liła  – jedną po łowę od da wała
Wład kowi na jego wy datki, zaś po zo stałą kwotę cho wała do puszki na czarną
go dzinę, a tych nie bra ko wało wśród licz nego ro dzeń stwa Władka.

Matka po dob nie po stę po wała z  pen sją przy nie sioną przez męża i  z  wy płatą
star szej córki. Sama nie za ra biała, pro wa dziła na to miast dom i  opie ko wała się
młod szymi dziećmi. Gdy do mia steczka we szli Niemcy, z ich domu wy pro wa dzili
trzech męż czyzn. Jego brat na wet nie skoń czył szes na stu lat. To był ostatni raz,
kiedy wi dział brata i  ojca. Póź niej cię ża rówki prze trans por to wały ich w  różne
miej sca. On po ty go dnio wej włó czę dze po róż nych wię zie niach wy lą do wał
w Stut tho fie.

Al fred prze krę cił się na drugi bok. Nie mógł zro zu mieć, jak Pol ska mo gła tak
ła two utra cić wol ność. Po li tyka pro wa dzona przez wła dze wy da wała się
gwa ran to wać spo kój wszyst kim miesz kań com kraju. Ko lejne trak taty i  so ju sze
miały za pew nić bez pie czeń stwo. Wiele razy sły szał prze ma wia ją cego Mo ścic kiego,
który twier dził, że Pol ska ro śnie w siłę i ni gdy wię cej nie upad nie na ko lana przed
żad nym są sia dem.

A Zwią zek Ra dziecki? Jak to się stało, że sta nął ra mię w ra mię z Rze szą? To nie
mie ściło mu się w gło wie. Długo w nocy krę cił się, nie mo gąc za snąć.



Roz dział X

Pakt z dia błem

–  To bez sensu  – oświad czył To mas, sa do wiąc się na fo telu usta wio nym
na prze ciwko łóżka Neli. – I tu wcale nie cho dzi o pie nią dze.

– Wiem i nie mam prawa wy ma gać od cie bie wię cej – przy znała Nela, cał kiem
nie świa do mie ob gry za jąc pa znok cie.  – Na prawdę za słu gu jesz na me dal,
a pie nią dze ci od dam.

– Na wet tak nie myśl.
–  Prze cież wiem, ile gul de nów wy da łeś, żeby do wie dzieć się, gdzie wy wieźli

Iwa.
– To do piero po czą tek – wes tchnął. Mu simy mieć pew ność, że on tam na prawdę

jest.
Te raz w ci szy za sta na wiali się nad ko lej nym kro kiem, który po winni wy ko nać.

Od kąd Wil helm zdra dził Neli, że wie o  jej po szu ki wa niach, mu sieli za cho wać
czuj ność. To mas za bro nił sio strze ja kich kol wiek roz mów z es es ma nami. Z jed nym
z ofi ce rów przez ja kiś czas ot tak roz ma wiał, żar to wał, czę sto wał go pa pie ro sami,
by na ko niec niby od nie chce nia za gaić o więź niów Vic to ria schule. To dzięki temu
wie dzieli, że Iwo zo stał wy wie ziony do obozu w  Stut thof. Wciąż jed nak
po zo sta wało otwarte py ta nie, czy na dal tam prze by wał, czy może tra fił już do
in nego miej sca. Od da łaby wszystko, gdyby tylko miała cień na dziei na to, że Iwo
po wró cił do swo jej wio ski. Ta nie pew ność bu rzyła jej spo kój.

–  Po win ni śmy je chać więc do Stut thof i  spraw dzić  – za częła Nela.  – Wiemy,
do kąd iść, bo już raz tam by li śmy. Te raz jest ja sne, co szy ko wano za dru tami.  –
Wes tchnęła i moc niej okryła się ko cem.



Przez ostat nich kilka wie czo rów na dwo rze pa no wał chłód, a  no cami szadź
otu lała swym bia łym płasz czem ro ślin ność. Od kąd Wit to wie zwol nili Adelę, któ rej
re pu ta cja zo stała so lid nie nad szarp nięta, co mo gło po sta wić go spo da rzy w  złym
świe tle, nie było komu za jąć się pro wa dze niem domu, a  co za tym idzie  –
pa le niem w  pie cach. Prze pa lano więc raz na dwa, a  na wet trzy dni, gdy już
do mow ni kom gra biały z zimna wszyst kie palce, a nos czer wie niał. I cho ciaż Ana
Witt roz pu ściła po mie ście wici, że usil nie szuka ko goś do po mocy w kuchni, to
nikt nie kwa pił się od po wie dzieć na jej apel.

– Prze cież w każ dym aresz cie jest li sta aresz to wa nych, więc i tu taj po winno być
po dob nie – cią gnęła nie wzru szona Nela.

– To zbyt nie bez pieczne – za uwa żył. – A je śli ktoś za in te re suje się tym, dla czego
wy py tu jemy o Po laka?

– A czyż to prze stęp stwo?
–  Nel ciu, nie kom bi nuj  – jęk nął i  też się gnął po gruby pled le żący na dru gim

fo telu. – My ślisz, że ktoś się na to na bie rze?
Pa trzył na nią wy cze ku jąco, ale nie od po wie działa. Zmie nił więc te mat. Od

dawna nur to wało go to py ta nie, ale nie śmiał go za dać. Ostat nie wy da rze nia nieco
go zmy liły, dla tego nie wie dział, co po wi nien o tym my śleć.

– Dla czego zwo dzisz Wi lego? – za czął dość nie pew nie. – On cały czas my śli, że
chcesz tego ślubu.

Nela w  mil cze niu, ale ze zdwo joną siłą po częła wy sku by wać weł niane nici
z koca. Już dawno spo dzie wała się tego py ta nia, ale gdy roz brzmiało w po koju, nie
wie działa, od czego za cząć. Opu ściła głowę jesz cze ni żej, by w sza ro ści po po łu dnia
nie do strzegł jej szkli stego wzroku. Ła mią cego głosu nie zdo łała ukryć.

–  Wiem, jak to wszystko wy gląda  – za częła wresz cie.  – My ślisz, że to mi się
po doba? Że tego chcę?

–  Nie  – od parł.  – Ale nie mam po ję cia, dla czego to ro bisz. Z  jed nej strony
ry zy ku jesz wszystko dla Iwa, a z dru giej strony cią gniesz zwią zek z Wi lim. To po
pro stu nie w po rządku wo bec żad nego z nich.

– Nie masz po ję cia, ile bym dała, by było zu peł nie ina czej...
– Ina czej, czyli jak?
Nela na mo ment za gry zła dolną wargę, ale ta nie chciała prze stać drżeć. Nie

zdo łała też za pa no wać nad łzami, które spły nęły po jej po licz kach. Jesz cze bar dziej



się sku liła.
–  Nie płacz, pro szę  – na le gał, sia da jąc przy niej i  obej mu jąc ją ra mie niem.  –

Wiem, że ci ciężko, dla tego nie śmia łem py tać, ale może bę dzie ci le piej, kiedy to
z sie bie wy rzu cisz?

Nela przy tu liła się, wciąż szlo cha jąc. To mas gła dził jej mięk kie włosy pu klami
spły wa jące na ra miona. Ostat nio czę sto no siła je roz pusz czone, bo zu peł nie
stra ciła chęć ukła da nia ich w ele gancką fry zurę.

Sie dzieli tak w mil cze niu, aż noc na do bre roz sia dła się na pa ra pe cie i za sło niła
cały świat. Do piero w ciem no ści Nela zdo była się na od wagę, by prze mó wić.

– Chcia ła bym być z Iwem i to z nim spę dzić resztę ży cia, ale Wili nie po zwala mi
odejść.

– Jak to? – za py tał, nie wy pusz cza jąc jej z ob jęć.
Ski nęła głową, a póź niej długo opo wia dała o tym, jak bar dzo po my liła się wo bec

Mey era. To mas nie prze ry wał, skła da jąc w  ca łość za gad kowe za cho wa nia
na rze czo nych, dla któ rych uczu cie mi ło ści stało się tak od le głe jak dwa bie guny.

–  Są dzisz, że Frank na prawdę jest...  – Urwał, nie mo gąc zna leźć wła ści wego
okre śle nia.

–  Nie wiem, ale gdy za czę łam się nad tym za sta na wiać, to rze czy wi ście Frank
nie spo ty kał się z żadną dziew czyną. Na wet gdy dał się wy cią gnąć na po tań cówkę,
to i tak stał pod ścianą. Za wsze wy da wał mi się nie śmiały wo bec ko biet.

–  To się nie mie ści w  gło wie  – oświad czył, od su wa jąc się od Neli.  – I  co
zmie rzasz zro bić?

– Ko la cja! – Głos matki do cho dzący z dołu po sta wił oby dwoje na równe nogi.
Nela wy dmu chała nos i otarła z  twa rzy resztki łez, po czym po czła pała na dół.

Wie działa, że to we zwa nie wcale nie ozna cza, że matka za pra sza ich na ko la cję. To
oni mieli ją przy go to wać i po sta wić na stole przed ro dzi cami. Już dawno prze stała
z tym dys ku to wać.

W  kuchni, a  póź niej w  cza sie ko la cji uni kała roz mów, a  To mas sta rał się
od po wia dać za nią.

Gdy po ko la cji Nela po ło żyła się do łóżka, sen długo nie przy cho dził. Wier ciła
się, to na kry wa jąc się pie rzyną z gę siego pu chu, to znów od kry wa jąc, żeby się nie
spo cić. Wresz cie zmę czona za pa dła w nie spo kojny sen.



Ran kiem Nela wy ściu biła nos spod pie rzyny i  prze tarła za czer wie nione oczy.
Miała plan. Nowy plan. Wy sko czyła z łóżka, sta ra jąc się nie zwra cać uwagi na chłód
bi jący od pod łogi. W po śpie chu wło żyła gruby golf z czar nej włóczki przy wie ziony
przez ojca z po dróży do Ber lina, gdzie zjadł ko la cję w to wa rzy stwie Hi tlera i jego
świty. Do tej pory bar dzo lu biła po da ru nek, ale dzi siaj nie czuła się w  nim tak
do brze jak kie dyś. Miała nie od parte wra że nie, że jest ob ser wo wana. To dziwne
uczu cie ustą piło do piero wtedy, gdy zdjęła golf. Wrzu ciła go głę boko do szafy,
a  po tem wło żyła bla do nie bie ski swe te rek, a  na niego za rzu ciła ka mi zelkę
z  ba ra niej skóry. Do tego czarne spodnie i  buty w  tym sa mym ko lo rze. Zła pała
płaszcz. Te raz już mo gła wyjść do mia sta.

Nie zau wa że nie wy śli zgnęła się z  domu. Miała ści śnięty żo łą dek, więc nie było
sensu za glą dać do kuchni, w  któ rej nikt na nią nie cze kał z  kub kiem kawy na
mleku czy chru pią cym ro ga li kiem z ró ża nym na dzie niem.

Ostat nio każde ta kie wyj ście miało je den cel – po szu ki wa nia Iwa. Nie pa trzyła
na na prędce ła tane dziury w  ka mie ni cach i  dziu rawe jak dursz lak płoty wo kół
nich. Nie skan do wała, wi dząc ko lejną grupę jeń ców pro wa dzo nych uli cami
Dan zig. Nie za dzie rała głowy, by po dzi wiać do piero co za wie szone flagi na
bu dyn kach, w któ rych roz sie dli się Niemcy tak chęt nie zaj mu jący miesz ka nia po
Po la kach. Dzień po dniu mia sto sta wało się co raz bar dziej obce. Du siła się w nim.

Sku liła się i  po sta wiła koł nierz płasz cza. Dmący tuż nad jej uchem wiatr
przy po mi nał o  zbli ża ją cej się zi mie. W  po ło wie paź dzier nika wszyst kie ko żu chy
i  fu tra wie trzyły się, by od dać za pach naf ta liny. I  cho ciaż te go roczna je sień
zde cy do wa nie róż niła się od tych, które Nela wcze śniej prze żyła, to jej matka nie
za mie rzała za nie chać tra dy cji od świe ża nia zi mo wej gar de roby. Te raz cze kała na
na dej ście zimy.

Póki co w  dzień świe ciło słońce i  nie było po trzeby za kła da nia gru bego fu tra.
Nela przy spie szyła kroku. Mi nąw szy kilka za mknię tych skle pów stra szą cych
po wy bi ja nymi szy bami i  ob raź li wymi na pi sami na ścia nach wo bec pol skich
wła ści cieli, za ro giem skrę ciła w wą ską uliczkę, którą rzadko jeź dziły bryczki czy
sa mo chody. Prze bie gła przez jezd nię i  we szła od tyłu do wy so kiej ka mie nicy,
która swą oka za łość pre zen to wała od frontu. Po ko nała kil ka na ście dę bo wych
scho dów i we szła na dru gie pię tro. Za stu kała do drzwi i cze ka jąc na ich otwar cie,
roz pięła płaszcz i po pra wiła roz wiane włosy, do da jąc so bie pew no ści.

Za mek za zgrzy tał, po czym drzwi się uchy liły.



– A co ty tu taj ro bisz? – przy wi tał ją ozię ble go spo darz.
– Wili, mu simy po waż nie po roz ma wiać.
– Niby o czym? Wszystko jest ja sne. La tem bie rzemy ślub i tyle – przy po mniał

jej, wciąż trzy ma jąc ją na ko ry ta rzu.
– A gdy bym miała dla cie bie lep szą pro po zy cję? – za częła nie pew nie.
– Słowo „pro po zy cja” nie zmien nie wzbu dza moje za in te re so wa nie – stwier dził

i od su nął się na tyle, by mo gła wejść.
W miesz ka niu uno sił się za pach ty to niu i kawy. We szła do nie wiel kiego sa lonu,

który jed no cze śnie słu żył praw ni kowi jako ga bi net.
Ką tem oka do strze gła dwie fi li żanki sto jące na sto liku przy oknie.
– Prze pra szam za ba ła gan. Nie zdą ży łem po sprzą tać – cią gnął, szybko za bie ra jąc

na czy nia ze stołu. – Sia daj, pro szę.
Nela bez po śpie chu zdjęła płaszcz i przy sia dła na skó rza nej ka na pie.
– Chęt nie na pi ła bym się kawy – stwier dziła, chcąc od wlec mo ment roz mowy.
Wpraw dzie wszystko prze ćwi czyła, i  to kilka razy, ale wi dok do dat ko wego

na kry cia na stole nieco zbił ją z tropu. Nad fi li żan kami w zwiew nym tańcu uno siła
się para. Naj wi docz niej jego gość do piero co wy szedł albo wciąż tu jesz cze był.

– Oczy wi ście, za raz przy niosę.
Nela zo stała sama, na słu chu jąc od gło sów z  ko ry ta rza. Mo głaby przy siąc, że

drzwi wyj ściowe ci cho stuk nęły. Nie miała po ję cia, kim mógł być ów ta jem ni czy
gość, ale po jego wyj ściu ode tchnęła, na bie ra jąc pew no ści sie bie. Wie działa, że to
je dyna szansa i nie zmie rzała jej zmar no wać.

Gdy Wil helm wró cił z  tacą, na któ rej niósł dwie nowe fi li żanki, cu kier nicę
i pod grzane mleko, Nela cze kała na niego z wy mu szo nym uśmie chem na twa rzy.
Ob ser wo wała męż czy znę sta wia ją cego na sto liku na czy nia. Nie za mie rzała go
wy rę czać. Gdy już usiadł na prze ciwko niej i  spoj rzał na nią wy cze ku jąco,
prze rwała ci szę.

– Oby dwoje mamy świa do mość, jak bar dzo za leży ci, by nasz ślub od był się jak
naj szyb ciej  – za uwa żyła, sta ra jąc się za cho wać ka mienny wy raz twa rzy.  –
Do sko nale wiesz, że do lata jesz cze da leko, więc do tego czasu wszystko może się
zda rzyć. W  końcu mamy wojnę  – do dała pew niej szym gło sem.  – Dzi siaj pi jesz



kawę, pla nu jąc przy szłość, a ju tro za błą kana kula na szego woj ska tra fia cię pro sto
w serce...

– O czym ty bre dzisz? – ob ru szył się.
– O ży ciu... i o śmierci...
– Mów, z czym przy szłaś.
– Mogę zgo dzić się na ślub za dwa mie siące...
Wil helm wstał i  za czął krą żyć po sa lo nie. Nie ba wem za mie rzał zmie nić

miesz ka nie. Bu dowę jego no wej ka mie nicy prze rwał wy buch wojny. Maj ster uciekł
w  głąb Rze szy, oba wia jąc się śmierci. Jego po moc nicy roz pierz chli się po
oko licz nych wio skach i  nikt nie my ślał o  do koń cze niu ro boty. Na szczę ście Wili
miał już nowy plan, a  trzy pię trowa ka mie nica po pol skim przed się biorcy była
w  za sięgu jego moż li wo ści. Naj póź niej do końca mie siąca chciał za mknąć
trans ak cję da ro wi zny, którą to życz liwa żona przed się biorcy zde cy do wała się
prze ka zać na rzecz prze sym pa tycz nego i  po moc nego praw nika obie cu ją cego jej
moż li wość miesz ka nia w ka mie nicy i opiekę aż do śmierci.

–  Jaki sta wiasz wa ru nek? Bo nie wie rzę w na gły po wrót mi ło ści – ode zwał się,
sta jąc tuż przy niej. – Swoją drogą nie po są dza łem cię o taką prze bie głość.

–  Lu dzie się zmie niają  – oświad czyła, nie da jąc po so bie po znać, że w  środku
wciąż drży.

Wil helm po ki wał głową z uzna niem.
– Czego chcesz?
– Po trze buję in for ma cji.
– In for ma cji? I ona jest tak cenna, że kła dziesz na szali swoją rękę? – Za śmiał się.
Od cze kała, aż Wil helm prze sta nie.
– Chcę wie dzieć, czy w obo zie w Stut tho fie znaj duje się Iwo Koź miń ski.
– Po la czek?
Ski nie niem głowy po twier dziła.
– To z nim się plą czesz?
– Nie twoja sprawa.
– Moja, bo nie zro bisz ze mnie ro ga cza, ty mała dziwko! – wark nął.
–  Nie zro bię. Przy się gam. Ale mu szę zna leźć tego czło wieka. To przy ja ciel

To masa, który dużo dla niego zro bił i mu simy mu po móc.



– Prze cież do obozu tra fiają sami ban dyci. Z kimś ta kim przy jaźni się twój brat?
Nie zła ro dzinka...

–  Iwo tra fił tam przez po myłkę. To do bry chło pak, dla tego tak bar dzo się
o niego mar twimy.

– Skoro to przy ja ciel To masa, to dla czego jego tu taj nie ma?
– Bo nie stać go na to, by ci za pła cić za po moc.
Wil helm znów drep tał po sa lo nie, wa żąc wszyst kie za i  prze ciw. Je śli do brze

pój dzie, upie cze dwie pie cze nie przy jed nym ogniu. Za tarł ręce i  z  po wro tem
usa do wił się w fo telu. Pa trząc Neli głę boko w oczy, ode zwał się:

–  Wie rzę w  praw dziwą mę ską przy jaźń, dla tego po sta ram się po móc, ale
naj pierw mu szę mieć pew ność, że ten Koź miń ski nie jest ja kimś pod pa la czem
albo mor dercą.

– Nie jest. Za rę czam. – Uśmiech nęła się.
Wil helm po dał jej fi li żankę i w mil cze niu cze kał, aż ją opróżni. Kiedy od dała mu

pu stą, od sta wił ją na stół, po czym wstał, za piął za mszową ma ry narkę i  ru szył
w stronę wyj ścia. Wie działa, co po winna zro bić. Ru szyła za nim.

–  Masz czas na za ła twie nie swo ich spraw do syl we stra  – po wie dział, sto jąc
w otwar tych drzwiach. – Tego dnia bie rzemy ślub bez względu na wszystko.

– Tylko je śli wy wią żesz się z umowy. – Spoj rzała na niego hardo.
–  Tego aku rat mo żesz być pewna. Ode zwę się wkrótce  – do dał i  za cze kał, aż

wyj dzie.
Nela na gli nia nych no gach ze szła na par ter, a  gdy wy szła na dwór, oparła się

ple cami o  chłodną ścianę i  z  ca łych sił na brała po wie trza w  płuca, a  po tem je
wy pu ściła.

Wra cała tą samą trasą, ale do piero te raz zwró ciła uwagę na uśmie cha jące się do
niej słońce. Od dawna nie czuła w  so bie tyle na dziei, co te raz. Może była
przed wcze sna, ale wie działa, że przy nęta za rzu cona na Wil helma za dzia łała. Te raz
na le żało się uzbroić w cier pli wość i za cze kać na wie ści.

Gdy wró ciła do domu, do kuchni zwa biły ją od głosy roz mowy. Po de szła bli żej
i przy ło żyła ucho do drzwi.

– Po la ków już ni gdy nie za trud nię – mó wiła Ana Witt. – To nie pewny ele ment.
Niby po rządni, za rze kają się, że w żad nych ciem nych in te re sach nie biorą udziału,



a póź niej oka zuje się, że mąż ta kiej lą duje w wię zie niu za pod ju dza nie prze ciwko
nam, swoim chle bo daw com – cią gnęła pod nie sio nym gło sem. – Ja kież to okrutne
i bez duszne!

– Wiem, wiem i za rę czam pani, że moja ku zynka ni gdy cze goś tak pod łego by
nie zro biła. To po rządna Niemka, choć stara panna. Umie go to wać, a i prze twory
pani zrobi. A  jaki ja błecz nik pie cze!  – za chwa lała nie zna joma.  – Te raz musi
wy pro wa dzić się od swo jego brata, u  któ rego re zy do wała, bo wró ciły jego dwie
córki z przy chów kiem. Ich mę żo wie po szli na front, a one, bi dule, nie mogą same
miesz kać na go spo dar stwie.

– Niech więc ta ku zynka przyj dzie jesz cze dzi siaj – stwier dziła Ana i po że gnała
go ścia.

Nela od cze kała chwilę, za nim we szła.
– A gdzie ty bez śnia da nia bie gasz po mie ście? – zru gała ją matka.
– Mu sia łam coś za ła twić.
Nela usia dła przy stole, na któ rym le żały wczo raj szy chleb i  ma sło, a  tuż obok

stał słoik z dże mem wi śnio wym.
–  Mam na dzieję, że od ju tra na śnia da nie znów bę dziemy jeść ja jecz nicę ze

świe żych jaj i chru piący chleb – roz ma rzyła się matka. – Pod skór nie wie dzia łam,
że Po la kom nie można ufać. Tym ra zem będę mą drzej sza i  za trud nię ro do witą
Niemkę. Może i  nie zjemy tak do brze, ale cho ciaż oj ciec nie bę dzie mu siał się
wsty dzić tego, co się dzieje pod na szym da chem. A  i  w  pie cach w  końcu ktoś
so lid nie na pali – do dała. – Och, już nie mogę się do cze kać.

Nela ro zu miała tę ra dość matki. Sama też miała dość do dat ko wych
obo wiąz ków, które na nią spa dły. Oprócz przy go to wy wa nia po sił ków i roz pa la nia
ognia mu siała jesz cze pa mię tać, by re gu lar nie do kła dać drewna do że liw nej
kuchni, bo wów czas o  go rą cej her ba cie czy ka wie można było za po mnieć. Na
To masa spa dło pa le nie w  pie cach, ale i  jemu trudno było pa mię tać o  tym, by
re gu lar nie do kła dać opał. A gdy wy cho dził z domu, by roz py ty wać o Iwa, to Nela
mu siała do glą dać wszyst kiego. Z  róż nym skut kiem wy wią zy wała się z  tego
obo wiązku, więc w domu prze waż nie pa no wał chłód.

Do piero te raz jego wła ści ciele zdali so bie sprawę, w  jak wiel kim bu dynku
miesz kają i  ile pracy wy maga jego pro wa dze nie. O  pal pi ta cję serca przy pra wiał
Anę wi dok jej uko cha nego ogrodu, w  któ rym dłu gie pędy róż wplą ty wały się



w  ga łę zie wierzby pła czą cej, a  usłany li śćmi traw nik przy po mi nał pstro katy
dy wan, który kie dyś wi działa na jar marku w po łu dnio wej Ba wa rii. Z dnia na dzień
od py chała od sie bie myśl o  je sien nych po rząd kach w  ogro dzie. Roz py ty wała
zna jo mych o  to, czy nie po le ci liby jej ko goś do pracy na ze wnątrz, ale każdy
bo ry kał się z tymi sa mymi trud no ściami, czyli bra kiem rąk do po mocy.

Nela zja dła śnia da nie i po sprzą tała w kuchni. Póź niej na sta wiła zupę. Kilka dni
temu matce udało się ku pić dwa worki kar to fli, tro chę mar chwi, bu ra ków
i  ka pu sty. Te raz więc go to wała barszcz czer wony. Na coś przy dało się
prze sia dy wa nie w  kuchni, gdy była dziec kiem. I  cho ciaż do sko nale wie działa, że
jej po tra wom da leko było do smaku tych przy go to wy wa nych przez Adelę, to nikt
nie gry ma sił i jadł to, co sta wiała na stole.

Po obie dzie wresz cie spo tkała To masa.
–  Znowu lipa  – oświad czył, gdy we szła do jego po koju.  – Nikt nic nie wie

o obo zie. Niby jest, ale po co i co się w nim dzieje, tego nie wia domo.
–  Mam na dzieję, że wkrótce cze goś się do wiemy  – od parła enig ma tycz nie

i  usia dła na nie wiel kim dy wa nie le żą cym obok łóżka brata. Po dru giej stro nie
pod łoga była od sło nięta, żeby ła two było można z niej zmyć roz chla pane farby.

Nela wi działa ob raz, nad któ rym ak tu al nie pra cuje To mas, ale po raz pierw szy
wo la łaby nie pa trzeć na płótno. Zie lony las z po wy krzy wia nymi so snami nik nął za
czer nią gru bych, na je żo nych kol cami dru tów. Chło pak za mo czył pę dzel w  far bie
i  wró cił do ma lo wa nia. Do sko nale pa mię tał wi dok, który te raz przy wo ły wał na
ob ra zie.

– Co zro bimy, je śli Iwa tam nie ma? – spy tała, pod cią ga jąc ko lana pod szyję.
– A co zro bimy, je śli tam tra fił?
– Dla czego to wszystko musi być ta kie trudne? – Wes tchnęła.
To mas od su nął się od szta lugi i  przez dłuż szy czas pa trzył na płótno,

za sta na wia jąc się, czego na nim bra kuje. Wresz cie umo czył pę dzel w  czar nej
far bie, a  po tem za nu rzył ją w  bia łej. Do kład nie wy mie szał skład niki i  wró cił do
po kry wa nia sza rym ko lo rem gór nej czę ści ob razu. Sta lowe niebo zio nęło
smut kiem.

–  Nie mam po ję cia, dla czego nasz na ród tak so bie kom pli kuje ży cie. Co raz
czę ściej my ślę, że nie wy cią gnę li śmy żad nej lek cji z Wiel kiej Wojny – po wie dział



wresz cie, nie od ry wa jąc się od pracy.  – Wszyst kie te aresz to wa nia za kra wają na
idio tyzm, a nie dawno sły sza łem plotkę, że roz strze lano obroń ców poczty.

– Oj ciec mó wił, że to byli par ty zanci – pod chwy ciła, od wra ca jąc się do brata.
– To ofi cjalna wer sja.
– My ślisz, że nas okła mał? – spy tała, nie mo gąc ode rwać wzroku od ob razu.
– Oj ciec my śli, że wciąż je ste śmy dziećmi i bez gra nicz nie mu ufamy.
Nela po de rwała się i  wy bie gła z  po koju brata. Cho ciaż in ten syw nie mru gała

po wie kami, to przed oczyma wciąż miała wi dok spo rego placu po środku lasu, do
któ rego nikt nie po wo łany nie miał do stępu. Jaki los cze kał tam Iwa?

We szła do swo jego po koju i rzu ciła się na łóżko. Miała wra że nie, że przez całe
ży cie kar miono ją kłam stwami, które po da wała da lej. Ufała ro dzi com i  ko chała
ich. A póź niej po ja wił się Wil helm. Jemu też ufała, ob da rza jąc szcze rym uczu ciem.

Gło śne pu ka nie do drzwi prze rwało jej roz my śla nia. Wstała i otwo rzyła drzwi.
–  Nel ciu, Wili przy szedł cię od wie dzić  – oświad czyła matka z  nie skry waną

ra do ścią.  – Oj, żeby jesz cze tylko Frank i  To mas się ustat ko wali i  zna leźli so bie
ta kie wspa niałe żony jak twój przy szły mąż...

Nela szła w  mil cze niu, cały czas za ci ska jąc dło nie w  pię ści. Ode tchnęła, gdy
matka wresz cie po szła do kuchni, po zo sta wia jąc ją samą w holu. Nie mal zmu siła
się do tego, by roz pro sto wać za ci śnięte palce. Spoj rzała na dło nie, na któ rych
po ja wiły się prze krwione prążki od pa znokci.

–  Czyż byś po trze bo wał jesz cze ja kichś in for ma cji?  – spy tała, a  jej głos
nie przy jem nie za zgrzy tał.

Wil helm pod niósł się z fo tela i pod szedł, by się przy wi tać. Na wet nie drgnęła,
gdy mu snął jej po li czek. Od su nęła się od męż czy zny, pa trząc mu pro sto w  oczy,
choć w środku drżała jak osika.

–  My śla łem, że bę dziesz dla mnie mil sza. W  końcu za dwa i  pół mie siąca
bę dziemy po łą czeni wę złem mał żeń skim.

– To cię nie upraw nia do na cho dze nia mnie w domu i zaj mo wa nia mi czasu.
–  Je steś moją na rze czoną, więc mam prawo cię od wie dzić  – iro ni zo wał,

na chy la jąc się nad nią tak bli sko, że czuła jego od dech.
Gdyby nie zro biła ko lej nego kroku w tył, za pewne do tknąłby swoim no sem jej

twa rzy.



–  Jak do sko nale wiesz, prawo po łą czy nas do piero z  chwilą ślubu, a  na ra zie
trzy maj się ode mnie z  da leka  – oświad czyła, sta ra jąc się za cho wać po ke rową
twarz.

– Skoro tak so bie ży czysz, to wy cho dzę – ode zwał się wy jąt kowo ugo dowo.
Nela spoj rzała na niego z za cie ka wie niem.
– Przy nio słem ci wia do mo ści o tym przy ja cielu To masa – wy ja śnił. – Oby tylko

nie był zbyt bli skim przy ja cie lem, bo już je den mi ło śnik mę skiego to wa rzy stwa
w domu wy star czy. – Za śmiał się gru bym ba sem.

– Co z Iwem? – spy tała, igno ru jąc resztę jego wy po wie dzi.
– A jed nak je stem ci po trzebny. – Po ki wał głową z uzna niem dla sa mego sie bie.
– Mów, co z Iwem.
Wil helm znów się zbli żył. Tym ra zem nie mo gła się od su nąć, bo ple cami

do ty kała ściany. W  jego wzroku tliła się nie na wiść do pra wiona dużą dozą
po gardy.

– Sie dzi w obo zie i żyje na koszt Rze szy. Taki tru teń wśród przy ja ciół To masa...
Nie do brze to wy gląda  – wy ce dził, trzy ma jąc twarz tuż przy niej.  – A  je śli
kie dy kol wiek do wiem się, że coś cię łą czy z  tym po mio tem, to naj pierw za biję
jego, a po tem cie bie – wy szep tał. – Ja sne?

Pa trzyła w jego obce oczy, za da jąc so bie py ta nie, jak mo gła wcze śniej zwią zać się
z tym pod łym czło wie kiem.



Roz dział XI

Z na dzieją i wbrew niej

Od po nad dwóch go dzin sie dział, le żał, wi siał i schy lał się, ukła da jąc i przy bi ja jąc
de ski na da chu ba raku. Obo lałe plecy wciąż wy gięte w tę samą stronę. Drżące nogi
za pie ra jące się o  dra binę, by za cho wać rów no wagę. Zgra białe ręce od chłodu.
Każ dego wie czora Iwo za sy piał z  na dzieją, że to ostat nia noc w  tym pod łym
miej scu. A po tem nad cho dził ra nek, otwie rał oczy i za pa dał się w so bie. Jak długo
miał jesz cze wy trzy mać, ży jąc w  ten spo sób? Czy zdoła znieść cią gły głód, bóle
brzu cha i  bie gunki? Czy ma rze nia o  wol no ści mają szansę się zre ali zo wać? Nie
tylko on mie rzył się z tymi py ta niami.

Nie któ rzy pró bo wali szu kać spo so bów wy do sta nia się z obozu. Szybko oka zało
się, że „Brama Śmierci” pro wa dzi tylko w jedną stronę. To mocno osła biło mo rale
tlące się w  wy głod nia łych więź niach, któ rzy z  każ dym dniem co raz mniej czasu
po świę cali na my śle nie o  czym kol wiek in nym niż je dze nie. A  tego było jak na
le kar stwo. Wraz z na dej ściem chłod nych dni za po trze bo wa nie na cie pły i po żywny
po si łek sta wało się co raz więk sze, jed nak nie szło to w pa rze z tym, co ser wo wała
obo zowa kuch nia, która zda wała się za nic mieć normy ży wie niowe. Co raz czę ściej
w zu pie można było zna leźć zgniłe lub sple śniałe wa rzywa. Ich ilość znacz nie się
zmniej szyła, w  mi skach głów nie lą do wała wod ni sta po lewka w  bru nat nym
ko lo rze.

Prace przy wzno sze niu bu dyn ków śli ma czyły się, więź nio wie nie mieli siły
wdra pać się na dra binę, a co do piero przez kil ka na ście go dzin wbi jać gwoź dzie czy
do ci nać de ski. Nowi w  obo zie wie dli prym, ale szybko tra cili ani musz i  nie mal
w  oczach chu dli, a  po tem po pa dali w  apa tię i  pra co wali w  tem pie dłu żej
osa dzo nych.



Iwo na chwilę opu ścił dłoń, w  któ rej trzy mał mło tek. Już na wet nie zwra cał
uwagi na po ja wia jące się na pal cach od ci ski czy si niaki. Spoj rzał w  niebo, ale
słońce od rana na wet na mo ment nie wyj rzało zza chmur. Wszy scy ze stra chem
przyj mo wali każdą oznakę zmiany po gody. Wraz ze spad kiem tem pe ra tury
jesz cze trud niej się pra co wało.

–  Wra cać do ro boty!  – usły szał Iwo i  na tych miast za czął przy bi jać gwóźdź.
Wie dział, że dru giego upo mnie nia nie bę dzie.

Do zmroku po zo stała nie wię cej niż go dzina. Za gryzł dolną wargę i  po czął
mia rowo ude rzać w  gwoź dzie. Wil gotne po wie trze kle iło się do ciał pra cu ją cych
więź niów, spra wia jąc, że trud niej było im utrzy mać na rzę dzia i  wy ko ny wać
po wie rzone za da nia.

Mżawka po chwili prze szła w ulewę, a silny wiatr po czął chlu stać wodą w twa rze
więź niów. Ża den nie śmiał spy tać, czy może prze rwać pracę i  zejść z  da chu.
Pil nu jący ich es es mani sie dzieli w  czę ści ba raku, nad którą znaj do wał się dach,
za tem nie od czu wali po trzeby wcze śniej szego za koń cze nia zmiany. Poza tym
ko men dant Pauly wciąż po wta rzał, że więź nio wie mają opóź nie nie w pra cach.

Iwo czuł ście ka jące po twa rzy strużki desz czu. Prze tarł wierz chem dłoni oczy
i  znów się na chy lił, by do koń czyć pracę. Wtedy usły szał krzyk i  od głosy
upa da ją cego ciała. Spoj rzał w dół i do strzegł star szego męż czy znę le żą cego kilka
me trów da lej z  nie na tu ral nie wy giętą nogą. Od kilku dni na rze kał na za wroty
głowy.

Wła dek był przy nim pierw szy. Choć znacz nie schudł, to wciąż na le żał do grona
naj bar dziej ro słych męż czyzn w obo zie. Te raz usi ło wał ocu cić le żą cego.

–  Ro zejść się!  – krzyk nął straż nik, który wy biegł na ze wnątrz, by spraw dzić,
skąd to za mie sza nie.

–  Wra cać do ro boty!  – do łą czył drugi i  po czął od py chać co raz licz niej
gro ma dzą cych się więź niów.

–  Wy no cha! Won!  – po wta rzał jak man trę pierw szy z  es es ma nów,
po sztur chu jąc pałką ko lej nych jeń ców. – Won! Wy pier da lać do ro boty!

Drugi ze straż ni ków wierz chem buta lekko kop nął obo la łego więź nia. Ten
jęk nął za sko czony.

– Żyje – oświad czył trium fal nie. – Wsta waj, wał ko niu, i do ro boty. Nie myśl, że
bę dziesz się by czył!  – żach nął się i  moc niej szturch nął więź nia. Ten na wet nie



pod niósł głowy, wciąż ję cząc i  coś beł ko cząc.  – Wsta waj, do cho lery! Nie będę
cze kał, aż ła ska wie ru szysz swoją za wszoną dupę!

– Sturm mann, ten bie dak nie ro zu mie. – Iwo po woli pod szedł, mnąc w dło niach
swoją czapkę i  ani na chwilę nie pod no sząc wzroku na straż nika.  – On nie zna
nie miec kiego – do dał szybko dla wy ja śnie nia.

– Cho lerne po laczki! – za klął es es man i z ca łej siły kop nął wi ją cego się w bło cie
jeńca. Ten nie po rad nie pró bo wał ochro nić głowę. – Za brać to ścierwo, niech mi się
nie plą cze pod no gami! – wark nął.

Wła dek jakby na to cze kał. Na tych miast ru szył na po moc. Schy lił się i spró bo wał
unieść ciało. Daw niej nie miałby z  tym naj mniej szych pro ble mów, ale te raz
bra ko wało mu sił. Chwy cił więc męż czy znę pod pa chy i po czął go cią gnąć w stronę
na miotu. Tam ten za czął wyć z  bólu. Wów czas Iwo zro zu miał, że Wła dek sam
so bie nie po ra dzi. Po śpie szył z  po mocą. Chwilę póź niej do łą czył do nich Al fred
i we trzech za nie śli cho rego do na miotu dok tora Chmiela.

Po dro dze dwa razy od po czy wali, ale nie po rzu cili współ więź nia. Gdy wresz cie
wtasz czyli go do na miotu, opa dli obok niego, ciężko dy sząc. Nie mo gli dłu żej
z  nim zo stać. Mieli obo wią zek wra cać do pracy i  le piej, żeby ża den straż nik nie
za rzu cił im opie sza ło ści, bo w in nym ra zie cze kała ich su rowa kara.

Wciąż gło śno ła piąc od dech, po de szli do swo ich sta no wisk. Już z da leka sły szeli
gło śne uty ski wa nia straż ni ków na nie udol ność i  le ni stwo po łą czone
z  kon fa bu la cją. Wi docz nie nie wie rzyli, że wy pa dek nie był za mie rzony. Iwo
po krę cił głową i  na drżą cych no gach wdra pał się na dra binę. Czuł zmę cze nie
w każ dym frag men cie ciała, ale dzwonka koń czą cego pracę na dal nie usły szał.

Na po czątku po bytu w obo zie czę sto li czył ryt miczne ude rze nia młotka, by się
zo rien to wać, ile mniej wię cej czasu pra co wał w ciągu dnia. Ale te raz co raz rza dziej
uda wało mu się zmu sić mózg do tak in ten syw nego wy siłku.

Ostat nio za uwa żył, że je dyne, o czym my śli bez spe cjal nego wy siłku, to Nela. Jej
wspo mnie nie sta no wiło dla niego iskierkę po śród obo zo wego mroku. Za każ dym
ra zem, gdy w pa mięci przy wo ły wał jej ob raz, ści skało go w dołku, a w gar dle ro sła
gula, która po zba wiała tchu. I choć ni gdy przed ni kim by się do tego nie przy znał,
to na cho dziły go my śli, w  któ rych wi dział Nelę sto jąca nad jego gro bem. Bał się
ta kiego końca ich mi ło ści, a jed nak nie mógł ode gnać tej wi zji, która no to rycz nie
po wra cała jak na trętna mu cha zwa biona cuch ną cymi fe ka liami.



Ow szem, wo lał chwile, gdy przy po mi nał mu się jej przy ja zny uśmiech
i  wpa trzone w  niego smutne oczy. Tak bar dzo tę sk nił za do ty kiem jej gład kiej
dłoni. Na wię cej nie śmiałby so bie po zwo lić. Skła małby, twier dząc, że nie ma rzył
o tym, by znów wziąć ją w ob ję cia i móc po sma ko wać jej ust.

Wciąż nie mógł po go dzić się z  fak tem, że nie zdo łał jej za brać z  mia sta
i wy wieźć do Niw. Oczy wi ście wie dział, że Nela Witt nie na le żała do ko biet, które
od na la złyby się wśród trzody i dro biu. Jed nak tam by liby znacz nie bez piecz niejsi
niż w  mie ście. Nela po ma ga łaby przy pracy w  go spo dar stwie. Po za koń cze niu
wojny mo gliby wy je chać do Byd gosz czy i  tam po szu kać za trud nie nia. On
zna la złby po sadę jako na uczy ciel albo urzęd nik w ad mi ni stra cji pań stwo wej. Nela
do sta łaby pew nie wa kat w  szpi talu na Skrze tu sku. Dwa lata temu na
kil ku mor go wej działce wznie siono no wo cze sny bu dy nek, który miał za pew nić
bli sko pół ty siąca łó żek dla cho rych w  szybko roz wi ja ją cym się mie ście. Z  braku
środ ków fi nan so wych, ale rów nież nie do boru per so nelu wciąż jesz cze nie zdo łano
uru cho mić wszyst kich z pla no wa nych od dzia łów.

Na dal miał w  pa mięci jej opie kuń cze dło nie, gdy sam po trze bo wał po mocy
i  zna lazł się w  szpi talu. Rany go iły się dość szybko, ale to zna jo mość z  Nelą
do da wała mu chęci do ży cia i  szyb kiego po wrotu do zdro wia. Spoj rzał na swoją
rękę, choć na cią gnięty rę kaw za sła niał bli zny, które po zo stały na skó rze. Gdyby
wów czas nie ob rzu cono jego kwa tery za pa lo nymi sło mia nymi ku lami, pew nie
ni gdy nie miałby oka zji tak długo prze by wać z  Nelą. Przy mknął po wieki i  na
mo ment od dał się ma rze niom.

Na po czą tek mo gliby wy na jąć w  Byd gosz czy ja kieś nie wiel kie miesz kanko, ale
kiedy na świe cie po ja wi łyby się ich dzieci... Iwo ude rzył się w pa lec i gło śno syk nął
z bólu, po czym we pchnął oba lały kciuk do ust i przez chwilę ssał go jak dziecko.
Bez wied nie uśmiech nął się pod no sem. W  od dali usły szał me ta liczny dźwięk
dzwonka in for mu ją cego o za koń cze niu dnia pracy.

Każ dego wie czora jesz cze przez kil ka dzie siąt mi nut sły szał w  gło wie od głosy
stu ka nia. Ostroż nie zszedł z dra biny, odło żył na rzę dzia w jedno miej sce. Za cze kał
na Władka i  Al freda, by ra zem pójść na zbiórkę. Woda ka pała z  ubrań, wło sów
i  cza pek, jed nak nikt się tym nie przej mo wał. Znów stali w  rów nych rzę dach,
cze ka jąc na od no to wa nie przez straż ni ków ich obec no ści.

Iwo czuł prze raź liwy chłód. Gdyby tylko mógł zdjąć i  wy su szyć ubra nia, ale
o  ta kim luk su sie na wet nie miał co ma rzyć. Je śli się roz bie rze, to za mar z nie



w nocy. Ubra nia mu siały wy schnąć na nim i na wszyst kich po zo sta łych więź niach.
Wresz cie apel się za koń czył i  po zwo lono im od ma sze ro wać na ko la cję.

Roz mok nięty chleb więk szość z  nich zja dła, za nim jesz cze do szli do na mio tów.
Iwo też nie do niósł je dze nia. Po dro dze zaj rzał do na miotu dok tora Chmiela.
Bo le sław zdą żył już do wie dzieć się o  cze ka ją cym na niego pa cjen cie, więc
w po śpie chu po chło nął swoją por cję, a te raz na chy lał się nad cho rym, ba da jąc jego
ciało.

Iwo przy siadł w rogu i cze kał.
– Ma zła maną kość pisz cze lową i dwa naj mniej sze palce le wej stopy – oświad czył

le karz, spo glą da jąc na Iwa.  – To cud, że kość nie wy szła na wierzch, ale mogę
przy pusz czać, że zo stała mocno po ha ra tana – do dał znacz nie ci szej.

– Co te raz? – do py ty wał Iwo.
– Cóż ja mogę... – Chmiel wes tchnął. – Mógł bym spró bo wać ją na sta wić, ale i tak

nie mam czym jej za bez pie czyć, by póź niej nie ule gła po ru sze niu. I tak bę dzie go
okrop nie bo leć.

–  Prze cież nie mo żemy go tak zo sta wić.  – Iwo spoj rzał na zbo lałą twarz
star szego męż czy zny, który ze stra chem pa trzył to na niego, to znów na le ka rza,
jakby nie poj mo wał, dla czego nikt nie po trafi udzie lić mu po mocy.

–  Zro bię, co mogę  – po wie dział Chmiel i  po kle pał Iwa po ra mie niu.  – Trzeba
zna leźć kne bel i kilku chęt nych do po mocy.

Iwo coś szep tał do sie dzą cych naj bli żej cho rego męż czyzn, a  na dany przez
Chmiela znak we tknął pa cjen towi swoją mo krą czapkę w  usta, zaś ochot nicy
chwy cili drobne ciało po tur bo wa nego i przy trzy mali.

Łzy po cie kły po twa rzy zbo la łego czło wieka, a  wy ba wie niem od nie ludz kiego
bólu oka zało się omdle nie. Le karz mógł pra co wać znacz nie spo koj niej. Gdy
usta wił nogę, wziął dwa nie zbyt grube kijki, które zna lazł w  po bliżu na miotu,
i  uło żył wzdłuż ko ści. Póź niej splótł kilka naj dłuż szych źdźbeł słomy po da nych
przez Iwa i ob wią zał nimi nogę, umie jęt nie przy twier dza jąc do niej pa tyki.

–  To wąt pliwe za bez pie cze nie  – wes tchnął, gdy wresz cie przy siadł na bar łogu
obok pa cjenta.

– Może ju tro po pro sić straż ni ków, żeby za brali tego bie daka na izbę przy jęć? –
za py tał Iwo.



–  Pro sić mo żesz, tylko nie licz na to, że ktoś cię wy słu cha  – burk nął sie dzący
obok niego ni ski męż czy zna z wy dę tymi ustami i za pad nię tymi oczyma. – A te raz
albo go gdzieś prze su niemy, albo co naj mniej trzech z nas bę dzie tej nocy spało na
sie dząco – szep nął nie po cie szony.

Iwo wie dział, że to on przy czy nił się do tego, że miesz kańcy tego na miotu będą
cier pieli nie wy godę. Do dat kowa osoba to mniej miej sca dla każ dego więź nia. Ale
jak miał po zo sta wić cier pią cego czło wieka bez po mocy?

–  Ju tro spró buję coś wy pro sić  – obie cał Iwo i  na czwo ra kach prze su nął się
w stronę wyj ścia.

By nie wzbu dzić po dej rzeń straż nika, naj pierw po biegł do la tryny. Już dawno
na uczył się, że w  obo zie nikt oprócz straż ni ków nie ma prawa cho dzić.
Więź nio wie nie mogą tra cić czasu, dla tego wszę dzie bie gną.

Po po wro cie do swo jego na miotu wsu nął się na miej sce po mię dzy Wład kiem
i Al fre dem, po czym zdał im ra port z tego, co zo ba czył i co udało mu się usta lić.

–  Na prawdę my ślisz, że zdo łasz prze ko nać straż ni ków, że ten czło wiek
po trze buje po mocy? – po wąt pie wał Al fred.

– Prze cież w ta kim sta nie nie jest zdatny do ro boty...
–  Obyś miał ra cję, bo pa mię tasz, jak się skoń czyło, gdy Bro nek za py tał, kiedy

do sta niemy cie płe buty i płasz cze? – Męż czy zna wy mow nie spoj rzał na sku lo nego
z zimna Iwa.

Chło pak wo lałby nie pa mię tać tego, co się wy da rzyło na apelu, gdy je den
z  es es ma nów zgło sił prze ło żo nemu, z  ja kim py ta niem zwró cił się do niego
bez czelny wię zień.

Za raz po spraw dze niu li sty obec no ści wspo mniany wię zień zo stał wy wo łany,
a po tem wy cią gnięty na śro dek placu. Do wódca zmiany, ubrany w mun dur, gruby
płaszcz i  cięż kie, wy so kie buty, za sy pał py ta niami sto ją cego przed nim
wy nędz nia łego, zgar bio nego więź nia. In da go wał go, jak ktoś tak
zde mo ra li zo wany, podły i  gnu śny śmie wy ma gać lep szego odzie nia, wszak
po wi nien być wdzięczny za to, że w ogóle jesz cze cho dzi po tej ziemi.

Tego, co na stą piło póź niej, nikt się nie spo dzie wał. Uja da nie psów go nią cych
ucie ka ją cego obe rwańca, jego krzyki i na wo ły wa nia o li tość nie zmie niły ko mendy
„brać” wy da nej przez śmie ją cego się do roz puku es es mana. Tego wie czora
męż czy zna sko nał, le żąc w rogu pod pło tem. Póź niej ni komu nie po zwo lono pójść



na ko la cję. Tej nocy w każ dym na mio cie sły chać było bur cze nie wy do by wa jące się
z trzewi śpią cych w nich osób.

Iwo uło żył się na sło mie i  przy mknął po wieki. Za sy pia jąc, znów miał przed
oczyma ob raz uko cha nej, która po cho dziła z  na rodu cie mię ży cieli. Wiele razy
za sta na wiał się, jak to moż liwe, że Nela tak bar dzo róż niła się od zde cy do wa nej
więk szo ści spo łecz no ści nie miec kiej za miesz ku ją cej Wolne Mia sto Gdańsk. Gdy ją
po znał, nie miał po ję cia, kim jest jej oj ciec. Do piero w chwili aresz to wa nia oka zało
się, że Nela jest córką se na tora. Onie miały pa trzył na ko bietę, dla któ rej zro biłby
wszystko, i nie mógł uwie rzyć wła snym uszom. Znacz nie póź niej po jął, jak wiele
dla niego ry zy ko wała. To do dało mu skrzy deł, które wciąż go nio sły nad
po wierzch nią błot ni stej ziemi. Nie po trze bo wał żad nych wię cej de kla ra cji, by
wie rzyć w praw dzi wość uczu cia, ja kim zo stał ob da rzony.

Ani Nela, ani To mas ni gdy nie dali mu od czuć, że jest gor szy. Nie wy obra żał też
so bie, że mo gliby pro pa go wać któ re kol wiek z  ha seł gło szo nych przez na zi stów
o  czy sto ści ra so wej, o  wyż szo ści jed nego czło wieka nad in nym. Te slo gany
wy pi sy wane na mu rach ko ścio łów, do mach Po la ków czy ich skle pach sta no wiły
co dzienny ob raz tuż przed wy bu chem wojny. Dla czego wtedy nikt nie wie rzył, że
za pew nie nia Hi tlera o  po koju nie mają nic wspól nego z  rze czy wi sto ścią? Każdy
ko lejny ar ty kuł w  ga ze cie oplu wa jący Po la ków, każde z  wy pi sa nych na mu rach
ha seł, każde z  wy gło szo nych prze mó wień przez człon ków NSDAP do wo dziło
wro go ści wo bec in nych na cji i pra gnie nia prze wo dze nia im.

Po cząt kowo nie wie rzył, że wojna roz leje się po ca łym kraju, a  on sam
do świad czy nie ludz kiego trak to wa nia. Tym bar dziej tę sk nił do ko biety, która
po tra fiła od ciąć się od ota cza ją cego ją świata. Z tą my ślą za snął.

Ran kiem ock nął się zdrę twiały. Po zo stali to wa rzy sze po woli się bu dzili, bo choć
na ze wnątrz wciąż pa no wała ciem ność, to wie dzieli, że za mo ment na stąpi
po budka i wów czas nie ma chwili do stra ce nia. Trzeba co tchu biec na apel.

Iwo usiadł, wy jął wplą tane w  ubra nia skrawki słomy i  spró bo wał się
prze cią gnąć.

–  Te, nie za do brze ci  – wark nął na niego dry blas, który zda wał się jesz cze
wyż szy od Władka i wciąż mu bra ko wało miej sca, by się wy cią gnąć. Te raz sie dział,
pró bu jąc roz pro sto wać ko ści.



–  Już ci nie prze szka dzam  – obie cał Iwo, od su wa jąc się od na der
roz draż nio nego chło paka cią gle szu ka ją cego zwady.

– Każdy ma prawo się prze cią gnąć – wtrą cił się Wła dek zbu dzony ha ła sem.
– Ale nie każdy ma prawo pchać mi swoje pa zury w śle pia! – wark nął tam ten.
– Prze cież nie zro bił tego spe cjal nie – za pew nił Wła dek.
–  A  czort go wie...  – Dry blas zmie rzył Iwa za czep nym spoj rze niem i  gło śno

prych nął, po czym splu nął.  – Jesz cze jaki ob leś z  niego i  mu się coś w  gło wie
ubz du rało. Ja wolę się od ta kich trzy mać z da leka.

– Waż słowa – ob ru szył się Wal dek, ale Iwo uniósł rękę, by go uspo koić.
–  Nie po trzeba nam awan tur  – za czął.  – Ale nie mu sisz się mnie oba wiać, bo

ni gdy nie tknął bym pal cem ko goś, kto stał w  in nej ko lejce niż ta po ro zum  –
od gryzł się, choć sam nie po tra fił wy tłu ma czyć, dla czego to zro bił.

Cios wy mie rzony w  głowę po wa lił go na zie mię i  na chwilę po zba wił ja snego
my śle nia. Za nim zdo łał się pod nieść, do strzegł Władka do się ga ją cego twa rzy
dry blasa i  Al freda za cie kle ude rza ją cego go w  tors. Sko tło wane ciała wiły się
w sia nie, po ję ku jąc, par ska jąc i sa piąc.

Na gle jed nak wszy scy trzej od sko czyli od sie bie, sły sząc dzwo nek
ob wiesz cza jący po ranny apel. Co tchu po częli się wy grze by wać ze słomy, by zdą żyć
na swoje miej sce.

Gdy zja wili się na placu zbiórki, Iwo do strzegł sto ją cego na jed nej no dze
star szego męż czy znę. Drugą le d wie do ty kał grzą skiego pod łoża. Jego drobna
twarz zdra dzała oznaki nie prze spa nej nocy, a  szczę ka jące zęby do wo dziły, że
or ga nizm trawi go rączka i chory wy maga wy maga wła ści wego le cze nia.

Kiedy więc apel się za koń czył i po zwo lono im pójść po śnia da nie, Iwo od szu kał
wzro kiem sturm manna Her mana i pod biegł do niego. Schy lił głowę i od cze kał, aż
ten pierw szy się do niego zwróci. Tak ich uczono.

– Czego? – za py tał.
–  Sturm mann, je den wię zień wczo raj spadł z  da chu i  po trze buje po mocy

le ka rza  – po śpiesz nie wy ja śnił po nie miecku, nie chcąc być po są dzo nym
o mar no wa nie czasu straż nika.

– I...? – Her man pa trzył, jakby nie ro zu miał.



Iwo wie dział, że to tylko gra na czas, bo chło pak wcale nie jest głupi. Zdą żył się
zo rien to wać, który ze straż ni ków jest naj więk szym sa dy stą, a który wciąż jesz cze
ma od ru chy czło wie czeń stwa. Her mana usta wił naj wy żej w hie rar chii, dla tego to
jego za cze pił.

–  My ślisz, że wy tu na wa ka cje przy je cha li ście?  – sark nął, sta ra jąc się, by jego
głos za brzmiał groź nie.

Iwo po krę cił głową i wciąż nie pod no sząc oczu, cią gnął:
– On na prawdę cierpi.
– Ta kie jest ży cie.
Iwo wie dział, że to ko niec roz mowy, a  on ni czego nie wskó rał. Przy naj mniej

miał pew ność, że zro bił wszystko, co było moż liwe, by po móc po szko do wa nemu.
Wciąż nie od wra ca jąc się ty łem do ofi cera, za czął się co fać.

– Po każ, który to – po le cił Nie miec.
Iwo uśmiech nął się pod no sem i w pod sko kach ru szył w stronę na miotu, przy

któ rym sie dział chory, trzę sąc się i ki wa jąc jak w amoku.
– To ten. – Po ka zał pal cem więź nia.
Her man po pa trzył na zbo la łego czło wieka i  bez słowa od szedł. Iwo przez

mo ment nie wie dział, co ma ro bić. Dzwo nek in for mu jący o  tym, że wszyst kie
ko manda zbie rają się, by za chwilę roz po cząć pracę, przy wró cił mu świa do mość.
Po biegł w stronę swo jej grupy. Chwy cił na rzę dzia.

– Chyba się udało – szep nął, przy bli ża jąc się do Władka.
Chło pak ode tchnął z  ulgą i  spoj rzał na ostatni frag ment da chu, który dzi siaj

mieli po kryć de skami.
Straż nik wy zna czył sta no wi ska i na ka zał roz po czę cie pracy.
Iwo za czął wdra py wać się na dach, gdy na gle roz le gło się uja da nie psów.

Kil ka dzie siąt par oczu spoj rzało w  stronę, skąd do cho dziły od głosy. Wów czas
wszy scy zo ba czyli kuś ty ka ją cego więź nia, a  za nim pro wa dzone przez dwóch
straż ni ków cztery owczarki nie miec kie. Męż czy zna nie po rad nie uty kał, co raz
gło śniej krzy cząc z  bólu i  prze ra że nia przed roz wście czo nymi be stiami, które
jakby wy czu wa jąc jego strach, szar pały się na po stron kach, ocho czo szcze rząc kły.

–  To nie moż liwe  – szep nął prze ra żony Iwo, wo dząc wzro kiem za
to wa rzy szem. – Co ja na ro bi łem!



–  Czy ktoś, kto tak szybko biega, po trze buje po mocy le ka rza?  – drwili
ob ser wu jący zaj ście es es mani i z sa tys fak cją ki wali gło wami.

– Na prawdę do brze mu idzie – po chwa lił inny.
–  Jak tro chę po tre nuje, to wy sta wimy go do za wo dów na olim pia dzie  –

za chi cho tał któ ryś z bli żej sto ją cych straż ni ków.
– Lep szego ze świecą szu kać w ca łej Pol sce – wtrą cił pierw szy.
–  Nie wielu ich już tam zo stało, więc nie ma co wy brzy dzać  – za wtó ro wał mu

inny.
Śmiech niósł się echem wśród ludz kich ję ków i psiego ja zgotu. Ca łość two rzyła

przy gnę bia jący ob raz rze czy wi sto ści, z  jaką przy szło się mie rzyć lu dziom, któ rzy
wciąż w pa mięci mieli mi nioną wojnę i jej okru cień stwa.

Tym cza sem wię zień obłą ka nym wzro kiem szu kał miej sca, gdzie mógłby się
skryć przed po ści giem. Wresz cie upadł i za czął się czoł gać. Z chwilą, gdy do tknął
ogro dze nia, roz le gła się ka no nada wy strza łów z  ka ra bi nów. Sto jący na ziemi
więź nio wie na tych miast upa dli. Po zo stali, któ rzy zdą żyli już wejść na dach czy
dra biny, schy lili się, osła nia jąc głowy. Wszy scy jed nak wie dzieli, w  którą stronę
zo stały skie ro wane lufy ka ra bi nów.

Ro ze rwane ku lami wy chu dzone ciało z za schnię tymi struż kami krwi le żało przy
pło cie aż do wie czora, przy po mi na jąc wszyst kim o tym, że w tym miej scu ich ży cie
za leży od ich wy daj no ści i za an ga żo wa nia w pracę.



Roz dział XII

W za wie sze niu

Ciem ność. Ob raz. Ciem ność. Ob raz. Krzyki za chwytu. Pisk. Czer wona flaga
z czar nym sym bo lem po środku. Ciem ność.

Nela za mknęła zmę czone po wieki. Nie mo gła się uwol nić od doj mu ją cego
uczu cia stra ce nia ko lej nej go dziny ży cia. Mo gła zro bić coś po ży tecz nego,
a tym cza sem dała się na mó wić Kla rze na wyj ście do kina.

–  Na wet nie mia łam po ję cia, jak bar dzo tego po trze bo wa łam  – za chwy cała się
Klara, wsta jąc z  fo tela, gdy tylko re flek tory roz bły sły w  sali ki no wej.  – Całe
szczę ście, że uru cho mili już kino.

– Po woli wró cimy do nor mal no ści... – za uwa żył kro czący za Nelą Wil helm. – I to
tej sprzed dwu dzie stego roku – do dał.

– Po noć była znacz nie lep sza – zgo dziła się Klara.
–  A  skąd to niby wiesz?  – wtrą ciła Nela, która, od kąd za sia dła w  fo telu w  sali

ki no wej, mil czała jak za klęta, bacz nie ob ser wu jąc wy świe tlane na ekra nie ob razy. –
Wtedy zaj mo wa łaś się racz ko wa niem, a nie ana li zo wa niem rze czy wi sto ści.

–  Przy ga niał ko cioł garn kowi...  – ob ru szyła się.  – Przy po mi nam ci, że
uro dzi ły śmy się w tym sa mym roku.

–  I  ja z  tam tego okresu ni czego waż nego nie pa mię tam  – wy ja śniła ką śli wie,
kie ru jąc się do szatni, gdzie po zo sta wili okry cia.

–  Ależ wy pięk nie wy glą da cie, gdy się kłó ci cie  – wtrą cił Wil helm, uśmie cha jąc
się za czep nie.

–  My się nie kłó cimy, tylko spie ramy, a  wła ści wie to wy mie niamy po glądy  –
za uwa żyła Klara, pusz cza jąc do niego oko, co nie umknęło uwa dze Neli.



–  Może na zgodę zaj rzymy do re stau ra cji u  Kurta?  – za pro po no wał
z uśmie chem.

– Po win nam już wra cać do domu – za opo no wała Nela.
– Serce, twoi ro dzice wie dzą, że je steś pod moją opieką i w związku z tym nic ci

nie grozi – wy ja śnił i po pra wił poły swej mod nej twe edo wej ma ry narki. – Trzeba
uczcić na sze spo tka nie, a  skoro ko lejne lo kale się otwie rają, to na wet je ste śmy
zo bo wią zani do tego, by wspie rać in te resy na szych ro da ków.

–  Idziemy więc  – za wy ro ko wała Klara i  do kład nie za pięła swój ko żuch, bo
prze łom paź dzier nika i  po czą tek li sto pada na le żał do wy jąt kowo chłod nych
i śnież nych.

Nela wzięła po dane jej przez Wil helma fu tro z  lisa i  otu liła szuję weł nia nym
sza li kiem w ko lo rze mię to wym. Dło nie wło żyła w skó rzane rę ka wiczki, a na głowę
wci snęła to czek z li siego ogona.

Gdy wy szli na ze wnątrz, chłód nocy przy lgnął do jej po licz ków. Wil helm
po pro wa dził ko biety do auta, bo choć do nowo otwar tej re stau ra cji nie było
da leko, to nie chciał mar z nąć. W  ogóle nie zno sił zimy, dla tego gdy tylko
nada rzała się oka zja, o  tej po rze roku po dró żo wał do Eu ropy Za chod niej.
Tam tej szy ła godny kli mat do da wał mu ener gii i sił, by do trwać do ko lej nego lata.
W  tym roku jed nak wszyst kie plany wzięły w  łeb. Na zi stow ska ofen sywa wciąż
po stę po wała, ale nie miał pew no ści, że na Za cho dzie jest bez piecz nie. Wo lał
za cze kać na osta teczne roz strzy gnię cie w za ci szu do mo wym, tu ląc się do żonki.

Zer k nął na sie dzącą obok niego dziew czynę i  uśmiech nął się do niej. Od kąd
do bili targu w  spra wie ja kie goś pol skiego łą zęgi, na brał pew no ści, że ślub się
od bę dzie.

Wła śnie do tarli na miej sce. Wil helm za par ko wał sa mo chód przy kra węż niku,
roz chla pu jąc przy tym za le ga jące na dro dze błoto po śnie gowe. Od ubie głego
ty go dnia po pa dy wał śnieg. Nie liczni mieli czas, by go od gar nąć sprzed domu,
dla tego na le żało ostroż nie po ru szać się po mie ście, by się nie po śli zgnąć i  nie
upaść.

– Grzane wino na po czą tek – po wie dział Wil helm do kel nera, gdy tylko usie dli
przy sto liku na kry tym kra cia stym ob ru sem.

Nela ro zej rzała się po wnę trzu. Ni gdy wcze śniej tu taj nie była, ale do strze gła
wielu do brze ubra nych go ści, któ rzy ocho czo dys ku to wali, nie bar dzo sku pia jąc



się na je dze niu i  pi ciu. Każde mia sto po trze buje miej sca do tego, by na
neu tral nym grun cie omó wić in te resy.

– Dla czego nas tu przy wio złeś? – za py tała ni z tego, ni z owego.
–  Bo lu bię ten lo kal  – od parł, prze glą da jąc menu.  – Mają do bre je dze nie,

a ob sługa się nie ociąga.
Nela spu ściła wzrok na le żącą przed nią kartę dań i za częła ją stu dio wać. Kiedy

pod szedł kel ner, za mó wili po si łek.
–  My ślisz, że do lata uwi niemy się z  tą wojną?  – za gad nęła Klara, pa trząc na

Wil helma.
–  Taką mam na dzieję, bo chciał bym za brać żonę w  po dróż po ślubną  – od parł,

ob da rza jąc Nelę sze ro kim uśmie chem.
– Ależ wam za zdrosz czę. – Klara się roz ma rzyła.
–  Znajdź so bie męża, to i  po dróż po ślubną bę dziesz miała  – od parł uba wiony

Wil helm.
–  Przez tą wojnę wszy scy mi lusi męż czyźni znik nęli z  mo jego oto cze nia  –

żach nęła się.
Póź niej jesz cze chwilę gde rała na swoją sa mot ność i  brak roz ry wek w  Dan zig.

Wresz cie po dano ko la cję, więc Nela nie mu siała się wy si lać, by śle dzić roz mowę.
Jej my śli na tych miast po ga lo po wały do domu. Już ko lejny dzień cze kała na ważny
list. Szybko zja dła ga la retkę z  nó żek i  po piła resztką wina, które zdą żyło już
wy sty gnąć.

–  Może za mó wić ci de ser?  – spy tał Wil helm, pa trząc na pu sty ta lerz
na rze czo nej.

–  Dzię kuję. Ni czego wię cej nie wci snę  – za opo no wała.  – Poza tym je stem
wy koń czona i chęt nie wró ci ła bym do domu.

– Już? – wtrą ciła się Klara, pa trząc na nią wzro kiem zbi tego psa. – My śla łam, że
tro chę po tań czymy.

–  In nym ra zem  – sta now czo ucięła Nela i  spoj rzała na wi szący na ścia nie za
kon tu arem duży dę bowy ze gar z  białą tar czą, na któ rej prze su wały się czarne
wska zówki.

–  Wy tań czysz się za wszyst kie czasy na na szym we selu  – obie cał praw nik
i pod niósł dłoń na rze czo nej, a po tem, pa trząc jej w oczy, zło żył po ca łu nek.



Klara od wró ciła skrę po wany wzrok, choć w  środku aż ją skrę cało z  za zdro ści.
Gdyby tylko Frank choć tro chę ro zu miał wy sy łane przez nią sy gnały, też mo głaby
te raz pa trzeć na swój pier ścio nek za rę czy nowy. Ślub mógłby się od być po woj nie,
ale mia łaby na kogo cze kać.

–  À pro pos  – przy po mniała so bie Klara  – zna la złaś swój pier ścio nek
za rę czy nowy?

Wil helm na tych miast pod niósł czujny wzrok na na rze czoną, a po tem prze niósł
go na jej dłoń.

–  Nie stety w  tym za mie sza niu gdzieś się za po dział i  nie mogę go od na leźć  –
skła mała, przy bie ra jąc minę nie wi niątka.

– Oba wiam się, że to nie wróży ni czego do brego – szep nęła, roz glą da jąc się na
boki, by mieć pew ność, że jej słowa nie tra fią do osób nie po wo ła nych.  – To
po dobno śmierć w ro dzi nie albo cho roba... cho roba przy szłego męża...

–  Nie wie rzę w  za bo bony  – uciął krótko Wil helm i  by jak naj szyb ciej skoń czyć
te mat, pod niósł się i  po dał dłoń na rze czo nej.  – A  poza tym je stem pe wien, że
pier ścio nek spo koj nie so bie leży gdzieś w sza fie albo w któ rejś z szu flad to a letki.

Nela w  mil cze niu ubrała się i  po częła prze su wać się do wyj ścia.
W  po miesz cze niu ro biło się tłoczno. Klara szła tuż za nią. Za mie rzały wyjść na
ze wnątrz i po cze kać, aż Wil helm ure gu luje ra chu nek.

Kiedy sta nęły przy sa mo cho dzie, Nela zer k nęła do środka re stau ra cji, by się
upew nić, że Wil helm za raz do nich do łą czy. Wów czas tuż obok niego po ja wił się
ja kiś męż czy zna. Nela przy glą dała się roz ma wia ją cym. Wojna nie zmniej szyła
za po trze bo wa nia na usługi praw ni ków. Prze ciw nie, Wil helm z  roz ko szą
opo wia dał o tym, ilu no wych klien tów zy skał.

– Zimno... – za uwa żyła Klara, prze stę pu jąc z nogi na nogę. – Pójdę po Wi lego,
bo ina czej za mar z niemy – stwier dziła, moc niej otu la jąc się ko żu chem.

– Ja po niego pójdę – za ofe ro wała Nela i nie cze ka jąc na od po wiedź, po drep tała
do środka.

Pod cho dząc bli żej, nad sta wiła uszu. W  szme rze to czą cych się wo kół niej
roz mów wy ła py wała je dy nie po szcze gólne słowa:

– To nie po trawa długo... Roz ma wia łem... To do bry in te res...
Po de szła bli żej, by wy łu skać wię cej, lecz wów czas roz mówca Wil helma spoj rzał

na nią czuj nie i za milkł.



Meyer, po dą ża jąc za jego wzro kiem, od wró cił się w stronę dziew czyny.
– Już idę, naj droż sza.
– Po roz ma wiamy in nym ra zem – oświad czył nie zna jomy i wmie szał się w tłum.
Wil helm zła pał jej chłodną dłoń i za pro wa dził do sa mo chodu. Przez całą drogę

opo wia dał o  tym, jak każ dego dnia wi dzi zmie nia jące się mia sto. Pol scy
więź nio wie uprzą tają ulice i po dwórka z gru zów i resz tek wła snej byt no ści.

– Wraz z po cząt kiem roku za czniemy od dy chać pełną pier sią – do dał na ko niec,
gdy pod je chali pod dom Neli.

– Wy na pewno – pod kre śliła Klara i uśmiech nęła się za wa diacko.
Nela od wró ciła się do dziew czyny, by się po że gnać.
– Czy Frank pi sał, gdzie jest? – za py tała, pa trząc Neli pro sto w oczy.
Ta je dy nie po krę ciła głową. Ostat nio przy cho dziło do nich mało li stów. Może to

wy nik znisz cze nia pol skiego sys temu pocz to wego, a  może ogra ni czo nych
moż li wo ści nadaw ców. Nela, przy po mniaw szy so bie o tym, cmok nęła przy ja ciółkę
w po li czek i po sta wiła nogę w kle ją cym się do bu tów śniegu.

Wil helm pchnął furtkę i  prze pu ścił na rze czoną. Za trzy mał się tuż przed
drzwiami; na chy lił się, by ją po ca ło wać. Ta jed nak od wró ciła twarz.

–  Tylko bądź grzeczna  – ostrzegł i  mu snął ustami jej pach nące kwia tami
ru mianku włosy.

Nela prze śli zgnęła się obok i scho wała za drzwiami. Gdy usły szała od jeż dża jące
auto, ru szyła w  stronę sto lika przy scho dach, na któ rym le żała ocze ku jąca na
za bra nie przez wła ści wego ad re sata ko re spon den cja. Przez chwilę przy pa try wała
się pu stemu sto li kowi, jakby nie wie rzyła, że nie czeka na nią list od Iwa. Na pi sała
do niego, gdy tylko do wie działa się, że jest uwię ziony w  obo zie. Tak bar dzo
po trze bo wała mieć pew ność, że męż czy zna jest bez pieczny. Nic in nego nie miało
zna cze nia.

– Na dal nic? – spy tał To mas, przy glą da jąc jej się z góry.
Nie mu siała nic od po wia dać. Po wlo kła się na pię tro.
– Może nie ma moż li wo ści od pi sać – za uwa żył, wcho dząc za nią do po koju.
Nela zdjęła fu tro i  rzu ciła je na fo tel, by do brze wy schło, za nim za wi śnie

w sza fie. Póź niej usia dła na łóżku i scho wała twarz w lo do wa tych dło niach.



– Zo ba czysz, że nic mu nie jest. – Przy siadł obok niej i po gła skał jej przy gar bione
plecy.  – Nie długo święta, więc może wtedy straż nicy spoj rzą na nich ła god niej
i po zwolą wy słać li sty.

–  Święta...  – Wes tchnęła i  po krę ciła głową z  nie do wie rza niem.  – Już nie długo
święta...

– A po tem ślub... – do my ślił się. – Masz po mysł, jak z tego wy brnąć?
– My śla łam, że do tego czasu znajdę Iwa i... – Urwała, bo już czuła łzy ci snące się

do oczu.
–  ...i  uciek nie cie  – do koń czył za nią.  – Przy się gam, że coś wy my ślimy  – do dał,

tu ląc ją. – Prze cież nie mogą Iwa tam trzy mać bez końca. Naj pierw musi być ja kiś
pro ces, wy rok. Co kol wiek...

– Nie chcę na to cze kać... Nie mogę...
–  Wili po wie dział, że to obóz re so cja li zu jący, a  więź nio wie dzięki pracy mają

na uczyć się sza cunku dla Niem ców.
–  Sza cunku...  – Za my śliła się, pa trząc za okno w  ciem ność nocy.  – Sza cu nek

pły nie z serca i nie da się go wy ryć w pa mięci, w któ rej po zo stają ob razy wojny –
rze kła ci cho i znów opu ściła głowę.

Przez chwilę sie dzieli po grą żeni we wła snych my ślach, wra ca jąc do chwil
stra chu i nie pew no ści, gdy uświa do mili so bie, że wy bu chła wojna. Te raz wy strzały
uci chły, a w ich mie ście no szą cym ślady walk za pa no wał względny spo kój. I choć
Nela nie po tra fiła do kład nie tego opi sać ani zde fi nio wać, to miała świa do mość, że
w  po wie trzu na dal coś wisi. Coś, co nie po zwa lało jej uwie rzyć w  ry chłe
za koń cze nie wojny.

–  Skoro to obóz, na pewno jest tam wielu więź niów  – ode zwał się To mas,
prze ry wa jąc ci szę. – Mają pra co wać, więc grożą im róż nego ro dzaju wy padki...

Nela pod nio sła głowę i spoj rzała na brata.
–  Żeby pra co wali wy daj nie, mu szą jeść, czyli ktoś musi im tę żyw ność

do star czyć. I to nie małe ilo ści – cią gnął.
– My ślisz, że i tym ra zem uda ci się za trud nić jako po moc nik w ja kimś skle pie,

gdzie za opa trują obóz?
– Mu szę o to po py tać.
– Do bry po mysł.



– Wy cią gniemy go stam tąd. Obie cuję. – Pod niósł dwa palce, a po tem po ca ło wał
sio strę w  po li czek.  – Pew nie je steś wy koń czona wie czo rem spę dzo nym z  Wi lim,
więc zmy kam do sie bie.

Kiedy Nela zo stała sama, ro ze brała się i wsko czyła do łóżka. Na szczę ście nowa
go spo dyni do sko nale wy wią zy wała się ze swo ich obo wiąz ków i  oprócz
przy go to wa nia go rą cych po sił ków dbała też o to, by w domu pa no wało przy jemne
cie pło.

Do piero dwa dni póź niej na de szło roz cza ro wa nie.
– Nikt tam nie jeź dzi – oświad czył To mas, gdy wy szli z domu.
– To skąd biorą je dze nie dla tylu lu dzi? – za sta na wiała się, pa trząc na so lid nie

opa tu lo nego w ko żuch młod szego brata.
–  Do bre py ta nie. Nie mo głem jed nak wy py ty wać, żeby nikt się nie po ła pał

w czym rzecz.
– Wiem, wiem. – Skrzy wiła się.
– Może ku pują je dze nie bez po śred nio od go spo da rzy ze Stut thof lub oko lic?
– To mia łoby sens. Od cho dzą koszty trans portu.
Szli wzdłuż ulicy, bo o przej ściu chod ni kiem nie było mowy. So lidna pie rzyna

bia łego pu chu otu liła Wolne Mia sto Gdańsk. Na bia łym tle od ci nały się czer wone
flagi no wej ad mi ni stra cji miast wcie lo nych do Rze szy.

Gdyby nie na le ga nia matki, by Nela wresz cie zaj rzała do ku śnie rza
i przy mie rzyła szyte spe cjal nie na jej ślub białe fu tro, naj chęt niej żadne z nich nie
wy ściu bi łoby nosa z  domu. Już po chwili oby dwoje po czuli na twa rzy po ca łu nek
siar czy stego mrozu. Nela moc niej na cią gnęła fu trzaną czapę, ale nie
przy spie szyła.

– Przy naj mniej tu taj spo koj nie mo żemy po roz ma wiać – po wie działa.
– Też masz wra że nie, że Helga jest do słow nie wszę dzie?
Przy tak nęła.
– Niby sprząta albo do kłada do pieca, ale wciąż jest w po bliżu – do dał.
– Mu simy na nią uwa żać.
Mi nęli sklep z ma te ria łami spro wa dza nymi z Bli skiego Wschodu oraz z kra jów

Orientu, który od pew nego czasu świe cił pust kami. Le żące na la dzie bele
do tych czas od stra szały klien tów swymi bu rymi ko lo rami. Wszyst kie pstro kate



per kale i je dwa bie po częły zni kać ze sklepu za raz po tym, jak klientki zo rien to wały
się, że w cza sie wojny ka nały han dlowe wy schną.

Ana Witt wiele razy pod kre ślała, ile kosz to wało ją zna le zie nie od po wied niej
liczby fu ter, by uszyć krót kie wdzianko dla Neli. Dziew czyna, przy po mniaw szy
so bie o  tym, opu ściła ra miona i  za pa dła się w  so bie. Jej czas się kur czył, a  ona
błą dziła, wciąż nie znaj du jąc drogi, na któ rej tak bar dzo jej za le żało.

–  Mu szą jeść... i  spać...  – za sta na wiała się na głos, wciąż bacz nie pa trząc pod
nogi, by się nie po śli zgnąć.  – Kogo jesz cze po trze bują do or ga ni za cji ży cia
obo zo wego?

Nela za sta na wiała się nad tym, czym zaj mo wał się Iwo. Może pra co wał w ja kimś
go spo dar stwie. W  końcu znał się do brze na pracy w  polu. Zimą tych za jęć było
znacz nie mniej, ale na wet wtedy w  sto dole pra co wała siecz kar nia, a  i  w  obo rze
było co ro bić.

Wła śnie do cho dzili do skrzy żo wa nia, gdy do strze gli mło dego męż czy znę
pro wa dzą cego starca, który le d wie po włó czył no gami. Tuż za ro giem znaj do wał
się szpi tal, do któ rego zmie rzali.

– Le karz? Pie lę gniarka? – za py tał To mas, nie od ry wa jąc wzroku od cho rego.
– Otóż to! – Spoj rzała na To masa z na dzieją w oczach.
– Trzeba zna leźć ko goś, kto tam pra cuje.
– Dla tego zmie niamy plany. Fu tro po czeka – oświad czyła i po cią gnęła brata za

rę kaw.
Te raz skrę cili w  ulicę, którą do sko nale znała. Przez kilka ty go dni przed

wy bu chem wojny wiele razy nią cho dziła, dba jąc o  to, by nikt się o  tym nie
do wie dział.

To mas kilka razy za py tał, do kąd go pro wa dzi, ale ona zda wała się nie sły szeć
jego py tań. W  jej gło wie ko tło wały się my śli, nad któ rymi usi ło wała za pa no wać.
Mu siała uło żyć wia ry godną hi sto rię, by zdo być bez cenne in for ma cje od czło wieka,
któ remu ufała i któ rego za ufa nia ni gdy nie nad użyła.

We szła na schody oka za łego bu dynku, otrze pała buty i  po cią gnęła za klamkę.
Drzwi zna jomo za skrzy piały. Nela po de szła do nie wiel kiego okienka i  za pu kała.
Po chwili uj rzała zna jomą pie lę gniarkę, z którą spę dziła wiele dy żu rów, wspól nie
opie ku jąc się cho rymi w szpi talu.

– Wi taj, Elke.



– Nela? Wra casz do nas? Pa cjenci o cie bie py tają.
– Na ra zie mam inne sprawy na gło wie, ale kto wie...
– To co cię spro wa dza? Chyba nie je steś chora? – spy tała bez za sta no wie nia.
–  U  mnie wszystko w  po rządku...  – za jąk nęła się, szu ka jąc prze ko nu ją cego

kłam stwa. – Mój brat po trze buje po mocy.
– Już wzy wam dy żur nego dok tora.
–  Nie, nie trzeba!  – po śpiesz nie za re ago wała Nela.  – To nic tak pil nego.

Po trze bu jemy skon sul to wać się z dok to rem We rle. Wiesz, jak bar dzo sza nuję jego
zda nie. Jest dzi siaj w pracy?

–  Po wi nien te raz być na ob cho dzie, ale po cze ka cie pod jego ga bi ne tem  –
wy ja śniła, po czym otwo rzyła drzwi wej ściowe na od dział.  – Daj znać, jak się
zde cy du jesz do nas wró cić – rzu ciła Elke i wró ciła do po rząd ko wa nia izby przy jęć
po ostat nim pa cjen cie.

Po szli scho dami na pierw sze pię tro. Po tem Nela po ka zała To ma sowi krze sło
pod ga bi ne tem dok tora. Sama zaś spa ce ro wała w  tę i  z  po wro tem, ukła da jąc
wia ry godną ba jeczkę.

Bli sko go dzinę póź niej za sie dli w  ga bi ne cie dok tora We rle, który naj pierw
prze tarł szkła w  swo ich oku la rach, a  po tem wci snął je na nos i  uśmie cha jąc się,
spoj rzał na Nelę.

– Do brze cię wi dzieć – ode zwał się oj cow skim to nem, ale za raz pod niósł swoją
po marsz czoną dłoń i po gro ził jej. – Dawno cię u nas nie było.

– Tro chę się wszystko skom pli ko wało – wy ja śniła.
–  Pa mię tam... Wzię łaś ślub. Jest mąż, to i  obo wiązki się po ja wiły...  – Mach nął

ręką, ale w jego oczach od na la zła zro zu mie nie.
– Męża wciąż brak, ale na nudę nie na rze kam.
– My też się tu taj nie nu dzimy – przy znał. – Już nie wiem, gdzie kłaść cho rych

z in nych od dzia łów. Te raz tra fiają do nas.
– A po zo stałe od działy? – za in te re so wał się To mas.
– Też pę kają w szwach, bo przyj mują ran nych z frontu.
– Ta wojna wszyst kich nas po grąży – za uwa żyła Nela.
– Masz ra cję, moje dziecko, ale co mo żemy zro bić?



Nela po pra wiła się w  fo telu i  wzięła głę boki wdech, który jed no cze śnie miał
do dać jej od wagi.

–  Pa nie dok to rze, chcia łam za py tać, czy któ ryś z  pana zna jo mych spra wuje
opiekę nad więź niami w obo zie w Stut thof?

– A cóż to za obóz? – Sze roko otwo rzył oczy i przy su nął się bli żej biurka.
–  Tam tra fiają pol scy więź nio wie ma jący przejść re so cja li za cję i  wła śnie tam

przez zu pełny przy pa dek utknął mój przy ja ciel  – wy ja śnił To mas.  – Bar dzo mi
po mógł jesz cze przed wojną, dla tego czuję mo ralny obo wią zek, by się upew nić, że
jest cały i zdrowy.

–  Za mie rzamy wy ja śnić po myłkę i  zro bić wszystko, by od zy skał wol ność  –
do pre cy zo wała Nela.

– Ro zu miem. – Dok tor po tarł dło nią po czole. – Ta wojna nisz czy ludz kie ży cie...
– Otóż to, dla tego nie mo żemy za po mnieć o przy ja cielu – pod kre śliła.
We rle w  mil cze niu po pra wił zsu wa jące się z  nosa oku lary i  po dra pał się po

bro dzie.
– Nic nie sły sza łem o tym obo zie, ale po py tam wśród przy ja ciół. Może uda mi

się cze goś do wie dzieć.
– Bę dziemy panu bar dzo wdzięczni – za pew nił To mas.
–  Dzię kuję.  – Nela zła pała dłoń le ka rza i  ocho czo nią po trzą snęła.  – Z  ca łego

serca.
–  Po dzię ku jesz, gdy na to za służę  – od parł We rle i  wy szedł zza biurka, by

od pro wa dzić go ści do drzwi.
Jego prze rwa do bie gła końca. Mu siał wra cać do pa cjen tów, by po móc im upo rać

się z fi zycz nym bó lem. Wie dział, że gor szy jest ból kry jący się w ich ser cach. Na to
jed nak nie miał le kar stwa.

Wciąż wspo mi nał po przed nią wojnę. Wi dział jej skutki i  przez lata do kła dał
sta rań, by jego pa cjenci wy ma zali z  pa mięci ob razy, które od bie rały im ra dość
ży cia. Pa mię tał, ilu z nich, nie mo gąc znieść cię żaru wo jen nych prze żyć, po peł niło
sa mo bój stwo. Inni po pa dali w obłęd, a póź niej tra fiali do przy tuł ków, w któ rych
nikt się nimi nie zaj mo wał. To był mroczny czas dla le ka rzy, bo na wet je śli chcieli
po móc, to nie po tra fili. Mo gli le czyć wi doczne rany, ale do tych ukry tych
w ludz kim wnę trzu nie znaj do wali drogi.



We rle raz jesz cze spoj rzał na od cho dzą cych i  ru szył w  stronę od działu. Te raz
tylko tyle mógł zro bić. Z  du żym tru dem przy cho dziło mu od na le zie nie się
w no wej sy tu acji geo po li tycz nej. Nie na dą żał ani za zmie nia ją cym się ży ciem, ani
za zmia nami za cho dzą cymi w  lu dziach. Co raz czę ściej w  mil cze niu pa trzył na
tych, któ rych wy da wało mu się, że zna. Co raz czę ściej za my kał oczy, by nie
wi dzieć, jak bar dzo wo bec nich się po my lił.



Roz dział XIII

Wiara, na dzieja i mi łość

Kłęby pary wy dy cha nej przez setki lu dzi two rzyły wzory uno szące się nad
obo zo wym pla cem, gdzie już drugą go dzinę wszy scy stali, słu cha jąc żmud nego
wy czy ty wa nia co raz więk szej liczby nu me rów. Póź niej na stą piło prze mó wie nie
nie za do wo lo nego z  po stę pów bu dowy obozu ko men danta Maxa Pauly’ego. Ten
bar czy sty męż czy zna z  krza cza stymi brwiami, spod któ rych ły pał na więź niów
by strymi oczyma, cho dził wzdłuż placu i po raz ko lejny przy po mi nał im, po co się
tu taj zna leźli. Po wie lo kroć po wta rzał ta kie ob raź liwe słowa jak: po dej rzany
ele ment, po mioty sza tana, zde pra wo wane chłystki i  zde mo ra li zo wany ele ment.
Po czym pod kre ślał, jak wielką wdzięcz ność po winni czuć wo bec na rodu
nie miec kiego, który wy cią gnął do nich przy ja ciel ską dłoń i  dał im szansę
na pra wie nia swych wy stęp ków.

Iwo od dłuż szego czasu nie sku piał się na pod nie sio nym gło sie ko men danta,
który ani na mo ment się nie za trzy mał, by nie zmar z nąć. Za kła dał, że więk szość
jeń ców, tak jak on, my ślała te raz o  miej scu przy cie płym piecu albo o  kubku
za grza nego mleka czy praw dzi wej zbo żówki. Po zo stała część więź niów i  tak nie
ro zu miała słów Pauly’ego, gdyż nie znała na tyle do brze ję zyka nie miec kiego.

Od kilku dni przy mrozki nie od pusz czały w ciągu dnia. Tem pe ra tura nie spa dła
po ni żej pię ciu stopni, ale lu dzie bez cie płych skar pet, bie li zny, pod bi tych
ko żu chem bu tów, rę ka wic, cza pek i  gru bych ku fa jek od czu wali aurę jako
nie przy jemną. Wszy scy wciąż szczę kali zę bami i  gdy tylko mieli moż li wość,
roz cie rali ręce, chu chali na nie, ota czali się ra mio nami. Noce spę dzali jak naj bli żej
sie bie, by tro chę się ogrzać, bo ba raki choć stały, to wciąż bra ko wało w nich okien.
Każ dego dnia jedno ko mando zaj mo wało się do wo że niem do ba ra ków ziemi



i  udep ty wa niem kle pi ska, dru gie po rząd ko wało te ren wo kół ukoń czo nych
bu dyn ków, a jesz cze inne za gra biało ko le iny po cią gnię tych przez jeń ców wóz kach
z de skami.

W obo zie Maxa Pauly’ego nikt nie na rze kał na brak za jęć i na wet gdy wy da wało
się, że dana praca nie ma sensu, szybko prze sta wano się nad tym za sta na wiać i po
pro stu ją wy ko ny wano. Dy le tanci i ma ru de rzy po zba wieni ca ło dzien nego po siłku
szybko szli po ro zum do głowy.

Wresz cie ko men dant za koń czył przy długi wy wód i  za milkł. Salwa okla sków
wy rwała Iwa i  jemu po dob nych z  za my śle nia. Straż nicy osten ta cyj nie pod no sili
ręce, ocze ku jąc, by więź nio wie do nich do łą czyli i po dzię ko wali bra wami. Od głosy
kla ska nia przez chwilę ukła dały się w  rytm, to znów roz jeż dżały się
w nie przy jem nej ka ko fo nii.

Wresz cie es es mani opu ścili dło nie, da jąc tym sa mym znać więź niom, że i  oni
mogą prze stać. Iwo od ru chowo ob cią gnął ob szar pane man kiety ko szuli, a po tem
rę kawy swe tra. Ma ry narki wo lał nie ru szać, by znów nie urwał mu się przy szyty
z nie ma łym po świę ce niem gu zik.

Le piej było nie zdej mo wać ubra nia, no szo nego dzień w  dzień. Po cząt kowo
kra dzieże zda rzały się spo ra dycz nie. Cza sem coś się za plą tało w  rze czy in nego
więź nia albo omył kowo zo stało prze ło żone w  inny kąt. Pierwsi więź nio wie
na le żeli do elity Wol nego Mia sta Gdań ska. Zo stali spe cjal nie wy se lek cjo no wani
spo śród in nych, by po zba wić Po lo nię lu dzi świa tłych, cha ry zma tycz nych
i go to wych do dzia ła nia.

Za raz po pol skich uczo nych w obo zie po ja wiła się spora grupa du chow nych. Oni
też zo stali spi sani na straty. Ko ściół szcze gól nie mocno na dep nął na zi stom na
od cisk i  choć ci jesz cze w  1933 roku pod pi sali Re ich skon kor dat gwa ran tu jący
Ko ścio łowi rzym sko ka to lic kiemu w  Niem czech swo bodę spo łeczną, w  tym
wol ność kultu i  na ucza nia re li gii, to od po czątku drwili z  po ro zu mie nia i  nie
za mie rzali go re spek to wać. Z  każ dym ko lej nym ro kiem rzą dów NSDAP co raz
od waż niej pluli w  twarz pa pie żowi i  pod ko py wali au to ry tet księży. Wresz cie
nad szedł czas, by wy jąć karty na stół.

Hi tler prze chy trzył wszyst kich i  na kilka mie sięcy przed wy bu chem wojny
otrzy mał po ufny ra port o  tym, z  iloma ja jo gło wymi bę dzie się mie rzyć ar mia
nie miecka. Nie mógł nie wy ko rzy stać szansy, jaką da wało mu za sko cze nie. Do
ostat niego dnia i go dziny oszu ki wał, że nie za leży mu na woj nie, a jego je dy nym



dą że niem jest utrzy ma nie po koju we wschod niej Eu ro pie. Jedni mu ślepo
wie rzyli, inni po wąt pie wali, a  nie któ rzy wo leli żyć mrzon kami o  nie dawno
wy wal czo nym po koju. I  tak mi ło śnik se gre ga cji ra so wej i  szar la tań stwa omo tał
wszyst kich i  od po nad dwóch mie sięcy siał po żogę w  za sko czo nej jego
po czy na niami Eu ro pie.

W ci szy jeńcy wró cili do na mio tów. Ko lejny dzień dał im w kość. Ręce gra biały
z zimna, a silny wiatr po głę biał od czu cie chłodu. Iwo oparł się ple cami o Al freda
i  drżąc z  zimna, roz cie rał skost niałe stopy, które jak co rano owi nął onu cami
zro bio nymi z  po dar tej ko szuli. Za raz po przy jeź dzie do obozu nie ode brano im
wa li zek. Wszy scy za brali je więc do na mio tów. Póź niej, gdy więź niów przy by wało
i  ro biło się co raz cia śniej, straż nicy za rzą dzili, aby ba gaże wy nieść z  na mio tów
i zło żyć pod pło tem. Wtedy Iwo prze zor nie wy jął ze swo jej wa lizki dwie ko szule,
swe ter, ma ry narkę i nieco już nie modny pu lo wer i upchnął pod słomą. Nie któ rzy
po stą pili po dob nie, więc te raz aż tak nie mar zli. Ci, co przy byli do obozu pod
ko niec wrze śnia i  póź niej, nie mieli moż li wo ści za bra nia ze sobą ni czego prócz
tego, co udało im się wło żyć na grzbiet. Nic dziw nego, że co dzien no ścią stała się
gra bież odzieży. Każdy marzł i każdy chciał prze trwać zimę. Czy za tem lo jal ność
wo bec współ to wa rzy szy mo gła sta no wić nad rzędną war tość?

Iwo wo lał tego nie spraw dzać. Do brze wy ko rzy stał za pa sową ko szulę, która
z cza sem za stą piła tę pierw szą, w ja kiej prze szedł przez Bramę Śmierci. Tamtą zaś
po rwał na rów nej sze ro ko ści pasy i  od kilku ty go dni ob wią zy wał nimi nogi,
po cząw szy od naj więk szego palca aż do ko lan. I  choć to wciąż nie wy star czało,
po cie szał się my ślą, że inni nie mają ta kich luk su sów.

Wciąż szczę ka jąc zę bami, spoj rzał w stronę sie dzą cego przy wej ściu męż czy zny.
Lu bił z  nim roz ma wiać, dla tego nie kiedy wie czo rem za miast za sy piać
w to wa rzy stwie Al freda i Władka, z któ rymi się trzy mał, prze ci skał się do niego,
dep cząc po umę czo nych cia łach współ więź niów.

Ciem no oki męż czy zna nie prze kro czył jesz cze czter dziestki, a  jego dło nie
wcze śniej nie zdra dzały oznak pracy fi zycz nej. W  obo zie szybko na ba wił się
od ci sków od no sze nia wia der z fe ka liami. Czę sto marsz czył czoło i w za my śle niu
ob ser wo wał in nych, jakby chciał coś po wie dzieć, może na wet ich po cie szyć, ale nie
był pe wien, czy aku rat tego od niego ocze kują. Jed nak, gdy ktoś się do niego
zwró cił, chęt nie roz ma wiał i  słu chał. Spo śród in nych więź niów wy róż niało go
ła godne uspo so bie nie i ule głość wo bec losu.



Iwo usiadł obok księ dza Je re miego i skło nił się lekko. Du chowny drgnął, jakby
zbu dzony z le targu. Spoj rzał zmę czo nym wzro kiem na Iwa.

– Dzi siaj śmier dzę bar dziej niż zwy kle – wes tchnął ci cho.
–  Niech się wie lebny tym nie przej muje  – od parł ła god nie Iwo.  – Tu każdy

cuch nie.
– Ale tylko księża śmier dzą łaj nem – za uwa żył.
Z  tym stwier dze niem Iwo nie po le mi zo wał. Rze czy wi ście księża od po czątku

mie rzyli się z naj gor szymi za da niami.
– Może te raz przez kilka dni bę dzie spo kój – za sta na wiał się Iwo naj ci szej, jak

po tra fił, by nie wzbu dzić nie po trzeb nego za in te re so wa nia straż ni ków.
–  Dzi siaj wy bra łem wszystko. Ka zali mi na wet wejść do środka, żeby nic nie

zo stało na dnie...  – Urwał, wciąż ma jąc przed oczyma doły pełne eks kre men tów,
które co naj mniej dwa razy na ty dzień ka zano mu opróż niać.

Iwo z dez apro batą po krę cił głową.
–  Czy to upodle nie księży kie dyś się wresz cie skoń czy?  – za sta na wiał się na

głos. – To nie ludz kie.
– Wi docz nie taki nasz los w tej woj nie...
– Nie mogę po jąć, dla czego Hi tler tak bar dzo znie na wi dził du chow nych!
–  Re li gia to wspól nota, a  księża to jej przed sta wi ciele, któ rzy gło szą

mi ło sier dzie wo bec sła bych, bied nych i  drę czo nych, bo wo bec Boga wszy scy są
równi – od parł i znacz nie ci szej do dał: – Nie ma lep szych i gor szych.

Iwo po ki wał głową ze zro zu mie niem. Od razu przy po mniało mu się
stwier dze nie Hi tlera, że albo jest się chrze ści ja ni nem, albo Niem cem, bo jed nym
i  dru gim się nie da. Ga zety z  upodo ba niem cy to wały owe słowa, da jąc pole do
dys ku sji prze ciw ni kom i zwo len ni kom no wej my śli po li tycz nej.

– A Hi tle rowi to nie w smak – za uwa żył Iwo.
–  Ano nie.  – Ksiądz tarł dłońmi o  słomę, chcąc po zbyć się resz tek od cho dów,

które wciąż miał pod pa znok ciami. – Za miast re li gii okul tyzm. Po dział na tych, co
po sie dli ma giczną wie dzę, i tych, dla któ rych jest to za bro nione.

– Czyli taka nowa „re li gia”. – Iwo prych nął, śle dząc po czy na nia księ dza.
–  Po dobno we dług niej na ro dem wy bra nym są Aryj czycy, grzech pier wo rodny

to po mie sza nie ras, a du sza ludzka krąży po ca łym ciele wraz z krwią.



–  A  ewan ge lia to Mein Kampf?  – Iwo gorzko się za śmiał, nie do wie rza jąc, że
mo głoby tak być w rze czy wi sto ści.

Du chowny prze niósł udrę czony wzrok na roz mówcę i po woli ski nął głową. Iwo
czuł, jak jego mię śnie twa rzy wiot czeją, a usta opa dają.

– A Hi tler to na stępca Chry stusa – kon ty nu ował ksiądz – który do koń czy dzieła
i oczy ści zie mię z plew.

Iwo wciąż mil czał, sta ra jąc się po ukła dać my śli. Gdy jesz cze miesz kał
z ro dzi cami w Ni wach, co nie dziela cho dził do ko ścioła. Cała ro dzina wsia dała na
wóz i  je chali na mszę. Matka za wsze dbała, by wszy scy wło żyli naj lep sze ubra nia
i  wy pa sto wali buty. Za wsze po wta rzała, że dla Boga nie trzeba się stroić, ale
lu dziom trzeba oka zy wać sza cu nek i  nie wolno po ka zy wać się brud nym czy
obe rwa nym. Iwo czę sto przy sy piał na dłu gich ka za niach gło szo nych przez
wie leb nego Kacz mar czyka, który nie szczę dził kry tyki wo bec tych, któ rzy
grze szyli, oraz na wo ły wał do tego, by wpu ścić Boga do swego serca i  ugo ścić go
w swym domu. Zwy kle pierw szą część ka za nia wy krzy ki wał z drew nia nej am bony
wi szą cej tuż przy pierw szej ławce zaj mo wa nej przez Mi cha li ków, któ rzy so wi cie
pła cili za ten przy wi lej. Do piero gdy pro boszcz prze cho dził do czę ści dru giej
swego ka za nia, jego głos ła god niał i  ni czym oj ciec tłu ma czył swym zbłą ka nym
dzie ciom, jak mają żyć zgod nie z Bo żymi przy ka za niami.

Po wy jeź dzie do Byd gosz czy Iwo po cząt kowo re gu lar nie uczest ni czył
w nie dziel nych na bo żeń stwach, ale z cza sem zda rzało mu się omi nąć sumę i pójść
z ko le gami do ja kiejś karczmy, by przy ku felku piwa po plot ko wać o co raz licz niej
przyj mo wa nych do gim na zjum dziew czę tach.

Po prze pro wadzce na Wy brzeże nie w  każdą nie dzielę za glą dał do ko ścioła
i choć sta rał się od niego nie stro nić, to cza sem po wy czer pu ją cym ty go dniu pracy
po pro stu nie miał siły zwlec się z łóżka.

– My śli ksiądz, że Hi tler od pu ści, gdy już wszy scy staną się jego wy znaw cami?
– Są dzę, że nie po zo stawi nam wy boru i albo bę dziemy z nim, albo umrzemy...
Za mil kli, sły sząc zbli ża jące się kroki straż nika ru ty nowo kon tro lu ją cego te ren

obozu. Wie dzieli, że nie mają prawa roz ma wiać po wej ściu do na miotu. Za wsze
sta rali się, aby przez go dzinę czy dwie ktoś na słu chi wał i da wał znać, gdy zbliży się
es es man. To był je dyny mo ment, gdy mo gli wy mie nić się spo strze że niami.



W ciągu dnia też nie po zwa lano im roz ma wiać, twier dząc, że w ten spo sób nie są
od po wied nio sku pieni na pracy.

Sie dzący przy wej ściu wię zień dał umó wiony znak i  wszy scy wró cili do
szep ta nia. W tym ty go dniu umó wili się, że zna kiem bę dzie sy cze nie węża. Cią gle
zmie niali sy gnały, by nie po trzeb nie nie wzbu dzać po dej rzeń.

– Mam do księ dza prośbę – za czął Iwo, pa trząc w stronę, gdzie spo dzie wał się
du chow nego, bo w na mio cie było już tak ciemno, że nic nie wi dział.

– Tak? – za in te re so wał się ka płan, czysz cząc so bie pa znok cie grub szym źdźbłem
słomy.

– Gdy stąd wyj dziemy, chciał bym wziąć ślub – po wie dział Iwo.
–  Je śli stąd wyj dziemy...  – W  gło sie księ dza Je re miego za brzmiało

po wąt pie wa nie, szybko jed nak zre flek to wał się, że nie wy pada mu oka zy wać
sła bo ści przy in nych.

Pa mię tał, czego uczono go w se mi na rium. Księ dzem się nie bywa. Księ dzem się
jest w  cza sie li tur gii i  po jej za koń cze niu. Ow szem, na cho dziły go chwile
zwąt pie nia, gdy tra cił wszelką na dzieję, że uda mu się stąd wy do stać. Każdy
dzień, gdy wi dział ból, głód i  udrękę, pod ko py wał jego wiarę. Do tego jed nak
ni gdy by się nie przy znał. To też na głos po wta rzał, że Bóg wy sta wia ich na próbę
i wi dzi ich po świę ce nie.

– Kiedy stąd wyj dziemy – ode zwał się ksiądz – to zro bię wszystko, żeby po łą czyć
cie bie i twoją na rze czoną wę złem mał żeń skim. A na za po wie dzi zdą ży li ście dać?

–  Nie...  – stra pił się Iwo. Wszystko tak szybko się po to czyło, że i  o  ślu bie nie
roz ma wiali.

– A zrę ko winy były? – upew nił się du chowny.
– Z tym też nie zdą ży łem – przy znał.
Gdyby choć przez myśl mu prze mknęło, że tak się skoń czy ich ucieczka

z  Gdań ska, to klęk nąłby na ko lana przed Wit tem na wet w  cza sie ko la cji. Jak
bar dzo był wów czas krót ko wzroczny! Może gdyby był z  Nelą po sło wie, jej oj ciec
ina czej by na niego pa trzył, a  może na wet uru cho miłby swoje zna jo mo ści, żeby
wy cią gnąć przy szłego zię cia z tego pie kła. Wstrzy mał od dech i do piero gdy po czuł
mro wie nie w  koń cach pal ców u  rąk i  nóg, ciężko wes tchnął. To były złu dze nia,
któ rymi lu bił się kar mić. Jak mógł za kła dać, że oj ciec Neli zgo dziłby się na ich
ślub? Jak miał czel ność ocze ki wać, że zna la złoby się dla niego miej sce



w  nie miec kiej ro dzi nie? Wpraw dzie nie wiele wie dział o  Wit tach, bo Nela
nie chęt nie mu o nich opo wia dała, ale miał świa do mość, że An ders był se na to rem,
a za tem do kład nie wie dział, co się dzieje wo kół niego.

– A na rze czona skąd? – cią gnął du chowny.
– Z Gdań ska – szybko od parł.
– A z któ rej pa ra fii?
– Z któ rej? – po wtó rzył me cha nicz nie i znów się za sę pił.
Ni gdy nie py tał Neli, gdzie cho dzi do ko ścioła. Do piero te raz zdał so bie sprawę,

że nie miał pew no ści, czy ona w ogóle jest ka to liczką. Nie przy szło mu do głowy,
by o to py tać. Po znał jej do bre serce i otwar tość. One mu wy star czyły do tego, by
stwier dzić, że wy znaje wiarę w  Chry stusa. A  może wcale tak nie było? Czego
jesz cze nie wie dział o ko bie cie, którą po ko chał? Dla czego ode brano im szansę na
to, by mo gli się po znać i zro zu mieć? Ja kim pra wem ktoś ich roz dzie lił, nie da jąc
od po wie dzi na py ta nie, jak długo to po trwa i jaki to wszystko ma sens?

Stra piony sie dział, cho wa jąc twarz w  dło niach wspar tych na ko la nach. My śli
wi ro wały w jego gło wie ni czym sa mo loty bom bar du jące pol skie wsie i mia sta.

Iwo nie miał siły dłu żej roz ma wiać, więc się po że gnał. Ju tro cze kał na niego
ko lejny pra co wity dzień. Więk szość to wa rzy szy nie doli zdą żyła się roz ło żyć,
dla tego nie mógł wró cić na swoje miej sce. Po ło żył się więc obok du chow nego
i  przy mknął cięż kie po wieki. Po sta wił koł nierz ma ry narki i  zwi nął się w  kłę bek.
Wkrótce usły szał zło wiesz cze po dmu chy wia tru, który z  każdą chwilą co raz
moc niej szar pał na mio tem, jakby chciał spraw dzić, jak długo jesz cze wy trzyma,
za nim roz leci się na ka wałki. Iwo za ci snął oczy, a  po chwili do uszu przy tknął
dło nie, by nie sły szeć sko wytu wi chury. W  tej po zy cji jed nak nie mógł za snąć.
Prze krę cił się na drugi bok, ale sen nie nad cho dził. Wresz cie zmę cze nie wzięło
górę i utu liło znę kaną du szę Iwa.

Pa no wał jesz cze mrok, gdy się obu dził. Chwilę le żał, pró bu jąc so bie
uświa do mić, gdzie się znaj duje. Odór brud nych ciał szybko przy po mniał mu,
gdzie jest. Usiadł, by nieco się roz pro sto wać, za nim usły szy ko mendę wzy wa jącą
wszyst kich na apel. Do piero wtedy uświa do mił so bie, że wiatr ucichł. Ode tchnął
z ulgą. Praca na dwo rze nie na le żała do ła twych, a gdy wiało czy pa dało, sta wała się
nie bez pieczna. Wów czas mu sieli jesz cze bar dziej na pi nać mię śnie i  za cho wy wać
sku pie nie, by unik nąć wy padku. Je den fał szywy ruch mógł za koń czyć się tra ge dią.



Po ostat nim wy padku wciąż sły szał jęk obo la łego więź nia, na któ rego ża den
straż nik nie zwró cił uwagi. Ni komu nie po zwo lono do niego po dejść. Le żał
w  brud nej ka łuży z  roz ciętą głową, do póki się nie ock nął. Wtedy straż nicy,
za śmie wa jąc się do roz puku, stwier dzili, że pol skie łby, choć pu ste, to jed nak
tward sze od skały. Póź niej na ka zali więź niowi pod nieść się i wró cić do pracy. Ten,
za ta cza jąc się, pod szedł do dra biny i usi ło wał się na nią wdra pać. Dał radę wejść na
trzeci szcze bel, po czym spadł. Tym ra zem straż nicy nie zo sta wili go, by ze brał
siły, ale kop nia kami zmu sili, by spró bo wał po now nie wejść. Przez cały czas
pod ju dzali go, żeby udo wod nił, jaki jest silny. Nie siony za chę tami wdra pał się
pra wie na samą górę, wów czas je den z es es ma nów za czął trząść dra biną. Wię zień
spa ni ko wał. Nogi mu się ze śli zgnęły, a  palce nie zdo łały utrzy mać ciała.
Z im pe tem spadł. Wię cej nie wstał.

Iwo prze tarł oczy, by ode gnać resztki snu, i  na czwo raka prze szedł w  po bliże
wyj ścia. Nieco od su nął płachtę i  wyj rzał na ze wnątrz. To, co uj rzał, spra wiło, że
za marł. Do tych czas łu dził się, że choć po goda spoj rzy na nich ła skaw szym okiem.
Biel śniegu nie po zo sta wiała złu dzeń, że oto nad szedł ko lejny etap ży cia w obo zie,
o któ rym świat nie miał po ję cia, a po je dyn czy czło wiek nic nie zna czył.



Roz dział XIV

Go rycz w sercu

Drobne płatki śniegu tań czyły na wie trze, od da jąc mu się cał ko wi cie we wła da nie.
Ten roz po rzą dzał nimi bez li to ści i  rzu cał, gdzie pod pad nie, bu rząc rytm
i po zba wia jąc go de li kat no ści.

Nela pa trzyła przez okno na za dymkę. Już drugi dzień nie wy ściu biła nosa
z domu, nie miała też żad nych wie ści od dok tora We rle, więc aż ją skrę cało. Dwa
razy przy mie rzała się do tego, by wyjść na dwór, ale za każ dym ra zem matka ją
po wstrzy my wała. Szare niebo nadało smut nego od cie nia ulicy, na którą te raz
pa trzyła. Kilka aut prze mknęło po śpiesz nie. Prze chod niów nie do strze gła.
Za sło niła fi rankę i  po ło żyła się na łóżku. Od rana pró bo wała sku pić się na
czy ta niu. Klara jesz cze la tem po da ro wała jej całą se rię po wie ści Aga thy Chri stie.
Do tych czas jed nak nie znaj do wała czasu, a  i  na strój ja koś nie sprzy jał czy ta niu.
I  gdyby nie upo rczywe py ta nia Klary o  to, czy prze czy tała któ rąś z  otrzy ma nych
ksią żek, pew nie na dal le ża łyby na noc nym sto liku prze kła dane w cza sie sprzą ta nia
przez Helgę.

Nela prze kart ko wała książkę do miej sca, gdzie skoń czyła czy ta nie. Prze bie gła
wzro kiem ko lejne zda nia, ale nie wiele zro zu miała. Wró ciła więc do mo mentu, od
któ rego za częła, i  po wtó rzyła czyn ność. Efekt był ten sam. Jej my śli upo rczy wie
wra cały do chwil spę dzo nych z  Iwem. Tak mało mieli dla sie bie czasu. Wciąż
po zo sta wało tyle te ma tów, któ rych wcze śniej nie zdą żyli po ru szyć. Czy Iwo lu bił
czy tać kry mi nały? Miał ulu bio nego au tora? Czy w ogóle się gał po książki?

Nela na cią gnęła koc i  okryła nim zmar z nięte stopy. Spoj rzała na ze ga rek. Do
obiadu po zo stały dwie go dziny. Uznała, że to wy star czy na krótką drzemkę.



Ci che pu ka nie do drzwi wy rwało ją ze snu. Prze tarła oczy i za pro siła go ścia do
środka. Nieco przy długa czu pryna To masa wsu nęła się do po koju.

– Obiad czeka – oświad czył. – A i po goda wresz cie się uspo ko iła. – Mru gnął do
sio stry po ro zu mie waw czo.

– Na resz cie, bo ina czej osza leję – przy znała i po de rwała się z łóżka.
Po pra wiła włosy, które zdą żyły się po plą tać, i na ło żyła swe ter na cienką bluzkę.

Za brała też to rebkę, do któ rej wsu nęła port mo netkę.
–  Pójdę do szpi tala za raz po obie dzie  – oświad czyła, kro cząc za To ma sem do

kuchni, gdzie ja dali obiady, gdy nie było ojca.
– Iść z tobą?
– Le piej do kończ ob raz. Po ra dzę so bie.
Na sy ciw szy głód, Nela bez prze szkód wy szła z domu, kła miąc, że umó wiła się na

przy miarkę bia łego fu tra. Szła szybko, ale usy pane przez za mieć za spy skie ro wały
ją na ulicę, gdzie jeż dżące sa mo chody cy wilne oraz ob cią żone cię ża rówki
trans por tu jące broń na front ubiły śnieg. Kilku woź ni ców stało na ubo czu,
cze ka jąc na klien tów, ale sie dze nie w taką po godę w otwar tym po wo zie gra ni czyło
z  głu potą i  jaw nym igra niem z  wła snym zdro wiem. Nela przy spie szyła kroku,
czu jąc pul su jące w jej ciele cie pło. Kłęby bia łej pary wy do by wały się z  jej ust przy
każ dym od de chu, ale nie za mie rzała się za trzy mać na wet na chwilę, żeby
od po cząć.

Gdy wresz cie do szła do szpi tala, jej po liczki za czer wie niły się od mrozu.
Po de szła do wej ścia, ale za nim otwo rzyła drzwi, do strze gła zgię tego wpół chłopca
sku pio nego na od gar nia niu drew nianą ło patą le żą cego na chod niku śniegu. Choć
nie wi działa jego twa rzy, to nie po tra fiła ode rwać od niego wzroku. Chło piec nie
miał czapki ani rę ka wic, a palto wi siało na nim roz pięte. Nela omio tła wzro kiem
chod nik przed szpi ta lem. Więk szość śniegu zo stała z niego zgar nięta. Nie miała
wąt pli wo ści, kto tego do ko nał. Od wró ciła się i ru szyła w stronę pra cu ją cego, by go
zga nić za brak czapki i sza lika.

– Je śli się nie ubie rzesz, to mo żesz się prze zię bić, a twoja mama na pewno cię za
to nie po chwali – za częła, pod cho dząc do chłopca.

Kiedy się od wró cił w  jej stronę, sta nęła jak wryta. Po czuła ob le wa jący ją
ru mie niec i  już sama nie wie działa, czy po liczki pieką ją z  zimna, czy może ze
wstydu.



–  Cio cia Nela? To na prawdę ty?  – ode zwał się Staś i  od rzu cił ło patę, a  póź niej
czer wo nymi od zimna dłońmi ob jął jej szczu płą syl wetkę i mocno przy ci snął.

–  Ależ z  cie bie si łacz  – za żar to wała, chcąc wy ma zać z  jego świa do mo ści
nie tra fioną uwagę o matce. – Tylko mnie nie uduś.

– Od lata uro słem i te raz się gam dok to rowi do ra mion – po chwa lił się.
–  To dla tego masz siłę tak ciężko pra co wać  – do dała z  uzna niem i  nieco

od su nęła się od Sta sia, który zwol nił uścisk.
– Mu szę ja koś za pra co wać na na sze je dze nie – wy znał, a jego oczy po smut niały.
–  Tata na pewno jest z  cie bie dumny.  – Uśmiech nęła się i  po czo chrała jego

dłu gie włosy. La tem no sił znacz nie krót szą fry zurę, a  i  po liczki miał bar dziej
py zate.

– Taty już z nami nie ma – stwier dził, a ką ciki jego ust opa dły.
Nela nie wie działa, co ma zro bić. Czy w  ta kiej chwili po cie sza jące słowa albo

po kle pa nie po ple cach mo gło wy star czyć? Za pewne nie tego po trze bo wało małe
dziecko. Nela chwy ciła jego lo do wate dło nie i przy ci snęła je do swo ich po licz ków.

–  Je steś naj dziel niej szym chłop cem, ja kiego znam  – po wie działa ci cho
i z czu ło ścią ści snęła jego dło nie. – Sta siu, masz tu parę gul de nów i kup so bie coś
do brego do zje dze nia – do dała, wyj mu jąc z to rebki port mo netkę.

Chło piec uśmiech nął się, ale nie kwa pił się z wzię ciem pie nię dzy.
– Ju tro przy niosę wię cej – za pew niła Nela.
– To wy star czy na lalkę dla Mani – od parł i scho wał pie nią dze do kie szeni li chej

ka poty.
– A co się stało z jej po przed nią za bawką?
–  Kiedy po wie dzieli nam, że ta tuś po szedł do nieba, ka zali nam się wy no sić

z  miesz ka nia. Zdą ży łem chwy cić tylko kilka ubrań. O  lalce nie po my śla łem  –
wy znał ze smut kiem.

Nela przy tu liła malca, w du szy ła ja jąc się, że przez ostat nie mie siące nie zaj rzała
do domu Sta sia. Miała inne sprawy na gło wie, ale czy one sta no wiły do sta teczne
wy tłu ma cze nie? Od su nęła chłopca, a po tem zdjęła swoje rę ka wiczki i wsu nęła mu
na dło nie.

– To dla cie bie – do dała, gdy pa trzył na nią ze zdzi wie niem. – Mu szę te raz biec
do dok tora We rle, ale juro cię od wie dzę. Obie cuję.



Chło piec chwy cił za ło patę i uśmiech nął się, czu jąc cie pło w dło niach. Ru szył do
pracy, a ona we szła do szpi tala bocz nym wej ściem. W jej gło wie wi ro wały my śli,
które z każdą chwilą co raz bar dziej ją mier ziły. Wciąż zma gała się z od czu ciem, że
za wio dła.

Zdaw kowo po wi tała zna jomą pie lę gniarkę i  po szła pod ga bi net dok tora.
Za pu kała do drzwi.

– Pro szę – usły szała za pro sze nie, więc we szła do środka.
– Dzień do bry, dok to rze.
–  Wi taj, moje dziecko. Wiem, że cze kasz na wie ści, ale uwierz mi, że obec nie

jesz cze trud niej spo tkać wła ści wych lu dzi i  tak za py tać, by nie po są dzili cię
o wy py ty wa nie – tłu ma czył się.

–  Ro zu miem  – od parła zdaw kowo.  – Robi pan bar dzo dużo, dla tego nie mam
prawa wy ma gać, by na ra żał pan swoje ży cie czy choćby ka rierę.

We rle uśmiech nął się nie znacz nie, da jąc jej do zro zu mie nia, że czuje się
roz grze szony z nie za wi nio nej opie sza ło ści.

– Kie dyś ła twiej było spo tkać się na ko la cji czy za pro sić ko goś do domu. Te raz
nikt nie ma czasu, a  i  roz ma wiać strach, żeby nikt nie do niósł, po są dza jąc
o ko la bo ra cję.

Nela do sko nale wie działa, o czym mówi. Wszech obecna pro pa ganda gło siła, że
nie można ni komu ufać, bo zdraj ców oj czy zny nie bra kuje.

We rle wstał zza biurka i  wy jął z  kie szeni far tu cha po gnie cio nego pa pie rosa.
Póź niej pod szedł do okna i uchy lił je. Chłodne po wie trze bez za pro sze nia wdarło
się do środka, przy pra wia jąc Nelę o dresz cze.

–  Udało mi się do wie dzieć, że przy obo zach po wstaje coś w  ro dzaju
am bu la to riów. Naj pierw stwo rzono wspólną izbę przy jęć, gdzie przy wo żeni są
więź nio wie po trze bu jący po mocy  – za czął, co chwilę za cią ga jąc się dy mem
z  pa pie rosa.  – Tych więź niów wciąż przy bywa, więc two rzą się ko lejki
i nie po trzebny chaos. Nie ma też komu ich wszyst kich przyj mo wać, bo nie mieccy
le ka rze mają ręce pełne ro boty, gdyż opa trują ran nych przy wo żo nych z  frontu
z Pol ski – wy ja śnił i zga sił o pa ra pet pa pie rosa, po czym za mknął okno i wró cił do
biurka.  – Pol skich le ka rzy za mknięto w  obo zach pracy, więc można wy ko rzy stać
ich umie jęt no ści na miej scu.

– Czy po trze bują pie lę gnia rek?



–  Chyba tak...  – Wzru szył ra mio nami.  – Nikt nic nie mówi otwar cie, a  ja nie
śmiem wy py ty wać – przy znał.

–  Nie mam po ję cia, jak się panu od wdzię czę. Obie cuję, że po sta ram się nie
za wieść pana za ufa nia i do brze wy ko rzy stam szansę, którą otrzy ma łam.

We rle z  cie ka wo ścią pa trzył na sie dzącą przed nim pannę, nie ro zu mie jąc, co
ma na my śli. Nie ocze ki wał, że otwo rzy się przed nim i po wie mu wszystko jak na
spo wie dzi. Czasy były zbyt nie pewne, a wie dza by wała zgubna.

– Do brze, że cho ciaż pan nie za wiódł i dał pracę Sta siowi – wy ja śniła.
– To do bry i pra co wity chło paka. Żal mi dziecka i jego ro dzeń stwa.
–  A  wła śnie, co z  nimi?  – za in te re so wała się, uświa da mia jąc so bie, że nie

za py tała o to chłopca.
–  Miesz kają tu we trójkę. Śpią i  je dzą resztki w  szpi tal nej kuchni. Ma nia

po maga zmy wać na czy nia, a  Jaś tylko so bie sie dzi. Na wet bie da czyna nie wie,
gdzie jest.

– Tu taj, to zna czy w szpi talu?
– Lep sze to niż włó cze nie się po mie ście i spa nie pod mo stem...
– Dzieci nie mają żad nej ro dziny?
–  Żad nej  – po twier dził We rle.  – Oj ciec zgi nął pierw szego dnia za strze lony na

ulicy, gdy po ja wił się w oko licy poczty.
Nela za gry zła dolną wargę. Jesz cze bar dziej za pie kło ją po czu cie winy. Ile bólu

może znieść małe serce dziecka?
–  Po wie dział pan o  trójce dzieci, czy w  ta kim ra zie Staś tu taj nie mieszka?  –

przy po mniała so bie.
– A i ow szem. Mieszka.
Nela pa trzyła na le ka rza wy cze ku jąco.
– Naj młod sze dziecko za bra łem do swo jego domu. Nie mo głem po zwo lić, żeby

zo stało w  kuchni. Tu taj nie by łoby się komu nim za jąć  – przy znał.  – Reszty nie
mo głem... – Spu ścił wzrok i za czął się ba wić pió rem, które dawno temu otrzy mał
od wdzięcz nego pa cjenta.  – Staś i  Ma nia mó wią i  my ślą po pol sku. I  choć znają
nie miecki, to trudno by łoby ich od zwy czaić od po słu gi wa nia się ję zy kiem
oj czy stym. Pró bo wa li śmy za brać Ja sia, ale przez cały dzień krzy czał i  nie dał się
za ba wić. Moja sio stra rwała włosy z  głowy, by go uspo koić, ale nic nie dzia łało.



Pró bo wa li śmy... Gdy z  po wro tem przy wio złem go do szpi tala i  zo ba czył
ro dzeń stwo, na tych miast umilkł. Wy da wało mi się, że na wet się uśmiech nął.
Te raz sie dzi so bie w ką ciku kuchni i ni komu nie wa dzi. Może do brze, że tak mało
ro zu mie z tego, co się wo kół niego dzieje.

Nela za mru gała, sta ra jąc się ukryć ci snące się do oczu łzy. Sku piona na so bie
i wła snym bólu nie do strze gła, że in nych wojna rów nież po zba wiła ra do ści ży cia.

Przy tło czona wie ścią o  ro dzi nie Sta sia nie czuła do sta tecz nej ra do ści
z wia do mo ści o moż li wo ści za trud nie nia w obo zie w Stut thof. Wstała i bez słowa
uści snęła dłoń le ka rza. Na ko niec skło niła się lekko i wy szła na ko ry tarz. Kor ciło ją,
by zaj rzeć do kuchni i  przy wi tać się z  dziećmi. Wtedy też wpa dła na pe wien
po mysł. Ru szyła do wyj ścia z za mia rem zja wie nia się tu ju tro.

Na ze wnątrz nie spo tkała Sta sia, ale efekty jego pracy wy glą dały im po nu jąco.
Sze roka ścieżka wy ty czona wśród się ga ją cych ko lan zasp zo stała do kład nie
oczysz czona. Dziew czyna przy spie szyła kroku, by jak naj szyb ciej wró cić do domu.
Cze kało ją dużo pracy.

Gdy tylko we szła na po se sję, na brała prze ko na nia, że po trze buje wspar cia
To masa. Sama mo głaby so bie nie po ra dzić, a  do tego nie po trzeb nie ko goś
spro wo ko wać.

We szła do kuchni i przy wi tała Helgę. Go spo sia wła śnie wsta wiała do pie kar nika
ka wa łek so czy stej wie przo winy. Udało jej się ku pić ją od zna jo mego rzeź nika, przy
któ rym czuła mro wie nie w  dole brzu cha, a  jej po liczki czer wie niły się jak
u  na sto latki. Męż czy zna za wsze pa trzył na nią, jakby chciał ją schru pać. I  tylko
wpo jona od dziecka od po wie dzial ność i  po czu cie god no ści nie po zwa lały jej
od po wied nio za re ago wać i ocho czo przy kla snąć temu za in te re so wa niu.

Nela na piła się go rą cej her baty, pa rząc so bie ję zyk, a po tem po bie gła do po koju
To masa, by po dzie lić się swo imi wra że niami po wi zy cie w szpi talu. Do wie czora
nie wy szła z po koju brata.

Rano aura ule gła po pra wie. Słońce prze pę dziło chmury i trium fal nie roz sia dło
się na nie bo skło nie. Nela pierw sza ze szła na śnia da nie. Po dro dze za stu kała do
drzwi brata. Kilka mi nut póź niej i  on zja wił się w  kuchni. Po si leni ja jecz nicą na
sło ni nie wy szli z  domu. Na szczę ście matka też gdzieś wy bie gła, więc Nelę
omi nęło wy my śla nie ko lej nego kłam stwa.



Szli dość szybko, bo choć słońce przy jem nie mu skało pro mie niami ich blade
twa rze, to ujemne tem pe ra tury sku tecz nie stu dziły za pał do dłu gich spa ce rów.

Wresz cie we szli na po dwórko, które wi dzieli la tem. Sto jące po jed nej stro nie
drzewo zrzu ciło ko lo rowe li ście. Za miast nich po ja wiły się czarne syl wetki
roz krzy cza nych pta ków, wy pa tru ją cych smacz nych ką sków.

To mas ro zej rzał się po po dwórku i upew niw szy się, że nikt ich nie ob ser wuje,
po cią gnął Nelę za rę kaw. Dziew czyna za pa trzona na wrony aż pod sko czyła, ale bez
słowa po dą żyła za bra tem. Ostroż nie prze szli wzdłuż wą skiej ścieżki wy ty czo nej
po śród śnież nych zasp i do tarli pod drzwi su te reny. To mas po cią gnął za klamkę.
Drzwi nie przy jem nie za skrzy piały. W środku pa no wał chłód i za pach stę chli zny,
ale nie to zwró ciło uwagę przy by łych. Nela po wio dła wzro kiem po wnę trzu
wy glą da ją cym, jakby prze szedł przez nie hu ra gan. Na łóż kach le żały po darte
sien niki, z któ rych ster czała słoma. Koł der ani po du szek nie do strze gła, za miast
nich na łóż kach le żały ubra nia. Po de szła i  pod nio sła kilka. Wszyst kie
po roz ry wane. Nie nada wały się do za ło że nia.

To mas przy chy lił się i  wziął le żące pod sto łem buty, w  któ rych bra ko wało
sznu ro wa deł, wkła dek oraz ję zy ków. Odło żył je w to samo miej sce i po czął cho dzić
po miesz ka niu w po szu ki wa niu cze goś, co nada wa łoby się do za bra nia. Wkrótce
oby dwoje zdali so bie sprawę, że to bez ce lowe.

Nela po pra wiła sza lik za wią zany pod brodą i na cią gnęła stare rę ka wiczki, które
wczo raj zna la zła na dnie swo jej szafy. Od wró ciła się do drzwi i  wtedy jej wzrok
padł na wy be be szoną szma cianą lalkę, któ rej głowa le żała pod krze słem w  ką cie,
obok drzwi. Ko bieta za ci snęła zęby i  mocno pchnęła drzwi. Za cho wu jąc
ostroż ność, po ko nała ośnie żone schody i  we szła na po dwórko. Prze szła je, nie
za trzy mu jąc się na wet na chwilę. Do piero, gdy sta nęła na ulicy, zro biła kilka
głę bo kich wde chów.

–  Jak oni mo gli?!  – wark nęła, nie pa nu jąc nad emo cjami.  – To zwie rzęta, nie
lu dzie!

To mas wziął ją za ło kieć i  po czął pro wa dzić w  stronę domu. Wie dział, że
wy gła sza nie ta kich opi nii na fo rum może nie po trzeb nie ścią gnąć na nich uwagę
po li cji, która w cza sie wojny ob cho dziła się z po dej rza nymi mało de li kat nie.

Nela cała drżała i nie miała pew no ści, czy to z zimna, czy z emo cji. Dla tego nie
opo no wała, gdy po po wro cie do domu To mas za pro wa dził ją do kuchni i za pa rzył



moc nej kawy. Nela rzadko ją piła, bo póź niej czuła się ro ze dr gana i  nie mo gła
za snąć. Tym ra zem nie za pro te sto wała, a że oprócz nich w kuchni ni kogo nie było,
To mas zde cy do wał się przy po mnieć jej o tym, by uwa żała, wy gła sza jąc pu blicz nie
mało po pu larne uwagi na te mat wojny.

Sio stra słu chała go ze spusz czoną głową.
– Masz ra cję – przy znała w końcu.
– Wiesz, że cho dzi mi je dy nie o twoje do bro.
Po ki wała głową.
–  Nie po tra fię po jąć, dla czego krzyw dzimy nie win nych. To ma być wojna? To

zwy kłe drań stwo.
– Drań stwo, ale we dwoje nic z tym nie zro bimy.
Ko bieta oparła łok cie o stół i scho wała w dło niach twarz. Za sta na wiała się nad

tym, kto i  ja kim pra wem de cy do wał o  tym, kogo miała uwa żać za wroga, a kogo
po winna trak to wać jak przy ja ciela. Dla czego po zba wiono ją woli wy boru?
Dla czego w każ dej dzie dzi nie ży cia była od ko goś uza leż niona? Dla czego wcze śniej
nie zwró ciła na te kwe stie uwagi? Ile po dob nych jej ko biet przyj mo wało świat
ta kim, ja kim go im przed sta wiano?

– My ślisz, że gdyby wię cej osób do strze gało, czym jest wojna, która zbiera swe
żniwo nie tylko na fron cie, ale też w du żych mia stach i ma leń kich wio skach wśród
nie win nych lu dzi, to chcia łoby ją wspie rać?  – ode zwała się i  po woli pod nio sła
wzrok na sie dzą cego po prze ciw nej stro nie stołu brata.

– Za mało lu dzi po trafi sa mo dziel nie my śleć i do strze gać prawdę.
Nela wy piła resztkę kawy i  jak za wsze po czuła szyb sze ko ła ta nie serca, wstała

więc i za częła cho dzić po po miesz cze niu. Do obiadu po zo stało jesz cze sporo czasu,
któ rego nie za mie rzała tra cić. Zbyt dużo go upły nęło, za nim przy po mniała so bie
o Sta siu.

– Po mo żesz mi? – za py tała, sto jąc już przy drzwiach.
To mas pod sko czył, po zo sta wia jąc brudne fi li żanki na stole. Chwilę póź niej

usta wił roz kła daną dra binę pod stry chem i otwo rzył klapę, a po tem prze ci snął się
do środka. Kie dyś bar dzo lu bił się tu taj ukry wać, gdy ra zem z  Nelą i  Fran kiem
ba wili się w cho wa nego. Matka za bra niała mu tego w oba wie, że chło piec spad nie
z  dra biny. Od naj młod szych lat po kła dała w  nim na dzieję na to, że zo sta nie
zna nym ar ty stą i do kona tego, czego jej się nie udało.



– Złap mnie za rękę – po le cił sio strze i prze ło żył rękę przez właz.
Dziew czyna zdą żyła się wdra pać po szcze blach, więc sko rzy stała z po mocy brata

i wsu nęła się na strych. Nie wsta jąc z ko lan, za pa liła za pałkę, którą przy tknęła do
knota gru bej świeczki za bra nej z  kuchni. W  mdłym świe tle pod nie śli się
i uwa ża jąc na gę sto roz pięte po mię dzy kro kwiami pa ję czyny, ro zej rzeli się wo kół.
Ma leń kie okienko po prze ciw nej stro nie od włazu da wało na miastkę świa tła. Po
chwili ich wzrok przy zwy czaił się do za sta nych wa run ków. Nela po de szła do du żej
skrzyni, obok któ rej stały dwa jesz cze więk sze ku fry i je den z nich otwo rzyła. Kurz
na tych miast wy peł nił prze strzeń nad jej głową i  po czął ła sko tać jej nos. Ki chali
oby dwoje, ale nie zre zy gno wali.

Nela za nu rzyła ręce w  skrzyni i  wy jęła ubra nia, z  któ rych już dawno wy ro sła.
Przej rzała je do kład nie i  wy brała te, które wy da wały jej się naj lep sze. Póź niej
prze szu kała drugi ku fer, w  któ rym le żały równo zło żone ubra nia na le żące do
To masa i Franka, gdy jesz cze byli dziećmi.

– Le piej już chodźmy, żeby mama nas nie na kryła – ostrzegł To mas.
– Masz ra cję, nie lu bię jej okła my wać – przy znała i chwy ciła na rę cze ubrań, ale

za miast iść do wyj ścia, sta nęła w  pół kroku wpa trzona w  skrzy nię.  – Jesz cze
chwila  – stwier dziła, po da jąc bratu ubra nia.  – Za nieś je na dół, za raz przyjdę  –
obie cała, maj stru jąc przy zamku skrzyni.

Wresz cie udało jej się od cią gnąć za rdze wiały sko be lek i zdjęła wieko. Jej oczom
uka zał się dawno za po mniany wi dok. Pa mię tała, jak bar dzo pła kała, gdy matka
ka zała jej od dać wszyst kie lalki. Nie mo gła po jąć, dla czego jako pięt na sto let nia
pa nienka nie może roz ma wiać z za baw kami i opo wia dać im o tym, co cie ka wego
wy da rzyło się w cza sie lek cji. To były jej przy ja ciółki. Po wier nice jej se kre tów. To
z nimi wo lała spę dzać wie czory.

Matka po wta rzała jej, że w  ten spo sób nie znaj dzie ani przy ja ciół, ani
na rze czo nego. Wtedy nie chciała jej słu chać i  jesz cze długo no siła żal w  sercu.
Te raz po ja wiła się szansa na to, by jej lalki spra wiły ra dość ko muś in nemu.
Chwy ciła wszyst kie cztery. Nie po tra fiła wy brać jed nej. Przy tu liła je do serca,
a  po tem do strze gła ka wa łek po ma lo wa nego w  różne pasy drewna. Pa mię tała, że
To mas uwiel biał ba wić się bącz kiem otrzy ma nym od dziad ków. Bez końca
na krę cał za bawkę i nie od ry wał od niej wzroku, za nim nie upa dła bez tchu. Oparła
wieko o  skrzy nię i  wolną ręką wy do była za bawkę. Póź niej szybko za mknęła
skrzy nię i ze brała przy go to wane rze czy. Te raz mo gła już iść.



Prze ło żyła nogi przez właz na strych, sta nęła na szcze belku i  się prze krę ciła.
Scho dząc, jedną ręką przy ci skała do piersi za bawki, a drugą trzy mała się dra biny.
Do piero gdy sta nęła na po sadzce, uświa do miła so bie, że nie opo dal to czy się
roz mowa. Za sko czona spoj rzała w stronę kuchni.

– Wła śnie mó wi łem ma mie, że wpa dłaś na po mysł, by za pro wa dzić po rządki na
stry chu  – ode zwał się To mas, nie wie dzieć czemu trzy ma jący w  dło niach
szczotkę.  – Jesz cze mu simy do koń czyć, ale już wi dać świa tełko w  tu nelu  – do dał
z nad mier nym en tu zja zmem.

–  Tro chę szpar ga łów wy rzu ci li śmy, żeby nie ob cią żały skle pie nia  –
pod chwy ciła.  – Nie długo trzeba bę dzie tam za nieść ko lejne rze czy z  mo jego
po koju.

–  Rze czy wi ście, wszyst kiego nie za bie rzesz ze sobą  – przy tak nęła Ana Witt
i z uzna niem po ki wała głową, na któ rej wciąż miała fu trzany to czek. – Cie szę się,
że o tym po my śle li ście.

– Przy naj mniej się nie nu dzimy – do dała Nela, cho wa jąc za sobą za bawki.
–  Wiem, że wo le li by ście te raz żyć tak jak przed wojną, ale już nie ba wem to

wszystko wróci i bę dzie jesz cze bar dziej cie szyć – pe ro ro wała matka. – Na wet nie
po tra fię so bie wy obra zić, co czu jesz, nie mo gąc wy je chać na stu dia. – Ze smut kiem
spoj rzała na syna.  – Ale do pil nuję, że byś wszystko nad ro bił, gdy tylko opad nie
wo jenny pył. A może na wet w Pa ryżu po wi tają cię z na le ży tym dla na szego na rodu
sza cun kiem i jesz cze bar dziej do ce nią twój ta lent.

– Mamo, ja tego nie po trze buję – za pro te sto wał.
–  Wiem, że je steś skromny, ale w  świe cie ar ty stów po trzeba siły prze bi cia, bo

tylko nie liczni mogą zy skać spo łeczne uzna nie.
Nela wy mow nie spoj rzała na brata. Ten, czy ta jąc w  jej my ślach, od chrząk nął

i pod szedł do dra biny.
– Idę do koń czyć po rządki – oświad czył, ścią ga jąc na sie bie wzrok matki.
Nela tym cza sem, nie oglą da jąc się za sie bie, po bie gła do swo jego po koju,

w  któ rym już le żały ubra nia za brane ze stry chu. Za mknęła za sobą drzwi
i  prze krę ciła klucz w  zamku. Mu siała mieć spo kój, by upo rząd ko wać rze czy.
Z bie liź niarki wy jęła dużą kwia cia stą chustkę, którą kie dyś po da ro wała jej bab cia,
a któ rej szcze rze nie lu biła za kła dać, bo w ogóle do niej nie pa so wała. Roz cią gnęła
ją na pod ło dze i uło żyła na niej ubra nia, a po tem lalki i bączka. Póź niej chwy ciła za



rogi i  umie jęt nie za wią zała so lidny wę zeł. Do piero te raz we pchnęła to bo łek,
a  wła ści wie po kaź nych roz mia rów to bół pod łóżko, otrze pała z  ku rzu swoje
ubra nia i prze krę ciła klucz w zamku. Mu siała się umyć po tym sprzą ta niu.

–  Ju tro mu simy to za nieść do szpi tala  – zwró ciła się do To masa, który zdą żył
scho wać dra binę w schowku.

– Za ła twimy to po śnia da niu – obie cał.
– Te raz idź się umyć, bo jak cię oj ciec zo ba czy... – za wie siła głos, sku pia jąc się na

wy cią gnię ciu pa ję czyny wplą ta nej w jego czu prynę.
To mas się za śmiał. Nie prze szka dzała mu ta sio strzana tro ska. Ostat nimi czasy

zdą żył się do niej przy zwy czaić. Skła małby, twier dząc, że za wsze tak było. Gdy byli
dziećmi, bar dzo ubo le wał nad tym, że jest naj młod szy z ro dzeń stwa i za wsze musi
słu chać Neli i Franka. Zwy kle też prze gry wał, ba wiąc się z nimi w cho wa nego czy
w berka. Cier piał wtedy i jed no cze śnie nie na wi dził tych za baw. Nie bez zna cze nia
był też fakt, że Frank z upodo ba niem pa stwił się nad prze gra nym mal cem, da jąc
mu do wy ko na nia naj gor sze prace. A  to na ka zał mu wy ła pać w  swoim po koju
wszyst kie mu chy. A to znów ka zał mu wy czy ścić na błysk wszyst kie jego trze wiki.

Z  upły wem lat To mas co raz rza dziej chciał uczest ni czyć w  za ba wach ze
star szym bra tem, na wet je śli Nela za rę czała, że tym ra zem nie po zwoli Fran kowi
wy my ślić żad nej głu piej kary. Star szy brat rzadko kiedy jej słu chał, choć cza sem
da ro wał młod szemu upo ko rze nie.

Te dzie cięce za bawy po ło żyły się cie niem na re la cjach braci i spra wiły, że To mas
rzadko my ślał o tym, co robi i gdzie ak tu al nie się znaj duje Frank.

Wcze snym ran kiem Nela wstała z  łóżka i  wło żyła grube ubra nia. Miała
wra że nie, że z  dnia na dzień robi się co raz zim niej. Za miast cien kiej halki
na cią gnęła gruby pod ko szu lek z  dłu gimi rę ka wami. Na to bluzkę i  weł niany
swe ter. Pod spodnie za ło żyła grube poń czo chy i majtki z dłuż szymi no gaw kami.

Po śnia da niu Nela chwilę zo stała w  kuchni, żywo roz pra wia jąc z  matką
o  po czę stunku dla kilku go ści, któ rych ze względu na po li tyczne ko nek sje nie
spo sób było po mi nąć i nie za pro sić na ślub.

Anę ucie szyło to za an ga żo wa nie córki, którą ostat nio co raz czę ściej
po dej rze wała o ro mans. Cią gle gdzieś zni kała. Kilka dni temu, gdy po wie działa, że
spo tyka się z Klarą, do strze gła dziew czynę na spa ce rze, tyle że samą. Z po ga wędki
z młodą Fi scher wy ni kało, że przy ja ciółki nie wi działy się od kilku dni. Roz mów



o  ślu bie Nela uni kała jak ognia, a  i  w  re la cji z  Wil hel mem za cho wy wała się dość
ozię ble.

Ana wciąż pa mię tała mo tyle w  brzu chu, gdy sama szy ko wała się do ślubu.
Naj chęt niej nie wy pusz czałby An dersa z domu, on zaś mógłby jej nie wy pusz czać
z ob jęć. Cho dziła z głową w chmu rach i nie po tra fiła mó wić o ni czym in nym jak
o  ślu bie. To był wy jąt kowy okres w  jej ży ciu. Wtedy mi łość była naj waż niej sza.
Póź niej przy szła ru tyna dnia co dzien nego, dla tego nie po tra fiła zro zu mieć,
dla czego jej córka re zy gnuje z tego pięk nego czasu i nie cie szy się nim na le ży cie.

Ro mans. Mu siała mieć ro mans  – tak brzmiał jej wer dykt. Aż do dzi siaj. Te raz
już nie była tego taka pewna. Po sta no wiła pod py tać To masa. Nela spę dzała z nim
bar dzo dużo czasu. Tych dwoje za wsze nada wało na tych sa mych fa lach. Je śli było
coś na rze czy, to ona jako matka musi się tego do wie dzieć.

Chłód po ranka szczy pał w nosy śpie szą cych do szpi tala Wit tów. To mas wy szedł
pierw szy z domu i wy tasz czył to bół. Od szedł od płotu i scho wał się za roz ło ży stym
drze wem, które la tem da wało chłód spa ce ru ją cym miesz cza nom.

W końcu Nela do łą czyła do To masa. Te raz mo gli iść spo koj nie do szpi tala.
–  Mu sia łam wy słu chać wszyst kich sza lo nych po my słów mamy do ty czą cych

przy ję cia we sel nego – przy znała prze pra sza jąco.
– Sły sza łem, że do sko nale wczu łaś się w rolę – po chwa lił dziew czynę.
–  Pa mię tasz, że kie dyś ma rzy łam o  ak tor stwie?  – Spoj rzała na chło paka

wy mow nie.
– Masz praw dziwy ta lent – przy znał, a po tem chwy cił pa ku nek.
Nela po mo gła mu za rzu cić go na plecy. Chło pak zgar bił się pod cię ża rem

i  ostroż nie ru szył. Szła obok niego go towa mu po móc. Szybko zro zu miała, że
cho ciaż To mas na co dzień nie pra cuje fi zycz nie, to jed nak no sze nie szta lug, farb
i pędzli nieco go za har to wało. Brat szedł dość szybko.

Wkrótce do tarli do szpi tala. Nela uważ nie się ro zej rzała, ale nie do strze gła
Sta sia. Wie działa, gdzie po winna go szu kać. Po szli na tyły szpi tala, wprost do
kuchni. Sma ko wity aro mat zupy roz go ścił się na scho dach pro wa dzą cych do
piw nicy i nie po zo sta wiał obo jęt nym ni kogo z wcho dzą cych do kuchni.

Nela pchnęła drzwi i  zło wiła wzrok jed nej z  ku cha rek sie dzą cych przy dłu gim
stole i sie ka ją cej mar chewkę.

– A czego to? – spy tała ko bie cina, za sty ga jąc z unie sio nym no żem.



– Dzień do bry – ode zwała się Nela. – Je stem cio cią Sta sia i przy nio słam rze czy
dla dzie cia ków.

–  A  to i  do brze, że jaka ro dzina ich od wie dzi.  – Po ki wała z  uzna niem.  – Może
weź mieta te dzie ciny, bo to nie miej sce dla nich – do dała.

–  Nie je stem ich praw dziwą cio cią  – wy tłu ma czyła Nela.  – Ale znam dzieci
i przy nio słam dla nich ubra nia i za bawki.

– Toć do bre i to. Tu jeść do staną, a i cie pło u nas w kuchni, to przy piecu po sną
w nocy – za pew niła.

Ku charka od su nęła się i  do piero wtedy Nela do strze gła drobną po stać Mani.
Kil ku let nia dziew czynka chu dymi pa lusz kami sie kała mar chewkę na nie równe
ka wałki. W  ką cie po dru giej stro nie kuchni na roz ło żo nej na pod ło dze płach cie
sie dział Jaś. Ki wał się w przód i w tył i wpy chał do buzi pa luszki.

– Pa mię tasz mnie? – Nela zwró ciła się do dziew czynki z uśmie chem.
Ma nia odło żyła na stół zbyt długi i zbyt ostry jak dla niej nóż, a po tem od góry

wsu nęła rękę za swoją bluzkę i  wy cią gnęła cienki sznu re czek, na któ rym
za wie szony był pier ścio nek. Usta Neli za drżały, a  nogi same za pro wa dziły ją do
dziecka. Sta nęła przy ma łej i  wzięła z  jej rą czek pier ścio nek za rę czy nowy, który
otrzy mała od Wil helma.

– Cio cia ka zała mi go pil no wać – oświad czyła dziew czynka po pol sku.
–  Ciii!  – sark nęła na nią ku charka.  – Tu nikt nie mówi w  tym ję zyku.

Za po mnia łaś?
Dziecko pa trzyło prze pra sza ją cym wzro kiem to na jedną, to na drugą ko bietę.
– Nie martw się, słonko – za pew niła Nela po nie miecku. – Dla mnie to nie ma

zna cze nia.
Dziew czynka przy tu liła się do ko biety i  długo jej nie pusz czała. Tak ład nie

pach niała i  miała mię ciut kie ubra nia. Czy taki za pach miała jej ma mu sia?
Przy mknęła po wieki i jesz cze moc niej ob jęła ko bietę, która wciąż trzy mała w dłoni
swój pier ścio nek, jakby nie mo gła się zde cy do wać, co da lej po winna z nim zro bić.



Roz dział XV

Zi mowe harce

Pu chowa koł dra szczel nie okryła całe Wy brzeże, skry wa jąc bród, głód i  biedę
wszyst kich, któ rym wojna ode brała wol ność. Szum bu ja ją cych się na wie trze
drzew nie da wał uko je nia. Zimne po dmu chy wia tru nie przy no siły ocze ki wa nego
od de chu. Błę kit nieba, na któ rym mróz ma lo wał ob razy z  chmur, nie spra wiał
ra do ści. Biel stra ciła swą na tu ralną barwę i stra szyła sza ro ścią dnia co dzien nego,
w któ rym nie pew ność na są czona była stra chem. W ta kich wa run kach to czyło się
ży cie w obo zie je niec kim w Stut thof.

Jak co rano, za raz po po budce, wszy scy wy le gli na plac ape lowy i w po śpie chu
zaj mo wali przy dzie lone miej sca. Wczo raj dwa ko manda po rząd kowe cały dzień
wy wo ziły śnieg na obrzeża obozu. Lu dzie wró cili po twor nie zmę czeni i  bez sił
rzu cili się na bar łóg, by prze spać noc. Łu dzili się, że ich praca bę dzie wi doczna
choć przez kilka dni. Kiedy więc zo ba czyli, że wo kół się bieli, pro sili Boga, by
dzi siaj nie mu sieli z po wro tem od śnie żać ca łego placu. Szybko oka zało się, że ich
na wo ły wa nia nie zo stały wy słu chane i  po śnia da niu, na które skła dała się pajda
bru nat nego chleba z  cien kim pla strem mar ga ryny oraz mi ska lu ro wa tej kawy
zbo żo wej, ko mando po rząd kowe ru szyło do oczysz cza nia placu obo zo wego.
Dzi siaj znacz nie wię cej osób miało zaj mo wać się od śnie ża niem. Jakby to sta no wiło
ich naj waż niej sze za da nie.

Iwo nie ro zu miał, dla czego cały ludzki po ten cjał nie jest wy ko rzy sty wany do
tego, by wresz cie za koń czyć bu dowę ba ra ków. Ow szem, pra wie wszyst kie miały
już ściany, dach i drzwi wej ściowe, ale wciąż bra ko wało okien, pod łóg czy me bli.
Nikt nie mógł więc w  nich za miesz kać, tym cza sem każ dego ranka z  na mio tów
uprzą tano ciała tych, któ rzy nie zdo łali prze trwać nocy.



Dzi siaj Iwo i  Al fred też otrzy mali przy dział do pracy przy od śnie ża niu.
Znacz nie chęt niej za ję liby się mo co wa niem pod łogi w ba ra kach, ale już od dawna
nie było no wego trans portu z drew nem. Wszyst kie de ski już wy ko rzy stali, za tem
po zo stało wy ko na nie drob nych po pra wek i uprząt nię cie od pa dów.

Al fred do kład nie ob wią zał so bie dło nie ma te ria ło wymi pa skami. Udało mu się
obe rwać je den ka wa łek na dole ko szuli. Mu siał wy star czyć. Iwo to samo zro bił
z rę ka wami ko szuli, z któ rej wcze śniej zro bił onuce. Inni i tego nie mieli.

– Szyb ciej! Szyb ciej! – szpre chali po nie miecku es es mani, po ga nia jąc więź niów
do pracy. – Do ro boty, obi boki! – grzmiał naj wyż szy i naj gło śniej szy ze wszyst kich,
który dzi siaj miał pil no wać ko manda od śnie ża ją cego obóz.  – Na żar cie trzeba
naj pierw za pra co wać, a wy już mi chę opróż ni li ście, a jesz cze nic nie zro bi li ście!

Iwo po czął tur lać co raz więk szą kulę śnieżną. W  ten spo sób naj szyb ciej szło
od śnie ża nie. O ło pa cie nikt na wet nie ma rzył. Więk szość więź niów go łymi dłońmi
zgar niała śnieg i  wrzu cała go na wó zek, by póź niej wy wieźć go i  usy pać sporą
górkę przy pło cie. Sine dło nie wielu więź niów zda wały się być nie ru chome.
Me cha nicz nie wy ko ny wały czyn no ści, do któ rych nie przy wy kły. Iwo szybko
zo rien to wał się, kim są przy dzie leni do pracy nowi więź nio wie. Wi dział ich
przy ga szony wzrok i do tych czas obce im po czu cie bez rad no ści.

–  Trzeba ob wią zać so bie palce  – szep nął do schy lo nego nie opo dal mło dego
męż czy zny, który zgar niał śnieg i for mo wał z niego nie wiel kie bryłki, by póź niej
prze nieść je na wó zek.

Męż czy zna spoj rzał za sko czony. Wie dział, co grozi za roz mowę przy pracy.
Spu ścił więc wzrok, nie prze ry wa jąc pracy.

–  Nie mam czym  – od parł, upew niw szy się naj pierw, że straż nik za jęty jest
roz mową z  in nym es es ma nem, który naj pew niej opo wia dał ja kieś żarty, bo co
chwila oby dwaj wy bu chali grom kim śmie chem.

–  Może ja kiś ka wa łek ko szu liny albo inne szmaty?  – pod su nął Iwo, ką tem oka
ob ser wu jąc straż ni ków.

– Nic już nie mam. – Wes tchnął. – Wszystko po rwane, a resztę mi za brali.
– Mu sisz pan coś wy my ślić.
– My ślę nie ustan nie. – Po krę cił głową z re zy gna cją. – Kie dyś po tra fi łem nie źle

na tym za ro bić, ale te raz... – Te raz i my śleć nie mam siły.



Iwo pod szedł nieco bli żej, wciąż dba jąc o  to, by tur lana kula sta wała się co raz
więk sza.

– Tu my śle nie jest bez cenne. To je dyne, czego nie mogą nam ode brać.
– Ale ro bią wszystko, żeby to utrud nić, i przy znam szcze rze, że to im się udaje.
– Iwo – przed sta wił się.
–  Ja nek  – szep nął tam ten, spo glą da jąc przez ra mię na gło śno roz pra wia ją cych

es es ma nów, do któ rych do łą czył trzeci. Te raz wspól nie pa lili pa pie rosy.
Ich dym przy jem nie ła sko tał w  gar dle i  przy po mi nał Ja nowi wie lo go dzinne

dys puty z  ko le gami z  Po li tech niki Gdań skiej, gdzie wy kła dali na Wy dziale
In ży nie rii Bu dow la nej. Za równo w  pracy, jak i  poza nią snuli wi zję no wo cze snej
Pol ski, w  któ rej po wstają au to strady, no wo cze sne drogi w  mia stach i  bu dynki
speł nia jące ocze ki wa nia roz wi ja ją cego się spo łe czeń stwa, po dob nie jak
w  Niem czech. Ja kież wtedy mieli po my sły na to, by kre ować po wo jenną
rze czy wi stość! Jak mało zdą żyli zro bić, bo znów ktoś po zba wił ich wol nej woli.

–  Cza sem nie po tra fię na ni czym sku pić uwagi i  przez cały dzień my ślę tylko
o  je dze niu  – przy znał Jan.  – Tak so bie umy ślili. Po zba wić nas ro zumu...
Mo tło chem ła twiej ste ro wać.

Iwo bez wied nie spoj rzał na pra cu ją cych do okoła niego lu dzi. Wszy scy byli
ob darci, w długo nie zmie nia nych, brud nych, cuch ną cych ła chach.

–  Dla tego w  pierw szej ko lej no ści wy ła pali całą in te li gen cję, jak by śmy byli
wro gami nu mer je den – kon ty nu ował Jan.

– Do brze to so bie ob my ślili – po wie dział Iwo.
– Ja i wszy scy moi ko le dzy z uczelni tra fi li śmy na li stę do wy wózki, choć ża den

z  nas nie miał nic wspól nego z  po li tyką. Chcie li śmy tylko żyć i  pra co wać
w miej scu, gdzie przy szli śmy na świat.

– Wszy scy tu taj tra fili?
– Ci, co nie zdą żyli uciec, są tu taj za mknięci bez wy ro ków.
– Wiem, że nikt z mo jego na miotu nie miał roz prawy.
– To samo u nas – przy znał Jan. – Prze trzy mują nas tu bez praw nie.
Na gle uci chli, bo od głosy gło śnej roz mowy straż ni ków przy ci chły i  męż czyźni

za częli krą żyć wo kół pra cow ni ków, by skon tro lo wać ich pracę.



–  A  tego to nie wi dzisz?!  – żach nął się je den, wska zu jąc śnieżne pry zmy
po mię dzy dwoma na mio tami.  – Chcesz, żeby ktoś nocą się po śli zgnął i  zła mał
rękę albo nogę, dur niu?! – szwar go tał po nie miecku.

– Te śmier dzące le nie są w sta nie zro bić wszystko, żeby nic nie ro bić – do łą czył
do niego drugi i szturch nął Iwa, by prze szedł do pracy w tamto miej sce. – Swoją
drogą, Karl, czy nie są dzisz, że skoro jest taka oka zja, żeby śmier dziele tro chę
po zbyli się swo jego smrodu, to po winni się cie szyć i z niej sko rzy stać?

– Na pewno by im to nie za szko dziło, Ar nol dzie – przy znał Karl i z uzna niem dla
po my słu po ki wał głową.

– W ta kim ra zie wszy scy zrzu cają ła chy! – za rzą dził po my sło dawca.
Szmer zdzi wie nia prze mknął po mię dzy więź niami, któ rzy za sty gli w bez ru chu,

za sta na wia jąc się, co mają zro bić.
–  Ogłu chli czy co?  – za sta na wiał się Karl Her man, marsz cząc brwi

i z za cie ka wie niem pa trząc na osłu pia łych więź niów.
– Roz bie rać się, i to bie giem! – za grzmiał Ar nold Hass wy glą da jący na nie wiele

star szego od Her mana.
Znali się od dzie ciń stwa. Może nie na le żeli do naj lep szych przy ja ciół, bo ich

tem pe ra menty znacz nie się róż niły, ale gdy Karl wstą pił do Hi tler ju gend, oka zało
się, że Ar nold już miał tam wy dep tane ścieżki i  chęt nie wpro wa dził młod szego
o  dwa lata ko legę. Hass miał ła twość w  na wią zy wa niu kon tak tów, dla tego
wszyst kich znał i  wszy scy znali jego. Gdy cze goś po trze bo wał, szybko znaj do wał
po moc i roz wią za nie. Ta umie jęt ność był obca Her ma nowi, więc je śli chciał ja koś
prze trwać, a  wie dział, że in nego wyj ścia nie ma, musi mieć po swo jej stro nie
ko goś ta kiego jak Ar nold.

W ten spo sób zna leźli się tu taj ra zem, choć to aku rat była za sługa Karla, który
zro bił wszystko, by wy bić ko le dze po mysł pój ścia na front. To dla tego pod su nął
mu swoją sio strę, a  ta zło wiła przy stoj nego, nie bie sko okiego sza tyna na wędkę
i nie zmie rzała mu od pu ścić, do póki nie staną na ślub nym ko biercu. Nie chciała
też sły szeć o  pusz cze niu go na wojnę, za tem tylko tu taj mógł słu żyć oj czyź nie,
a jed no cze śnie cie szyć się mi ło ścią Rity Her man, dla któ rej stra cił głowę i w ogóle
się tego nie wsty dził.

–  Sturm mann Her man, jest tak zimno  – jęk nął ci cho Iwo, mnąc trzy maną
w dło niach czapkę.



– Zimno? – Hass się za śmiał. – Za bar dzo się obi ja cie, dla tego nie zdą ży li ście się
roz grzać.

Iwo za milkł, wciąż nie pod no sząc wzroku na straż ni ków.
– Wy ska ki wać z gaci! – po wtó rzył Hass ze zmarsz czo nym czo łem.
Kilku więź niów z  ocią ga niem ru szyło do zdej mo wa nia ubrań. Skost nia łymi

pal cami od dzie lali po szcze gólne war stwy odzieży, łu dząc się, że za nim dojdą do
ostat niej, sturm mann zmieni zda nie.

– Szyb ciej! Szyb ciej! – po na glał Hass, chcąc zwró cić na sie bie uwagę po zo sta łych
es es ma nów.

Ci z  za in te re so wa niem ob ser wo wali dzi siej szą za bawę, jaką za ser wo wał im
Ar nold. Mło dzik miał tem pe ra ment i  po tra fił ich uba wić do łez. Ka wały też
naj le piej opo wia dał, nie szczę dząc spro śnych frag men tów.

–  Ale że wszystko mają zdjąć?  – upew nił się Her man, spo glą da jąc na
dy go czą cych więź niów.

– A ty jak się ką piesz? Chyba ga cie zdej mu jesz? – Ar nold się za śmiał.
Iwo wła śnie zdjął ko szulę i  rzu cił ją na stertę ubrań. Drżał, sto jąc w  sa mych

sli pach. Po chwili do łą czyli do niego Ja nek i  Al fred. Nieco da lej do strzegł
skon ster no wa nego księ dza Je re miego, który znacz nie wol niej niż inni zdej mo wał
ko szulę, by od wlec mo ment, gdy bę dzie mu siał sta nąć nago.

–  Ga cie w  dół!  – po wie dział hardo Hass.  – Już!  – wark nął i  na do wód tego, że
ko lejny raz nie po wtó rzy, zdzie lił po gło wie sto ją cego naj bli żej więź nia.

Tra fił na ni skiego męż czy znę, który jesz cze la tem naj pew niej lu bił do ga dzać
so bie po dwójną por cją de seru, co zdra dzała jego ob wi sła skóra na brzu chu
i  twa rzy. Wię zień za to czył się, ale utrzy mał się na no gach, a  gdy nieco
oprzy tom niał, po czął zdej mo wać slipy i po chwili do łą czył do po zo sta łych, któ rzy
już stali nago, dłońmi osła nia jąc przy ro dze nie.

–  Jacy wsty dliwi!  – za krzyk nął trzeci ze straż ni ków, który wcze śniej pa lił
pa pie rosy. – Dzie wice or le ań skie! – Wy buch nął śmie chem.

Za raz po tem do łą czyli do niego inni.
– A te raz na zie mię i się tur laj cie, już! – na ka zał Hass. – Ma cie ze trzeć z sie bie

cały ten bród!



Znów za pa lił pa pie rosa. Wpraw dzie obie cał Ri cie, że z  tym skoń czy, bo nie
lu biła ani smaku, ani za pa chu ty to niu, ale nie po tra fił wy trwać w  tym
po sta no wie niu. Nu dził się jak mops w tym miej scu. Wo lałby sie dzieć w oko pach,
czy ścić broń i  cze kać na na dej ście wroga, niż co dzien nie przy cho dzić tu taj
i  pa trzeć na te po sępne gęby, z  któ rych trudno coś wy czy tać, a  ko lejne dni nie
przy no siły ni czego no wego. Sta rał się. Ach, jak on się sta rał, żeby nieco oży wić to
miej sce, bo ma razm go wy kań czał.

To on wy my ślił za bawę w berka. Tylko że to nie on go nił kuś ty ka ją cego więź nia
ze zła maną nogą, a spe cjal nie tre so wane do tro pie nia psy. Miały tro chę po stra szyć
fajt łapę. I  gdyby ten głu piec nie zbli żył się do płotu, mógłby na dal żyć. Cóż było
ro bić, skoro wła śnie taką trasę ucieczki wy brał?

Więź nio wie ze skrzy żo wa nymi na pier siach ra mio nami tur lali się po śniegu
w różne strony, obi ja jąc się o sie bie i gło śno wzdy cha jąc za każ dym ra zem, gdy do
ich ciał przy kle iła się bryłka lodu. Prze zro czy ste ciała sta wały się nie mal
nie wi doczne na śniegu. Tylko po ję ki wa nia i  ci che stę ka nie na gu sów wśród
grom kich okrzy ków, śmie chu i  na wo ły wań opa tu lo nych straż ni ków po zwa lały
do strzec za mie sza nie.

Iwo pa mię tał harce w śniegu, gdy ich po dwórko to nęło w bia łym pu chu. Śmiech
i sza lone po my sły nie po zwa lały im wró cić do domu na obiad. Za bawa mo gła trwać
cały dzień, a i tak żadne z dzieci nie czuło głodu. Gdy wresz cie prze kra czali próg
domu, matka ka zała im na tych miast zdej mo wać prze mo czone ubra nia, a  po tem
wle wała do mied nicy cie płą wodę i  wszyst kich sa dzała wo kół niej. Z  no gami
w  pa ru ją cej wo dzie ści skali kubki z  go rą cym mle kiem i  za ja dali chałkę, którą
do piero co wy jęła z pieca, albo droż dżowe bu łeczki z dużą ilo ścią kru szonki, którą
uwiel biali.

Wspo mnie nie szybko pry sło, gdy Iwo zde rzył się z  in nym więź niem. Te raz
oby dwaj roz cie rali obo lałe ra miona, ale nie trwało to długo, gdyż Hass szybko
zgro mił ich wzro kiem.

Po zo stali więź nio wie z in nych re wi rów uda wali, że nie wi dzą tego, co się dzieje,
w du chu mo dląc się, by i oni nie zo stali zmu szeni do po dob nych fa na be rii.

– Te raz wsta wać i na trzeć się śnie giem – roz ka zał Hass.
Nadzy więź nio wie po woli wsta wali i jakby nie wie rząc w to, co sły szą, spo glą dali

na in nych. Nikt nie był pe wien, co da lej ro bić.



– No już! Śnieg do łapy i na cie rać się nim, żeby zmyć z sie bie cały brud! – fuk nął
Hass nie za do wo lony, że więź nio wie z  taką opie sza ło ścią wy ko nują po le ce nia.  –
Cho lerne le nie!

Kie dyś czy tał o  ta kich zwie rzę tach, co to po noć go dziny spę dzają na zie wa niu
i  spa niu, a  gdy scho dzą z  drzewa, to można by w  tym cza sie domy wy bu do wać.
Sto jące przed nim po kraki uda jące, że nie ro zu mieją jego roz ka zów,
do pro wa dzały go do szału. Ich obo wiąz kiem było znać ję zyk nie miecki. Sły szał, jak
nie któ rzy tłu ma czyli jego po le ce nia in nym, ale to go jesz cze bar dziej draż niło, bo
nie jako da wało im moż li wość zwłoki. Wów czas mu siał stać i cze kać na ich re ak cję.
Nie cier piał tego.

–  Na cie rać! Raz, raz!  – po wta rzał, pa trząc wy zy wa jąco na sto ją cych naj bli żej
niego.

Męż czyźni po woli pod no sili śnieg i  ostroż nie przy kła dali go do ciała. Zimno
gra ni czyło z bó lem.

–  Wi dzisz, ja kie pa nienki...  – Hass za śmie wał się do roz puku, wska zu jąc
przy ja cie lowi ostrożne ru chy więź niów.  – I  tacy chcie liby cho dzić po ziemi... Tu
nie ma miej sca dla ta kich fajt łap...

– To dla tego więk szość tych po lacz ków zwiała z kraju z pod ku lo nym ogo nem –
pod rzu cił pa lacz, który znowu pod szedł bli żej dwóch straż ni ków, by le piej
wi dzieć.

Hass wło żył ko lej nego pa pie rosa do ust. Pod su nął też paczkę Her ma nowi, ale
ten po krę cił głową. Ow szem, pa lił, ale dla to wa rzy stwa, nie z po trzeby. Wciąż nie
czuł przy jem no ści z  wdy cha nia dymu, który po wo do wał go rycz w  ustach i  chęć
zje dze nia cze goś słod kiego, o  co było trudno w  obo zo wej kuchni. W  ogóle
z przy pra wami mieli ja koś nie pod dro dze, bo zwy kle je dze nie nie było ani słone,
ani pie przne, co wie lo krot nie wy ty kali sze fowi kuchni. Ten zwykł się tłu ma czyć,
że każdy ma inny smak i sam może so bie do pra wić zupę. Rze czy wi ście, gdy Karl
wi dział, ja kie ilo ści pie przu sy pie do swo jego ta le rza Ar nold, ro zu miał
tłu ma cze nia ku cha rza, ale po kilku dniach gde ra nie nie za do wo lo nych straż ni ków
po wra cało.

Jakże go brzy dziły te zupy wy da wane więź niom. Już prze stał na nie pa trzeć i na
to, jak je je dli brud nymi rę koma, bo nikt so bie nie za przą tał głowy przy dzie la niem
im ły żek. Na szczę ście oni mieli sztućce, a  wraz z  zupą do sta wali spory ka wa łek



kieł basy, że berko lub słusz nych roz mia rów skwarkę wie przo winy. Każda por cja
mu siała być skru pu lat nie od mie rzona, by nie do cho dziło do kłótni po mię dzy
ofi ce rami. Ku charz szybko na uczył się tej za sady i  te raz nie mal z  miarką w  oku
do ko ny wał po działu mię siwa. Walki o  chleb nie było, dla tego wy kła dali go na
stoły, by każdy mógł jeść do woli. W  końcu cały dzień prze by wali na dwo rze
w cięż kich wa run kach po go do wych. Mu sieli mieć siłę do pracy w ta kim miej scu.

– Ar mii nie ma... – Hass się za śmie wał.
– Do wód ców nie ma... – wtó ro wał mu pa lacz.
– Po li ty ków nie uświad czysz – cią gnął Ar nold.
–  Wła dze zwiały  – za śmiał się pa lacz i  z  wy dmu chi wa nego dymu zro bił kółka,

które ro sły nad jego głowa, aż w końcu znik nęły.
– Ko le ja rzy nie ma.
– Pocz tow ców brak.
– Księży nie znaj dziesz.
– Na uczy cieli nie uj rzysz.
–  Zo stała sfora ob dar tu sów tur la ją cych się po śniegu  – do koń czył Hass

i wy rzu cił nie do pa łek w śnieg. – Tylko do brze się na cie rać, żeby prze stało od was
cuch nąć!  – krzyk nął i  po ma sze ro wał wzdłuż więź niów, by do pil no wać za bie gów
hi gie nicz nych.

Oso bi ście prze szka dzał mu smród uno szący się wo kół tych lu dzi. Do na mio tów
wo lał nie wcho dzić, bo gdy tylko wło żył głowę do środka, na tych miast zbie rało mu
się na wy mioty. Gdyby to od niego za le żało, co dzien nie ka załby im się ką pać.
Na wet po ku siłby się o  za kup my dła, bo my cie samą wodą nie przy no siło
więk szych efek tów. A  i  pra nie za rzą dziłby jako obo wiąz kowe. Tylko pa trzeć, jak
ja kieś cho rób ska się przy wloką do obozu, a wtedy do piero będą mieli kło pot.

Jako je den z  młod szych pra cow ni ków obozu nie śmiał tego wszyst kiego
po wie dzieć ko men dan towi Pauly’emu, ale co raz gło śniej o  tym wspo mi nał na
sto łówce, by otwo rzyć oczy in nym. Miał jed nak wra że nie, że nie wielu jest tak
lot nych jak on i  Karl. Może dla tego pró bo wał w  inny spo sób przy cią gnąć ich
uwagę.

Kiedy już ob szedł całą grupę i stwier dził, że wszy scy po rząd nie przy ło żyli się do
za da nia, z uzna niem po ki wał głową.



– Wy star czy ich wła ści wie zmo ty wo wać i są po tulni jak dzieci – zwró cił się do
straż nika, który wła śnie skoń czył pa lić i  wy rzu cił nie do pa łek.  – A  te raz jesz cze
je den wy stęp  – obie cał i  mru gnął do niego po ro zu mie waw czo.  – Sta wać gę siego
i bie giem do okoła na mio tów! – krzyk nął, by go wszy scy do brze usły szeli.

Kilku więź niów wy ko nało jego po le ce nie. Inni, na wet je śli go nie zro zu mieli,
do łą czyli do reszty i  po częli biec, śli zga jąc się w  po rwa nych bu tach, w  któ rych
cza sem bra ko wało ka wałka ze lówki. Znów przy ci skali do sie bie wy chu dzone ręce
i ciężko pod ska ki wali.

Wy glą da jące zza chmur słońce ze zdzi wie niem ob ser wo wało tę za bawę, któ rej
nie to wa rzy szył śmiech, tylko szy der stwa i  krzyki. Jakby chcąc ulżyć nę ka nym,
na mó wiło chmury do tego, by prze stały roz sie wać śnieg. Te raz z  góry wspól nie
ob ser wo wali ten przej mu jący spek takl, bo jak wi dać ostat nia od słona jesz cze
trwała.

Hass coś szep tał do dwóch in nych straż ni ków tak, by nikt go nie usły szał. A gdy
sznur więź niów wy ło nił się zza na mio tów, po częli ob rzu cać ich ku lami śnież nymi,
dła wiąc się od śmie chu. Inni straż nicy mie liby ochotę do łą czyć do śnież nej re wii,
ale wo leli nie ry zy ko wać kary za nie do pil no wa nie więź niów ze swo jego re wiru.
Pa trzyli więc z za zdro ścią i nie ma łym roz ba wie niem na po my sły ser wo wane przez
młod szego ko legę.

Za sko czeni ob ro tem sprawy więź nio wie ku cali, ro bili uniki, prze wra ca jąc się
przy tym, a  przy oka zji pod ci na jąc in nych. Po tem nie zdar nie pod no sili się, pod
ko lej nymi ata kami. Białe kule nie wy bie rały miejsc, w  które tra fiały. Resztki
śniegu kle iły się do na gich ciał, po zo sta wia jąc na nich czer wone ślady.

– Wsta wać! Szyb ciej! – po na glał Hass. – Ce luj w ich przy ro dze nie – zwró cił się
do Her mana i uśmiech nął się szel mow sko.

Ko lega spoj rzał na niego nie pew nie, ale błysk w oczach Ar nolda i jego kom pana
utwier dził go  w  prze ko na niu, że to nie żart. Wi dział wy czer pa nie na twa rzach
tych lu dzi, któ rzy od kil ku na stu mi nut pa ra do wali bez ubrań, usi łu jąc za cho wać
resztki god no ści. Naj chęt niej ka załby im się ubrać i wró cić do pracy, ale wie dział,
że Arni by go wy śmiał, a  po tem ze szcze gó łami opo wie dział o  wszyst kim przy
nie dziel nym obie dzie. Oj ciec znowu mu siałby się za niego wsty dzić. Nie mógł
so bie na to po zwo lić.



Gdy po raz pierw szy ka zano mu zo stać po za ję ciach, na któ rych nie mógł po jąć,
dla czego je den czło wiek ma prawo za rzą dzać du szą i cia łem dru giego, my ślał, że
spali się ze wstydu i ni komu o tym nie po wie dział. Traf chciał, że tego dnia Arni
się wy ga dał przed jego sio strą, a po tem wszystko wy pły nęło. Oj ciec dał mu su rową
re pry mendę, nie zwra ca jąc uwagi, że w domu znaj duje się ciotka z Bre slau wraz ze
swo imi cór kami, z  czego jedna nad wy raz ocho czo ły pała na niego swymi
orze cho wymi oczami głę boko osa dzo nymi na ru mia nej buzi. Wtedy czuł się jak
pół głó wek, który nie ro zu mie re aliów, w ja kich przy szło mu funk cjo no wać.

Schy lił się i ule pił kilka ku lek. Naj pierw po da wał je Ar nol dowi, ale ten w pew nej
chwili spoj rzał na niego zim nym wzro kiem, w  któ rym do strzegł dez apro batę,
dla tego cof nął dłoń i  sam wy ce lo wał, a  wła ści wie rzu cił ot tak, na niby. Śnieżka
upa dła obok jed nego z więź niów.

–  Runda druga  – ob wie ścił Hass, wi dząc, że jeńcy po raz drugi okrą żają
na mioty.  – Cel! Pal!  – krzyk nął i  ka no nada śnie żek po sy pała się na głowy na gich
więź niów.

Póź niej jesz cze dwa razy po wtó rzył całą za bawę. Wresz cie zma chany schy lił się
i ciężko dy sząc, spoj rzał na Karla.

– Mam dość – oświad czył ni czym dziecko zmę czone za bawą i wsa dził pa pie rosa
do ust.

– Ubie rać się – po le cił Her man.
Sła nia jący się na no gach więź nio wie po czła pali do swo ich ubrań i nie ba cząc na

chłód, sia dali na śniegu i  za czy nali się ubie rać. Ich gło śne od de chy two rzyły
me lo dię, w  takt któ rej ude rzały sko ła tane serca, a  udrę czone du sze nu ciły pieśń
o utra co nej wol no ści.



Roz dział XVI

Roz bu dzony ape tyt

–  Sama za czy nam się mar twić tym spóź nie niem  – ode zwała się młoda ko bieta
krzą ta jąca się po ste ryl nie czy stym ga bi ne cie, w któ rym od rana nie zja wił się ani
je den pa cjent.  – Dok tor Wer ner von Schenck[4] ni gdy się nie spóź nia, choć ma
na prawdę dużo obo wiąz ków w izbie przy jęć – do dała z tro ską w gło sie.

–  Pew nie wy pa dło mu coś waż nego  – kur tu azyj nie przy tak nęła Nela, która
cze kała już trze cią go dzinę na roz mowę z  le ka rzem.  – Za cze kam jesz cze chwilę.
W końcu nie po to je cha łam z Dan zig, żeby te raz odejść z kwit kiem.

– Też bym tego nie chciała, bo przyda mi się po moc.
– Przy cho dzi tu wielu cho rych?
–  Róż nie z  tym bywa...  – przy znała dziew czyna i  pod lała sto jące na pa ra pe cie

ge ra nium, które jak zwy kle zimą z braku do sta tecz nej ilo ści świa tła zrzu ciło nieco
li ści.  – Nie raz coś ko muś za szko dzi i  wtedy się za czyna...  – Za chi cho tała.  – Albo
je den kich nie, a  inni w ślad za nim przy bie gają, że bym spraw dziła, czy nie mają
tem pe ra tury.

– Tylko tyle?
– Nie kiedy mam i tego dość, bo sama wiesz, jacy ma rudni są cho rzy męż czyźni,

na wet je śli na co dzień no szą mun dur  – do dała kon spi ra cyj nym to nem
i wy mow nie spoj rzała na Nelę.

– Mun dury? – po wtó rzyła i sze roko otwo rzyła oczy.
–  A  jakże.  – Wzru szyła ra mio nami.  – Prze cież to es es mani  – do dała, pa trząc

po dejrz li wie na roz mów czy nię.
Nelę olśniło.



– My śla łam, że le czy cie tu cho rych więź niów.
Dziew czyna za trze po tała dłu gimi czar nymi jak smoła rzę sami i  roz chy liła

wą skie usta, po ka zu jąc w  uśmie chu małe zęby, które miały je dy nie o  ton
ciem niej szy ko lor niż jej far tuch na rzu cony na szarą su kienkę z  wełny. Choć nie
na le żała do ko biet tę gich, to jej krą gło ści były wy raź nie za zna czone.

– Tamci mają swoją służbę sa ni tarną i nie mu simy so bie nimi zaj mo wać głowy –
wy ja śniła.  – Moim, a  może wkrótce też twoim obo wiąz kiem bę dzie opieka nad
pra cow ni kami nad zo ru ją cymi obóz. Oni mają ręce pełne ro boty i  czę sto całą
służbę spę dzają na dwo rze.

– Ra zem z więź niami?
– Dia bli ich nadali. Tylko kło pot przez tych ban dy tów, a nasi chłopcy od mra żają

so bie przez nich nosy – cią gnęła oskar ży ciel skim to nem.
–  Dzięki temu się nie nu dzisz.  – Tym ra zem to Nela mru gnęła do niej

po ro zu mie waw czo.
–  Oj, lu bią so bie oni po żar to wać.  – Roz ma rzyła się, a  chwilę póź niej na swoje

uspra wie dli wie nie do dała:  – Wszy scy sta cjo nują da leko od domu. Tra fili tu taj,
więc sta ramy się so bie po ma gać jak w ro dzi nie.

Nela gło śno prze łknęła ślinę, przy po mi na jąc so bie wła sną fa mi lię, którą
na ra żała swoim przy jaz dem do Stut thof. Wie działa, że po stę puje wbrew woli
Wil helma, szu ka jąc kon taktu z Iwem, ale nie po tra fiła się go wy rzec. Dla tego nie
re zy gno wała z  na ma wia nia dok tora We rle, który w  końcu jej uległ i  od no wił
kon takty ze zna jo mym dok to rem od po wie dzial nym za izbę cho rych dla więź niów
w tym obo zie. A kiedy życz liwy dok tor We rle na po mknął jej o pracy, nie wa hała się
ani se kundy.

To była szansa, któ rej nie mo gła za prze pa ścić. Wów czas przez myśl jej nie
prze szło, że wcale nie cho dzi o  pracę w  obo zie, a  na przy le ga ją cym do niego
te re nie, gdzie znaj do wały się ma leńka ap teka i  punk opa trun kowy. Te raz
wszystko na bie rało ja sno ści.

–  Taka duża ro dzina  – pod kre śliła pie lę gniarka, która wresz cie usia dła na
krze śle tuż przy nie wiel kim stole, przy któ rym zwy kle za sia dał le karz by wa jący na
wi zy tach kon tro l nych.

– Ur sulo, po ka żesz mi to miej sce?



– Tro chę zimno na spa cery – za uwa żyła, spo glą da jąc za okno. – Ale co tam, mam
ko żuch z kap tu rem. Ty chyba też masz coś cie płego?

– Na pewno nie zmar znę – obie cała i pod sko czyła do wie szaka, by jak naj szyb ciej
się ubrać.

Chwilę póź niej oby dwie opa tu lone wy szły z bu dynku i kro cząc wą ską ścieżką po
gru bej war stwie udep ta nego śniegu, po dą żały w  stronę bramy pro wa dzą cej do
obozu.

–  Jesz cze kilka ty go dni temu było tu pra wie pu sto.  – Po ka zała w  stronę
oto czo nego dru tem placu. – A te raz stoi kilka ba ra ków dla jeń ców.

– Do brze im idzie ro bota.
–  To za sługa na szych chłop ców, że tak pil nują tych leni  – oświad czyła

i  po ma chała do straż nika sto ją cego wy soko po nad bramą w  oszklo nej budce.  –
Ro bią wszystko, by te ba raki jak naj le piej słu żyły więź niom.

Nela nie miała pew no ści, bo dzie ląca ją od ba ra ków od le głość była zbyt duża,
a ośle pia jące pro mie nie sło neczne od bi ja jące się od śniegu nie uła twiały za da nia,
ale wy da wało jej się, że w żad nym nie do strze gła szyb okien nych.

– A do kąd to pa nienki tak pę dzą? – za gaił je idący od straż nicy es es man, który
do piero co za pa lił pa pie rosa. Gę sty dym za tań czył nad jego głową i ule ciał wy soko
po nad drzewa, po zo sta wia jąc po so bie ostrą woń.

–  Wła śnie po ka zuję Neli, gdzie, być może, bę dzie pra co wać  – po spie szyła
z wy ja śnie niem Ur sula.

–  Po trze bu jemy każ dego, kto tylko chce słu żyć Rze szy  – za uwa żył, lu stru jąc
sto jącą przed nim dziew czynę.

– Bar dzo chcia ła bym się na coś przy dać. – Nela na tych miast wy ko rzy stała swoją
szansę na na wią za nie kon tak tów.  – Na prawdę po dzi wiam wa sze za an ga żo wa nie
w służbę w ta kim miej scu. – Po wio dła wzro kiem po placu, a po tem zmu siła się do
uśmie chu.

–  Nie wiele osób ro zu mie, co my mu simy tu zno sić i  jak się na mę czyć, żeby ci
lu dzie ze chcieli za pra co wać na swoje utrzy ma nie.

–  Jo han nowi na prawdę za leży na tym, żeby ten obóz stał się wzo rem dla
in nych – wtrą ciła Ur sula, ob da rza jąc mun du ro wego za lot nym spoj rze niem.

– I taki bę dzie – po twier dził i po now nie się za cią gnął. – Zo bacz cie, jak do kład nie
jest oczysz czony ze śniegu wjazd na te ren obozu. Po obie dzie ru szają do



od śnie ża nia ście żek po mię dzy ba ra kami – do dał z dumą w gło sie.
–  Zimą to praca bez końca...  – za uwa żyła Nela, wi dząc kil ku na stu męż czyzn

to czą cych śnieżne kule, by osta tecz nie z po mocą in nych wrzu cić je na drew niany
wó zek i wy wieźć na ko niec obozu.

Miej scami spod od gar nię tego śniegu prze świ ty wała zie mia. Tam, gdzie śnieg
le żał jesz cze nie na ru szony, pra wie się gał do pu stych otwo rów okien nych.

– A mo żemy wejść do środka? – Nela po sta wiła wszystko na jedną kartę.
–  Ży cie ci nie miłe?  – Otwo rzył sze roko oczy.  – Chcesz, żeby te dzi kusy was

na pa dły? Oni nie po wstrzy mają się przed ni czym. To by dło.
–  Nelu, my mamy swoje obo wiązki po tej stro nie płotu  – pod kre śliła

pie lę gniarka. – A te raz chodźmy jesz cze ka wa łek. Taki sło neczny dzień.
Jo hann mach nął im na po że gna nie i wró cił na wieżę, skąd roz cią gał się wi dok

na cały te ren, za równo od gro dzoną część, w  któ rej prze by wali jeńcy, jak i  tę
słu żącą pra cow ni kom nie miec kim zaj mu ją cym się kwe stiami funk cjo no wa nia
ca łego obozu.

Nela nie spusz czała wzroku z  pra cu ją cych za dru tami lu dzi. Kilka razy
wy da wało jej się, że do strze gła zna jomą po stać, ale nie miała moż li wo ści, by le piej
jej się przyj rzeć. Pewna swej nie pew no ści po de szła bli żej do dru tów, ale Ur sula
szybko ją po cią gnęła w  stronę bu dynku, z  któ rego nie dawno wy szły. Zimne
po wie trze szczy pało po liczki, dla tego Nela nie opo no wała.

Gdy we szły do środka, Ur sula zrzu ciła ko żuch i po śpie szyła do że liw nego pieca
sto ją cego w rogu ob szer nej izby urzą dzo nej jak ga bi net le kar ski. Nela po dą żyła za
nią i dłuż szy czas w mil cze niu ogrze wały dło nie.

Póź niej Ur sula za pa rzyła her batę z  kwia tów ru mianku i  osło dziła ją mio dem
li po wym, a kiedy sie działy przy stole, pi jąc go rący na par, dziew czyna szcze bio tała
o tym, jak to się stało, że tra fiła do pracy w obo zie.

Nela pusz czała jej słowa mimo uszu, bo jej my śli krą żyły wo kół miej sca, do
któ rego nie po zwo lono jej wejść. Mu siała zmo dy fi ko wać swój plan, ale nie
za mie rzała się pod dać. Zbyt da leko za szła, by te raz się wy co fać.

Do cho dziło już po łu dnie, kiedy drzwi się otwo rzyły i do bu dynku wszedł młody
męż czy zna w  do pa so wa nym mun du rze i  prze ka zał in for ma cję od dok tora
Schencka, któ rego sa mo chód utknął w za spie i długo nie mógł się z niej wy do stać.
Póź niej le karz mu siał wra cać do szpi tala.



Nela po że gnała się z pie lę gniarką i za pew niła, że zrobi wszystko, by móc tu taj
pra co wać. Bez po śpie chu wy szła z bu dynku i rów nie po wol nym kro kiem prze szła
obok bramy wjaz do wej do obozu. W  od dali ma ja czył syl wetki za pra co wa nych
męż czyzn, któ rzy na wet nie zwró cili na nią uwagi. Mi nęła ba raki i przy spie szyła
kroku, by zdą żyć na sta cję. Miała na dzieję, że ko lejka wą sko to rowa nie na po tka
trud no ści na dro dze i wkrótce przy je dzie.

Wcho dząc na sta cję, przy po mniała so bie dzień, gdy tu taj przy je chała, żeby
roz mó wić się z Iwem. Wtedy nie przy pusz czała, że los tak z nich za kpi.

Nela spa ce ro wała w tę i z po wro tem, aby nie za mar z nąć na kość. By nie my śleć
o przej mu ją cym chło dzie, chu chała w dło nie. Nie przy jemne bur cze nie w brzu chu
przy po mniało jej, ile czasu spę dziła na bez owoc nych ocze ki wa niach na dok tora
Schencka. Co chwilę wy glą dała, by się upew nić, czy w  od dali nie do strzeże
lo ko mo tywy. Do po licz ków przy kła dała zgra białe dło nie, któ rym nie dość było
cie pła z  gru bych rę ka wic. Wresz cie do strze gła smużkę czar nego dymu ma lu jącą
się na błę ki cie nieba.

Gdy w  końcu ko lejka wy pluła po tężny ob łok dymu i  za trzy mała się na sta cji,
Nela otwo rzyła wą skie, prze szklone drzwi ozdo bione mroź nymi or na men tami
i wsu nęła się do środka. Choć we wnątrz nie było cie pło, to zda wało jej się znacz nie
przy jem niej niż na ze wnątrz. Usia dła przy oknie i  tę sk nym wzro kiem
od pro wa dziła znane so bie miej sca, w któ rych bu dziła się ze snu i otwie rała oczy na
praw dziwe ob li cze swo jego na rodu.

Otu lone śnież nym pu chem pola spały snem spo koj nym, uda jąc, że to co się
dzieje wo kół, ich nie do ty czy. Przy mknęła zmę czone po wieki i  na tych miast
zo ba czyła Iwa pra cu ją cego po środku placu obo zo wego. Tak bar dzo pra gnęła go
przy tu lić i  za pew nić o  tym, że nie spo cznie, do póki go stam tąd nie wy cią gnie.
Po trze bo wała planu. Nie mo gła li czyć, że wszystko ja koś się ułoży.

Kiedy do tarła do Dan zig, wie działa, że musi do swo jego po my słu prze ko nać
jedną osobę. Wy sia dła z  ko lejki i  po dą żyła w  stronę domu. Szła szybko, by nie
zmar z nąć.

Z  ulgą otwo rzyła drzwi i  we szła do holu. Przy jemne cie pło otu liło ją swym
ra mie niem i  pod trzy mało na du chu, gdy na po tkała py ta jący wzrok matki, która
nie mal na tych miast wy ro sła przed nią.

– Po szłam z Klarą na We ster platte – skła mała prze bie gle.



Twarz matki na tych miast się roz ja śniła.
–  Też chęt nie tam za glą dam  – od parła kon spi ra cyj nym to nem.  – To dla nas

ol brzy mia duma i do wód na to, że na sza ar mia jest po tężna i nie zwy cię żona. Tym
bar dziej więc cie szy, że Frank zde cy do wał się re pre zen to wać na szą ro dzinę
i wal czy w na szym imie niu.

Nela zdjęła fu tro i trzy ma jąc je prze wie szone przez ra mię, za sta na wiała się nad
nada rza jącą się oka zją.

–  Każde z  nas chcia łoby w  ja kiś spo sób przy słu żyć się na szemu na ro dowi  –
za częła dość nie pew nie, a głos nie mal uwiązł jej w gar dle.

Za in te re so wa nie ma lu jące się na twa rzy matki do dało jej od wagi i  roz wią zało
ję zyk.

–  I  ja, i  To mas wi dzimy, jak ważne jest, by wes przeć tych, któ rzy na ra żają dla
nas ży cie.

–  Pięk nie to uję łaś. I  cho ciaż nie je stem re li gijna, to cza sem mam ochotę
po mo dlić się za tych, któ rzy prze le wają krew za to, aby śmy my mo gli wieść
bez pieczne ży cie.  – Wy cią gnęła chu s teczkę zza man kietu i  ukrad kiem wy tarła
oczy, a po tem wy dmu chała nos.

Nela ob ser wo wała matkę. Ni gdy jej ta kiej nie wi działa. Na wet śmierć ro dzi ców
nie wy pro wa dziła jej z rów no wagi. Szła za trumną z ka mienną twa rzą, wsparta na
ra mie niu męża. Wnuki zmar łej na atak serca babki kro czyły w  dru gim rzę dzie,
ukrad kiem wy cie ra jąc nosy. Bab cia za bie rała ich do sie bie na wa ka cje i po zwa lała
im spać do późna, a po po łu dniami włó czyć się po po bli skim le sie. Wie czo rem zaś
za bie rała ich do te atru czy do kina. Po tem obo wiąz kowo fun do wała ko la cję
w  re stau ra cji albo cho ciaż ku po wała ro gale z  kru chego cia sta, które ze sma kiem
za ja dali w dro dze do domu.

Ana Witt z  po wro tem we pchnęła chu s teczkę do rę kawa i  spró bo wała się
uśmiech nąć.

– Jesz cze bę dzie pięk nie i znów za kwitną kwiaty – stwier dziła.
–  I  na to wszy scy cze kamy, ale te raz chcia ła bym mieć po czu cie, że ro bię coś

po ży tecz nego dla mo jego kraju.
– Ro zu miem cię do sko nale. Też mie wam prze świad cze nie, że ro bię zbyt mało...
– Nie chcia ła bym kie dyś opo wia dać swoim dzie ciom, że prze sie dzia łam wojnę

w wy god nym fo telu, po pi ja jąc go rącą her batę ru mian kową.



–  Nelu!  – Matka spoj rzała na nią z  przy ganą.  – Ni gdy, prze nigdy nie wolno ci
po wie dzieć, że nie ro bi łaś ni czego po ży tecz nego w cza sie wojny!

Córka pa trzyła na nią z obawą. Ten na gły wy buch ją za sko czył.
–  Na sze wspar cie dla two jego ojca, Franka i  Wil helma jest nie mie rzalne. Bez

niego ża den z nich by so bie nie po ra dził z nie sio nymi przez wojnę obo wiąz kami.
Sto imy za ich ple cami i do da jemy od wagi i wiary we wła sne siły. Ni gdy nie myśl,
że to mało, i nie mów, że nie warto o tym wspo mi nać.

Nela po ki wała głową. Po le mika nie miała sensu. Mo głaby tylko roz ju szyć jej
po ten cjalną so jusz niczkę. Te raz mu siała do ko nać osta tecz nego ru chu.

–  Przy znaję, że wcze śniej o  tym nie po my śla łam, ale masz ra cję, mamo.
Chcia ła bym jed nak po móc Rze szy w bar dziej na ma calny spo sób.

Matka ob rzu ciła ją za cie ka wio nym wzro kiem.
– A co my jesz cze mo żemy zro bić? – spy tała.
– Jesz cze nie wiem – skła mała. – Ale chciał bym czuć się po mocna.
– Ależ je steś.
– Wiem, że mogę zro bić wię cej. Dużo wię cej.
– To na prawę szczytne, ale prze cież nie po je dziesz na front.
–  Wiem, że to by łoby nie do rzeczne, ale może mo gła bym w  inny spo sób

przy słu żyć się na szym chłop com.
– Może, może. – Matka wes tchnęła nie prze ko nana. – Chodźmy do kuchni, bo to

fu tro ci ciąży, a Helga zro biła po mi do rową. Pew nie zgłod nia łaś po tych wo ja żach?
– Na wet bar dzo – od parła, czu jąc, że udało jej się coś osią gnąć.
Nela nie roz czu lała się nad pa nu ją cym za oknem chło dem i po su tym obie dzie

znów okła mała matkę, by tylko móc spo koj nie wyjść z domu. Nogi same ją nio sły
do szpi tala. Mu siała zna leźć dok tora We rle. Tylko on mógł jej po móc. Nie miała
po ję cia, jak się od wdzię czy za każdą cenną radę, by zdo być pracę w  obo zie
Stut thof. Naj waż niej sze, że dwie go dziny póź niej wró ciła do domu za do wo lona
z  sie bie. Te raz mu siała po cze kać na sy gnał od le ka rza. Nie wie dział, kiedy to
na stąpi, jed nak była prze ko nana, że i tym ra zem stary We rle do trzyma słowa.

My ślała cie pło o  dok to rze. Kie dyś do wie działa się, że jej men tora na stu diach
w  Mo na chium po cząt kowo in te re so wała psy cho lo gia. Fa scy no wały go teo rie
gło szone przez Freuda. Po chła niał li te ra turę trak tu jącą o  na tu rze czło wieka. To



wła śnie w  tej dzie dzi nie chciał się spe cja li zo wać. Na wią zał na wet kon takt
z  Freu dem, któ rego wi dział w  roli swo jego opie kuna na uko wego. Kilka li stów
wy mie nio nych z  tym czło wie kiem dało mu wię cej wie dzy niż tony li te ra tury,
które mimo wszystko po chła niał z du żym za pa łem. A po tem w jego domu zja wili
się dwaj ele gancko ubrani męż czyźni i  cho ciaż mó wili jak dżen tel meni, to ich
słowa na je żone były groź bami. Prze kaz był je den: Żyd nie ma prawa siać za mętu
w  sze re gach stu denc kiej braci. A  każdy prze jaw nie sub or dy na cji spo tka się
z kon se kwen cjami za koń czo nymi wy da le niem z alma ma ter.

Młody i am bitny We rle wci snął ma rze nia mię dzy książki i z po czu ciem po rażki
wziął się do na uki nie o umy śle, ale o ciele ludz kim.

Dwa dni póź niej ode brała po łą cze nie.
– Mówi Nela Witt – po wie działa do słu chawki.
– Wi taj, moje dziecko – ode zwał się We rle.
– Pan dok tor, jak miło!
– Mam dla cie bie wie ści. Dok tor Schenck po roz mo wie z pie lę gniarką z obozu

wy ra ził zgodę na twoje za trud nie nie. Sam nie ma czasu, by te raz się z  tobą
spo tkać, dla tego pro sił, że bym to ja prze ka zał ci tę wieść.

–  Na prawdę?  – Nela za kryła usta wolną dło nią, a  drugą moc niej za ci snęła na
słu chawce.

– Do trzy ma łem słowa i po mo głem ci, choć na dal nie ro zu miem, dla czego aku rat
tam chcesz pra co wać. Mo gła byś wró cić na mój od dział. Tu jest na prawdę wielu
pa cjen tów po trze bu ją cych two jej ser decz no ści i  opieki. Wierz mi, że nie każdy
po trafi tak się za opie ko wać cho rymi.

Nela drżała. Jej usta roz chy liły się w  uśmie chu, jakby zdo była na grodę dla
naj lep szej pie lę gniarki w  ca łym Wol nym Mie ście Gdań sku. Osią gnęła to, o  co
przez tyle dni za bie gała. I  choć miała świa do mość, że to do piero po czą tek, to
w du szy już świę to wała ma leńki suk ces.

–  Kie dyś, gdy to wszystko się skoń czy, na dej dzie czas na wy ja śnie nia  –
oświad czyła.  – Na leżą się panu tak samo jak szczere po dzię ko wa nia. Będę
do zgon nie wdzięczna za wszystko, co pan zro bił – do dała.

Od kła da jąc słu chawkę, ro zej rzała się na boki, by mieć pew ność, że jej słowa nie
tra fiły do przy pad ko wych uszu. Póź niej w pod sko kach po ko nała schody i ni czym



taj fun wpa ro wała do po koju młod szego brata, który ślę czał nad ob ra zem, ale
wy raź nie nie miał na tchnie nia, by go skoń czyć, bo wi dząc sio strę, opu ścił pę dzel.

– Ktoś cię goni? – za in te re so wał się.
– Le piej, to ja mogę do go nić Iwa.
Chło pak skrzy wił się, nie mo gąc po jąć, o czym mówi sio stra.
–  Udało się!  – krzyk nęła, ale nie mal na tych miast na kryła dłońmi usta

i od ru chowo spoj rzała na drzwi.
To mas po krę cił głową z  dez apro batą. Oby dwoje wie dzieli, czym się może

skoń czyć ma ni fe sta cja tak ra do snego na stroju. Nie po trze bo wali nad mier nego
za in te re so wa nia ro dzi ców, dla tego Nela znacz nie ci szej do dała:

– Dok tor Schenck za trud nił mnie w obo zie na sta no wi sku pie lę gniarki.
– Ale mó wi łaś, że pie lę gniarka nie ma do stępu do więź niów. My ślisz, że zdo łasz

obejść za sady?
– Gdy bym w to nie wie rzyła, to już dawno po pa dła bym w obłęd – wy ja śniła, a jej

twarz spo chmur niała. – Nie ma dnia, go dziny i se kundy, że bym nie za sta na wiała
się, jak wy do stać Iwa zza dru tów.

–  A  my ślisz też o  zbli ża ją cym się ślu bie?  – za py tał nie śmiało, wie dząc, jak
przy kry to te mat dla Neli.

– Mam jesz cze trzy ty go dnie wol no ści i zro bię wszystko, by obrzy dzić Wi lemu
mał żeń stwo, a jed no cze śnie zbli żyć się do Iwa.

– Czy to aby nie zbyt wiele?
– Nie mam wyj ścia...
Spu ściła głowę i ciężko opa dła na łóżko. Wie działa, że To mas ma ra cję, ale nie

mo gła się pod dać. Czę sto bra ko wało jej sił, ale wtedy przy po mi nała so bie, jak się
czuła, gdy Iwo po raz pierw szy przy znał, że jest dla niego kimś wy jąt ko wym.

– Igrasz z ogniem.
– Ale nie za mie rzam od niego spło nąć.
To mas usiadł obok niej i  pod niósł jej brodę, zmu sza jąc ją do spoj rze nia na

sie bie.
– Po mogę ci. Tylko po wiedz mi jak.
Nela spró bo wała ode gnać złe my śli i  przy wo łać na dzieję, która do da wała jej

skrzy deł, roz pa lała umysł i nada wała kształtu jej my ślom.



– Naj pierw mu szę prze ko nać do swo jego po my słu ro dzi ców.
– To nie bę dzie ła twe.
– Od po wrotu ze Stut thof ob my śla łam pe wien plan i chyba wiem, jak dzia łać.
– Po mogę ci.
–  W  ta kim ra zie przy ko la cji bę dziesz mógł wy ka zać się swoim ta len tem

ak tor skim.
– A mam taki?
– Na wet je śli do tych czas go w so bie nie od kry łeś, to czas naj wyż szy to nad ro bić –

za żar to wała.
– Przy to bie nie można się nu dzić. – Po krę cił głową z nie do wie rza niem. – Swoją

drogą nie po dej rze wa łem cię o taką od wagę i de ter mi na cję.
Nela nie po czuła się do tknięta. Sama jesz cze pół roku temu nie po my śla łaby

o  so bie, że może od wa żyć się zbo czyć z  wy zna czo nej jej przez ro dzi ców drogi.
Przez długi czas na iw nie wie rzyła, że Wili zwró cił uwagę na nią dla tego, że była
wy jąt kowa. Ad o ro wał ją jak praw dziwy dżen tel men. Za bie rał do te atru czy na
ko la cje. Chęt nie przed sta wiał ją swoim zna jo mym, ma ni fe stu jąc swe szczę ście.
Długo łu dziła się, że jego słowa od zwier cie dlają du szę. Pierw sza, wpraw dzie
le d wie wi doczna, rysa po ja wiła się w  chwili, gdy przez przy pa dek pod słu chała
roz mowę swo ich ro dzi ców. Oj ciec po gra tu lo wał żo nie traf nego wy boru kan dy data
na męża – jej męża. W pierw szej chwili te słowa po zba wiły ją tchu. Świa do mość,
że w  zwią zek jej i  Wil helma in ge ro wały osoby trze cie, nieco za chwiała jej
po czu ciem war to ści. Z  cza sem wy tłu ma czyła to so bie jako opie kuń cze dzia ła nia
ro dzi ców, któ rzy nie chcieli, aby cier piała, do ko nu jąc nie wła ści wych wy bo rów.

–  Uczę się na dą żać za wy zwa niami tego świata  – przy znała, po czym wstała
i  pod bie gła do drzwi.  – Wspie raj mnie w  cza sie ko la cji  – do dała i  wy mknęła się
z po koju, by przy go to wać się do po siłku.

Matka nie zno siła, gdy któ re kol wiek z  jej dzieci wpa dało do ja dalni spóź nione
albo nie przy go to wane do po siłku. Do piero nie dawno od pu ściła swoim po cie chom
za kła da nie ele ganc kich stro jów do ko la cji. Ale wciąż pil no wała, by Nela na le ży cie
wy szczot ko wała włosy, za pięła wszyst kie gu ziki bluzki czy swe tra i wy pro sto wała
za gnie ce nia na spód nicy lub spodniach, za któ rymi prze pa dała, a  na które jej
matka nie lu biła pa trzeć.



Bra cia Neli mu sieli pa mię tać o  tym, by ich buty lśniły czy sto ścią i  pach niały
pa stą. O do mo wych pan to flach przy ko la cji nie było mowy. Po dob nie jak o tym, by
za sie dli do niej bez ko szuli i kra wata.

Nela ostatni raz spoj rzała na swoje od bi cie w  lu strze i  stwier dziw szy, że jest
za do wa la jące, opu ściła po kój, kie ru jąc się do ja dalni.

Gdy we szła do środka, przy dłu gim stole za sta wio nym dla pię ciu osób sie dzieli
już jej matka i  oj ciec. Po zo stało im za cze kać na To masa. Dla kogo stało piąte
na kry cie, tego Nela nie wie działa, ale nie za mie rzała tra cić czasu na do cie ka nia.
Miała waż niej sze sprawy wy ma ga jące ry chłego za ła twie nia.

–  Tatku, bar dzo chcia ła bym za cząć ro bić coś waż nego  – za częła bez zbęd nych
wstę pów.

An ders zmarsz czył brwi i  po cią gnął no sem, bo od kilku dni bez sku tecz nie
wal czył z  prze zię bie niem. Nie zno sił zimy, a  te go roczna wy jąt kowo szybko
na de szła i ro biła wszystko, by ją za pa mię tał. Za pierw szym ra zem, gdy prze marzł,
tak go po ła mało, że przez kilka dni nie wy cho dził z  domu. Nie zno sił swo jej
nie mocy i  da wał upust fru stra cji, po krzy ku jąc na służbę, a  na wet na ro dzinę.
Wów czas wszy scy cho dzili na pla cach i do ga dzali mu, żeby jak naj szyb ciej wró cił
do formy.

– Coś na prawdę waż nego – pod kre śliła, pa trząc ojcu pro sto w oczy. – W końcu
mogę zro bić uży tek z mo ich kwa li fi ka cji.

– W ta kiej chwili każde wspar cie jest ważne – za uwa żyła Ana i zer k nęła na drzwi
w ocze ki wa niu na go ścia.

–  Skoro Frank po szedł na wojnę, to ja chcę po ma gać tym, któ rzy tego
po trze bują, a na co dzień na ra żają za nas ży cie.

An ders słu chał w  sku pie niu. Scho wał chu s teczkę do kie szeni i  oparł się
wy god nie.

– Nie pusz czę cię na front – stwier dził w końcu, pre cy zyj nie ak cen tu jąc ostat nie
słowo.

– Ależ, tatku, ja mogę po ma gać na miej scu – od parła na tych miast.
–  Ni gdy nie chcia łem, że byś zaj mo wała się pa cjen tami w  szpi talu i  na ra żała

wła sne zdro wie – przy znał.
– I nie będę – za rę czyła. – Zna la złam miej sce ide alne. – Uśmiech nęła się. – Mogę

pra co wać w  obo zie pracy jako pie lę gniarka dla nie miec kich funk cjo na riu szy,



któ rzy dbają o to, żeby więź nio wie wy daj nie pra co wali na rzecz na szego kraju.
An ders wy krzy wił usta i  zmru żył oczy. Ostat nio obozy po wsta wały jak grzyby

po desz czu. Se na tor do sko nale ro zu miał po trzebę re so cja li za cji więź niów po przez
pracę. Do tych czas jed nak nie zda wał so bie sprawy z  tego, że nie miecka za łoga
w  tego typu miej scach po trze buje opieki me dycz nej. Wcale nie za zdro ścił im
za ję cia. Wo lał swój cie pły fo tel w  par la men cie i  kłót nie na śmierć i  ży cie
z prze ciw ni kami po li tycz nymi, któ rych liczba w ostat nich la tach zma lała do zera.
W końcu wszyst kich se na to rów łą czyło jedno – wiara w po wrót po tęż nej Rze szy.

An ders Witt z uzna niem po ki wał głową.
– Je stem z cie bie dumny.
Nela po woli wy pu ściła po wie trze i  roz pro sto wała za ci śnięte dło nie. Do piero

te raz po czuła ból wbi ja nych przez całą roz mowę pa znokci. Od gar nęła opa da jące
na twarz włosy i nie pew nie się uśmiech nęła. Nie był to triumf. Je dy nie ostrożna
na dzieja, że jej dzia ła nia mają sens i wresz cie przy niosą upra gniony efekt.

Chwilę póź niej drzwi otwo rzyły się i  do ja dalni wszedł To mas, a  za nim
Wil helm. Nela zdrę twiała. Na iw nie są dziła, że na ko la cji po jawi się któ ryś
z przy ja ciół ojca tak chęt nie ko rzy sta ją cych z jego za pro szeń na wy stawne po siłki.
Od kąd sy tu acja w mie ście nieco się usta bi li zo wała, a w ich kuchni osia dła Helga,
Wit to wie znów za częli do brze ja dać. Za opa trze nie skle pów w to wary z po bli skich
wsi z  każ dym dniem co raz le piej funk cjo no wało. Sma ko sze pro duk tów
im por to wa nych mu sieli uwzględ nić pra wi dła, ja kimi rzą dzi się wojna, i zmie nić
swoje upodo ba nia ku li narne. Dzięki temu ro dzimy han del kwitł.

–  Jak do brze, że zdą ży łeś na ko la cję  – ucie szyła się Ana, po da jąc praw ni kowi
dłoń, którą le d wie mu snął.

– Mam tyle pracy, że za po mi nam zjeść obiad, więc nie mo głem so bie od mó wić
ko la cji, i to w ta kim gro nie – po wie dział, a Nela na tych miast wy czuła w jego gło sie
nutę li zu so stwa.

–  U  nas za wsze na cie bie czeka pyszny i  cie pły po si łek  – za rę czyła Ana, gdy
Wil helm ca ło wał dłoń Neli. – Trak tu jemy cię już jak ro dzinę.

–  Ale że byś w  tym fer wo rze pracy nie za po mniał o  ślu bie.  – Go spo darz się
za śmiał i z wy ro zu mia ło ścią po ki wał głową. – Nie samą pracą czło wiek żyje.

Ana ci cho wes tchnęła. Sama od dawna czuła się od sta wiona na bocz nicę.
Praw dziwą to wa rzyszką An dersa stała się jego praca. Pod po rząd ko wał jej całe



ży cie, a  z  cza sem i  Ana prze stała się bun to wać, krzy czeć i  gnie wać o  to, że nie
po świę cał jej czasu. Na uczyła się spę dzać czas w  sa mot no ści. Na po czątku
wsty dziła się cho dzić do te atru bez męża, ale nie ma jąc in nego wyj ścia, oswo iła się
z  tą my ślą i  ni czym zdarta płyta tłu ma czyła wszyst kim, że mąż jest zbyt za jęty
spra wami kraju. Póź niej za częła do strze gać, że nie tylko ona ogląda spek takl czy
słu cha opery bez to wa rzy stwa. Rok po roku wy ła wiała z  tłumu wi dzów sa motne
jak ona ko biety, które nie chciały tkwić w  czte rech ścia nach domu. Udało jej się
za wią zać trwałe przy jaź nie z żo nami za pra co wa nych po li ty ków, ale ten sub sty tut
ni gdy jej w pełni nie za stą pił wyjść z mę żem.

– Mój mąż wie, co mówi – za uwa żyła zgryź li wie, ale nie za mie rzała się kry go wać
w  tym wzglę dzie.  – Czas szybko upływa, a  stra cone chwile ni gdy nie wrócą  –
do dała me lan cho lij nie.

–  Za mie rzam za mknąć więk szość spraw przed na szym ślu bem, żeby mieć
wię cej czasu dla Neli – od parł i uśmiech nął się sze roko.

Dziew czynę zmro ził ten uśmiech.
– Nie mu sisz aż tak bar dzo się spie szyć. – An ders się za śmiał. – Nela te raz nie

bę dzie na rze kać na brak za jęć – wy ja śnił i uśmiech nął się do córki. – Nie są dzi łem,
że moje dzieci da dzą mi tyle po wo dów do dumy...

Córka da łaby so bie rękę uciąć, że do strze gła rzad kie łzy wzru sze nia w  oczach
ojca. Po śpiesz nie od wza jem niła uśmiech, uni ka jąc wzroku Wil helma.

–  Nela nie zmar nuje swo jej wie dzy i  bę dzie słu żyć na szemu na ro dowi  –
pod kre śliła Ana, pa trząc na oszo ło mio nego Wil helma.

–  Wszy scy sta nę li śmy przed wielką próbą i  te raz zda jemy eg za min  – wtrą cił
Witt.  – Ju tro opo wiem o  wszyst kim Hel le rowi i  Szul cowi. Aż ich skręci
z za zdro ści, że moje dzieci tak bar dzo wspie rają Rze szę.

–  Ży cie pi sze za ska ku jące sce na riu sze i  te raz je stem szczę śliwa, że tak bar dzo
się upie ra łaś, aby uczyć się pie lę gniar stwa – stwier dziła Ana.

Nela miała wra że nie, że z  ra do ści unosi się nad zie mią. Wresz cie ktoś ją
do ce nił.

–  Na czym ma po le gać twoje wspar cie?  – Wil helm z  wy rzu tem pa trzył na
na rze czoną.

– Będę pra co wać w am bu la to rium – od parła, nie za głę bia jąc się w szcze góły.
– Gdzie? – do cie kał.



Nela przez chwilę mil czała, zbie ra jąc siły na udzie le nie od po wie dzi.
– Na szczę ście nie z na prawdę cho rymi – za zna czyła Ana.
Wil helm nie spusz czał wzroku z dziew czyny, ocze ku jąc wy ja śnień.
– Będę opie ko wać się mun du ro wymi do glą da ją cymi więź niów.
Wil helm, zu peł nie za po mi na jąc o do brych ma nie rach tak usil nie wpa ja nych mu

przez matkę, roz dzia wił usta i mru gał po wie kami w rytm po ja wia ją cych się w jego
gło wie my śli. Za wsze szczy cił się by stro ścią umy słu. Tę ce chę roz wi jał w so bie od
chwili, gdy po raz pierw szy przy szły mu do głowy stu dia praw ni cze. Wie dział, że
stu dia dają wie dzę, z  któ rej w  więk szo ści przy pad ków nie sko rzy sta na sali
roz praw. Tam li czyły się spryt i  umie jęt ność prze wi dy wa nia po su nięć
prze ciw nika. Jego sku tecz ność opie rała się na tym fi la rze, na któ rym dzi siaj ta
drobna blon dynka uczy niła po tężną rysę.

Za ci snął dło nie w  pię ści i  ude rzył nimi w  swoje uda. Wie dział, że nikt oprócz
sie dzą cej obok niego na rze czo nej tego nie do strzeże.

–  Pol skich więź niów?  – za py tał ma to wym gło sem, nie po tra fiąc ukryć swo jej
po rażki.

Nela ski nęła głową, a  swą niemą od po wiedź okra siła sze ro kim uśmie chem.
I  choć na dal cała drżała, wy trzy mała pa lący wzrok na rze czo nego. To był jej mały
suk ces. Pierw szy, ale jego słodki smak za ostrzył jej ape tyt, który za mie rzała
w pełni na sy cić.



Roz dział XVII

Pre zenty

– Tylko ostroż nie, żeby ni czego nie stłuc – za gro ził straż nik, po ka zu jąc na szyby,
które do piero co wy ła do wali z cię ża rówki i równo uło żyli na drew nia nym stole.

– Jak po tłuką, to de chami za biją okna i tyle – uprze dził inny straż nik.
Iwo nie są dził, że prze by wa jąc w  tym miej scu, ucie szy się na wieść o  pracy.

Kiedy pod je chały cię ża rówki wy ła do wane drew nem oraz szy bami, wszy scy
wstrzy mali od dech i z sze roko otwar tymi oczami cze kali na roz kaz roz ła do wa nia
ma te ria łów. Jakże bar dzo po trze bo wali prze nieść się do ba ra ków. W  ostat nim
cza sie przy było no wych więź niów. Wszy scy mu sieli po mie ścić się w  kilku
na mio tach, w  któ rych po cząt kowo miesz kało nie wię cej niż pięt na stu jeń ców.
Te raz ta liczba wzro sła dwu-, a na wet trzy krot nie, więc czę sto wielu lu dzi na wet
nie miało, gdzie się po ło żyć, by prze spać noc. Poza tym mróz nie od pusz czał,
a śnieg nie mal co dzien nie sy pał, do star cza jąc miesz kań com obozu żmud nej pracy.

Iwo po sta wił koł nierz ma ry narki i  ostroż nie prze niósł ko lejną szybę. Jego
ob wią zane szma tami dło nie nie były zbyt sprawne, ale przy naj mniej nie od mro ził
pla ców. Wie dział jed nak, że gdy przyj dzie mu wsta wić szyby do okien, bę dzie
mu siał roz wi nąć dło nie.

Straż nicy szybko roz dzie lili pracę, by więź nio wie spraw nie za jęli się
wsta wia niem szyb do okien i  ob sa dza niem ich w  otwo rach, które do tych czas
zio nęły pustką.

–  A  piece i  me ble też przy wieźli?  – za py tał Al fred, gdy już roz ła do wali
przy wie zione ma te riały.

– Nie wi dzia łem – przy znał Iwo, spo glą da jąc na straż nika, czy na nich nie pa trzy
i  nie przy słu chuje się ich roz mo wie.  – Może ju tro przy wiozą, jak już te okna



wrzu cimy?
– Tro chę to dziwne, bo prze cież zbi cie prycz też po trwa.
– Może nie mieli de sek, dla tego tak długo zwle kali.
– Fak tycz nie, może te raz wresz cie coś drgnie, bo za mar z niemy na amen.
–  I  Bo żego Na ro dze nia nie do cze kamy  – od po wie dział Iwo i  da lej od mie rzał

dłu gość cien kich li stew okien nych, by wpa so wać je w otwory okienne.
Na samą myśl o  spę dze niu świąt w  obo zie spo chmur niał. Nie ro zu miał,

dla czego zo stał uwię ziony i nie może kon tak to wać się z ro dzi cami. Po zwo lono mu
wy sy łać tylko je den list. Wła ści wie to była zwy kła kartka grub szego pa pieru, na
któ rej, pod dyk tando es es mana, na pi sał, że żyje i pra cuje w obo zie dla więź niów,
jest bez pieczny i do brze trak to wany. Szcze gól nie przy tym ostat nim zda niu dłoń
mu za drżała. Zre flek to wał się jed nak, że to nie jest do bry mo ment, by mar twić
ro dzi ców. Pew nie i  tak umie rali ze stra chu o  resztę ro dziny. Bę dzie le piej, je śli
uwie rzą, że jemu nic nie grozi.

Szcze gól nie za le żało mu na tym, by ode zwać się do Neli i jej prze ka zać, gdzie się
zna lazł. Wtedy do wie dział się, że jego przy dział na wy syłkę kar tek zo stał
wy czer pany. I  choć po cząt kowo łu dził się, że nie może być prze trzy my wany
w  nie skoń czo ność i  za pewne do końca roku opu ści obóz, to z  każ dym ko lej nym
ty go dniem tra cił tę na dzieję i  za czy nał się oswa jać z  my ślą, że utra cił wpływ na
swój los, a jego przy szłość stoi pod zna kiem za py ta nia.

Nie po tra fił so bie wy obra zić, jak mia łyby wy glą dać święta w ta kim miej scu. Dla
niego Boże Na ro dze nie to przede wszyst kim Wi gi lia i  ła ma nie się opłat kiem,
a  póź niej sma ko wa nie bez mię snych po traw. Uwiel biał pie rogi z  grzy bami
i  ki szoną ka pu stą, ale naj bar dziej ko chał te ze słodką ka pu stą, na które prze pis
znały jego bab cia i matka. Na stole stały ryby na zimno i na cie pło. Już kilka dni
przed Wi gi lią wraz z  oj cem je chał na targ do Byd gosz czy, by ku pić do rod nego
kar pia, cza sem san da cza albo pstrąga. Póź niej matka przez kilka dni nie
wy cho dziła z  kuchni, by przy go to wać da nia. Kar pia po da wała z  sza rym so sem.
Uno szący się w  domu za pach ryby go to wa nej w  wy wa rze z  włosz czy zny
z  ro dzyn kami i  skór kami z  mig da łów roz bu dzał ape tyty i  spra wiał, że nikt nie
mógł się do cze kać, kiedy za sią dzie do stołu.

A  bu dyń z  ryby? To do piero było da nie! Ka wałki ryby pie czone pod ma ślano-
mleczną pie rzynką w  to wa rzy stwie żół tek i  ubi tych na sztywną pianę bia łek,



z  do dat kiem pie przu, gałki musz ka to ło wej i  ko perku... Ta kich fry ka sów nie jadł
od roku i nie za no siło się na to, żeby w naj bliż szych dniach miało się coś zmie nić.
Iwo prze łknął na pły wa jącą mu do ust ślinę i zmu sił się do tego, by prze stać my śleć
o  je dze niu. Wciąż jed nak czuł uno szący się nad jego głową za pach wi gi lij nych
po traw.

– To drzewo. To tylko drzewo – po wta rzał so bie ci cho, by prze ko nać swój nos, że
to, co czuje, jest je dy nie za pa chem świe żego drewna przy wie zio nego z tar taku.

– Co tam mam ro czesz? – za in te re so wał się straż nik.
Dzi siaj nad zór nad ko man dem zaj mu ją cym się przy go to wy wa niem okien

spra wo wał duet Hass i  Her man, któ rych Iwo wciąż pró bo wał roz gryźć. Nie
dla tego, że ja koś spe cjal nie ich po lu bił, ale z  ludz kiej cie ka wo ści i z nu dów. Hass
był sa dy stą ja kich mało, na to miast ten drugi był znacz nie ła god niej szy. Pa trząc na
Her mana, Iwo od no sił wra że nie, że chło pak nie do końca tu pa suje. Nie po tra fił
jed nak wy ja śnić dla czego.

–  Tylko ob li cza łem dłu gość szyby  – skła mał gładko, na wszelki wy pa dek
po ka zu jąc miarkę, którą miał obok sie bie.

– I le piej zrób to do brze, ła zęgo – prych nął Hass i splu nął tuż obok nóg Iwa, po
czym od szedł tro chę da lej, wy jął pa pie rosa i  od dał się roz my śla niom o  pięk nej
Ri cie, która ostat nio za su ge ro wała mu, że czas naj wyż szy, aby sfor ma li zo wali swój
zwią zek, a święta to do sko nały mo ment, by Ar nold wy ko nał pierw szy krok.

Prze ra żała go wi zja żon ko sia w cie płych pap ciach i z ga zetą w ręku. To czyła się
wojna i  on chciał sta no wić jej część. Ow szem, to że w  tej chwili po zo sta wał
w obo zie, w ogóle go nie sa tys fak cjo no wało. Tylko cze kał na nada rza jącą się oka zję,
by czmych nąć na front i  móc na prawdę na ci snąć na spust, pa trząc w  oczy
plu ga wym wro gom Rze szy, któ rzy tylko czy hali na to, by wbić nóż w  plecy ra sie
nad lu dzi.

– My ślisz o oświad czy nach? – za gaił Karl, pod cho dząc do Ar nolda, który pa trzył
przed sie bie nie obec nym wzro kiem.

Męż czy zna omiótł go za sko czo nym spoj rze niem i przez chwilę zbie rał my śli.
– Jak Rita na coś się uprze, to nie ma na nią moc nych... – cią gnął Karl.
– Prze cież to nie do rzeczne, żeby w cza sie wojny my śleć o że niaczce – ob ru szył

się Ar nold i pla snął w czoło.



Karl pa trzył na niego z  ro sną cym za in te re so wa niem. Nie ro zu miał fe no menu
swo jej sio stry, ale wiele razy wi dział, jak Ar nold ulega jej w każ dej kwe stii, choć na
co dzień ni komu nie po zwa lał się wo dzić za nos i  za wsze wie dział, jak do piec
in nym.

– Te raz są waż niej sze sprawy niż umi zgi – cią gnął, a w jego gło sie oprócz zło ści
po ja wiło się oskar że nie.  – Rita nie może być taką ego istką i  my śleć wy łącz nie
o  so bie...  – Za wa hał się, bo po jął, że mógł zo stać źle zro zu miany.  – To zna czy
o  so bie i  o  mnie  – wy ja śnił.  – Mamy obo wią zek my śleć o  na szym na ro dzie
i  o  przy szło ści na szych dzieci. Nie mo żemy lek ko myśl nie po wo ły wać na świat
no wego ży cia, nie wie dząc, czy zdo łamy mu za pew nić wła ściwe wa runki do
roz woju.

Karl słu chał tych wy wo dów i nie do końca wie dział, co po wi nien o nich my śleć.
Ko chał i  ro zu miał swoją sio strę, któ rej rze czy wi ście za le żało na usi dle niu
uko cha nego. Z dru giej strony do sta tecz nie do brze po znał tem pe ra ment chło paka,
by wie dzieć, że nie usie dzi w jed nym miej scu. Już co raz czę ściej po wta rzał, że to
nie jest miej sce dla niego. Karl nie chciał o  tym słu chać, ale pod skór nie czuł, że
kwe stią czasu jest odej ście Ar nolda z obozu i po szu ka nie no wego przy działu.

– Rita mar twi się o cie bie – usi ło wał wy tłu ma czyć Karl.
–  A  co ja dziecko je stem? Umiem o  sie bie za dbać. Nie my śla łem, że tu bę dzie

taka nudna i  nic nie warta ro bota.  – Wes tchnął.  – Mam dość pil no wa nia tych
śmier dzieli. Już nie mogę na nich pa trzeć. W kółko te same brudne mordy...

– Ale przy naj mniej je steś bez pieczny – pi snął Karl i ro zej rzał się, czy nikt ich nie
pod słu chuje. – Rita by nie prze żyła, gdyby coś ci się stało.

–  A  co mi się może stać? Je ste śmy naj le piej uzbro joną ar mią w  Eu ro pie, nie
wspo mi na jąc o  na szym do sko na łym wy szko le niu. Bi jemy na głowę po lacz ków,
ża bo ja dów i tych za wszo nych bu fo nów z Wysp.

– Może i bi jemy, ale walka na fron cie jest nie bez pieczna.
– Ja my ślę ina czej... – Ar nold prych nął lek ce wa żąco i przy ga sił pa pie rosa.
Karl przez chwilę stał, wo dząc wzro kiem za cho dzą cym po mię dzy pra cu ją cymi

Ar nol dem. Jed nego był pe wien: to nie będą udane święta dla Rity.
Do wie czora udało się skoń czyć kil ka na ście okien, a w jed nym ba raku zdo łano

na wet kilka wsta wić. Ra dość ma lo wała się na twa rzach więź niów. Tak długo
cze kali na prze pro wadzkę. Pra co wali z nową ener gią, a ich żo łądki do po mi nały się



do dat ko wej por cji je dze nia. Przy ga rze ze zbo żówką szybko oka zało się, że jest
jesz cze mniej je dze nia niż do tych czas i ćwiartkę chleba dzie lono na dwie por cje.

Iwo w  osłu pie niu pa trzył na li chą por cję. Naj chęt niej po chło nąłby ją już te raz,
za nim doj dzie do na miotu. Wie dział jed nak, że przez to póź niej po czuje się
jesz cze go rzej, a  żo łą dek bę dzie go bo lał przez całą noc. Po czła pał więc w  stronę
na miotu.

Było już ciemno, ale w ni kłym świe tle księ życa do strzegł coś ciem nego le żą cego
na po bie lo nej od śniegu ziemi. Dzi siaj nikt nie za jął się od śnie ża niem te renu.
Obóz od nie mal mie siąca był re gu lar nie oczysz czany, a kil ku me trowe hałdy śniegu
le żały w  le sie. Te raz ta czarna plama od bi jała się od reszty tła, wzbu dza jąc
za cie ka wie nie Iwa. Męż czy zna wie dział, że nie ma prawa od da lać się od na miotu,
ale cie ka wość na ka zała mu po dejść bli żej. Ro zej rzał się na boki. Wciąż trwało
wy da wa nie po siłku, który tylko z  na zwy przy po mi nał ko la cję. To jed nak
po wo do wało za mie sza nie, a straż nicy bar dziej niż o nad zo rze my śleli o wła snym
po siłku i zbli ża ją cej się zmia nie warty.

Gdy nieco się zbli żył, ciemny cień nie spo dzie wa nie drgnął, wpra wia jąc Iwa
w kon ster na cję. Przy sta nął.

– Co u li cha...?
Wtedy roz po znał wronę, która za częła pod ska ki wać i  chy bo tać się na różne

strony, pró bu jąc utrzy mać rów no wagę. Do piero wów czas Iwo do strzegł, że ptak
ma nie na tu ral nie wy gięte skrzy dło, któ rym po ciąga, kre śląc wzory na śniegu.
Pa mię tał, że kie dyś w  ich wio sce zna lazł się bo cian ze zła ma nym skrzy dłem.
Naj pierw sro żył się na wszyst kich, któ rzy chcieli do niego po dejść. Gło śno kle ko tał
i prze krzy wiał łe bek, jakby chciał za pa mię tać twa rze tych, któ rzy od wa żyli się do
niego zbli żyć. Wresz cie wy czer pany bó lem i  nie mocą się pod dał. Do piero wtedy
mo gli mu po móc, usztyw nić i owi nąć skrzy dło, które w końcu się zro sło.

Iwo pa trzył na cho rego ptaka. W  tym miej scu nikt nie dbał o  cho rych. Albo
pra co wali, albo byli spi sy wani na straty.

– Iwo. – Usły szał zna jomy głos i na tych miast się obej rzał. – Gdzie le ziesz?
– Ja tylko... – za czął, nie wie dząc, co od rzec Al fre dowi.
– Wra caj, bo bę dzie źle, jak cię szkopy doj rzą w tej od le gło ści od na mio tów.
– Już, już – po wie dział, wciąż nie spusz cza jąc wzroku z sza mo czą cego się ptaka.
– To on cię tu zwa bił? – Al fred po ki wał głową z za in te re so wa niem.



– My śla łem, że to ja kaś szmata, która przyda się do za ło że nia.
– Ale to jesz cze lep sze...
– Co?
– To, co zna la złeś – przy znał Al fred, prze cią ga jąc każdą z gło sek.
Iwo od wró cił się i spoj rzał na przy ja ciela. Jego oczy lśniły, jak gdyby los się do

niego uśmiech nął.
– O co ci cho dzi? – za in te re so wał się.
– O twoje zna le zi sko – przy znał i na tych miast zdjął czapkę, a po tem umie jęt nie

ce lu jąc, rzu cił w ptaka, przy kry wa jąc go nią. Czapka pod ska ki wała to w jedną, to
w drugą stronę.

–  Co ty wy pra wiasz?  – syk nął Iwo, ką tem oka spo glą da jąc na boki, by się
upew nić, czy nikt nie nad cho dzi.

– Dbam o nas.
Al fred rzu cił się na czapkę i  przy gniótł ją do ziemi swoim cię ża rem, a  po tem

wło żył dło nie pod czapkę i chwy cił w garść ptaka. Ten pró bo wał się wy rwać, jed nak
nie miał szans ze zde ter mi no wa nym czło wie kiem. Po chwili ci cho gruch nął
ła many krę go słup. Al fred ode tchnął i do piero wtedy wy jął dło nie spod czapki.

– Mamy ko la cję – oświad czył trium fal nie. – Za raz się tym zajmę.
Iwo w  osłu pie niu pa trzył na wy nędz nia łego męż czy znę wy sku bu ją cego czarne

pióra z tru chła wrony.
– Za kop je w śniegu – po le cił kon spi ra cyj nym to nem Al fred. – Rusz się, bo nas

zła pią – jęk nął, nie prze ry wa jąc ro boty.
Iwo przy cup nął w śniegu, odło żył na bok chleb i mi skę, a po tem za czął ko pać dół

w śniegu i upy chać w nim czarny puch.
–  Idziemy  – za rzą dził Al fred i  po cią gnął ko legę za rę kaw.  – Nie za po mnij

chleba – po le cił, wska zu jąc na po zo sta wione je dze nie.
Iwo po śpie szył w ślad za Al fre dem. Wresz cie wci snęli się do na miotu i prze szli

jak naj da lej od wej ścia. To w tym miej scu mieli spę dzić dzi siej szą noc. Wła dek już
na nich cze kał. Wresz cie usie dli. Al fred naj wy raź niej cze goś szu kał w sło mie. Po
chwili z miną trium fa tora uniósł cienki za ostrzony szpi ku lec z drewna i za brał się
do roz kra ja nia ptaka.



Wła dek wy ba łu szył oczy. Zdą żył już po łknąć swój chleb i wy pić kawę, ale wciąż
czuł głód. Te raz cze kał na to, co na stąpi.

Iwo czuł ro snącą gulę w  gar dle. Wciąż trzy mał w  dło niach chleb, ale nie był
w sta nie go zjeść, choć jego żo łą dek gło śno się tego do po mi nał.

–  Masz.  – Al fred ocie ka ją cymi krwią dłońmi po dał Iwowi wy jęte z  ptaka
ma leń kie serce.

Męż czy zna skrzy wił się i za ci snął usta.
– Jedz – wark nął i jesz cze bli żej pod su nął wy jęte mięso.
– Nie dam rady – od parł Iwo.
– Ja dłeś kaczki, kury albo gęsi? – Głos Al freda stał się szorstki.
Iwo po ki wał głową.
– To wy obraź so bie, że jesz mięso któ re goś z tych pta ków.
– Ale...
– Nie ma ale – sark nął. – Bierz!
Iwo z gry ma sem na twa rzy się gnął po ma leńką czer woną kulkę, po czym szybko

we pchnął ją do ust i po gryzł. Nie sku piał się na smaku. Prze łknął, ale wciąż czuł
me ta liczny smak su ro wego mięsa, dla tego ode rwał ka wa łek chleba i zjadł, po czym
ca łość po pił kawą. Wi dział, że Al fred po dał jedno płuco Wład kowi, a dru gie zjadł
sam.

– Daj tro chę – po le cił sie dzący naj bli żej nich wię zień, który od po czątku bacz nie
ich ob ser wo wał.

– Złap so bie – prych nął Al fred i ode rwał skrzy dło, które na stęp nie po dał Iwowi.
– Albo dasz mi taki ka wa łek, albo...
–  Albo co?  – Wła dek sta nął nad awan tur ni kiem i  spoj rzał na niego zim nym

wzro kiem.
– Albo zgło szę straż ni kowi – za gro ził, ale jego głos już nie był tak sta now czy jak

wcze śniej.
Ro ze źlony Wła dek wie dział, że es es mani na zwą to kra dzieżą je dze nia

i za fun dują każ demu z nich po kil ka na ście ba tów.
– A mam mu po wie dzieć o twoim zdję ciu? – ode zwał się, przy bli żyw szy się do

awan tur nika.



Strach, który na tych miast od ma lo wał się na twa rzy więź nia, sta no wił
do sta teczną od po wiedź. Wła dek od wró cił się ple cami i usiadł, za sła nia jąc ko le gów
przed za zdro snym wzro kiem współ więź niów.

–  Gryź po woli i  wy ssij cały szpik  – po in stru ował Al fred, po da jąc chło pa kowi
ka wa łek mięsa ra zem z  ko śćmi.  – Ni czego nie zo sta wiaj, to twoja siła na kilka
naj bliż szych dni, więc nie wy brzy dzaj.

I  rze czy wi ście, Iwo po woli, ale suk ce syw nie od gry zał kęs po kę sie su ro wi zny,
a  po tem wkła dał do ust ka wa łek chleba i  ca łość prze ły kał, przy po mi na jąc so bie
smak dro biu z  ro dzin nej za grody. Matka przed upie cze niem na cie rała kurę
roz gnie cio nym czosn kiem, z  drobno po sie ka nym lub czy kiem i  zmie lo nym
pie przem, a  po tem pod szczel nym przy kry ciem przez całą noc trzy mała mięso
w piw nicy. Aro mat pie czo nego dro biu roz cho dził się po ca łym domu i spra wiał, że
nikt nie ocią gał się z po wro tem z ko ścioła z nie dziel nej mszy.

Z tym wspo mnie niem i nieco peł niej szym niż zwy kle brzu chem Iwo za snął.
Ra nek obu dził wszyst kich ko lejną po tężną za dymką, która po sta no wiła

utrud nić więź niom pracę nad wy koń cze niem ba ra ków. Wcze śnie rano wy pę dzono
wszyst kich z  na mio tów i  na tych miast przy dzie lono za da nia. Za raz po śnia da niu
roz po częli pracę.

Iwo z Al fre dem i Wład kiem za jęli się wsta wia niem okien. Więk szość więź niów
krzą tała się wo kół ba ra ków. Nie liczni zo stali od de le go wani do od śnie ża nia. Prace
wy koń cze niowe po stę po wały. Wszyst kim za le żało na ry chłej prze pro wadzce.
Może gdy wresz cie w nor mal nych wa run kach prze śpią noc i od poczną po cięż kiej
pracy, na biorą tro chę sił. Po ci chu li czyli na to, że do wio sny będą mo gli się
zre ge ne ro wać. A  wtedy może wresz cie ta wojna się skoń czy, a  oni po wrócą do
swo ich do mów.

Tego dnia ja kiś nie po kój uno sił się w po wie trzu, choć nikt jesz cze nie wie dział,
czym jest on spo wo do wany. Iwo tłu ma czył to so bie tym, że w obo zie po ja wiła się
iskierka na dziei na lep sze ju tro. Jego uwagę zwró ciły częst sze i znacz nie cich sze
roz mowy straż ni ków, któ rzy przy tym ge sty ku lo wali i  wy mow nie spo glą dali na
więź niów.

W  cza sie od bie ra nia ko la cji Iwo pod szedł do księ dza Je re miego, bo chciał
za py tać, co u  niego sły chać. Ostat nio rzadko się wi dy wali. Lu bił ich wspólne



roz mowy. Póź niej czuł się nieco spo koj niej szy i z więk szą ak cep ta cją przyj mo wał
rze czy wi stość.

– Dali księ dzu spo kój? – zwró cił się do du chow nego, sta jąc za nim w ko lejce po
chleb.

– Dzi siaj tylko od śnie ża nie – wy ja śnił z nie małą ulgą.
– Może, gdy się prze nie siemy do ba ra ków, to tro chę po lu zują.
– O tym bym nie ma rzył. – Je remi ob rzu cił Iwa wąt pią cym spoj rze niem.
Ten pa trzył na niego wy cze ku jąco.
–  Te raz to już nic nie wia domo, co z  nami bę dzie... Niby wszy scy tego

chcie li śmy... Spra wie dli wo ści, ale kto wie... Czy tak bę dzie?
Iwo pró bo wał zro zu mieć te enig ma tyczne wy wody, ale nie było to ła twe.

Dla tego przy bli ża jąc się do wózka z je dze niem, zmarsz czył brwi i za py tał:
– O czym ksiądz mówi?
Du chowny łyp nął na boki i schy lił głowę, by się nie wy róż niać z tłumu.
– O tym pro ce sie.
Iwo za sta na wiał się, czy ksiądz wziął so bie za punkt ho noru, by za sy py wać go

za gad kami.
– O ja kim pro ce sie?
– Tym dla więź niów po li tycz nych.
Iwo sze roko otwo rzyło oczy. Więź niów po li tycz nych szcze gól nie źle tak to wano

i  po wie lo kroć to od czuł na wła snej skó rze. Czę sto ra to wało go to, że po tra fił
do brze po słu gi wać się młot kiem, a ta kich po trze bo wano. Co bę dzie z nim te raz,
gdy obóz już stał? Czy pro ces ma szansę oczy ścić go z za rzu tów? Wła ści wie z ja kich
za rzu tów? Póki co żad nych nie usły szał. Czy w ogóle był na li ście oskar żo nych?

Py ta nia mno żyły się, a on na żadne z nich nie znał od po wie dzi.



Roz dział XVIII

Wiel kie tro ski ma łych lu dzi

Nela wy sia dła z  ko lejki i  po drep tała udep taną ścieżką. Od gar nięty na boki śnieg
się gał jej do ra mion i znacz nie ogra ni czał wi docz ność. Pod cią gnęła sza lik, by okryć
nim usta i nos. Już kilka dni temu zre zy gno wała z ele ganc kich skó rza nych rę ka wic
na rzecz cie płych, w  środku wy ście ła nych ko żu chem. Wciąż jed nak czuła
przej mu jący chłód. We pchnęła więc ręce do kie szeni dłu giego ko żu cha, któ rego
nie zno siła za kła dać, bo wy da wał jej się sta ro modny i  zbyt gruby. Tej zimy nie
za mie rzała wy brzy dzać. Tym bar dziej że ko lejka jeź dziła, jakby ma szy ni sta nie
umiał czy tać roz kładu za wie szo nego na sta cjach. Przy jeż dżał, kiedy chciał i żadne
awan tury nie przy no siły efektu. A że nie wiele osób po tra fiło wpra wić w ruch tak
dużą ma chinę, to chęt nych do pracy na eta cie ma szy ni sty było jak na le kar stwo.
Pa sa że ro wie więc mo gli wie szać na nim psy, ale osta tecz nie żadne skargi nie
miały ra cji bytu. Każdy więc stał na sta cji, psio cząc pod no sem.

Ko bieta ostroż nie su nęła po śniegu, pil nu jąc, by się nie po śli zgnąć, co przy
licz bie warstw jej ubioru wcale nie było czymś oczy wi stym. Wresz cie do tarła na
miej sce, wy tu pała resztki śniegu z  bu tów i  we szła do po miesz cze nia. Naj pierw
stała bez ru chu, jakby mu siała roz mar z nąć.

–  Zimno jak dia bli, prawda?  – ode zwała się Ur sula, do kła da jąc grubą szczapę
drewna do ognia pa lą cego się w że liw nym piecu, zwy kle na zy wa nym kozą.

–  Nie wy obra żal nie zimno  – przy znała, po woli zdej mu jąc rę ka wiczki, a  po tem
sza lik i  to czek z  wy pra wia nej ba ra niej skóry w  tym sa mym ko lo rze, co się ga jący
ko lan ta lio wany ko żuch.

Już trzeci dzień pra co wały ra zem i  dzi siaj przy pa dała ich ostat nia wspólna
zmiana. Ur sula z  ol brzy mią sta ran no ścią prze ka zała Neli wszyst kie obo wiązki.



Okre śliła spo sób do ku men to wa nia wy pad ków po śród es es ma nów i  udzie liła
bez cen nych wska zó wek, z  któ rymi pa cjen tami le piej nie za dzie rać. Nela
skła ma łaby, twier dząc, że nie od czuwa stra chu przed swoim pierw szym
sa mo dziel nym dy żu rem, dla tego po po łu dniu umó wiła się na po ga du chy z Klarą.
Bra ko wało jej tych roz mów o  ni czym istot nym. Poza tym mu siała pa mię tać
o za cho wa niu po zo rów. Wciąż miała zbyt wiele do ukry cia przed ro dzi cami. Nie
mo gła więc wiecz nie uni kać Klary, żeby wresz cie nie wy pa plała prawdy na te mat
ich na der rzad kich spo tkań.

–  Jak tak da lej pój dzie, to nie po ra dzimy so bie z  liczbą od mro żeń.  – Ur sula
wes tchnęła i  zdjęła z  fa jerki nie wielki czaj nik, w  któ rym od dłuż szego czasu
bul go tał wrzą tek. – Z cu krem czy bez?

– Her bata tylko mocna i gorzka... – za częła Nela.
– ...a kawa lu ro wata i słodka... – do koń czyła Ur sula i roz pro mie niała się ni czym

wio senne słońce.
Jej prze zro czy sta cera do sad nie kon tra sto wała z  kru czo czar nymi wło sami

i  ta kąż samą oprawą oczu. La tem jej skóra wy sta wiona na pro mie nie sło neczne
na bie rała ka ka owego od cie nia, a  we wło sach po ja wiały się brą zowe re fleksy.
Dziew czyna mo gła się po do bać i  za pewne w  ta kim miej scu nie było jej ła two
pra co wać, dla tego Nela była jej szcze gól nie wdzięczna za uwagi do ty czące zbyt niej
otwar to ści nie któ rych es es ma nów.

–  My ślisz, że więź nio wie mają do sta teczną ilość cie płych ubrań?  – za py tała
mi mo cho dem Nela.

– Ina czej nie pra co wa liby na dwo rze.
– Swoją drogą nie ro zu miem, po co oni od gar niają śnieg z ca łego obozu? Czy to

na prawdę po trzebne? Nie wy star czy ścieżka?
–  Wi docz nie straż nicy uznali, że tu nele w  śniegu nie gwa ran tują im peł nej

kon troli nad więź niami – od parła Ur sula, pod su wa jąc no wej pie lę gniarce gli niany
ku bek z za pa rzoną her batą.

Nela pa trzyła przez okno na ze wnątrz. Wi działa stąd za rys bu dyn ków dla
więź niów i  frag ment sta ran nie oczysz czo nego ze śniegu placu, na któ rym
nie usta nie pra co wali lu dzie. Choć po zo sta wali w  pew nym od da le niu od bramy,
a i sama brama nieco jej za sła niała, to mo głaby przy siąc, że nie do strze gła ni kogo



ubra nego w  cie płą czapkę czy w  gruby płaszcz. Miała nie od parte wra że nie, że
męż czyźni pra cują w sa mych ma ry nar kach.

–  A  co z  nimi?  – spy tała, nie od wra ca jąc wzroku.  – Kto zaj muje się ich
od mro że niami?

–  Ra czej nie my.  – Ko bieta wzru szyła ra mio nami i  po dą żyła za wzro kiem
ko le żanki. – Poza tym chyba od mro że nia im nie grożą, skoro po zrzu cali palta.

Nela przy po mniała so bie chwilę aresz to wa nia Iwa. W  jego wa lizce było kilka
gru bych swe trów i  palto, w  któ rym cho dził zimą. Ode tchnęła, bo wie działa, że
za brał ba gaż do wię zie nia w Vic to ria schule.

–  Te raz, gdy już się wpro wa dzili do ba ra ków, na pewno jest im dużo le piej  –
cią gnęła Ur sula, w mię dzy cza sie po pi ja jąc her batę.

Bez względu na to, co Ur sula piła, wy cho dziła z  za ło że nia, że musi słodko
sma ko wać. Tę za sadę sto so wała za równo wo bec go rą cych na po jów, jak i  wo bec
trun ków. Nie zno siła wódki czy piwa, ale uwiel biała są czyć słod kie wino, tak
ocho czo za ma wiane dla niej przez mło dych męż czyzn. So bot nie wie czory zwy kle
spę dzała w  ich to wa rzy stwie, choć w  żad nym ra zie nie na zwa łaby się panną
lek kich oby cza jów. Prze ciw nie, dbała o swoją re pu ta cję i gdy de li kwent sta wał się
na molny i nie ro zu miał jej od mów, po przy ja ciel sku uśmie chała się do zna jo mego
bar mana, a  ten brał ba wi damka za fraki i  wy rzu cał na bruk. Ur sula za każ dym
ra zem na od chodne z wdzięcz no ścią kła dła kilka mo net jako za dość uczy nie nie za
fa tygę. A  na stęp nym ra zem znów sia dała na wy so kim krze śle ba ro wym
i po włó czy stym wzro kiem szu kała wpa trzo nych w nią oczu.

–  Nie ro zu miem, dla czego tak długo ka zano miesz kać tym lu dziom
w na mio tach. – Nela po krę ciła głową i do piła resztkę chłod nej już her baty.

–  Po dobno więź nio wie są le niwi i  bar dzo wolno pra co wali na bu do wie.
W efek cie czego zima za stała ich z roz grze baną ro botą. Na szczę ście te raz już mają
wy godne i cie płe miej sce, gdzie mogą ode tchnąć po pracy.

Nela od sta wiła ku bek na bok i  po krze piona tą wie ścią za brała się do
po rząd ko wa nia no wej do stawy środ ków opa trun ko wych. Ur sula w  tym cza sie
wy go to wała na rzę dzia, któ rych uży wały wczo raj, gdy mło dziutki es es man prze ciął
so bie dłoń, nie umie jęt nie ostrząc nóż. Na szczę ście oby dwie wtedy peł niły dy żur,
bo chło pak ze mdlał na wi dok wła snej krwi. Jedna więc go cu ciła, a  druga
zaj mo wała się oczysz cza niem rany i  za kła da niem szwów. Kiedy chło pak się



ock nął, do stał ataku pa niki. Nela więc pró bo wała go uspo koić i  od wró cić jego
uwagę od ska le cze nia.

Na po czątku z tru dem przy cho dziło sku pie nie jego uwagi na so bie, ale szybko
wpa dła na po mysł, jak tra fić do mło dzika. Za częła mu opo wia dać o  swo ich
pe ry pe tiach, gdy pod kra dała wi szące w  piw nicy spe cjały, które ku charka
przy go to wy wała przed świę tami. Raz na go rą cym uczynku na kryła wła snego ojca,
z któ rym za warła pakt o wza jem nym wspar ciu w kwe stiach pod ja da nia. Wresz cie
udało jej się roz śmie szyć chło paka, a Ur sula spo koj nie po zszy wała jego dłoń.

Dzi siaj Karl miał przyjść na zmianę opa trunku, więc wo lały być przy go to wane
na jego wi zytę, by znów nie ze mdlał.

Wła śnie skoń czyły ukła dać wy go to wane na rzę dzia, gdy drzwi otwo rzyły się i do
am bu la to rium wszedł młody es es man. Jego blada twarz szczel nie opa tu lona
sza li kiem no siła na so bie ślady cier pie nia. Smutne oczy w  po śpie chu omio tły
po miesz cze nie, jakby wczo raj szy po byt wciąż ko ja rzył mu się z czymś przy krym.
Męż czy zna roz plą tał sza lik i  wolną ręką roz piął płaszcz. Druga, za ban da żo wana,
luźno zwi sała. Nieco nie po rad nie wy swo bo dził się z  okry cia wierzch niego, które
rzu cił na sto jące pod oknem krze sło i sta nął, jakby nie bar dzo wie dział, co ze sobą
po cząć.

–  Sturm mann Her man sią dzie na ko zetce  – po śpie szyła z  in struk cją Ur sula
i wska zała miej sce.

– Dzi siaj już chyba nie bę dzie tak strasz nie bo lało? – upew nił się ofi cer.
–  Po sta ramy się zro bić to jak naj de li kat niej  – obie cała, mru gnąw szy na

ko le żankę.
Ta po śpiesz nie usia dła na ko zetce i  uśmiech nęła się do mun du ro wego. Już

wcze śniej wszystko do kład nie omó wiły. Te raz każda z nich miała wy ko nać swoje
za da nie.

–  Sturm mann Her man lubi oglą dać filmy?  – za ga iła Nela, ścią ga jąc na sie bie
jego wzrok.

Chło pak po ki wał głową, a jego oczy się za świe ciły.
–  Kie dyś ma rzy łam o  ak tor stwie  – cią gnęła, wciąż się do niego uśmie cha jąc.  –

Co ty dzień bie głam do kina, żeby zo ba czyć no wo ści z afi sza. Wtedy my śla łam, że
ak to rzy mu szą znać całą rolę na pa mięć. – Po krę ciła głową z nie do wie rza niem. –
To mnie bar dzo mar twiło, bo nie po tra fi łam za pa mię tać wię cej niż dwie, góra trzy



strony tek stu za da wa nego na lek cjach li te ra tury. – Wzru szyła ra mio nami, ką tem
oka ob ser wu jąc po czy na nia ko le żanki, która zdą żyła zdjąć za bru dzony ban daż
i lada mo ment miała przy stą pić do od ka ża nia rany.

–  Au uuuć  – jęk nął Her man, bez wied nie od wra ca jąc głowę w  stronę dru giej
z pie lę gnia rek.

–  Po dmu cham, by mniej bo lało, ale nie mogę zo sta wić brud nego  – tłu ma czyła
Ur sula prze pra sza ją cym to nem.

–  Jaki ostat nio film wi dział sturm mann Her man?  – spy tała Nela, po now nie
ab sor bu jąc jego uwagę.

–  Ostatni raz by łem w  ki nie...  – Za wie sił głos i  na chwilę za ci snął zęby, czu jąc
pie cze nie w oko li cach rany. Tym ra zem jed nak nie spoj rzał w tam tym kie runku. –
To chyba było la tem. Pa mię tam taką ak torkę Mar lenę Dy trych.

– Die trich? – upew niła się Nela, która wi działa wszyst kie filmy ame ry kań skiej
ak torki nie miec kiego po cho dze nia.

–  Wła śnie, Die trich  – po pra wił się, po czym spu ścił wzrok za wsty dzony
po peł nioną gafą. – Piękna ko bieta.

– I cu downa ak torka – do dała Nela.
–  Szkoda, że te raz tak źle wy raża się o  na szej walce w  obro nie oj czy zny  –

za uwa żył Her man za smu co nym gło sem.  – Uro dziła się w  Niem czech, po winna
więc ro zu mieć, dla czego wy bu chła wojna...

Nela przy tak nęła, nie wie dząc, co od po wie dzieć. Wo lała zmie nić te mat.
– Kino, opera czy spek takl?
– Te atr to nie dla mnie – przy znał Her man. – Ak to rzy mó wią tam dzi wacz nie,

a jak śpie wają, to nie mam po ję cia o czym.
–  Czę sto też tak mie wam.  – Nela uśmiech nęła się, w  du szy zu peł nie nie

zga dza jąc się ze stwier dze niem es es mana.
Dla niej te atr sta no wił naj wyż szy hołd, jaki czło wiek mógł zło żyć na oł ta rzu

sztuki. Ak to rzy te atralni bu dzili jej naj więk szy po dziw. Gra przed pu blicz no ścią to
wy jąt kowe do świad cze nie wy ma ga jące ja sno ści umy słu po trzeb nej do
za tu szo wa nia po my łek, ol brzy miej sa mo dy scy pliny w  opa no wa niu gi gan tycz nej
dłu go ści tek stu i ta lentu nie zbęd nego do wy kre owa nia prze ko nu ją cych ról.



Wła śnie w  tej chwili zdała so bie sprawę, że od kilku mie sięcy sama od grywa
przed sta wie nie, a  na wi downi za sia dła jej ro dzina, Klara i  Wil helm. Ten ostatni
cią gle zmie nia jej sce na riusz i wpro wa dza ko lejne utrud nie nia. Czy po doła sama
wy re ży se ro wać swoje ży cie? Tego nie wie działa. Wo lała uni kać nad mier nej
eks cy ta cji tym, co do tych czas osią gnęła. Chłodny opty mizm po zwa lał jej za cho wać
ja sność umy słu i zmu szał do wy siłku w jed nym celu.

Nela spró bo wała się skon cen tro wać na sło wach wy po wia da nych przez Karla
Her mana. Od dłuż szego czasu mó wił o czymś z prze ję ciem, a ona, choć pa trzyła
w  jego oczy, to nie na dą żała za wy po wia da nymi sło wami. Jej my śli od pły nęły do
uko cha nego. Iwo nie mu siał otwie rać ust, by wie działa, ja kim da rzy ją uczu ciem.
Przy mknęła po wieki, by prze dłu żyć czas spę dzony z uko cha nym.

Lek kie szturch nię cie w ra mię przy wo łało ją do po rządku.
– Coś ci jest? – za py tała z tro ską Ur sula.
– Wszystko w po rządku – za pew niła Nela. – Roz ma rzy łam się.
– A ja tym cza sem skoń czy łam – z dumą po in for mo wała Ur sula.
– Na prawdę? To wszystko? – Chło pak wy raź nie nie wie rzył, że zdo łał prze trwać

tak bo le sny za bieg.
  – Ręce Ur suli są tak de li katne, że na wet naj gor sze rany szybko się goją  –

za pew niła dziew czyna.
– A słowa Neli koją każdą, na wet naj bar dziej zbo lałą du szę – od wza jem niła się

kom ple men tem pie lę gniarka.
–  Ej, bo jesz cze po lu bię tu taj przy cho dzić.  – Mun du rowy wy raź nie od zy skał

re zon i po gro ził im pal cem zdro wej ręki.
– Za pra szamy, ale tylko na do brą kawę, bez po trzeby re ani ma cji – oświad czyła

Ur sula z prze ką sem.
Sturm mann Karl Her man spiekł raka, to też po de rwał się na równe nogi,

się gnął po płaszcz i  ski nie niem głowy po że gnał ko biety, nie za mie rza jąc tra cić
czasu na ubie ra nie się w  środku am bu la to rium. Już na dziś wy star czyło mu
emo cji.

Po wyj ściu Her mana pie lę gniarki jak je den mąż wy bu chły grom kim śmie chem
i  przez chwilę wza jem nie wy chwa lały swoją prze bie głość. Póź niej po now nie
po sprzą tały po miesz cze nie i do ło żyły do pieca opału.



Do obiadu miały jesz cze dwóch pa cjen tów. Pierw szy po ja wił się mun du rowy
z  wy sta wio nym na wierzch czer wo nym ję zy kiem. Nela sze roko otwo rzył oczy,
słu cha jąc opo wie ści tego bli sko dwu dzie sto let niego męż czy zny, który przy znał, że
chcąc się roz grzać, wlał so bie do me ta lo wego gar nuszka kawy zbo żo wej. Nie
przy pusz czał jed nak, że czarny na pój jest aż tak go rący, więc gdy po cią gnął łyk,
po pa rzył so bie ję zyk. Za czął pluć, ale ję zyk wciąż go piekł. Nie wiele my śląc,
wy biegł z  kan tyny i  zła pał ku bek za wie szony na kołku, a  po tem do tknął go
ję zy kiem, nie po dej rze wa jąc, że jest aż tak zimny. W  kon se kwen cji po pa rzony
ję zyk przy lgnął do lo do wa tego me talu, a  próba po zby cia się przy czyny bólu
skoń czyła się fa tal nie.

Męż czy zna mó wił bar dzo nie wy raź nie i cha otycz nie, dla tego mu siały się mocno
na tru dzić, by go zro zu mieć. O po mocy far ma ko lo gicz nej czy opa trunku mowy nie
było. Mu siało wy star czyć wspar cie mo ralne. Nela wy tłu ma czyła, ile po trawa
od bu dowa na skórka i  jak nie przy jemne może być je dze nie go rą cych po traw.
Za le ciła chłodne po siłki i dużo cier pli wo ści.

Wi no wajcą wo bec ko lej nego zbo la łego es es mana oka zał się zbyt mały but
w  ze sta wie niu ze zbyt grubą skar petą. Kor pu lentny straż nik wszedł do
am bu la to rium, uty ka jąc, po czym na tych miast klap nął na ko zetkę, de kla ru jąc, że
nie wyj dzie, do póki nie uzy ska po mocy rów no znacz nej z po zby ciem się bólu. Gdy
zdjął buty i skar petę, oczom per so nelu me dycz nego uka zał się zsi niały pa zno kieć.
Po krót kiej na ra dzie pie lę gniarki za le ciły zmianę obu wia i  skar pet oraz baczne
ob ser wo wa nie pa znok cia, który nie długo od pad nie.

Gdy wresz cie za mknęły am bu la to rium i  się po że gnały, Nela ru szyła w  stronę
sta cji. Ur sula nie opo dal wy naj mo wała skromny po koik przy po le co nej przez jej
ku zyna ro dzi nie, więc po ma chała no wej ko le żance na po że gna nie i po spie szyła do
domu na pod wie czo rek.

Nela w  żół wim tem pie szła wzdłuż dru tów dzie lą cych obóz dla jeń ców od
bu dyn ków ad mi ni stra cji. Każ dego dnia to wa rzy szyła jej ta sama na dzieja. Wśród
ba ra ków pra co wali więź nio wie. Nie opo dal prze cha dzali się straż nicy. Co chwila
za cie rali ręce i chu chali na nie. Neli przy szło do głowy, że gdyby wzięli się do pracy
jak jeńcy, i  oni szybko zdję liby grube płasz cze i  rę ka wice. Nie spo tkaw szy
upra gnio nego więź nia, pie lę gniarka przy spie szyła kroku i  skrę ciła w  wy ty czony
śnieżny ko ry tarz pro wa dzący na sta cję.



Kil ka dzie siąt mi nut póź niej wy sia dła na dworcu. W  mroku do strze gła
ma cha jącą do niej przy ja ciółkę. Po de szła do niej i cmok nęła jej zimny po li czek.

–  Już my śla łam, że dzi siaj nie wró cisz  – po skar żyła się Klara z  nie ukry wa nym
wy rzu tem.

– Ko le ja rze mają wła sny roz kład od jaz dów. – Roz ło żyła ręce bez rad nie, po czym
wsu nęła dłoń pod ra mię przy ja ciółki i po cią gnęła ją w stronę wyj ścia z pe ronu. –
Je stem zmar z nięta i  głodna jak wilk, więc prze stań ma ru dzić i  za bierz mnie na
obiad. – Uśmiech nęła się przy mil nie.

–  A  tak w  ogóle, to co ci strze liło do głowy z  pracą na tym za du piu?  – spy tała,
moc niej na cią ga jąc na uszy ele gancki be ret. – Za miast my śleć o ślu bie, ba!, na wet
pla no wać noc po ślubną, to ty nie wia domo czemu włó czysz się po ja kiejś wsi.

Nela na samo wspo mnie nie nocy po ślub nej aż się wzdry gnęła. Przy po mniała
so bie do tyk Wil helma, gdy ob wie ściła mu, że zrywa za rę czyny. Przy parł ją wtedy
do ściany i  bru tal nie przy ci skał. Te raz nie miała naj mniej szych wąt pli wo ści, że
ta kie za cho wa nie nie jest dla tego męż czy zny wy jąt kiem. Nie chciała tak żyć.
Mi mo wol nie przy spie szyła kroku i Klara mu siała nad ga niać.

– Aż taka je steś głodna? – spy tała.
Nela uśmiech nęła się z prze ką sem, ale nie od po wie działa. Kla rze na zbie rało się

tyle te ma tów, które ko niecz nie chciała po ru szyć, że usta jej się nie za my kały. Nie
prze szka dzało jej, że przy ja ciółka od po wia dała pół słów kami.

Przy do brej po go dzie pew nie prze spa ce ro wa łyby się w  stronę cen trum, ale
dzi siaj zgod nie sta nęły na przy stanku. Po kilku mi nu tach nad je chał tram waj,
wsia dły więc i  prze je chały po mo ście nad Nową Mo tławą, a  póź niej mi nęły też
samą Mo tławę. Wresz cie do tarły do Ra tu sza i  wy sia dły. Tu taj przed wojną
mie ściło się wiele knaj pek i  re stau ra cji. Po pierw szym wrze śnia wiele z  nich
upa dło z braku to waru albo klien teli. Nie liczne pol skie czy ży dow skie lo kale stały
za mknięte na trzy spu sty i  nikt na wet nie my ślał, by o  nich wspo mnieć. Chyba
tylko po to, by prze jąć po miesz cze nia.

Klara po cią gnęła przy ja ciółkę za rę kaw i chwilę póź niej zdej mo wały wierzch nie
odzie nia w  prze siąk nię tej sma ko wi tymi za pa chami nie wiel kiej re stau ra cji
z  ele gancko na kry tymi sto łami. Kiedy cze kały na za mó wione sznycle, Klara
wo dziła wzro kiem za ob słu gu ją cym go ści z są sied niego sto lika kel ne rem.



–  Cie kawe, czy ko goś ma?  – szep nęła, schy la jąc się nad sto łem, by in for ma cja
tra fiła je dy nie do uszu przy ja ciółki.

– Mo żesz za py tać, gdy po dej dzie.
– Żar tu jesz! – syk nęła. – Chyba spa li ła bym się ze wstydu.
– Ale może to je dyna szansa, by do wie dzieć się o nim cze goś wię cej.
Klara prze wró ciła oczami i oparła się na krze śle.
–  Nie wszy scy mają ta kie szczę ście w  ży ciu i  spo ty kają na swo jej dro dze

kró le wi cza – oświad czyła, nie kry jąc sar ka zmu w gło sie.
– Znasz ja kie goś? – od gry zła się Nela, a at mos fera znacz nie zgęst niała.
– Ty go zgar nę łaś, szczę ściaro!
Uwiel bie nie Klary dla Wil helma co raz bar dziej ją uci skało. Dziew czyna

przed sta wiała go jako cho dzący ideał, a Nela wie działa, jak da leko mu do niego. To
ją roz draż niło. Z  po iry to wa niem ro zej rzała się za kel ne rem, ale ni g dzie go nie
do strze gła. Miała na dzieję, że szybko przy nie sie im po si łek, przez co czas
roz mowy z sie dzą cym na prze ciwko niej ru dziel cem znacz nie się skróci.

Nela wie działa, że przy ja ciółka nie znosi ko loru swo ich wło sów i mimo upływu
lat wciąż jest na ich punk cie prze wraż li wiona. Kiedy więc były na sto lat kami
i  Klara sta wała się zbyt na molna w  te ma cie pierw szego po ca łunku albo na der
zgryź liwa, wy ty ka jąc Neli po ja wia jące się na twa rzy prysz cze, ta w  od we cie
prze zy wała ją „Wie wiórą”.

Nela zła pała się na tym, że wła śnie od czu wała silną po trzebę do ku cze nia
ko le żance. Już za mie rzała wy to czyć naj cięż sze ar maty, gdy usły szała
prze pra sza jący głos.

–  No już, nie bocz się na mnie. Wiesz, że cza sem plotę trzy po trzy  – do dała
i  ko kie te ryj nie za trze po tała rzę sami.  – Od kąd Frank wy je chał z  Dan zig, w  ogóle
nie wiem, co mam ze sobą po cząć. – Spu ściła głowę.

Neli zro biło się żal dziew czyny. Sama nie miała dla niej czasu. Za nim za częła
pra co wać w  obo zie, mu siała upo rząd ko wać kilka spraw zwią za nych ze Sta siem
i jego ro dzeń stwem. Naj pierw za nio sła ubra nia, póź niej każ dego dnia przy no siła
dzie ciom sma ko łyki pod kra dane ze spi żarni Wit tów. A  gdy już się zja wiała
w  szpi tal nej kuchni, to sia dała obok Ja sia i  opo wia dała mu bajki. Z  cza sem
przy sia dały się do nich inne dzieci, które skoń czyły pra co wać.



Ow szem, za nie dbała Klarę, która naj wi docz niej cier piała w  sa mot no ści i  żyła
mrzon kami o praw dzi wej mi ło ści.

– Mó wię ci, za ga daj do tego kel nera i prze stań ro bić maślne oczy do Franka.
– Nie chcesz mnie w ro dzi nie? – Skrzy wiła się. – Prze cież je stem na zistką, tak

jak wy – za uwa żyła.
– Jak my? – Nela wolno po wtó rzyła.
Czy wła śnie tak była po strze gana przez in nych? Czy kto kol wiek z jej oto cze nia

mógł po my śleć, że ona nie zga dza się z tym, co wy pra wia Hi tler? Czy ko go kol wiek
in te re suje jej zda nie na te mat wojny? Żyła w  domu prze siąk nię tym ide olo gią
na zi stow ską, któ rej od kilku mie sięcy z ca łego serca nie na wi dziła.

– Nic nie ro zu miesz – za sę piła się Nela.
–  Ro zu miem, że każda panna młoda przed ślu bem się de ner wuje, ale ty od

ja kie goś czasu je steś kłęb kiem ner wów. Oby to się jak naj szyb ciej skoń czyło.
Do brze, że ślub tuż-tuż, bo ina czej byś osza lała – od parła tro skli wie Klara.

– Ja już osza la łam... – przy znała.
Jakże miała te raz ochotę po dzie lić się swo imi tro skami i oba wami z kimś, kto

by ją zro zu miał. Ow szem, To mas da wał jej dużo wspar cia. W  końcu znał jej
sy tu ację, ale były sprawy, o  któ rych nie chciała roz ma wiać z  bra tem. Oczy wi ście
na wet Kla rze nie po wie dzia łaby o tym, że cza sem bu dzi się w nocy, ciężko dy sząc
z pod nie ce nia. Że śni o tym, jak Iwo trzyma ją w ob ję ciach, ca łuje w usta, a po tem
cen ty metr po cen ty me trze zsuwa się w dół, do pro wa dza jąc jej ciało do sza leń stwa.
Tak, pra gnęła go ca łego. Mar twiło ją tylko, że wcze śniej nie miała do świad czeń
mi ło snych. Do tych czas ca ło wała się z  kil koma męż czy znami, ale z  żad nym nie
po szła na ca łość. Sza no wała się. Mało to razy sły szała kry tykę matki wo bec có rek
jej przy ja ció łek, które mu siały brać ślub w przy spie szo nym ter mi nie, by ksiądz nie
do pa trzył się u nich zbyt du żego brzu cha?

–  Pew nie tak samo bym prze ży wała...  – Klara się roz ma rzyła.  – Ta kie
wy da rze nie i tylko nie liczni go ście to zo ba czą na żywo.

– Dla mnie to nie ma zna cze nia.
– Tylko tak mó wisz. W końcu po co się stroić, skoro pra wie nikt tego nie do ceni,

a Wil helm byłby naj szczę śliw szy, gdy byś sta nęła przed nim nago. – Za śmiała się,
a na jej po liczki wy pełzł ru mie niec.



Nela scho wała twarz w  dło niach. Tak bar dzo nie na wi dziła czło wieka, który
nisz czył jej ży cie, ale nie miała prawa się do tego przy znać.

–  Nie długo po wiesz „tak” i  wtedy wszystko się ułoży.  – Klara nie re zy gno wała
z po cie sza nia przy ja ciółki.

Na szczę ście na ho ry zon cie po ja wił się kel ner i umie jęt nie la wi ru jąc po mię dzy
gę sto usta wio nymi sto li kami, pod szedł do nich i po sta wił przed nimi za mó wiony
po si łek. Nela spoj rzała na do brze roz bity szny cel, przez który, gdyby się tylko
do brze przyj rzała, do strze głaby ta lerz. Jego wiel kość też po zo sta wiała dużo do
ży cze nia. Daw niej w  Dan zig taka chał tura by nie prze szła. Wła ści ciel zo stałby
za we zwany na salę i  mu sia łaby prze pro sić klienta za tę bez czel ność. Ale wojna
zmie nia smak i  ob niża wy ma ga nia na wet naj bar dziej wy ma ga ją cych
kon su men tów. Le piej zjeść coś, co przy po mina w  smaku ulu bione da nie, niż
sie dzieć w  piw nicy w  oba wie przed bom bar do wa niem. Wszy scy miesz kańcy
mia sta do sko nale ro zu mieli sy tu ację, w ja kiej ak tu al nie się zna leźli. Nikt więc nie
wy brzy dzał.

Wy soki męż czy zna po pra wił prze wie szoną na ręce białą ście reczkę, a  po tem
ele gancko się skło nił i od szedł.

Ko biety za brały się do je dze nia. Nela wolno kro iła ko tleta, jakby stra ciła ochotę
na po si łek. Klara od pro wa dziła wzro kiem kel nera i  do piero, gdy znik nął za
drzwiami kuchni, gło śno wy pu ściła po wie trze, chwy ciła sztućce i  ener giczne
po kro iła ko tleta. Prze łknęła pierw szy kęs i nie za do wo lona z  jego smaku się gnęła
po szklankę z wodą. Prze płu kała usta, ale nie wy ra ziła kry tyki. Nie wzbu dził też jej
nie po koju fakt nie wiel kiego za in te re so wa nia Neli le żą cym przed nią sznyc lem.

– Swoją drogą, to cie kawa je stem tego wa szego ślubu – prze rwała ci szę Klara. –
Ni gdy nie by łam na ta kiej uro czy sto ści, gdzie nie było księ dza.

– Ro dzice są nie wie rzący... – przy znała Nela obo jęt nie. – A Wil helm też nie pała
mi ło ścią do Ko ścioła.

– I tu po pie ram twier dze nie Hi tlera, że ani ka to li cyzm, ani pro te stan tyzm nie
ma przy szło ści w  na szym pań stwie. Wiara to ma ni pu la cja czło wie kiem i  jego
wolą  – oświad czyła.  – Po dobno nie można być do brym Niem cem
i chrze ści ja ni nem. – Prze wró ciła oczami i wło żyła do ust ko lejny kęs mięsa.

–  Taki ślub przed urzęd ni kiem to nie ślub  – stwier dziła Nela, jakby chciała
prze ko nać sie bie i przy ja ciółkę, że jej stwier dze nie ma sens.



–  Pod pis w  księ dze i  ob rączka na palcu wy star czą  – od parła lekko Klara.  –
Wi dzę, że zna la złaś pier ścio nek za rę czy nowy.

Nela spoj rzała na swoją dłoń, na któ rej od kilku dni no siła pier ścio nek
otrzy many od Wil helma. Po cząt kowo nie za mie rzała go za bie rać Mani.
Dziew czynka do sko nale się nim opie ko wała. Osta tecz nie jed nak uznała, że
wy star cza jąco mocno te sto wała wy trzy ma łość Wil helma. Pier ścio nek miał
sta no wić wi doczny do wód jej ule gło ści wo bec losu. Nie po trze bo wała ko lej nych
gróźb i awan tur. Za każ dym ra zem, gdy sły szała wy zwi ska rzu cane pod ad re sem
jej ro dziny, spi nała się cała, a  w  jej sercu kieł ko wała złość, z  którą nie po tra fiła
wal czyć. W  ta kich chwi lach miała ochotę za bić Wil helma, a  tym sa mym uwol nić
się od jego uwag oskar ża ją cych Franka o ho mo sek su alizm.

Ow szem, gdyby kto kol wiek zgło sił po dej rze nie wo bec Franka, wów czas na
pod sta wie pa ra grafu 175 Ko deksu kar nego i roz po rzą dze nia Hin den burga po li cja
mo głaby go aresz to wać i  wię zić w  nie skoń czo ność. Nikt nie za przą tałby so bie
głowy roz prawą są dową i wy ro kiem. Samo po dej rze nie za ła twiało sprawę. Oj ciec
ni gdy nie po dźwi gnąłby się po ta kim cio sie, a jego ka riera by łaby skoń czona. A co
sta łoby się z  jej ro dziną? Jak oj ciec za re ago wałby na wieść, że jego pier wo rodny
jest „cie pły”, jak ma wiano o  oso bach ho mo sek su al nych? Wie lo krot nie po tę piał
roz wią złość sek su alną. Zwłasz cza gdy wra cał z  Ber lina, gdzie jesz cze kilka lat
wcze śniej pełno było do mów roz pu sty, w któ rych pa no szyła się so doma i go mora.
Jakże się cie szył, że wraz z  doj ściem do wła dzy NSDAP co raz więk szy na cisk
za częto kłaść na wła ściwą po stawę mo ralną. Pro kla mo wa nie związ ków
he te ro sek su al nych sta no wiło pod wa linę ide olo gii na zi stow skiej, w któ rej ro dzina
sta no wiła punkt wyj ścia dla roz woju spo łe czeń stwa ide al nego.

– Nela, co z tobą? – za py tała Klara, od su wa jąc od sie bie pu sty ta lerz. – Od pię ciu
mi nut py tam cię o  Franka.  – Spoj rzała z  wy rzu tem.  – Ty na prawdę je steś
za ko chana bez pa mięci.

–  Może...  – przy znała, choć do sko nale wie działa, że w  tej chwili każda z  nich
my śli o in nym męż czyź nie. – Wra cajmy do domu, bo pa dam z nóg – oświad czyła
i to wcale nie od bie gało od prawdy.

Chciała za ko pać się w po ścieli i spo koj nie ze brać my śli. Klara przy po mniała jej
o  zbli ża ją cym się ter mi nie ślubu, a  to obu dziło w  niej de mony. Mu siała je
okieł znać i zde cy do wać, co da lej zro bić.



Roz dział XIX

Kłam liwa prawda

Szum fal ude rza ją cych o brzeg. Błę kit nieba, na któ rym od czasu do czasu kłę biły
się pu chate ob łoki. Le d wie od czu walna bryza nio sąca skrawki wil goci osia da jące
na twa rzy, wło sach i  zwiew nych ubra niach. Dłu gie cie nie kro czyły tuż za parą
trzy ma jącą się za dło nie. Ich roz mowa zgrab nie kom po no wała się z  ryt mem
wy bi ja nym przez mor skie fale. Per li sty śmiech sta no wił re fren i  co chwila się
po wta rzał. Bose stopy po zo sta wiały ślady, które po chwili zni kały w  mor skiej
pia nie. Słońce z  czu ło ścią wo dziło wzro kiem za spa ce ru jącą parą w  ocze ki wa niu
na ich po ca łu nek. Wła śnie za trzy mali się i  pa trząc so bie głę boko w  oczy, po częli
coś szep tać, ale ja kiś na ra sta jący war kot co raz bar dziej za głu szał słowa. Wresz cie
duży cień za sło nił niebo nad ich gło wami. Wy stra szeni ru szyli w  po przek plaży.
Wtedy po wie trze nad ich gło wami prze cięła se ria z  ka ra bi nów ma szy no wych.
Upa dli nie mal jed no cze śnie i ciężko dy sząc, czoł gali się w stronę za ro śli. Huk nie
ma lał, a oni, choć wkła dali w to mnó stwo wy siłku i sta rań, nie po tra fili się od da lić.
Czuli, że z każdą mi nutą opa dają z sił, a jed nak wciąż znaj dują się w tym sa mym
miej scu. Jesz cze kilka ru chów i  nad szedł kres ich wy trzy ma ło ści. Te raz war kot
sil ni ków sa mo lotu stał się nie do znie sie nia, a chłód lufy ka ra binu tuż przy gło wie
nie po zo sta wiał złu dzeń, co za chwilę na stąpi.

Iwo drgnął, a  po tem w  jed nej chwili usiadł i  ro zej rzał się wo kół sie bie.
Po cząt kowo nie mógł zro zu mieć, gdzie się znaj duje. Sza rość bu dzą cego się dnia
nie po zwa lała od róż nić le żą cych obok niego lu dzi. Splą tane ciała za ko pane
w  sło mie sta no wiły ro dzaj mo zaiki. Kie dyś wi dział taką na fo to gra fii. Po dobno
po cho dziła z ja kie goś ko ścioła na Bli skim Wscho dzie.

I jesz cze ten dźwięk. Gar dłowy. Nie przy jemny dla ucha.



Do piero po dłuż szej chwili uzmy sło wił so bie, że wciąż znaj duje się w  ba raku,
a któ ryś z jeń ców gło śno chra pie. Nie wie dział, czy po wi nien ode tchnąć, bo wciąż
żyje, czy ra czej ża ło wać, że nie zgi nął od nie miec kich kul nad la tu ją cego nad plażę
sa mo lotu. Nie miał wąt pli wo ści, że w  tam tym śnie po pia sku spa ce ro wał wraz
Nelą. A je śli już ni gdy jej nie spo tka? Za ci snął dło nie w pię ści. Po wi nien ją chro nić.
Tym cza sem nie miał po ję cia, co z nim da lej bę dzie. Ostat nie dni przy nio sły wię cej
py tań niż od po wie dzi. Roz pro sto wał palce i scho wał twarz w dło niach.

Chłód bi jący od ziemi przy po mniał mu, że le piej bę dzie wstać. Wolno wpra wił
w  ruch swoje zdrę twiałe po nocy ciało. Uniósł się na chu dych no gach. Ni gdy nie
na le żał do ro słych, ale nie uwa żał się za chu der laka. Te raz wi dział swoje
wy krzy wione ręce i  nogi, na któ rych trudno by łoby zna leźć choć odro binę
tłusz czu. Mu siał so bie wy wier cić do dat kową dziurkę w  pa sku, by speł niał swoją
funk cję.

– Ta cho lerna słoma wla zła mi do por tek – żach nął się Al fred, wy łu sku jąc ostre
źdźbła z mar nego odzie nia.

– A li czy li śmy na łóżka – gorzko jęk nął Iwo, wy sku bu jąc ka wałki słomy z wło sów.
– I na piec – do rzu cił Wła dek.
– Ależ by li śmy na iwni – przy znał Iwo.
– To się na zywa głu pota – wy ja śnił Al fred.
– Nie, to wiara – za uwa żył ksiądz Je remi, który zo stał przy dzie lony do ba raku

Iwa.
– Każ dego dnia mam tej wiary co raz mniej – wy znał Al fred.
–  Nie mo żesz wąt pić.  – Du chowny usiadł. Wy glą dał, jakby od dawna nie spał,

a czas spę dził na po ran nej mo dli twie. – Gdyby Chry stus zwąt pił, nie zro biłby tak
wiele dla bliź niego. On wie rzył w to, że Bóg ma dla niego plan i wła ści wie kie ruje
jego lo sem. Na sze ży cie nie przy pad kiem splo tło się ze sobą – oświad czył i po wiódł
wzro kiem po ze bra nych w ba raku, któ rzy za czy nali się bu dzić, a po tem z uwagą
przy słu chi wali się sło wom księ dza.  – Gdy by śmy się tu nie spo tkali, nie
wie dział bym, że Wi tek ma chorą có reczkę, za którą wspól nie się mo dlimy  –
po wie dział i  od szu kał wzro kiem ni skiego męż czy znę z  prze krzy wio nym no sem,
pa miątką po prze słu cha niu z  Vic to ria schule.  – Czy kie dy kol wiek po znał bym
Cze sława, który od li cza dni do na ro dzin swo jego pier wo rod nego?  – Uśmiech nął
się, wi dząc ja śnie jący wzrok sie dzą cego pod ścianą nie bie sko okiego ły sielca. – Pan



Bóg po sta wił na mo jej dro dze was wszyst kich w ja kimś celu. Może nie za wsze i nie
wszy scy ro zu miemy ten cel, ale na pewno on ma zna cze nie i  nie wąt pię, że po
la tach my albo nasi bli scy zdo łają go od kryć.

Iwo po czuł, że słowa du chow nego mają sens. Już kilka razy spo wia dał się
księ dzu. Głów nie z  nie czy stych my śli. Kilka razy zda rzyło mu się ma rzyć o  Neli.
Oczyma wy obraźni wi dział jej na gie ciało. We wspo mnie niach od twa rzał smak jej
ust. Czuł na swo jej skó rze jej cie pły od dech. Pra gnął go. Po trze bo wał jak tlenu. Żył
my ślą o chwili, gdy znów weź mie uko chaną w ra miona i wy szep cze jej wszyst kie
słowa, które skrzęt nie no to wał w pa mięci, a któ rymi chciał opi sać swoją mi łość.

Po woli wy pu ścił po wie trze, da jąc swoim my ślom czas na to, by się ulot niły.
–  Jak tak da lej pój dzie, to za mar z niemy tej pie kiel nej zimy  – sark nął któ ryś

z więź niów i na tych miast z prze stra chem spoj rzał w stronę księ dza.
Ten je dy nie po krę cił głową, ale nic nie od rzekł.
–  To naj gor sza zima, jaką pa mię tam  – do dał ten sam je niec na

uspra wie dli wie nie.
– Tak dużo tych zim to ty chyba aku rat nie prze ży łeś – za uwa żył inny osa dzony.
– Może i nie pa mię tam, ale swoje wiem!
–  Jak po nocy przy cho dzi dzień, tak po zi mie przyj dzie wio sna  – ode zwał się

du chowny, chcąc za ła go dzić nie po trzebne nie sna ski.
Czę sto tym wła śnie się zaj mo wał. To była rze czy wi stość, w któ rej się zna lazł i za

swoją mi sję uznał nie sie nie po mocy du cho wej tym, któ rzy będą jej po trze bo wali.
Tylko tyle po tra fił i  wła śnie to chciał dać to wa rzy szom nie doli. Dla tego wzniósł
dłoń i  zro bił nią znak krzyża. Wszy scy żar li wie prze że gnali się i  na ja kiś czas
za pa no wała ci sza.

Po chwili roz le gły się głosy dy żur nego na wo łu ją cego wszyst kich do wsta nia
i wyj ścia na apel. Kto żyw gra mo lił się z pie le szy i wy cho dził z ba raku. Prze sy cone
chło dem po wie trze na tych miast pa ra li żo wało skórę, skle jało noz drza i  bez
par donu ata ko wało drogi od de chowe, wtła cza jąc w nie srogi mróz.

Dy go czący tłum jak co rano usta wiał się na placu zbiór ko wych, choć ten ra nek
nie na le żał do zwy czaj nych. Po ru ty no wym spraw dze niu li sty obec no ści nie
na stą piło przy dzie la nie za dań. Bo choć ba raki zo stały ukoń czone, a  na mioty
zwi nięte, to do wódz two obozu nie za mie rzało po zo sta wiać jeń com na wet pół dnia
wol nego od pracy. Co dzien nie rano roz brzmie wał ko mu ni kat o  bie żą cych



za ję ciach. Jaki miały sens? To było in try gu jące py ta nie, na które ża den z jeń ców nie
po tra fił udzie lić od po wie dzi. Bo jak zro zu mieć sens prze wo że nia kilku ton śniegu
z  jed nej pry zmy na drugą od da loną od tam tej o  kil ka dzie siąt me trów? Jak po jąć
zna cze nie pracy po le ga ją cej na wy ko py wa niu spod śniegu szy szek i  ukła da niu
z  nich trasy po mię dzy dwoma czy trzema pry zmami śniegu, które wciąż
po zo sta wały w  za sięgu wzroku, więc nie było mowy o  zgu bie niu trasy? W  jaki
spo sób od czy tać po le ce nie o  cał ko wi tym od śnie że niu placu obo zo wego?
A  wszystko to w  biegu, bez moż li wo ści za trzy ma nia się choćby na chwilę. To
by łaby strata czasu. Strata, na którą Rze sza nie po zwa lała.

Iwo otrzą snął się z  za my śle nia i  pod niósł wzrok na wcho dzą cego na plac
ape lowy ko men danta Pauly’ego. Męż czy zna kro czył w  dłu gim płasz czu, spod
któ rego wy sta wały czarne spodnie z no gaw kami we tknię tymi w dłu gie skó rzane
buty. W  dło niach ukry tych w  rę ka wicz kach trzy mał po wie wa jącą na wie trze
kartkę, którą po dał jed nemu z naj bli żej niego sto ją cych straż ni ków. Po tem łyp nął
spod czapki na wy nędz nia łych jeń ców i za ko mu ni ko wał:

–  Od dzi siaj nie któ rzy z  was będą za bie rani na prze słu cha nie. Wa szym
obo wiąz kiem jest wziąć w  nim udział i  uczci wie, pod kre ślam  – za wie sił głos
i po wiódł wzro kiem po ob dar tu sach – uczci wie po wie dzieć prawdę. Tylko wtedy
mo że cie li czyć na spra wie dliwy wy rok.

Znów prze rwał i  przez chwilę ob ser wo wał twa rze jeń ców, z  któ rych usi ło wał
wy czy tać, czy po jęli jego słowa. Mó wił do nich jak do dzieci. Sam miał ich czworo
i ko chał je po nad ży cie. Uwiel biał ro dzinne wie czory, gdy po ko la cji sia dy wali całą
ro dziną przy ko minku i  star sze dzieci czy tały młod szym, a  wtedy on mógł
de lek to wać się wi do kiem wspa nia łej fa mi lii, z którą nie lu bił się roz sta wać na wet
na krótko. Dzieci jed nak mu siały znać swoje miej sce w  sze regu, dla tego od
naj młod szych lat uczył je, że gdy ro bią to, czego od nich ocze kuje, mogą za słu żyć
na na grodę, lecz gdy ze chcą mu się prze ciw sta wić, nie mają prawa li czyć na jego
ła ska wość. Kilka razy mu siał po ka zać im, że nie rzuca słów na wiatr, a  wtedy
łka niom nie było końca. Tym bar dziej nie za mie rzał po bła żać tej zgrai bru da sów.

–  Każda próba kłam stwa zo sta nie na tych miast wy chwy cona, a  tym sa mym
uka rana – cią gnął sta now czym gło sem.

Do sko nale wie dział, ja kie jest jego za da nie. Miał od siać plewy od ziarna
i  po zo sta wić zdolny do pracy na ry bek, który przy czyni się do od bu dowy po tęgi
mi li tar nej i eko no micz nej Rze szy. Hi tler sta no wił dla niego wzór stra tega, który



z  na masz cze niem i  w  naj drob niej szych szcze gó łach za pla no wał całą ma chinę
wo jenną, nie ogra ni cza jąc się do dzia łań na fron cie.

Zbu do wany przez wo dza sys tem obej mo wał nie mal wszyst kie dzie dziny ży cia.
A po wsta jące na te re nach Pol ski obozy kon cen tra cyjne miały słu żyć za spo ko je niu
róż nych po trzeb ro sną cego w siłę na rodu nie miec kiego.

Jego obóz – tak zwykł o nim mó wić – miał je den cel i już wkrótce go zre ali zują.
Na ra zie mu siał skon cen tro wać się na tym, by wy ło wić z  tłumu wszyst kie
szu mo winy mo gące pod ju dzać, wę szyć i  zbyt gło śno ma ru dzić. Zresztą roz kaz
przy szedł z  sa mej góry. Nie za mie rzał z  nim dys ku to wać. Wie dział, że jest już
ko lejka tych, któ rzy cze kają na przy ję cie do obozu, a  on nie za mie rzał zwle kać
z  wy ko na niem po le ceń prze ło żo nych. Do sko nale znał za sady: ro bisz, co na leży,
i otrzy mu jesz za to so wite wy na gro dze nie. Tego po trze bo wał, by wy ży wić ro dzinę.

Pauly, uznaw szy, że do sta tecz nie wy czer pu jąco przed sta wił swoje ocze ki wa nia,
od su nął się dwa kroki w bok.

–  Więź nio wie, któ rych nu mery zo staną wy czy tane, wy stąp  – za ko men de ro wał
es es man trzy ma jący w rę kach po daną przez ko men danta li stę.

Po tem na stą piło od czy ty wa nie kil ku dzie się ciu nu me rów. Iwo zo stał wy czy tany
jako je den z  ostat nich więź niów. Zro bił więc kilka kro ków na przód i  usta wił się
w  dłu gim rzę dzie ocze ku ją cych. Za sta na wiał się, na ile dni zo stało roz ło żone
prze słu cha nie i kiedy przyj dzie jego ko lej. Z ob li czeń wy ni kało, że ju tro wy pa dała
Wi gi lia. Czy trafi przed sąd jesz cze w  tym roku? Czy prze słu cha nie wresz cie
po zwoli mu się oczy ścić? Czy bę dzie mógł opu ścić to miej sce?

Ku zdzi wie niu wszyst kich ko lejka na prze słu cha nie po ru szała się bar dzo
szybko. Na po czątku Iwo po my ślał, że naj pew niej każdy wię zień wcho dzi
i  po twier dza swoje dane oso bowe, zaś roz prawa na stąpi w  ko lej nych dniach.
Każdy cze kał na moż li wość po zna nia za rzu tów, bo tylko w  ten spo sób mógł się
z  nich oczy ścić. Ci, któ rzy wra cali, od cho dzili do ba ra ków. Nie mieli prawa
roz ma wiać z ocze ku ją cymi.

Mróz nie ze lżał ani na mo ment, choć słońce roz pra wiło się z  chmu rami
i dum nie spo glą dało na oko licę. Chu dzi, z bla dymi twa rzami obe rwańcy za cie rali
ręce i  prze stę po wali z  nogi na nogę już trze cią go dzinę. Wresz cie któ ryś ze
straż ni ków też po czuł znie cier pli wie nie i  chłód, dla tego za rzą dził prze bieżkę
wo kół placu ape lo wego. Tym ra zem Iwo był na wet wdzięczny. Każdy



z wy ko ny wa nych przez niego ru chów spra wiał, że krew w jego ciele nieco szyb ciej
krą żyła, pod no sząc tem pe ra turę ciała. I choć bra ko wało mu sił, to po raz pierw szy
nie chciał się za trzy mać. Naj wi docz niej es es man miał po dobne od czu cia, bo
na ka zał wy ko nać jeń com dru gie okrą że nie. Sam po dą żał za nimi szyb kim kro kiem
mar szo wym. Ciężko dy sząc, za trzy mali się i  znów usta wili w  sze regu.
Po dry gi wa nie, roz cie ra nie i chu cha nie da wało po zory, że jest im cie plej.

Ko lejne dwie go dziny wle kły się w  nie skoń czo ność. Iwo na cią gnął kasz kiet
i  mocno się zgar bił, wsu wa jąc szyję i  brodę w  poły ma ry narki. Czuł, że jego nos
za mie nił się w bryłkę lodu, która nie ma nic wspól nego z resztą twa rzy. Jego nogi
drżały z zimna i ze zmę cze nia, a zęby szczę kały.

Kiedy więc wy wo łano jego nu mer, ode tchnął z  ulgą, a  na dzieja od ma lo wała
nie znaczny uśmiech na jego skost nia łych ustach. Iwo, po ty ka jąc się o  wła sne
ze sztyw niałe nogi, po biegł do pierw szego z  ba ra ków, gdzie urzą dzono
pro wi zo ryczną salę są dową. Przy naj mniej tak ją so bie wy obra żał. Przez całe
do tych cza sowe ży cie ni gdy wcze śniej nie uczest ni czył w  żad nej roz pra wie, ale
miał wy obra że nie o  tym, że oprócz sę dziego znaj duje się tam jesz cze obrońca
i oskar ży ciel. W tych oko licz no ściach o świad kach nie było mowy.

Jak wiel kie było jego zdzi wie nie, gdy wresz cie wszedł do środka. Pierw sze, co go
za sko czyło, to cie pło. Nie cie pło bi jące od brud nych, cuch ną cych po tem ciał
za grze ba nych w bar łogu, ale to da wane przez że liwny pie cyk usta wiony tuż przy
stole, za któ rym sie działo trzech męż czyzn w  mun du rach. Miej sce środ kowe
zaj mo wał ko men dant Max Pauly. Po jego oby dwu stro nach sie dzieli nieco starsi
od niego funk cjo na riu sze. Pierw szy z nich miał po sępny wy raz twa rzy, który nie
zdra dzał ni czego. Męż czy zna po chy lał się nad dużą księgą, skru pu lat nie coś
no tu jąc. Na wet nie pod niósł wzroku, gdy Iwo wszedł do środka. Drugi z  głową
przy pró szoną si wi zną wer to wał teczkę z do ku men tami i co rusz pod su wał któ rąś
z  wy ję tych kar tek pod nos ko men dan towi. Ten prze lot nie rzu cał wzro kiem na
do ku ment i ze znie cier pli wie niem stu kał w stół swoim pió rem ze złotą sta lówką.

Ko chał to pióro mi ło ścią bez wa run kową. Do stał je od sa mego Him m lera na
trzy dzie ste uro dziny. To był pre zent, który jed no cze śnie sta no wił prze pustkę do
in nego świata  – świata, który miał współ two rzyć. Ce giełka po ce giełce bu do wał
swoją po zy cję, aż do szedł do chwili, gdy po wie rzono mu nad zór nad obo zem
w Stut thof. Plany co do niego były ja sno okre ślone jesz cze przed wy bu chem wojny.



To były am bitne ocze ki wa nia zwierzch ni ków, ale Max Pauly pod jął rę ka wicę,
wdzięczny za otrzy maną szansę roz woju i za pi sa nia się w hi sto rii Rze szy.

Wiel kie Niemcy, o któ rych ma rzył, nie po wstaną bez ta kich lu dzi jak on. Zda wał
so bie sprawę, że jego mi sja, bo tak ją trak to wał, ma nie ba ga telne zna cze nie dla
ca łego na rodu nie miec kiego. Przy siągł więc, że zrobi wszystko, aby jego wkład
w  bu do wa nie no wych Nie miec przy niósł opty malne ko rzy ści i  po zo stał
w świa do mo ści po tom nych.

To, co ro bił dzi siaj, było we dług niego stratą czasu, ale roz kaz to roz kaz. Nie
śmiał z  nim dys ku to wać. Zresztą uwa żał, że jego prze ło żeni to lu dzie
o wy jąt ko wych umie jęt no ściach i otwar tych umy słach, któ rzy się gają da leko poza
to, co uchwytne dla in nych. Na wet dla ko goś ta kiego jak on.

Od ru chowo zer k nął na czy stą kartkę, którą miał przed sobą od po czątku
prze słu chań.

– Na zwi sko – ode zwał się po nie miecku ofi cer no tu jący w księ dze.
–  Koź miń ski  – od parł po woli Iwo, który czuł, jak jego ciało mi li metr po

mi li me trze roz ma rza.
Naj chęt niej zro biłby kilka kro ków do przodu, ale wpro wa dza jący go es es man

już na po czątku wska zał mu miej sce, które miał za jąć.
– Imię – po le cił tam ten.
– Iwo.
– Oj ciec – cią gnął skryba.
– Ignacy Koź miń ski – wy re cy to wał.
– Za miesz kały?
– Niwy.
– Za wód wy ko ny wany?
Iwo się za wa hał. Wie dział już, że to, co ro bił, nie było po my śli Niem ców. Nie

miał jed nak moż li wo ści, by skła mać. Już w cza sie prze słu cha nia w Vic to ria schule
wy szło na jaw, kim jest, a zna le zione do ku menty po twier dziły jego toż sa mość.

– In spek tor celny – od parł zna cze nie wol niej.
Pa ra dok sal nie ma rzył o  tym, by po zo stać w  tym miej scu jak naj dłu żej. Cie pło

da wało na miastkę nor mal no ści, choć ro zum krzy czał, że po wi nien stąd jak
naj szyb ciej ucie kać.



– Czy przy zna jesz się do winy? – ko lejne py ta nie pa dło z ust ko men danta obozu,
który przy glą dał mu się wy cze ku jąco.

Iwo wy ba łu szył oczy, usi łu jąc zro zu mieć, o  co zo stał za py tany, bo choć
do sko nale wła dał ję zy kiem nie miec kim, to naj wi docz niej nie zdą żył za no to wać
w my ślach, o co zo stał oskar żony.

Upo rczy wie wbi jany w  niego wzrok stan dar ten füh rera Pauly’ego na ka zał mu
od po wie dzieć.

– Nie. – Ostroż nie po krę cił głową.
Znu dzony wzrok stan dar ten füh rera nie zra dzał więk szych emo cji.
–  Wszy scy nie winni  – oświad czył, a  sie dzący obok męż czyźni za śmiali się

krótko, choć gło śno. – Tylko dla czego tu sie dzą? – Wy mow nie prze wró cił oczyma
i  spu ścił wzrok na le żącą przed nim kartkę.  – Jacy zgodni... Ani je den... To
na prawdę godne od no to wa nia...  – tłu ma czył sam do sie bie, bo jego to wa rzy sze
wró cili do swo ich wcze śniej szych czyn no ści.  – Wszy scy nie winni  – do dał i  zdjął
za tyczkę od pióra, któ rym po chy łym pi smem za no to wał, że ża den z  do tych czas
prze słu chi wa nych więź niów nie przy znał się do winy.

–  Do no si łeś na oby wa teli nie miec kich wła dzom pol skim?  – Pa łeczkę prze jął
es es man trzy ma jący w dło niach teczkę.

Iwo po krę cił głową.
–  Tak czy nie?  – do py ty wał tam ten.  – Z  mo ich do ku men tów wy nika, że

re gu lar nie oczer nia łeś na szych ro da ków, kła miąc przy tym i  wy pa cza jąc
rze czy wi stość.

– Nie – ode zwał się ci cho, choć ze sta now czo ścią, która jego sa mego za sko czyła.
–  Co za tchórz liwy na ród...  – za uwa żył stan dar ten füh rer z  od ma lo wa nym na

twa rzy obrzy dze niem.  – Kłamcy, ko la bo ranci bez ho noru  – do dał i  za no to wał tę
uwagę na kartce, a gdy skoń czył, spoj rzał na straż nika sto ją cego nie opo dal drzwi
i za ko men de ro wał: – Wy pro wa dzić.

Męż czy zna drgnął, jakby wła śnie zo stał bru tal nie wy bu dzony z  przy jem nego
snu, za sa lu to wał i szturch nął Iwa, da jąc mu znak, że jego czas się skoń czył.

Gdy tylko otwo rzył drzwi, mróz na tych miast chwy cił oby dwu męż czyzn w swoje
szpony. Iwo na cią gnął na głowę zmiętą czapkę i  bie giem po ko nał drogę do
swo jego ba raku. Po wej ściu do środka prze ci snął się w stronę przy ja ciół i po krótce
opo wie dział im, co za szło. Za równo Wła dek, jak i  Al fred nie zo stali wy ty po wani



do prze słu chań, więc z uwagą przy słu chi wali się opo wie ściom in nych osa dzo nych.
Kiedy wresz cie za spo ko ili cie ka wość, za grze bali się w  sło mie i  ucięli so bie
drzemkę. To je den z  nie licz nych dni, gdy nie wy pę dzono ich na dwór do
bez sen sow nej ro boty. I  choć w  środku ba ra ków nie było dużo cie plej niż na
dwo rze, to przy naj mniej na nich nie pa dało.

Iwo nie mógł w ta kiej chwili usie dzieć na miej scu. Od szu kał wzro kiem księ dza
Je re miego i  sta ra jąc się ni kogo z  le żą cych nie zdep tać, prze do stał się w  drugi
ko niec ba raku. Du chowny sie dział zgar biony, a tuż obok blady sta ru szek w po zy cji
pół le żą cej coś do niego szep tał. Iwo, nie chcąc prze szka dzać w spo wie dzi, od cze kał
chwilę, a gdy du chowny uczy nił znak krzyża, zbli żył się do niego.

– Ksiądz też był na prze słu cha niu – stwier dził na po czą tek.
– To w ni czym nie przy po mi nało prze słu cha nia – ode zwał się oj ciec Je remi.
– Od razu za ło żyli, że je ste śmy winni.
– Mar twi mnie to, że nie dali nam szansy obrony.
– Może na na stęp nym po sie dze niu bę dziemy mo gli coś po wie dzieć?
– Tylko czy oni ze chcą nas wy słu chać...
– Skoro wsz częli pro ces, to chyba za leży im na spra wie dli wo ści...? – za sta na wiał

się gło śno Iwo.
– Oby... Oby – od parł Je remi i schy lił głowę, po grą ża jąc się w mo dli twie. Tylko

ona da wała uko je nie jego ner wom i  spra wiała, że przy naj mniej w  my ślach
prze no sił się do ko ścioła, w  któ rym od kilku lat ce le bro wał msze. To był świat,
który gwa ran to wał mu bez pie czeń stwo, a za któ rym tę sk nił każ dego dnia.

Iwo po wró cił do przy ja ciół nie doli i rów nież umo ścił so bie le go wi sko. Od ziemi
cią gnęło mimo roz ło żo nej słomy. Wiele osób od gar niało słomę z  kle pi ska
i  na kry wało się nią, co znacz nie ogra ni czało jej ilość na ziemi. Ko lej nym
pro ble mem było wy no sze nie z ba raku źdźbeł na odzieży. Choćby nie wia domo jak
bar dzo każdy się sta rał otrze pać ubra nie, to nie było na to do sta tecz nie dużo
czasu, a źdźbła do słow nie kle iły się do ubrań.

Wie czór przy szedł szybko i tego dnia apel mi nął bły ska wicz nie. Naj wi docz niej
straż nicy też byli zmę czeni ca ło dzien nymi obo wiąz kami.

Nocą Iwo miał wra że nie, że jego ciało jest bryłą lodu, która nie może się
po ru szyć, cze ka jąc, aż ktoś ją prze turla w  inne miej sce. Wtu leni w  sie bie



jed na ko woż wal czyli z zim nem, które wy raź nie się wzmo gło. Nad ra nem wszy scy
więź nio wie ni czym je den or ga nizm ma rzyli o na dej ściu wio sny.

Wi gi lijny po ra nek za sad ni czo nie róż nił się od po zo sta łych. Naj pierw
wszyst kich jeń ców wy pę dzono na plac ape lowy, gdzie od było się co dzienne
spraw dza nie li sty, ale póź niej przed więź niami po ja wił się stan dar ten füh rer Max
Pauly. To była rzad kość – obec ność ko men danta w ciągu dwóch ko lej nych dni nie
wró żyła ni czego do brego.

–  Wszy scy prze słu chi wani wczo raj więź nio wie po zo stają na placu, reszta na
śnia da nie bie giem! – krzyk nął, moc niej wci ska jąc na dło nie skó rzane rę ka wice.

Gdy plac nieco opu sto szał, za czął cho dzić w  tę i  z  po wro tem. Cienka war stwa
śniegu skrzy piała pod jego sto pami. Na szczę ście dla więź niów od kilku dni nie
pa dało, ale siar czy sty mróz nie od pusz czał. Wielu z  nich już za czy nało szczę kać
zę bami.

– Wczo raj roz po częły się wa sze pro cesy – za czął Pauly, nie za trzy mu jąc się. – Jak
za uwa ży li ście, zgro ma dzony przez nas ma te riał do wo dowy jed no znacz nie
wska zuje na wa sze prze wi nie nia. Ro zu miem, że wsty dzi cie się swo jej dzia łal no ści
wy wro to wej prze ciw Rze szy i  aku rat temu się nie dzi wię. Chyba nie świa do mie
po rwa li ście się z  mo tyką na słońce, są dząc, że uj dzie wam to pła zem  –
kon ty nu ował, ścią gnąw szy swoje krza cza ste brwi, na które na cho dziła czapka
z dasz kiem. – Dzi siaj otrzy mu je cie drugą szansę – za czął enig ma tycz nie. – Rze sza
ni czym ko cha jąca matka pa trzy przy chyl nie na swoje krnąbrne dzieci. – Po wiódł
wzro kiem po zgro ma dzo nych na placu ape lo wym, usi łu jąc w ich oczach od na leźć
wdzięcz ność, ale spo tkało go roz cza ro wa nie.  – Ma cie szansę przy znać się do
swo ich win. Każdy, kto to zrobi, bę dzie mógł pójść po do dat kowy przy dział
je dze nia, a  po tem wró cić do ba raku. Im szyb ciej za ła twi cie tę kwe stię, tym
wcze śniej wró ci cie do nor mal no ści – do dał i za wie sił głos, cze ka jąc na to, aż jego
słowa do trą do ze bra nych. Do piero po chwili od wró cił się i ru szył w stronę bramy
wyj ścio wej.

Osłu pieli więź nio wie stali w ci szy, usi łu jąc okieł znać go ni twę my śli. Pod szepty
żo łądka sta no wiły istotny ele ment wię zien nego ży cia. Czy jed nak ro zum da się
prze chy trzyć? Ile sił musi mieć w  so bie czło wiek, by to czyć we wnętrzną walkę,
w któ rej każdy wy bór to po rażka...



Roz dział XX

Nie szczę śliwe szczę ście

Aro mat go rą cej her baty uno sił się w  po wie trzu i  nę cił zmy sły, by jak naj szyb ciej
za spo koić pra gnie nie. Cie pło por ce la no wej fi li żanki ema no wało na dło nie
trzy ma ją cej jej ko biety, która w  za my śle niu cze kała, aż na par nieco osty gnie.
Znowu po twor nie prze mar zła, cze ka jąc na od jazd ko lejki.

Wszy scy wo kół po wta rzali, że ta kich siar czy stych mro zów nie pa mię tają. Nocą
w  nie któ rych re jo nach Pol ski tem pe ra tura spa dała na wet do mi nus czter dzie stu
stopni. Wła śnie ze względu na tak ni skie tem pe ra tury przez ostat nie dwa
ty go dnie am bu la to rium prak tycz nie nie funk cjo no wało. Ur sula za raz po świę tach
upro siła ko men danta, żeby dy żu ro wały po dwa dni w  ty go dniu. Es es man, choć
nie skory do ustępstw, wi dząc, jak trudno jest się po ru szać po to ną cym w śniegu
Wy brzeżu, przy stał na jej prośbę. Pie lę gniarki mi jały się, nie ma jąc ze sobą
kon taktu, dla tego Ur sula usy chała z  cie ka wo ści i  gdy tylko nada rzyła się oka zja,
przy bie gła do am bu la to rium, by po roz ma wiać z Nelą.

Te raz mie szała ły żeczką cu kier wsy pany do dru giej fi li żanki i  py ta jąco
spo glą dała na ko le żankę. Nela jed nak mil czała jak za klęta.

–  Do łożę jesz cze parę dre wie nek na ogień, a  póź niej za mie niam się w  słuch  –
oświad czyła i po de rwała się z miej sca, by wy ko nać to, co za po wie działa.

Przy jemne cie pło buch nęło od że liw nego pieca. Nela czuła, jak na jej po liczki
wy peł zają ru mieńce, a ciało po woli bu dzi się z le targu.

– Jak ślub? – za ga iła Ur sula, z po wro tem sia da jąc przy stole.
–  Od był się  – od parła krótko Nela i  wzrok za to piła w  bursz ty no wym pły nie.

Ni gdy nie ro zu miała, dla czego lu dzie psują smak her baty, sło dząc ją.



– Ja to bym pła kała na swoim ślu bie – wtrą ciła. – Na wet na ślu bach in nych osób
za wsze czuję gulę w gar dle i nie po tra fię za pa no wać nad łzami.

–  Do sko nale cię ro zu miem  – stwier dziła Nela i  za trze po tała dłu gimi rzę sami,
jakby wa śnie prze bu dziła się z zi mo wego snu.

– Chyba ni gdy nie pojmę, dla czego śluby tak wzru szają. Prze cież to sama ra dość
dla pań stwa mło dych, ich ro dzin i przy ja ciół.

– Prawda...
– A jed nak łezka się w oku kręci...
Ur sula na mo ment za mil kła, jakby się gała pa mię cią do wszyst kich ślu bów,

w  któ rych uczest ni czyła. Jakże pra gnęła zna leźć się na miej scu któ rejś z  pa nien
mło dych. Już samo wy obra że nie bia łej, cią gną cej się po ziemi tiu lo wej sukni
i wpię tego we włosy dłu giego we lonu przy pra wiało ją o dresz cze. Matka od dawna
po wta rzała, że w  jej wieku nie po winna wy brzy dzać, a  te raz ża ło wała, że nie
słu chała i  gry ma siła, gdy któ raś z  są sia dek pod sy łała do niej ad o ra tora. Ur sula
jed nak wi działa, czym jest zwią zek bez mi ło ści i  nie chciała wieść ży cia, ja kie
ob ser wo wała w  swoim domu ro dzin nym. Matka po grą żona w  okul ty stycz nym
ma ra zmie i  oj ciec skon cen tro wany na po mna ża niu ro dzin nego ma jątku. Dwa
ży cia nie ma jące ze sobą wiele wspól nego. I ona, po zo sta wiona sama so bie, bo któż
mia łaby czas, by z nią po roz ma wiać czy choćby za py tać o to, co dzi siaj ro biła. Od
ta kiego ży cia pra gnęła uciec, ale tylko pod wa run kiem, że nie utknie w  próżni,
z któ rej nie bę dzie mo gła się wy do stać.

– Mia łaś długą suk nię?
– To nęła w śniegu – przy znała ma to wym gło sem Nela.
–  Pew nie nie było wi dać, gdzie się koń czy  – za chwy cała się Ur sula

i z roz ma rze niem spo glą dała na biel za oknem. – Go ści zdo ła li ście za pro sić?
– Bez nich by się nie obe szło. Oj ciec i tak wzdy chał, że tylko tylu przy było.
–  Mi ło ści nie po dro dze z  wojną.  – Po ki wała głową i  znów jej ob li cze roz ja śnił

pro mienny uśmiech. – A po tem były tańce?
– Tańce i szam pan...
– I pew nie fa jer wer ków też nie za bra kło?
– Z tym mi aku rat nie po dro dze – wy ja śniła Nela i upiła spory łyk her baty.



Na par zdą żył już prze sty gnąć i te raz czuła przy jemne cie pło roz cho dzące się po
ciele. Od sta wiła fi li żankę na sto lik i od ru chowo zer k nęła na pier ścio nek wci śnięty
na ser deczny pa lec pra wej dłoni, nad któ rym błysz czał złoty krą żek, sym bol jej
po rażki.

–  Te raz przyj dzie co dzien ność i  fa jer werki znikną, ale co prze ży łaś, to
prze ży łaś – za uwa żyła z roz rzew nie niem w gło sie Ur sula.

Strzą snęła nie wi doczny py łek z gru bej spód nicy. Wciąż bo wiem nie przy wy kła
do tego, że może wło żyć spodnie. Nie lu biła tej dzi wacz nej mody, która spra wiła,
że z da leka trudno było od róż nić ko bietę od męż czy zny. W jej mnie ma niu gra nice
nie po winny zo stać zbu rzone w  żad nej sy tu acji, dla tego bez względu na po godę
wkła dała się ga jącą łydki spód nicę z od po wied nio do bra nego ma te riału.

Nela czuła zmę cze nie roz mową, która przy po mi nała jej prze słu cha nie i  choć
ro zu miała za in te re so wa nie Ur suli, to wo la łaby się czymś za jąć, by od su nąć swoje
my śli od mał żeń stwa, w któ rym ugrzę zła.

– Po sor tuję ban daże – oświad czyła i z ulgą pod nio sła się z krze sła.
Już po chwili za brała się za roz pa ko wy wa nie skrzyni z  ma te ria łami

opa trun ko wymi, które nie dawno przy słano. Na dnie zna la zła kilka opa ko wań
ma ści na rany i  scho wała je do prze szklo nej szafy. Póź niej po mo gła Ur suli
do ko nać in wen ta ry za cji. Tak mi nęło im przed po łu dnie. Wpraw dzie tylko Nela
miała dzi siaj dy żur, ale ko le żanka za kli nała się, że za miast sie dzieć sa mot nie
w domu, woli ten czas spę dzić w am bu la to rium.

Nela zaś ostat nimi czasy ma rzyła o  od se pa ro wa niu. Mo dliła się o  nie każ dej
nocy. To był naj gor szy mo ment z ca łego dnia. Ileż by dała, żeby spo koj nie za snąć,
a  póź niej prze spać aż do rana. Tym cza sem ona kła dła się do łóżka i  nie mal nie
za my kała oczu, wciąż na słu chu jąc rów nego od de chu męża. Nie stety za pas
środ ków na sen nych, które sys te ma tycz nie apli ko wała mu od dnia ślubu, co raz
bar dziej się kur czył, a za tem ma lały jej szanse na to, że zdoła się oprzeć umi zgom
Wil helma. Na ra zie wciąż jesz cze nie po ła pał się w  tym, że nie zdą żyli
skon su mo wać mał żeń stwa. A  Nela co rano przy śnia da niu wma wiała mu, że
za pewne zbyt dużo wy pił i dla tego nie pa mięta tego, co wy pra wiał w nocy. By łaby
na iwna, chcąc mu się po sta wić. Szansa na to, by się od niego uwol nić, prze pa dła
wraz z za war ciem mał żeń stwa.



Koło po łu dnia Ur sula po now nie za pa rzyła her batę, a  Nela roz pa ko wała
przy nie sione z  domu ka napki z  szynką, które te raz umie jęt nie roz ło żyła
i po dzie liła.

–  Mam coś jesz cze  – ob wie ściła kon spi ra cyj nym to nem, po czym wy jęła mały
sło iczek i  od krę ciła wieczko, a  po tem na ko niu szek noża na ło żyła odro binę
sza ra wego ma zi dła i  po sma ro wała nim szynkę.  – Spró buj, jaki do bry chrzan
przy nio słam.

Ur sula ostroż nie od gry zła kęs i aż przy mknęła po wieki, de lek tu jąc się sma kiem
do brze uwę dzo nego mięsa w  wi śnio wym dy mie oraz ide al nie star tego chrzanu
z  odro biną jabłka, które nieco ła go dziło ostry smak, na da jąc mu sub tel no ści
i wy kwint no ści.

– Ta kie spe cjały mogę jeść co dzien nie. – Ur sula się za śmiała.
Nela od wza jem niła uśmiech, ale jej uwagę przy cią gnął ha łas do cho dzący

z  ze wnątrz. Wyj rzała przez okno i  przez chwilę nie mo gła ode rwać oczu.
Od bi ja jące się od śniegu pro mie nie sło neczne spra wiły, że zmru żyła oczy. I wbrew
roz sąd kowi wciąż pa trzyła.

– Co się dzieje? – ode zwała się, nie od wra ca jąc się do Ur suli.
– A bo ja wiem. – Dziew czyna wzru szyła ra mio nami. – Pew nie idą do ro boty.
– W taki mróz?
– Wi docz nie to coś waż nego i nie można cze kać, aż mróz ze lżeje.
– Co oni będą ko pać? – Nela nie prze ry wała ognia py tań.
Do piero te raz Ur sula od sło niła fi rankę i  przy tknęła nos do mo krej szyby,

z któ rej nie dawno spły nęły wzory od ma lo wane przez mróz.
– Rze czy wi ście ko pa nie ziemi w taką po godę to sza leń stwo – przy znała, wo dząc

wzro kiem za bie gną cymi w rów nym szpa le rze więź niami.
Nela pod nio sła się z krze sła, by le piej wi dzieć ko lumnę pie szych, za nim znikną

jej z  oczu, kry jąc się w  le śnych od mę tach. Po chód za my kało dwóch dziar sko
ma sze ru ją cych es es ma nów z  prze wie szoną przez ra mię bro nią. Nela się
wzdry gnęła. Nie lu biła wi doku broni, bo przy po mi nał jej o  woj nie, któ rej
z  każ dym dniem co raz bar dziej nie na wi dziła i  ob wi niała za wszystko to, co
spo tkało Iwa. O  swo jej sy tu acji bała się my śleć. Za każ dym ra zem, gdy
po dej mo wała się ana lizy, po pa dała w ma razm i za sta na wiała się nad sen sem ży cia.



–  My ślisz, że wy trzy mają na tym mro zie?  – Nela spoj rzała na Ur sulę, bo
więź nio wie zdą żyli znik nąć jej z oczu.

– Jak byś ich nie znała... – Za śmiała się szy der czo.
– Nie po winni w taką po godę wy cho dzić.
– Le piej na szy kujmy maść roz grze wa jącą.
Nela ode tchnęła. Po raz pierw szy miała wra że nie, że mó wią z  Ur sulą jed nym

gło sem. Może jej nie do ce niła? Być może ona też ma od ru chy serca, gdy wi dzi tych
lu dzi ska za nych na pracę bez względu na aurę? Może już wcze śniej po winna
moc niej ob sta wać przy tym, aby za in te re so wały się też więź niami. W  cza sie
zmiany miały sporo wol nego czasu i  gdyby nie ich wła sna in wen cja twór cza, to
naj zwy czaj niej w świe cie nu dzi łyby się nie mi ło sier nie.

Ur sula miała w  szu fla dzie ukrytą ro bótkę ręczną i  gdy już wy sprzą tała
wszyst kie szafki na błysk, sia dała na krze śle obok pieca i  dzier gała bam bo sze
i  rę ka wice, które póź niej roz da wała wszyst kim człon kom bliż szej i  dal szej
ro dziny. Nie dawno ta kim ze sta wem ob da ro wała Nelę, która ocho czo jej
po dzię ko wała, po czym za nio sła po darki do szpi tala, w  któ rym wciąż re zy do wał
Staś z  ro dzeń stwem. Ależ oni się ucie szyli! Dwa dni póź niej za mó wiła dwa
do dat kowe kom plety dla reszty dzie cia ków. Ur sula wła śnie je koń czyła dzier gać.

–  W  tam tym ty go dniu za wi tał do mnie ja kiś nowy  – ode zwała się Ur sula,
prze ry wa jąc ko le żance roz my śla nia.  – Na wet ni czego so bie był.  – Mru gnęła
po ro zu mie waw czo. – Miał jed nak ta kie od mro że nia, że na ka za łam mu, żeby wziął
urlop i przez kilka dni sie dział w domu i grzał się przy piecu. Oni wszy scy są jak
dzieci i  w  ogóle o  sie bie nie dbają, a  po tem od nas ocze kują cu dów  – jęk nęła.  –
Je stem pewna, że po tej eska pa dzie za raz tu któ ryś zaj dzie i  po każe
prze mar z nięte stopy lub ręce.

Za sko cze nie od ma lo wało się na twa rzy Neli, jed nak nic nie od rze kła, w my ślach
ła ja jąc swoją na iw ność.

–  Wyj rzę  – oświad czyła, nie mal zry wa jąc swoje fu tro wi szące na wie szaku
przy cze pio nym do drzwi.  – Może już wra cają  – do dała enig ma tycz nie i  co tchu
wy bie gła, do piero na ze wnątrz wkła da jąc okry cie i wią żąc pod szyją gruby szal.

Prze bie gła kil ka na ście me trów w  stronę lasu, ale ni kogo nie do strze gła.
Wró ciła, ale cie ka wość nie po zwo liła jej wejść do środka. Za wró ciła i  znów
w  pod sko kach zbli żyła się na skraj lasu. Do sko nale pa mię tała pa nu jące w  obo zie



za sady. Jedna z nich gło siła, że per so ne lowi me dycz nemu nie wolno się od da lać od
am bu la to rium, gdyż w każ dej chwili może dojść do ja kie goś wy padku i wów czas
po trzebna bę dzie po moc. Nela aż się w środku skrę cała, chcąc ze rwać nie wi doczne
pęta na ło żone przez obo zowy re gu la min, oba wiała się jed nak, że może na ra zić się
ko men dan towi obozu, a  ten znany był z  wy bu cho wego za cho wa nia. W  sta nie
wzbu rze nia mógł ją wy da lić z  pracy. Co wów czas da łaby radę zro bić dla Iwa? To
py ta nie roz brzmiało w  jej gło wie z  em fazą, a  po tem na de szło otrzeź wie nie
i  upew niw szy się, że nikt na nią nie pa trzy, po wró ciła do am bu la to rium i  za jęła
miej sce przy oknie. Je dy nie od czasu do czasu pół słów kami od po wia dała
ko le żance, która wciąż traj ko tała i naj wy raź niej wcale nie spie szyła się do domu.

– Ur sula, dzi siaj tak dużo mi po mo głaś, że nie mam su mie nia dłu żej cię tu taj
prze trzy my wać – za częła, chcąc wresz cie zo stać bez świad ków.

–  Daj spo kój, ko chana. Prze cież wiesz, że cię lu bię i  chęt nie z  tobą po ga dam,
że byś nie czuła się sa motna.

–  Do ce niam to, ale wiem, że je steś zmę czona i  po trze bu jesz od po czynku  –
brnęła.  – Ju tro masz dy żur, więc le piej wy pocz nij, że byś mo gła jak naj le piej
za opie ko wać się na szymi chłop cami  – pod kre śliła dwa ostat nie wy razy
i  wy mow nie spoj rzała na pie lę gniarkę, która wciąż zda wała się mocno
nie zde cy do wana, by opu ścić am bu la to rium.

Wciąż wo dziła wzro kiem po po miesz cze niu, jakby chciała zna leźć pre tekst, dla
któ rego po winna zo stać. Naj wi docz niej jed nak żad nego nie od no to wała, dla tego
się gnęła po ko żuch i  nie śpiesz nie wło żyła go na sie bie, po czym rów nie wolno
ob wią zała szyję dłu gim sza li kiem, a na głowę wci snęła ba ra nicę. Póź niej na chy liła
się i cmok nęła Nelę w po li czek. W tym mo men cie na ze wnątrz roz le gły się ja kieś
od głosy. Nie mal jed no cze śnie wyj rzały przez okno.

–  Od pro wa dzę cię  – na tych miast wy pa liła Nela i  nie cze ka jąc, w  po śpie chu
na rzu ciła na sie bie fu tro ze srebr nych li sów, które oj ciec spra wił jej, gdy miała po
raz pierw szy pójść na ofi cjalny bal syl we strowy. Jakże wtedy była z sie bie dumna.
Jak bar dzo chciała prze stą pić próg do ro sło ści i móc za kosz to wać ży cia, o któ rym
opo wia dał jej Frank.

Nela nie mal po cią gnęła ko bietę za rę kaw i  w  ten spo sób wy pro wa dziła ją
z  am bu la to rium. Szczy piące w  po liczki i  nos po wie trze na tych miast
przy po mniało im o  na cią gnię ciu sza li ków. Nela wy ko rzy stała ten mo ment, by
zer k nąć w  stronę bie gną cych więź niów. Byli w  od le gło ści kilku me trów, mo gła



więc do brze im się przyj rzeć. Brudne, zwi sa jące łach many, któ rymi usi ło wali
ob wią zać każdą z czę ści ciała, by choć tro chę ochro nić się przed chło dem, cuch nęły
po tem i fe ka liami.

Ur sula od ru chowo za kryła nos i wy krzy wiła usta.
– Chodźmy szyb ciej, bo w tym smro dzie nie da się od dy chać – po śpie szyła Nelę.
Ta jed nak stała jak za klęta, nie mo gąc ode rwać wzroku od jed nego z więź niów.

Choć wi działa tylko jego oczy, to nie miała wąt pli wo ści, do kogo one na leżą. Nie
miała po ję cia, że jej usta drżą, usi łu jąc się uśmiech nąć. Jej serce za ło po tało, jakby
chciało się wy rwać i przy siąść na piersi Iwa. To był on. Wła śnie on.

–  Nela!  – po now nie ode zwała się Ur sula i  tym ra zem po cią gnęła ko le żankę za
rę kaw. – Idziesz?

Dziew czyna gło śno ła pała po wie trze, jakby ja kieś nie wi dzialne palce za ci skały
się na jej szyi, po zba wia jąc ją tchu. Tak bar dzo chciała pod biec i  naj zwy czaj niej
w  świe cie ob jąć uko cha nego. Tyle razy za glą dała przez druty, ale ni gdy go nie
od na la zła. Tym cza sem szedł kilka me trów od niej i  ły pał na nią spode łba.
Prze czu wała, że choć ją po znał, to nie chciał wzbu dzać za in te re so wa nia i zbęd nych
py tań. To dało jej do my śle nia. Prze cież wpa tru jąc się w niego, mo gła na ra zić jego
i  sie bie. Na tych miast spu ściła wzrok i  po śpie szyła za Ur sulą, choć w  ogóle nie
słu chała tego, co ko le żanka jej tłu ma czyła. Szła, usi łu jąc coś wy my ślić, by ta chwila
spo tka nia z Iwem miała szansę się po wtó rzyć i po trwać znacz nie dłu żej.

–  A  gdzież to pa nien kom tak spieszno?  – za gaił es es man idący za szpa le rem
więź niów.

–  Ja wra cam do domu, a  ko le żanka mnie od pro wa dza  – wy ja śniła Ur sula
przy mil nie, zwal nia jąc kroku. Po chwili zrów nała się z mło dym straż ni kiem, który
uśmie chał się do niej przy jaź nie.

–  Szkoda, że już koń czy cie, bo mam ja kąś ranę. Ją trzy się to od kilku dni,
a dzi siaj pie cze i swę dzi.

–  Ja mam dy żur do piero ju tro, ale Nela może opa trzeć ranę jesz cze dzi siaj  –
wy ja śniła Ur sula i  szturch nęła za my śloną pie lę gniarkę.  – Nie mu sisz mnie
od pro wa dzać.

Nela otrzą snęła się, jakby ktoś ją wy rwał ze snu, i nie przy tomny wzrok utkwiła
w straż niku.

– To zer k nie pa nienka na to pa skudz two? – do py ty wał.



Ski nęła głową. Ma chi nal nie uca ło wała ko le żankę w  po li czek i  za wró ciła do
am bu la to rium. Idąc, nie omiesz kała zer k nąć w stronę od da la ją cych się więź niów.

–  Karl, za raz wra cam!  – krzyk nął es es man i  mach nął na ostat niego ze
straż ni ków.

Nela roz po znała Sturm manna Her mana. Tam ten ski nął głową i  skie ro wał się
w stronę bramy wej ścio wej do obozu.

Dziew czyna wpro wa dziła męż czy znę do am bu la to rium. Zdjęła palto i na chwilę
sta nęła przy piecu, by roz grzać dło nie.

– Też pio ruń sko zmar z łem – przy znał es es man i sta nął tuż obok niej. – Że też
tra fi li śmy na taką zimę...

– W taką po godę to le piej nosa nie wy ściu biać za drzwi – od parła z grzecz no ści,
nie z chęci pro wa dze nia kon wer sa cji.

Ostat nie, czego te raz po trze bo wała, to wła śnie roz mowa z  ja kimś mło ko sem
ba wią cym się w  po li cjanta. Przez tych kilka ty go dni, gdy zo stała za trud niona,
zdą żyła wy ro bić so bie zda nie o es es ma nach. W jej oce nie były to duże dzieci, które
do rwały się do broni i to w niej upa try wały swo jej siły.

– Taki roz kaz – od parł sturm mann i wzru szył ra mio nami. – Gdyby to ode mnie
za le żało, to na pewno nie mar z nął bym, pil nu jąc tych fajt łap.

Nela za gry zła dolną wargę. To jed nak była do sko nała oka zja na po ga duszki.
Wy star czyło się nieco bar dziej po sta rać. Umiała grać ni czym ra sowa ak torka.
Ostat nio nie mal nie wy cho dziła z  roli i  wciąż stała na sce nie, jaką przy go to wało
dla niej ży cie. Ośmie lona tą my ślą od wró ciła się w stronę męż czy zny i pod sta wiła
mu pod nos swoją dłoń.

– Nela – przed sta wiła się. – Przez ten ziąb zu peł nie za po mnia łam o ma nie rach –
po wie działa prze pra sza ją cym to nem, a  na do wód szcze ro ści uśmiech nęła się
naj sło dziej, jak tylko po tra fiła, i przy mil nie za trze po tała rzę sami.

–  Ar nold!  – Sturm mann lekko cmok nął jej chłodną dłoń i  od wza jem nił
uśmiech. – Ja przez tę ro botę nie raz tracę ja sność my śle nia.

–  Siądź, Ar nol dzie, a  ja naj pierw przy go tuję dla nas go rącą her batę. W  końcu
ro bota nie za jąc i  nie czmych nie do lasu, a  ty po trze bu jesz od de chu.  – Zmu siła
usta do tego, by roz chy liły się w uśmie chu.

– Ra cja! – za wtó ro wał jej ocho czo. – Cza sem mam tego dość.
– Tak? – za in te re so wała się.



– Wiesz, my śla łem, że tu bę dzie ina czej... – po wie dział, zni żyw szy głos.
Był wy star cza jąco cwany, by wie dzieć, że o  ta kich spra wach nie mówi się na

głos. Nie chciał so bie za my kać drogi do ka riery. Przez chwilę mil czał, jakby cze kał
na re ak cję pie lę gniarki.

–  Praca po trafi roz cza ro wać  – cią gnęła te mat, sta wia jąc na stole dwie
por ce la nowe fi li żanki.

–  Otóż to  – od parł i  wbił wzrok w  ob łoki pary uno szące się nad zło ci stym
na pa rem.  – Ja nie na daję się na niańkę dla tych obe rwań ców  – cią gnął.  –
Po wi nie nem wal czyć na fron cie. Le żeć w  oko pach i  ce lo wać do tych świń, które
chcą nas po zba wić oj czy zny.

Nela sze rzej otwo rzyła oczy, ale jed no cze śnie za ci snęła zęby, tłu ma cząc so bie, że
to nie naj lep sza pora na dys puty o po wo dach wy bu chu wojny. Znała je do sko nale.
Oj ciec od lat ich nie ukry wał.

– Twoja praca też jest ważna – za pew niła.
–  Wo lał bym pójść na front na pierw szą li nię. Może ja kiś me dal bym do słał.

A tak, to co po wiem kie dyś dzie ciom? Że oj ciec za wsza wio nych świń pil no wał?
– Masz dzieci?
– Nie, ale za mie rzam za ja kiś czas. – Uśmiech nął się lu bież nie i mru gnął do niej

po ro zu mie waw czo.
Prze szedł ją zimny dreszcz, a  przed oczami miała sa pią cego i  mó wią cego do

niej roz pust nym gło sem Wil helma. Ciężko opa dła na krze sło sto jące po
prze ciw nej stro nie stołu i  za nu rzyła usta w  her ba cie. Po trze bo wała chwili, by
ze brać my śli.

–  Znowu ka zali im prze rzu cać śnieg z  miej sca na miej sce?  – spy tała wresz cie
niby od nie chce nia.

– To by łoby lep sze – od parł szybko. – I na pewno znacz nie szyb ciej skoń czy liby
ro botę – do dał, po pi ja jąc her batę.

– A tak mu sie li ście so lid nie zmar z nąć – cią gnęła, umie jęt nie ma sku jąc ro snące
w niej na pię cie.

–  Że byś wie działa! Może dla tego tak bar dzo mnie te raz boli ta noga  –
za sta na wiał się. – Prze klęte pol skie ścierwa! – żach nął się i ude rzył pię ścią w stół,
aż fi li żanka z cien kiej por ce lany pod sko czyła.



– Wąt pię, żeby ni ska tem pe ra tura miała wpływ na go je nie się rany – za uwa żyła
po śpiesz nie i nie chcąc drą żyć te matu, za py tała: – Nie mo że cie od pu ścić, aż mróz
ze lżeje?

– Nie stety... – Wes tchnął i opróż nił fi li żankę z her baty. – Sam ko men dant ka zał
szybko za ła twić sprawę – stwier dził i na tych miast za milkł, jakby zro zu miał, że się
za ga lo po wał.

Nela kilka razy za mru gała. Co raz bar dziej cie ka wiło ją to, w  ja kim celu
więź nio wie wy cho dzą do lasu. Ale jesz cze waż niej sze było py ta nie: czy ju tro albo
po ju trze zno wuż do niego wrócą?

–  To może po ka żesz mi swoją ranę?  – za pro po no wała, nie chcąc wzbu dzać
po dej rzeń swą do cie kli wo ścią.

Sturm mann prze siadł się na wska zaną przez pie lę gniarkę ko zetkę i  za czął
roz pi nać pa sek, a  póź niej roz po rek. Chwilę póź niej spodnie opa dły. Szybko
omio tła wzro kiem nogi męż czy zny, ale ni czego nie po ko ją cego nie do strze gła.
Czyżby za ba wił się jej kosz tem? A  może przy szła mu ochota na fi gle? Za darła
głowę, bo rze komy pa cjent do mi kru sów nie na le żał, i skrzy wiła się wy mow nie. Jej
mina na ka zała Ar nol dowi dzia ła nie. Wstał z ko zetki i od wró cił się do niej ty łem,
a  po tem od chy lił no ga wicę swo ich szor tów. Oczom Neli uka zała się czer wona,
na brzmiała ropą kro sta umiej sco wiona na po śladku.

– Co to za cho ler stwo? – za py tał.
– Czy rak – od parła.
– Coś da się z tym zro bić?
Pie lę gniarka schy liła się, by le piej obej rzeć zmianę na skó rze. A  gdy do tknęła

miej sca obok, Ar nold jęk nął z bólu.
– Długo to ho do wa łeś?
–  Któ ryś dzień  – od parł, nie zdra dza jąc, jak długo się mę czy, łu dząc się, że

wstrętna kro sta sama znik nie i  nie bę dzie mu siał za glą dać do am bu la to rium,
w  któ rym kró lo wały dwie młode i  nad wy raz ape tyczne pie lę gniarki. Długo
wal czył ze wsty dem, ale po dzi siej szej eska pa dzie i  kil ku go dzin nym po stoju
w le sie nie po tra fił już dłu żej znieść bólu.

–  Po łóż się na ko zetce i  opuść szorty  – po le ciła, a  sama po de szła do szu flady
z na rzę dziami chi rur gicz nymi. Nie było ich wiele, ale w tym przy padku wy star czył
skal pel i igła do za ło że nia szwów. – Ni żej, ni żej – po wtó rzyła nie win nie.



Wi działa, jak musz tro wał bie gną cych przed nim więź niów. Uznała, że
nada rzyła się oka zja, by choć tro chę dać mu pstryczka w  nos. Mu siała jed nak
za cho wać umiar. Miała bo wiem waż niej sze za da nie.

Po woli od ka ziła miej sce, a po tem je na cięła. Pa cjent syk nął.
–  Za raz koń czę  – skła mała, bo wcale nie było jej spieszno do wy pusz cze nia

chło paka. – Nie jest tak źle – tłu ma czyła. – Wi dzia łam znacz nie więk sze czy raki na
po ślad kach. Lu dzie wsty dzili się przyjść po po moc, a po tem mieli kło pot...

– To do brze, że do cie bie za sze dłem.
–  Bar dzo do brze  – od parła przy mil nie.  – Za raz ci po mogę. A  po tem kilka dni

po le żysz i wszystko bę dzie do brze.
– Mu szę le żeć? – za trwo żył się.
– I to na brzu chu – do dała to nem znawcy.
– Nie mogę ju tro nie przyjść na zmianę. – Jęk nął i znów syk nął z bólu, gdyż Nela

z za cie trze wie niem ba brała się w ra nie.
– Przez tych kilka dni mogą dać so bie radę bez cie bie.
– Ju tro mu szę od być służbę.
–  Żeby znów ba wić się w  cho wa nego po le sie?  – za drwiła, cze ka jąc na jego

re ak cję.
– Ju tro aku rat we soło nie bę dzie. Ot, wy rok trzeba wy ko nać i wła śnie zo sta łem

do tego od de le go wany.
– Wy rok? – po woli po wtó rzyła.
– Sąd go wy dał, więc trzeba wy ko nać. Te ła chu dry ju tro znów wrócą do lasu.
– Jaki wy rok?
Męż czy zna przy sta wił so bie dwa palce do skroni i udał, że strzela.
Nela za marła. W  ułamku se kundy jej ciało ze sztyw niało, a  żo łą dek pod sko czył

do gar dła. Dła wiła się, pró bu jąc zła pać od dech. Świat wo kół niej wi ro wał, a  ona
le d wie trzy mała się na no gach. Zro zu miała, że Iwo był w le sie, bo miał wy ko pać dla
sie bie grób. Naj wi docz niej jego też ob jął wy rok. Wy rok śmierci. Do piero dźwięk
upa da ją cego na pod łogę skal pela spra wił, że otrzeź wiała i  po dą żyła za nim
wzro kiem.

– To pewne? – za py tała z oczyma peł nymi łez.



–  Jest wy rok. Musi być i  kara  – od parł naj spo koj niej w  świe cie, szczę śliwy, że
wresz cie prze stała gme rać przy jego po śladku.

– Może coś się od wle cze...
– Sam ko men dant bę dzie nad zo ro wał wy ko na nie, więc wszystko musi pójść jak

po ma śle.
– Je de na sty stycz nia? – wy szep tała.
– Wła śnie wtedy.
Nela od ru chowo schy liła się i  pod nio sła skal pel. Odło żyła go do po jem nika na

brudne na rzę dzia i  zde zyn fe ko wała ranę, a  po tem po sma ro wała ma ścią
z an ty bio ty kiem. Nie zwra cała uwagi na wi ją cego się pod jej dłońmi es es mana.

Dła wiący ból ści snął jej serce i  po zba wił głosu. Nie miała siły mó wić. Nie
po tra fiła my śleć o  ni czym in nym niż o  Iwie, który ju tro miał się po że gnać
z  ży ciem. Nie była w  sta nie za pa no wać nad pły ną cymi po po licz kach łzami.
Ła mią cym się gło sem po śpiesz nie po że gnała ofi cera i za nim ten się ubrał, wy szła
z ga bi netu pod po zo rem uzu peł nie nia le karstw. Wsu nęła się do nie wiel kiej sionki
i  do piero tam wy bu chła pła czem. Cała drżała. Miała wra że nie, że jej ciało trawi
ból, któ rego źró dła nie po tra fiła od na leźć. Po woli osu nęła się na zie mię. Sku lona
przy ci snęła po li czek do pod łoża. Jego chłód nie przy niósł uko je nia. Bu zu jące
w gło wie my śli szar pały się ni czym zwie rzę schwy tane w po trzask.

Czas za trzy mał się w miej scu, a ona nie po tra fiła się temu prze ciw sta wić.

 
Ko niec czę ści II

 
Boża Wola, gru dzień 2022 r. 



Od au torki

 

Dro dzy Czy tel nicy,
bar dzo się cie szę, że Nela skra dła Wa sze serca i  ra zem z  nią po zna li ście

frag ment hi sto rii na szego kraju. Wia do mo ści, które zna la złam na kar tach ksią żek
i  w  sieci, sta ra łam się ubrać w  słowa, by wy ra zić nimi prze ży cia i  emo cje
to wa rzy szące lu dziom mie rzą cym się z  wojną i  jej skut kami. Uwiel biam czy tać
o  tym, że po wieść Was in spi ruje do sa mo dziel nego po szu ki wa nia in for ma cji na
te mat tam tych cza sów.

Wie rzę, że w  dru giej czę ści Nela oraz Iwo po zwo lili się Wam jesz cze le piej
po znać i zro zu mie li ście, przed ja kimi wy bo rami sta wia lu dzi wojna, bo choć sami
bo ha te ro wie są po sta ciami fik cyj nymi, to prze ży wają dy le maty, które do ty kają też
współ cze snego czło wieka.

Słowa po dzię ko wań za owocną współ pracę kie ruję do Pa nów: Ra fała Biel skiego,
Pio tra Ster nala i Pawła Wie lo pol skiego.

Je stem wdzięczna Agnieszce Kri zel za to, że po raz drugi zde cy do wała się
na pi sać wiersz, w  któ rym do sad nie wy brzmie wają na stroje i  emo cje uka zane
w po wie ści.

Go rące po dzię ko wa nia kie ruję w stronę Blo ge rów książ ko wych i Bi blio te ka rzy,
któ rzy tak wiele ro bią, by pro mo wać pol ską li te ra turę i spra wili, że moje książki
tra fiły w ręce wielu no wych Czy tel ni ków.

To dzięki Wam wszyst kim sia dam do pi sa nia na wet wtedy, gdy coś mi
do skwiera albo naj zwy czaj niej w  świe cie nie mam siły. Każda na sza roz mowa
do daje mi ener gii do dzia ła nia i spra wia, że mam ochotę stwo rzyć dla Was ko lejną
opo wieść.

Za pra szam też do od wie dze nia mnie w  me diach spo łecz no ścio wych, gdzie
co dzien nie mo żemy dys ku to wać o li te ra tu rze, ale nie tylko.



Przy pisy

 

[1] Se nat WMG wy dał, wbrew kon sty tu cji, de kret o mia no wa niu przy wódcy gdań skich
na zi stów Al berta For stera „głową pań stwa”.

[2] Wy soki Ko mi sarz Ligi Na ro dów Carl Ja kob Burc khardt do stał dwie go dziny na to,
aby opu ścić mia sto.

[3] Szkoła prze ro biona na tym cza sowe wię zie nie dla poj ma nych Po la ków.

[4] Wer ner von Schenck – le karz ze szpi tala miej skiego w Gdań sku, który kie ro wał izbą
cho rych dla więź niów m.in. z obozu w Stut thof.
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